
  


  [image: ]


  


  
    MAREK ŁUSZCZYNA


    IGŁY


    POLSKIE AGENTKI,

    KTÓRE ZMIENIŁY

    HISTORIĘ


    


    


    PWN


    

  


  


  
    Copyright © for the Polish edition by Dom Wydawniczy PWN, Warszawa 2013


    Grupa Wydawnicza PWN


    ul. Gottlieba Daimlera 2


    02-460 Warszawa


    tel. 22 695 45 55


    www.dwpwn.pl


    


    Copyright © for the text by Marek Łuszczyna, 2013


    


    Wydanie pierwsze, 2013


    


    Dyrektor wydawniczy: Monika Kalinowska


    Redaktor prowadzący: Marcin Kicki


    Redakcja: Justyna Wodzisławska


    Korekta: Joanna Morawska, Magdalena Szroeder-Stępowska


    Konsultacja merytoryczna: Konrad Paduszek


    Layout: Ewa Modlińska


    Skład iłamanie: Ewa Modlińska, Justyna Wiśniewska


    Projekt okładki: Paweł Panczakiewicz/PANCZAKIEWICZ ART.DESIGN


    Zdjęcia na okładce: przód – Old Visuals/EAST NEWS, tył – Ewa Bukowiecka


    


    ISBN 978-83-7705-439-0


    


    Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejsza publikacja ani jej żadna część nie może być kopiowana, zwielokrotniana irozpowszechniana wjakikolwiek sposób bez pisemnej zgody wydawcy. Wydawca niniejszej publikacji dołożył wszelkich starań, aby jej treść była zgodna zrzeczywistością, nie może jednak wziąć żadnej odpowiedzialności za jakiekolwiek skutki wynikłe zwykorzystania zawartych wniej materiałów iinformacji.


    


    [image: Prawolubni_cz-b.jpg]


    Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy i wydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej w internecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści i koniecznie zaznacz, czyje to dzieło. A kopiując jej część, rób to jedynie na użytek osobisty.


    Szanujmy cudzą własność i prawo.


    Więcej na www.legalnakultura.pl


    Polska Izba Książki


    


    Konwersja:


    [image: ]

  


  SPIS TREŚCI


  DNI GOMORY. Opowieść o Halinie Szwarc


  KOTEK KAPUTT. Opowieść o Benicie von Falkenhayn


  MATKA NOC. Opowieść o Halinie Szymańskiej


  WRÓG WEWNĘTRZNY. Opowieść o Klementynie Mańkowskiej


  SIEDEMDZIESIĄT GODZIN. Opowieść o Annie Louise „Lone” Mogensen


  CICHOCIEMNA. Opowieść o Elżbiecie Zawackiej


  SŁAWA. Opowieść o Władysławie Macieszynie


  CYNGIELECZKA. Opowieść o Malwinie Gertler


  KAWA Z PAPIEŻEM HITLERA. Opowieść o Marii Sapieżynie


  SZPIEG, KTÓRY KOCHAŁ. Opowieść o Krystynie Skarbek


  


  Wybrana bibliografia


  
    Chcąc świat oszukać, stosuj się do świata, Ubierz w uprzejmość oko, dłoń i usta Wyglądaj jako kwiat niewinny, ale Niechaj pod kwiatem tym wąż się ukrywa.


    


    William Shakespeare, Makbet, akt I, scena V

    tłum. Józef Paszkowski.

  


  Dni Gomory Opowieść oHalinie Szwarc


  Najbardziej krępująca jest ta czołobitność, czekanie zczapką wgarści przed pokojem lekarskim, gabinetem, dyżurką, wkolejce – na spotkanie zdoktorem, najwyższym sędzią, który wszystko wie iprawie wszystko może.


  Krępuje też pytanie:


  – Przepraszam, czy nie przeszkadzam?


  – Nie – odpowiada krótko Halina Szwarc, bo zna wagę tego niepokoju, to poczucie lękliwej nędzy. Przerzuca stetoskop przez ramię, wychodzi na korytarz iuważnie słucha, októrego pacjenta chodzi. Czasami wystarczy tylko imię lub nazwisko ijuż potrafi powiedzieć, gdzie leży, jakie badania zlecono, jakie są rokowania. No irozpoznanie. Apóźniej – najdelikatniej, jak się da – tłumaczy, co to za choroba, jak długo trwa zdrowienie, czy wogóle nastąpi.


  Wrozmowach zbliskimi pacjentów nigdy nie używa łaciny.


  – Ato przecież wygodne – powiedział jej jeden kolega wpokoju lekarskim. – Szacunek im się woczach zapala iczłowiek ma takiego zgłowy.


  Halina zna też relację drugiej strony. Kiedyś wtoalecie, zamknięta wkabinie, usłyszała: – „Zawsze, kurwa, najpierw trzeba do nich stać godzinę, aż kawkę wypiją, apóźniej tak tłumaczą, żeby człowiek się niczego nie domyślił”.


  Doktor Szwarc, lekarz Wojewódzkiej Przychodni Specjalistycznej wPoznaniu, zawsze ma czas dla rodzin swoich pacjentów. Nie rozmawia znimi dłużej niż trzeba, ale nigdy też nie zostawia sam na sam ze strasznymi terminami: „zespół tamponady, rzut skurczowy, upośledzenie przepływu obwodowego, zajęcie osierdzia”. Siada obok i mówi, patrząc woczy: „Mąż umarł na serce”.


  Jest koniec maja 1956 roku, za miesiąc powtórzy wiele razy: „Syn zmarł od postrzału wgłowę, kręgosłup, płuco, wątrobę”. Do przychodni na Słowackiego 8/10 dobiegnie pod gradem kul. Tamtego czerwcowego dnia będzie jedynym dyżurującym lekarzem. Klinika, wktórej pracuje, mieści się tuż obok Urzędu Bezpieczeństwa na Kochanowskiego. Młodzi, rozgorączkowani powstańcy, którym wydaje się, że właśnie obalają wPolsce komunizm, wpadną do przychodni zabrać bandaże, gazę, morfinę – wszystko, co będzie potrzebne, żeby opatrywać rannych. Pod koniec dnia Halina zobaczy ich jeszcze raz: zrozpłatanymi twarzami, wyrwanymi grdykami, dziurami wgłowach wielkości pięści.


  Ile sił wpłucach krzyknie później do Cyrankiewicza, gadającego zkuchennego radia, że ona te odrąbane przez władzę ludową ręce sama usiłowała przyszywać.


  Notes


  Wtamtym czasie, ale jeszcze przed wypadkami poznańskimi, notuje: „Pracuję dużo: 13 tzw. »lekarzogodzin« wsłużbie zdrowia plus prywatna praktyka. Apo godzinie 20, po położeniu synka, apóźniej córeczki do łóżka, zabieram się do nauki iliteratury fachowej”[1].


  Musi jeszcze znaleźć czas na pisanie. Bo jest notes. Zerka na niego niechętnie, stara się omijać biurko, ignorować głos wewnętrzny. Ale czuje przymus: spisać wszystko, zdarzenie po zdarzeniu, śmierć po śmierci. Wolałaby zapomnieć, uniknąć moralnej powinności pozostawienia świadectwa. Jedna zwięziennych przyjaciółek pisze do niej zironią, zła na to odgradzanie się teraźniejszym życiem od wspólnych doświadczeń: „Przeszłość nie wnosi nic nowego, więc po cóż do niej wracać?”. „Iżebyś wiedziała, że po nic, babo jedna. Trzeba leczyć, ratować życie wkażdej minucie trzynastu godzin pracy!” – krzyczy wmyślach Halina.


  Siada jednak, bierze pióro, zaczyna: „Ta moja przeszłość, moje wojenne zmagania […] iokropne miesiące gestapowskiego więzienia są czymś koszmarnym, wydają się jakimś okrutnym snem. Tragizm tamtych miesięcy staje przede mną zbyt żywo […]. Jeśli więc zabieram się do spisywania moich przeżyć, jeśli świadomie schodzę do ciemnic mojej przeszłości, to nie wypływa to bynajmniej zmojej duchowej potrzeby, lecz […] jest ofiarą, przymusem narzuconym sobie zgóry”[2].


  Notatki uzna za ukończone po pięćdziesięciu latach pisania.


  Zapisze niecałe dwieście stron notesu.


  Lista


  „Jesteś niemiecka dziwka iżaden Polak ci tego nie zapomni!” Wie, że usłyszy takie zdanie. Być może od najlepszej przyjaciółki. Albo od byłej sympatii. Co wtedy? Przede wszystkim: nie dać się sprowokować, iść zwysoko podniesioną (aryjską) głową; wrazie potrzeby odpowiedzieć od niechcenia, opryskliwie: „Łódź to teraz niemieckie miasto, trzeba się dostosować”. Usiłuje się dostosować dzięki babce Niemce. Wmaju 1940 roku Halina nie ma jeszcze osiemnastu lat, więc – wedle prawa wprowadzonego przez Heinricha Himmlera – owpisanie na volkslistę musi wystąpić także jej matka.


  – Dlaczego ty, córeczko, chcesz całą naszą rodzinę zhańbić na zawsze?


  – Łódź to teraz niemieckie miasto, trzeba się dostosować – Halina odpowiada jak automat. Na ulicy znajomi nie wyzywają, nie plują pod buty, ale patrzą jak na najgorszą.


  – Mało tej niemieckiej krwi wpani Halince, mało – narzeka urzędnik wmagistracie. – Dwadzieścia pięć procent tylko. Wmamusi aż pięćdziesiąt, lepiej. Byśmy na czerwoną ewentualnie wpisali. Ale czekać trzeba, aż komisja rozstrzygnie.


  Niebieska volkslista jest najlepsza. Przysługuje rdzennym Niemcom, którzy, mieszkając wPolsce, utrzymywali swoją odrębność narodową. Zielona jest dla Niemców spolonizowanych. Czerwona – dla chętnych, by zostać obywatelami Rzeszy, słabo spokrewnionych albo wcale.


  – Ale wygląd mam dobry – mówi Halina (blondynka, niebieskie oczy, cały ranek zaplatała warkocze).


  – Niezły. – Urzędnik kiwa głową.


  – IwBDM jestem aktywna. – Staje na baczność, wyciąga rękę whitlerowskim pozdrowieniu.


  – To pomoże, pomoże, pani się tak nie denerwuje.


  BDM to Bund Deutscher Mädel (Związek Niemieckich Dziewcząt), żeńska sekcja Hitlerjugend. Halina jest pilna, nie spóźnia się, nie opuszcza zajęć. Czarne spódnice, włosy upięte wkok, znaczki NSDAP, proporce ze swastyką wpisaną wczarnego orła, okrzyki, komendy. Można by pomyśleć – podoba jej się: wysoko podnosi kolana podczas marszu, pamięta ozimnym spojrzeniu, otym, by dobrze wypaść wcałej tej obłąkanej historii, bo przecież chodzi nie tylko ojej życie.


  Podłoga


  Miesiąc wcześniej zatyka dłonią usta Żydowi, który jest kłębkiem nerwów. Najchętniej wyszedłby ztej ciemnicy, bez względu na wszystko, choćby ipod lufę. Trzyma mocno, żeby zabolało, żeby się opamiętał. Siedzą we dwoje wspiżarni pod podłogą, przez której szczeliny Halina widzi dwóch niemieckich żandarmów – wdługich płaszczach, zciężkimi ryngrafami na piersiach. Każdy ich krok ugina nieznacznie deski tuż przed jej twarzą. Pod podłogą wiejskiej chaty stojącej tam, gdzie Niemcom zachciało się ustalić granicę pomiędzy Generalnym Gubernatorstwem aKrajem Warty.


  – Gdzie oni są?


  – Kto? – pyta wiejska gospodyni, kobieta ogorzała, owielkich dłoniach, którymi, gdyby chciała, mogłaby powyginać lufy tych szwabskich karabinów.


  – Kobieta imężczyzna, chcieli przekroczyć granicę zGubernią, kiedy nas zobaczyli, wbiegli do waszej chaty.


  Gospodyni milczy chwilę, wstaje, podchodzi do spiżarni, otwiera.


  – Panowie żandarmi spoczną. – Pewnym ruchem zdejmuje zhaka kilka pęt kiełbasy, utyka pod pachami dwie butle wina. Półka zalkoholami jest za głową Haliny, która natychmiast uchyla się wniemej współpracy. – Dobrze, ja rozumiem – mówi gospodyni łamaną niemczyzną, ale dobitnie – że to ojedzenie chodzi inie macie jak poprosić.


  Otakie jedzenie to naturalnie chodzi zawsze. Może im się coś pomyliło. Tyle godzin na służbie…


  *


  – Co wy, kurwa, ryzyka nie umiecie ocenić, przecież omało jej nie straciliśmy! Ona jest za młoda iza cenna – wścieka się jeden zoficerów. – Kto jej kazał przeprowadzić do GG tego Żyda?


  – Ja – mówi niewysoki akowiec – skąd miałem wiedzieć, że…


  – Pieszo?


  – Takie zadanie akurat było.


  – Dla niej?


  – Ale ona nie chciała podpisać volkslisty, prosiła, błagała oinną, nawet bardziej ryzykowną misję.


  Pułkownik Zygmunt Janke, szef Okręgu Łódź ZWZ, otwiera szeroko oczy ze zdumienia:


  – Co znaczy „nie chciała”? Przecież to nie kwestia wyboru! To wojna jest. Irozkaz.


  Drzwi


  Podczas pisania notesu zastanawia się: po co jej był cały ten wywiad?


  Może zadecydowała przedwojenna agitacja patriotyczna: „Dziś dopiero zdaję sobie sprawę ztego, jak wiele szumu było wtej naszej reprezentacji irobienia propagandy. My, młodzież polska, byliśmy do pewnego stopnia sumą wpojonych wnas zasad”.


  Amoże to przez konflikt zrodzicami? „Ojciec […] potępiał mój młodzieńczy entuzjazm, niezwracanie uwagi na wartości materialne, na majątek, który ztakim wysiłkiem ikonsekwencją starał się gromadzić. Zmatką wiecznie zmartwioną, niezadowoloną ze swojego życia nie znajdowałam wspólnych tematów. […] Wkonsekwencji dom wydawał mi się prawie obcy. Imoże dlatego stwierdziłam, że muszę iść własną drogą”.


  Amoże Niemcy sami się prosili? „Wroga poznałam natychmiast wcałym, właściwym jego rasie, barbarzyństwie: mordowanie ludności cywilnej, zabijanie po drogach uciekających. […] Wszystko to uderzyło mnie jak obuchem. Nie znałam Niemców do września 1939 roku”.


  Mogło też chodzić oterapię: „Na dowód, jak wielkie zmiany zaszły we mnie, wmojej psychice zpoczątkiem wojny, przytoczę jeden fakt: mianowicie zaczęłam unikać muzyki [którą wcześniej kochała]. Gdy przechodziłam ulicą idoszły mnie dźwięki gry na fortepianie, doznawałam ogromnie przykrych odczuć, chciałam uciec przed sobą iświatem. Dziś określiłabym mój ówczesny stan jako depresyjny. Może konspiracja pozwoliła poczuć się lepiej”[3].


  Stan depresyjny minie, kiedy usłyszy od jednej zkoleżanek: „Na Julianowskiej, trzeci domek od lewej”. (W1939 roku, kiedy to wszystko dopiero raczkowało, nie skreślała jej gafa, którą zaraz popełni). Pójdzie, zapuka. Hasło? Jakie hasło? Wprost powie, odpowiednio głośno, żeby słyszano ją przez zamknięte drzwi: „Dzień dobry, ja bym się chciała do konspiracji zapisać!”.


  Książka


  Kolejny rozkaz dla osiemnastoletniej agentki bez przeszkolenia: wyjechać zŁodzi. Niech ta członkini BDM ubiegająca się owpisanie na volkslistę zniknie zoczu znajomych isąsiadów. Gardzących, rozumiejących, współczujących, domyślających się prawdziwych motywów, nieważne.


  Wyjeżdża do Kalisza – najbardziej wysuniętego na zachód miasta Kraju Warty. Warunkowo zostaje przyjęta do jednej ze szkół średnich. Wklasie – sami członkowie niebieskiej volkslisty. Patrzą na Halinę zukosa, wolą nie rozmawiać. Wiadomo, jakie toto ma geny, jakie pochodzenie? Boi się, więc śpi po trzy, cztery godziny. Reszta czasu – wksiążkach. Dzień za dniem, tygodniami.


  Opłaci się. Pewnego dnia otwierają się drzwi klasy.


  – Wizytacja zkuratorium – anonsuje dwóch panów jedna znauczycielek, ale czarne mundury itrupie czaszki na czapkach pozwalają podejrzewać każdy powód wizyty.


  – Poziom chcemy sprawdzić, jakie wwaszej szkole postępy robią nowi obywatele iobywatelki Trzeciej Rzeszy. Na jaki temat jest lekcja?


  Lekcja jest poświęcona Gottholdowi Ephraimowi Lessingowi, niemieckiemu dramatopisarzowi okresu oświecenia.


  – Kto nam opowie owielkim rodaku? – pyta zwymuszonym entuzjazmem prowadzący lekcję dyrektor szkoły Hans Ziepult.


  Nikt. Cisza. Coraz dłuższa. Ziepult blednie. Halina ma szansę jak nigdy. Zgłasza się, wstaje isypie informacjami jak zrękawa: myśl polityczna Lessinga, najważniejsze dramaty, posada dyrektora teatru wHamburgu, przenosiny do Lipska i, naturalnie, głęboko ukryta miłość do germańskiej rasy (podobnie jak uBeethovena, Schillera, Goethego). Wszystko. Wizytacja SS jest pod wrażeniem.


  – Ja mam dla ciebie, Halinko, coś jeszcze – mówi dyrektor Ziepult idaje jej na koniec semestru książkę zautografem. Wnagrodę. Zwdzięczności za uratowanie skóry.


  Halina otwiera elegancki egzemplarz Mein Kampf, czyta gładko: „Als Auszeichnung im Auftrage des Herrn Reichsministers für Wissenschaft, Erziehung und Volksbildung für besondere Leistungen überreicht. Kalisch, am 52 Gebursttage des Führers” (Wręczono jako odznaczenie na polecenie Ministra Rzeszy do spraw Nauki, Wychowania iWykształcenia za szczególne osiągnięcia. Kalisz, wdniu 52. urodzin Führera).


  – Ijeszcze coś dla panienki mam. Bo wiem, że komisja rozpatrywała Halinki podanie. No iudało się Halinkę wpisać na niebieską volkslistę.


  Najlepsza lista! Bez udowodnionego pochodzenia iniemieckości sprzed wojny. „Przysłużył się poczciwy dyrektor wywiadowi AK” – myśli Halina izautentyczną radością całuje Ziepulta wpoliczek. Rok później jako jedyna wklasie zdaje maturę zwyróżnieniem. Te dwa lata wkaliskiej szkole to wielki skok wjej agenturalnym rozwoju. Jest na liście, ma wiedzę, zna język (iposługuje się nim bez cienia akcentu).


  Staje się jednym znajcenniejszych szpiegów AK na terenie Rzeszy.


  Biurko


  „Byleby ją dobrze wykorzystać, nie zmarnować, ale inie utopić, rzucając na zbyt głęboką wodę” – myśli pułkownik Zygmunt Janke. Ipostanawia stosownie do wieku iumiejętności podnieść Halinie poprzeczkę: obejmie posadę nauczycielki wwiejskiej podstawówce wpodkaliskiej wsi Piwonice. To dawna szkoła powszechna, teraz uczą się wniej dzieci Niemców repatriowanych do Kraju Warty zziem wschodnich. Wywiadowi udało się ustalić, że uczęszcza do niej także siedmioletni syn Obersturmbannführera Bena Vigry. Podpułkownik Vigro to pan tej ziemi. Bezpośredni zarządca. Decyduje owysiedleniu każdego Polaka, przyjęciu repatriantów, podpisuje rozkazy wywózki kaliskich Żydów do łódzkiego getta. Zapracowany urzędnik. Dużo jeździ, lubi osobiście sprawdzić, jak realizowane są jego rozkazy. Wpołowie 1941 roku Halina puka do drzwi willi, wktórej mieszka Vigro.


  Nauczycielka syna? Wspaniale. Trwa remont budynku szkolnego? Została zakwaterowana wmałej obskurnej chałupie po Polakach? Podpułkownik zaprasza na kawę. Odbierze od panienki płaszcz, jakby od niechcenia sprawdzi dokumenty. Po pięciu minutach będzie zauroczony. Po godzinie zaproponuje Halince mieszkanie wjednym zpokojów na piętrze willi. Kilka dni później przyjrzy się jej dokumentom starannie. Zobaczy wybitnie zdaną maturę oraz wpis na niebieską volkslistę. Będzie dumny zpodjętej decyzji.


  Za dwa lata odwołany przez sprawę Haliny, chwycony za poły płaszcza przez oficera Gestapo przysięgnie na Führera, że nawet się nie domyślał. Bo iskąd.


  Ufa tej drobnej blondynce bez zastrzeżeń. Tak bardzo, że wyjeżdżając wteren, nie zamyka swojego gabinetu. Halina opisuje wmiesięcznych sprawozdaniach wszystko, co widzi, każde słowo, które znajdzie wdokumentach pozostawionych na biurku przez jednego znajważniejszych dygnitarzy niemieckich na Wschodzie. Nic nie wynosi. Siedzi przy wielkim mahoniowym biurku, przy którym zapadają decyzje ożyciu iśmierci, iledwo dosięgając nogami do podłogi, pisze raporty dla polskiego wywiadu. Później odkłada dokumenty na miejsce, dbając, by każdy paproch, każdy skrawek papieru były tam, gdzie je zastała.


  Rozwiedziony Vigro lubi młodą niemiecką nauczycielkę. Luksusowy pokoik, drobne prezenty, wspólne posiłki, przechadzki. Nie posuwa się jednak dalej. Pruska kindersztuba.


  Kieliszek


  – Będziemy mieli gości – podekscytowany Vigro zwraca się do Haliny jak do domownika. Jest początek 1942 roku, armia niemiecka walczy pod Moskwą, którą Hitler traktuje wówczas jako jeden znajważniejszych celów kampanii rosyjskiej. Kaliska willa, wktórej mieszka Halina, leży kilkaset metrów od torów kolejowych, przy głównej magistrali Berlin–Smoleńsk. Transporty broni iżołnierzy ciągną na wschód dzień inoc. Stukotu kół nie słychać tylko przez półtorej godziny wciągu doby. Wkierunku Moskwy jedzie też cała przyszła administracja, żeby tuż za linią frontu czekać, aż miasto padnie. Burmistrz, jego zastępca, urzędnicy odpowiedzialni za wysiedlenia, politykę wobec Żydów, finanse, sprawy kulturalne. Cała moskiewska administracja cieni zje kolację uBena Virgy, przyjaciela przyszłego burmistrza rosyjskiej stolicy.


  Dla wielu spośród znakomitych gości, którzy schodzą się teraz do sali jadalnej, to ostatni tak wykwintny posiłek wtym roku… Nawet przez chwilę nie rozważają scenariusza, że część spośród nich wróci do Berlina rozczarowana, aczęść zginie. Dokładnie za rok, wokrążeniu, kiedy okaże się, że zobjęcia wysokich funkcji wStalingradzie też nici.


  Teraz jedzą, żartują, dolewają wina, pokazują zuznaniem za okno, skąd dobiega nieustanny stukot kolejowych kół. Zaproszona na kolację Halina uśmiecha się wodpowiednich momentach, zapamiętuje nazwiska iprzyszłe funkcje. „Ale na co to polskiemu wywiadowi? – myśli. – Na co to Anglikom, którzy znami współpracują? Po co im wiedzieć, którego zurzędników armia niemiecka posyła do prawie podbitej Rosji?”.


  – Doleję pani wina – oznajmia przyszły burmistrz Moskwy. – Bo chciałem toast wznieść. Toast zbiorowy. Proszę opodniesienie kieliszków: za zwycięstwo, Führera, naszych żołnierzy iniemiecką Rosję!


  Halina podnosi kieliszek do ust, przełyka.


  Czuje się bardzo samotna.


  Koperta


  Zkońcem roku szkolnego zostaje odwołana przez Niemców wzwiązku zobowiązkowymi Kartoffelferien (przerwa na kopanie izbieranie ziemniaków). To dobry moment dla wywiadu, żeby wycofać ją od Virgy. Czeka już na nią inna misja, jeszcze poważniejsza. Agent nie powinien za długo przebywać wjednym miejscu. Włódzkim lokalu konspiracyjnym dowiaduje się niewiele: pojedzie do Wiednia, znajdzie sobie jakieś miejsce zamieszkania, weźmie tę paczkę (pełną prasy iulotek) – kolega zoddziału kładzie przed Haliną pakunek wielkości walizki – iroześle do jak największej liczby niemieckich rodzin. Koniec. Jak to zrobi, gdzie zamieszka, wjaki sposób się zakonspiruje – to już jej zmartwienie.


  Wpaczce jest prasa związana zAkcją N. Stefan Rowecki rozkazuje wysłać do tej akcji najlepszych ludzi zoddziałów. Zygmunt Janke, szef łódzkiego AK, oznajmia na odprawie:


  – Celem tej operacji jest spowodować wszeregach wroga depresję psychiczną iwzbudzić przekonanie, że mimo dotychczasowych zwycięstw Niemcy czeka nieuchronna klęska, awkonsekwencji zasłużona kara za popełnione zbrodnie.


  Ulotki igazetki napisane są bardzo inteligentnie iwkrótce staną się solą woku Gestapo. To wwiększości podróbki gazet nazistowskich, wydrukowane jako rzekome dodatki specjalne. Na ich łamach prawda miesza się zkłamstwem. Defetyzm jest zakamuflowany, wyraża się głównie wubolewaniu nad śmiercią wspaniałych niemieckich mężczyzn. „Niestrudzenie napieramy wkierunku Stalingradu, nasi chłopcy bez wahania poświęcają swoje młode życie, torując drogę zagonom pancernym. Co prawda, nigdy nie zobaczą już swoich matek, nigdy nie będą cieszyli się wiosną, ale za to nasz cel, Stalingrad, coraz bliżej! Niech żyje Führer!”


  Halina siedzi wwynajętym wiedeńskim mieszkaniu iczyta nekrologi zamieszczane wcodziennej prasie. Uważnie studiuje adresy. Bywa, że jedna rodzina traci wponiedziałek starszego, awśrodę młodszego syna. Wtedy idzie do nich pełna, ciężka koperta. Ze wszystkimi gazetkami Akcji N. Do matek, które straciły jedno dziecko, wysyła autentyczną odezwę Rudolfa Hessa otym, że jeśli kocha się Niemcy iFührera, to utrata dziecka tak naprawdę nie boli iłatwo się znią pogodzić.


  Wwolnych chwilach Halina czyta książki oanatomii imarzy ostudiowaniu medycyny. Dużo wolnego czasu ma wpociągach, którymi jeździ po całych Niemczech, by nadawać listy do rodzin zróżnych części kraju. Śpi wprzedziałach, myje się wdworcowych toaletach. Wypady trwają kilka dni, najdłuższy tydzień. Przez całą Rzeszę – zWiednia aż do wybrzeża Bałtyku. Później do Zagłębia Ruhry. Izpowrotem.


  Przedział


  Ma szesnaście, może siedemnaście lat. Siedzi naprzeciwko Haliny, jedzie nocnym do Monachium, bo dostał przepustkę za dobrą służbę. Kiedy nie mówi, wcina kanapki zserem iszynką, aż mu się uszy trzęsą. Kiedy nie je, mówi do wszystkich wprzedziale:


  – Wobozie praca ciężka, ale człowiek się szybko wyrabia. Byleby działać zgodnie zprocedurami. Najwięcej obaw jest wtedy, kiedy wszyscy zachowują się cicho. Można mieć podejrzenia, że coś knują. Ludzie, którym kazano się rozebrać do naga, powinni się bać, popłakiwać, rozmawiać niespokojnie. Tak mówi pan komendant. Gdy jest cicho, to każe się kilkunastu ludziom opuścić szereg iwysyła ich do baraków, żeby pozostali nabrali zaufania. Reszta podlega procedurze specjalnej. Ija teraz wytłumaczę, bo to kwestie techniczne są. Na tyłach baraku stoi ciężarówka. Do wydechu przytwierdzona jest długa rura, która najpierw idzie pionowo wgórę, potem tworzy coś na kształt kanalizacyjnego kolanka – gestykuluje – iwchodzi do baraku na wysokości sufitu. No iwtym momencie robią się kłopoty. To wszystko pan komendant zauważył. Nie można naciskać gazu wciężarówce do deski. Bo niby zaoszczędzi się na czasie, ale straci na benzynie idłużej będzie trwał wyładunek. Inie wyrobimy dwóch tysięcy ośmiuset jednostek na dobę. Bo od szybkiego gazu wszyscy są ubrudzeni swoimi, no, przepraszam za wyrażenie, ekskrementami. Tak organizm działa. Nie będę mówił. Sprzątać trzeba. Więc skórka za wyprawkę. Mały gaz, więcej czasu, ale szybszy wyładunek. Pod warunkiem, że benzyna jest dobrej jakości, ato różnie bywa. Inie możemy doprosić się nowych ciężarówek. Ja sobie tak pomyślałem inawet do zastępcy komendanta zgłosiłem swoje przemyślenia: dlaczego ludzie są nieufni iopóźniają procedurę specjalną? Wmoim odczuciu winne jest przygotowanie psychologiczne. Mówi się im: „Wasza odzież idzie do odwszenia, awy wejdźcie do tego budynku, tu macie poczekalnię”. Ale przecież to się tak nie może odbywać. Pusta sala, na co mają czekać? Co ztego, że dostaną odwszoną garderobę, skoro sami roją się od wszy? To nie ma sensu. Nawet małe dziecko to zauważy. Więc będziemy montować prysznice. Znaczy tylko słuchawki, wystające ze ścian, żeby je widzieli ibyli spokojni, że okąpiel chodzi. Już zamówione. Nierdzewne, dobrej firmy. Żeby widzieli.


  Siatka


  Alianci będą burzyć Hamburg. Wefekcie operacji „Gomorrah” (Gomora), zakładającej sześć zmasowanych nalotów, zpowierzchni ziemi zniknie trzy czwarte miasta.


  – To dzięki mnie – ucieszy się Halina, ale będzie to prawda tylko częściowo.


  12 maja 1943 roku wPuszczy Kampinoskiej, niedaleko Truskawia, ląduje cichociemny Bolesław Jabłoński „Emma”. Ma bardzo konkretne zadania: zmienić na stanowisku szefa łódzkiej AK pułkownika Zygmunta Jankego iwysłać polskich agentów do akcji wywiadowczej, która solidnie przygotuje RAF iUS Air Force do operacji „Gomora”.


  – Każdy strategiczny cel jest ważny: budynek użyteczności publicznej, bunkier, magazyn – mówi do Haliny podczas odprawy. Typowy cichociemny. Zadaniowiec. Przystojny, inteligentny, precyzyjny, jeśli trzeba: śmiercionośny.


  MI6 wie dobrze oistnieniu Haliny. Możliwe, że zmiana na stanowisku szefa łódzkiej komórki wywiadowczej AK była spowodowana jej szpiegowskimi osiągnięciami. Agent wyznaczony do tak ważnego zadania musi mieć dowódcę, któremu Secret Intelligence Service ufa bezgranicznie. Szwarc otrzymuje kryptonim „Jacek II”. Isprzęt.


  – Pokwituj – mówi cichociemny „Emma”, kładąc przed nią aparat fotograficzny niewymagający przykładania do oka, mapę Hamburga oraz indeks studentki medycyny morskiej – jedynego takiego wydziału na terenie Rzeszy.


  Halina ma szczęście. Pierwszego dnia idzie do portu iwidzi swój cel zdaleka. Przy brzegu, na motorówce, wożącej stoczniowców przez kanał, siedzi znudzony cywil iodpala papierosa od papierosa. „Będzie łatwo” – myśli dziewczyna. Ima rację. Podchodzi, pyta oport, Bałtyk, zabytki. Głupia, naiwna studentka. Nowa wmieście. Wystarczy kilka minut rozmowy, żeby zaprosił ją na krótką wycieczkę motorówką wokół przystani. Ale coś za coś – wieczorem ona wybierze lokal, do którego pójdą napić się koniaku.


  – Ja tu wszystko znam, Hamburg to mój dom – chwali się podczas rejsu pyzaty nastoletni kapitan zambicjami.


  – Ato pewnie magazyny? – pyta Halina.


  – Ależ skąd! To budynki maskujące. Wnich są hangary dla U-Bootów.


  – Aco to są U-Booty? – pyta dziewczyna ikiedy chłopak schodzi pod pokład, żeby znaleźć gazetę ze zdjęciami okrętów podwodnych, fotografuje wszystko, oczym usłyszała, cały port, obiekt po obiekcie.


  Nanosi na mapę punkty obrony przeciwlotniczej. WHamburgu łatwo je odnaleźć. Wystarczy chodzić po mieście iuważnie się rozglądać. Na porozstawiane wzdłuż wybrzeża osiemdziesiątkiósemki (czyli popularne działa przeciwlotnicze kaliber 88) Niemcy narzucili tylko siatki maskujące, żeby wrazie czego można było szybko rozpocząć ostrzał.


  – To jest obiekt muzealny pod tą siatką?


  – Nie, armata. Żeby mogła nas obronić przed Anglikami iżydowskimi Jankesami – odpowiadają „naiwnej dziewczynce” mieszkańcy miasta.


  Zanim MI6 wyśle raport, wktórym podkreśli, że „Jacek II” wykonał zadanie najlepiej ze wszystkich wywiadowców wysłanych do Hamburga, zanim Halina przyjmie za swoją działalność brytyjski Krzyż Zasługi zMieczami, zobaczy na własne oczy, jak kilkusetletnie portowe miasto zamienia się wpopiół.


  Wnocy z24 na 25 lipca nad Hamburg zostaje wysłanych niemal osiemset bombowców RAF-u. Niebo jest całkowicie bezchmurne. Kilka minut po północy rozpoczyna się pierwszy nalot. Następnego dnia alianci bombardują port, stocznie ihangary okrętów podwodnych. Precyzyjnie, skutecznie, niemal bez strat własnych. Trzeci nalot przejdzie do historii jako „noc burzy ogniowej”. Dwa ipół tysiąca ton bomb zrzucone wniespełna pół godziny spadnie na gęsto zaludnione dzielnice mieszkalne Hammerbrook, Hamm iBorgfelde. Od kilku dni wHamburgu panują trzydziestostopniowe upały. Bardzo niska wilgotność powietrza powoduje szybkie rozprzestrzenianie iłączenie się pożarów. Kiedy cała dzielnica płonie, rozgrzane powietrze ugóry wymusza zasysanie zimnego zdołu. Przy różnicy tysiąca stopni ciśnienie wyrywa stalowe drzwi schronów. Podmuchy wywołanego różnicą ciśnień itemperatur wiatru przewracają samochody, wyrywają drzewa zkorzeniami. Burza ogniowa musi się wypalić. Nie sposób podjechać wozem strażackim, nie sposób rozpocząć akcji ratunkowej.


  Tamtej nocy dusi się wschronach czterdzieści tysięcy mieszkańców Hamburga.


  Następnego dnia Halina zajrzy do jednego zcywilnych schronów. Zobaczy grube pancerne drzwi, wyglądające, jakby ktoś je rozerwał gigantycznym otwieraczem do konserw. Wśrodku stos spalonych ciał. Przyjmuje ten widok spokojnie. Wierzy, że zabijanie cywili to jedyny sposób walki zNiemcami.


  Zaglądając do schronu, zktórego burza ogniowa wyssała wułamku sekundy całe powietrze, Halina Szwarc czuje się ekspertem od ruin. Przyjechała rano, ma szybko zebrać materiał zefektów pracy alianckiego lotnictwa iwracać. Bo za kilka godzin kolejny nalot. Ikolejny.


  Rok po wojnie szwedzki reporter Stig Dagerman napisze wswojej książce Niemiecka jesień: „Dla kogoś, kto gustuje wrekordach, kto pragnie być ekspertem od ruin, zdobyć próbkę wszystkiego, co ma do zaoferowania pod tym względem miasto zrównane zziemią, kto chce zobaczyć nie samo miasto ruin, lecz ich krajobraz, bardziej bezludny niż pustynia, bardziej dziki niż góry irównie nierzeczywisty jak senny koszmar, znajdzie to chyba wjednym tylko mieście – Hamburgu”[4].


  Katedra


  Profesor ma niespodziankę dla poznańskich studentów medycyny sądowej. Ufa im, uważa za dojrzałych irozsądnych, chciałby więc oddać wich ręce ważną decyzję. Halina siedzi wtrzecim rzędzie. Reszta studentów to synowie icórki Niemców przesiedlonych do Poznania. Żadni fanatyczni naziści.


  Wywiad jako miejsce tymczasowego pobytu wskazał jej byłą stolicę Wielkopolski. Ma czekać na rozkazy. Studia to element konspiracji. Jej pobyt musi mieć oficjalny cel.


  Już podjęła decyzję: jeśli przeżyje wojnę, będzie leczyć ludzi. Bo wnormalnym życiu człowiek umiera wolniej, jest czas na terapię. Wnormalnym życiu ludzkie ciało wysyła sygnały ostrzegawcze, nie obraca się nagle wgarść popiołu albo worek mięsa. Więc jest sens.


  „Niespodzianka” profesora zostaje wprowadzona do auli przez dwóch żandarmów ipostawiona przed katedrą. Jest chuda, przerażona, patrzy wielkimi oczami na wznoszący się łuk sali.


  – Młody mężczyzna, lat piętnaście – zaczyna profesor. – Skazany na karę śmierci za kradzież, na mocy prawa owojennych przestępstwach gospodarczych. Tu macie jego dokładne dane. – Zapisuje na tablicy wagę, wzrost, obwód głowy. – Wyroki mogą być wykonywane na więźniach, którzy ukończyli szesnaście lat. Poproszono mnie więc jako rzeczoznawcę oopinię, czy rozwój fizyczny iumysłowy tego człowieka odpowiada rozwojowi szesnastolatka. Chciałbym, żebyście wy otym dzisiaj zadecydowali. Pytajcie, podejmijcie właściwą decyzję.


  Siada za katedrą. Ma wygląd poczciwca: siwe wąsy, przerzedzone włosy. Na pierwszy rzut oka mundur SS, na który narzucił biały fartuch, wogóle do niego nie pasuje.


  Studenci zaczynają przesłuchiwać. Kim są jego rodzice? Matka zajmuje się domem, ojciec zginął pod Stalingradem. Za co dokładnie został skazany? Pracował na poczcie. Pewnego dnia zrozdartej paczki ukradł papierosy iwypalił je razem zkolegami. Przez kilka miesięcy otworzył nielegalnie kilkanaście paczek. Słodyczami się nie dzielił, tylko papierosami, bo sam nie mógłby ich wypalić – za dużo.


  Wystarczy. Sala przyszłych lekarzy zagłosuje. Demokratycznie ianonimowo. Krzyżyk – więzień dopowiada wiekowi szesnastolatka. Kółko – nie jest jeszcze tak dojrzały.


  Siwy profesor dzieli karteczki oddane przez studentów na dwie kupki.


  – O! Jest ijedno kółeczko… – mówi łagodnie.


  Maska


  Drzwi są otwarte. Wchodzą cicho, bez pukania. Jak ktoś zrodziny, kto wyskoczył tylko na chwilę. Zazwyczaj podczas aresztowań oficerowie Gestapo zachowują spokój, pytają odane, skuwają. Tym razem nie potrafią opanować emocji.


  – Mamy cię, suko! – krzyczy całkiem nieprofesjonalnie śledczy prowadzący najważniejsze sprawy polityczne wŁodzi. Zbyt dużo zdrowia inerwów kosztowało Gestapo wcałej Rzeszy dotarcie do rozwozicieli defetystycznych gazetek, żeby teraz zachowywać kamienną twarz. On sam musiał znieść wiele upokorzeń, krzyków igróźb ze strony berlińskich przełożonych.


  Halinę przewożą do więzienia śledczego przy ulicy Gdańskiej, łódzkiego odpowiednika Pawiaka. Nie żałuje, że przyjechała do domu, że zobaczyła matkę. Jeśli mieli ją aresztować, to lepiej, że ostatnim ludzkim miejscem, jakie zobaczyła wżyciu, było jej rodzinne mieszkanie. Matka iojciec trafili do Ravensbrück.


  Najpierw biją Halinę deską na oślep. Podstawia głowę, żeby stracić przytomność. Później wdrażają wypróbowane, specjalistyczne techniki. Związują jej nadgarstki ze stopami, pod kolana wkładają długi kij, na twarz zakładają maskę gazową itłuką pałką po piętach. Wymyśla dla siebie śmierć. Mówi:


  – Adresy inumery telefonów, októre wam chodzi, są zapisane wukrytym notesie wmoim mieszkaniu.


  Przywożą ją wobstawie pięciu gestapowców, rozkuwają. Szuka po całym domu kapsułki zcyjankiem potasu. Zawsze ją przy sobie miała, podczas każdej akcji. Po przyjeździe zdjęła wisiorek ztrucizną zszyi. Gdzie go schowała? Włożyła do szuflady? Albo do komody, pod bieliznę? Nie pamięta, jest jednym wielkim siniakiem. „Cholera, diabeł ogonem nakrył” – myśli.


  Cierpliwości prowadzącemu śledztwo starcza na godzinę.


  – Właśnie wydałaś na siebie wyrok śmierci – mówi. – Rozumiem, przyjechałaś pożegnać się zdomem.


  Ale nie mogą jej zatłuc. Jest zbyt cenna, za dużo wie. Gestapo ma poszlaki, że była związana zwywiadem brytyjskim, ma coś wspólnego zHamburgiem, jej rola wakcji rozsyłania gazetek antyhitlerowskich do rodzin ofiar wojny nie jest do końca określona. Potrzebują szczegółów.


  Wtym samym czasie wBerlinie trwają przesłuchania podpułkownika Vigry. Jest wstrząśnięty, zdruzgotany tym, że gościł szpiega współodpowiedzialnego za to, co RAF iUS Air Force robią zniemieckimi miastami. Degradację do szeregowego żołnierza przyjmie zpokorą. To, że zostanie wysłany na lodowaty front wschodni, który dotąd kojarzył mu się zrychłym zwycięstwem Rzeszy – uzna za sprawiedliwą karę.


  Wobec Szwarc gestapowcy zmieniają taktykę. Wprowadzają do jej celi szpicla – młodą ładną kobietę, żonę czerwonoarmisty. Mimo ledwie ukończonych dwudziestu lat Halina jest doświadczonym agentem. Odkrywa tożsamość Rosjanki wkilka chwil, wystarczą dwa, trzy pytania; jedno potknięcie, jedno fałszywe słowo iwszystko staje się oczywiste.


  Wceli dla zabicia czasu Halina uczy się rosyjskiego od współwięźniarki. Podczas kolejnego przesłuchania każą jej podpisać dokument stwierdzający, że jest komunistką. Myśli, że to itak nie ma żadnego znaczenia. Jest pewna, że nie wyjdzie zgestapowskiego śledczaka żywa. Podpisuje.


  Ale los sprawi, że przeżyje. Uwolni ją nadciągający front. Wpierwszych dniach 1945 roku Niemcy próbują ewakuować wpośpiechu areszt przy Gdańskiej, ale zarzucają te plany. Nie mają jak, wszystkie ciężarówki przejmuje wojsko, nie ma nawet jednego samochodu dla więźniów. Kolumna porzuconych więźniarek stoi na placu apelowym. Powiedzieli, że jak się która ruszy, to zginie. Nie ma ich już od pół godziny. Woddali słychać huk sowieckich dział. „Trzeba spadać” – myśli stojąca na baczność Halina.


  Teczka


  – Jesteś niemiecka dziwka iżaden Polak ci tego nie zapomni!


  – Już tłumaczyłam, dlaczego podpisałam volkslistę.


  Już wszczegółach, ale bez nazwisk, wyjaśniała oficerowi Urzędu Bezpieczeństwa, jak to się stało, że Niemcy wpisali ją na niebieską listę.


  – To jesteś imperialistyczna dziwka. Nazwiska!


  – Nie znam żadnych.


  Zna prawie wszystkie, które interesują łódzki UB. Wezwanie do urzędu przychodzi kilka lat po ujawnieniu się Haliny – wpołowie 1951 roku. Listonosz puka do tych samych drzwi, które sześć lat wcześniej otworzyło Gestapo.


  Halina, choć namawiana do dalszej walki, postanawia złożyć broń iujawnić się wpaździerniku 1945 roku, wChorzowie, bo tam „Komisją Likwidacyjną byłej AK” kieruje człowiek, któremu ufa bezgranicznie: jej pierwszy dowódca, pułkownik Janke. Otrzymuje zaświadczenie ostopniu wojskowym (podporucznik) iotrzymanych odznaczeniach.


  UB, apóźniej SB będzie ją inwigilować aż do 1989 roku, ale nigdy nie zostanie aresztowana. (Pułkownik Janke trafi do aresztu już w1949 roku, skazany na karę śmierci, zamienioną potem na dożywocie, zostanie ułaskawiony w1956 roku). Halina zastanawia się, czemu zawdzięcza uniknięcie więzienia wlatach pięćdziesiątych. Dochodzi do wniosku, że gestapowskiej teczce ibezgranicznej wierze Sowietów wdokumenty znalezione wniemieckich archiwach. Podpisała przecież zeznanie, wktórym czarno na białym widniało, że jest komunistką. (Fakt, pracowała dla AK, awięc dla Anglików, czyli podżegaczy wojennych. Podpisała, ale idonosiła naszym wrogom. No ale nie zapominajmy, że na faszystów… Nie wiadomo, co myśleć, zwłaszcza kiedy się jest człowiekiem zawansu klasowego, wyniesionym do rangi oficera UB).


  Można dać sobie trochę czasu na podjęcie decyzji: kontrolować, sprawdzać, zkim się spotyka, gdzie jeździ. Teczka Haliny Szwarc wIPN jest ciężka od donosów, które pisali inwigilujący ją pracownicy aparatu.


  Urząd dowiedział się między innymi, że:


  – na decyzję owyjeździe zŁodzi do Poznania i„podjęcie studiów medycznych na UW” [powinno być UP, Uniwersytet Poznański] miały wpływ obawy oosobiste bezpieczeństwo;


  – dyplom na Wydziale Lekarskim UP uzyskuje 13 maja 1947 roku irozpoczyna pracę wII Klinice Chorób Wewnętrznych wPoznaniu;


  – była „wysoko postawiona wIntelligence Serwice” [pisownia oryginalna] na terenie Niemiec podczas okupacji;


  – telefonowała do kliniki, prosząc ouzyskanie dnia wolnego imotywując to słowami: „Periculum in mora”[5]. „Periculum jest niebezpieczeństwo amora nie wiem co znaczy”[6] – raportuje agent SB;


  – jej rodzice przeżyli wojnę imieszkają wŁodzi. Matce udało się powrócić zobozu Ravensbrück;


  – należy założyć inwigilowanej podsłuch, bo fakt, iż wyszła cało zgestapowskiego więzienia, może wskazywać na to, że jest agentką zachodnich mocarstw. PS Brak aresztowania wlatach pięćdziesiątych nie powinien przysłaniać tej możliwości;


  – jako lekarz nad wyraz ofiarnie pomagała, opatrując rany kontrrewolucjonistom podczas wydarzeń wPoznaniu wczerwcu 1956 roku;


  – jej syn zaangażował się wSolidarność, ale rewizja wmieszkaniu Szwarców nie wykazała przetrzymywania nielegalnej prasy podziemnej.


  Halina Szwarc przeżyje reżim, który przez wiele lat bacznie śledził każdy jej krok. Umrze w2002 roku jako profesor medycyny, twórczyni pierwszego wPolsce Uniwersytetu Trzeciego Wieku.


  Wczerwcu 1956 roku, po najtrudniejszym dniu pracy, Halina Szwarc zmywa zpodłogi kliniki krew poznaniaków zCegielskiego. Milczy.


  – Boże, mój Boże, widziała pani kiedyś coś takiego? – pyta ją retorycznie koleżanka.


  – Tyle trupów wjednym miejscu? Tylko jako osiemnastolatka.


  
    [1] Halina Szwarc, Wspomnienia zpracy wwywiadzie antyhitlerowskim ZWZ-AK, Neriton, Warszawa 2008, s. 168.

  


  
    [2] Tamże, s. 31.

  


  
    [3] Tamże, s. 35, s. 37, s. 37.

  


  
    [4] Stig Dagerman, Niemiecka jesień. Reportaż zpodróży po Niemczech, tłum. Irena Kowadło-Przedmojska, Czarne, Wołowiec 2012, s. 24.

  


  
    [5] Dosł. niebezpieczeństwo wzwłoce, potrzebna szybka pomoc.

  


  
    [6] Instytut Pamięci Narodowej, sygnatura akt Po 08/635.

  


  Kotek kaputt Opowieść oBenicie von Falkenhayn


  1921: nowa praca


  Karl Gröpler ma trzydzieści dwa lata iuważa, że jeszcze niczego wżyciu nie dokonał. Jest zatrudniony wkońskiej rzeźni inawet lubi swoją pracę, ale zarabia upokarzająco mało. Ledwie wiąże koniec zkońcem. „Co by tu zrobić, żeby żyć godnie?” – myśli. Ipostanawia stanąć przed Cesarską Komisją Służb Prokuratorskich wMagdeburgu.


  Na pytanie, dlaczego chce zostać katem, odpowiada właśnie tak: – Żeby godnie żyć.


  Gröpler musi zdać egzamin.


  – Ścinamy na gilotynie albo toporem, czasami wieszamy – słyszy na kursie przygotowawczym. Zgilotyną nie ma problemu, po prostu pociąga się za uchwyt zwalniający ostrze. Żeby ściąć toporem, trzeba wprawy. Szeroki zamach nad głową icelne trafienie – to niełatwe. Ale Gröpler ma talent. Jest wysoki, silny, dobrze sobie radzi zmanekinami, których głowę połączono zkorpusem drewnianym kołkiem. Wkrótce stanie się jednym znajlepszych katów wcałych Prusach. Szybko wpadnie woko dyrektorom więzień, dzięki czemu wlatach dwudziestych będzie obsługiwał większość egzekucji wkraju. Jego pensja to sto trzydzieści sześć marek wzłocie plus sześćdziesiąt za każde ścięcie, powieszenie lub zgilotynowanie.


  Ale premii jest jak na lekarstwo. Sądy wRepublice Weimarskiej skazują na śmierć rzadko. Dwie egzekucje wmiesiącu to dla Gröplera święto.


  14 sierpnia 1900: Benita


  Zdrowa, dorodna, spora dziewczynka. Poród – krótki ilekki. Włożu zbaldachimem, wsypialni zamku Altenklingen wTurgowii. Dziewczynka, która właśnie przyszła na świat, nazywa się Benita Ursula Wilhelmine Kathi Florin von Zollikofer-Altenklingen.


  Choć jej rodzina to od wieków kwiat szwajcarskiej arystokracji, Benita będzie się uważała za Niemkę. Wyjedzie do Berlina wwieku dziesięciu lat inigdy nie wróci do Turgowii. Nie odwoła się do swojego szwajcarskiego rodowodu nawet wchwili, wktórej pochodzenie mogłoby uratować jej życie.


  1924: wypadek


  Najważniejsze, żeby poderwać konia, zanim bomba pójdzie wgórę. Nie rozglądać się, nie patrzeć, jak biegną inni dżokeje – to strata cennego czasu. Tor wydaje się duży, znacznie większy od boiska piłkarskiego, ale wkażdy zakręt trzeba wejść ciasno. Agresywnie, ale płynnie, koń nie może stracić rytmu. Benita otym wie, słyszała to od męża dziesiątki razy. Siedzi zteatralną lornetką wpierwszym rzędzie zawodów wyścigowych na hipodromie wBerlinie. Od dwóch lat nazywa się von Falkenhayn, jest żoną Richarda, porucznika pruskiej kawalerii, który teraz stara się wejść wzakręt po zewnętrznej. Mąż Benity uwielbia się ścigać. Jest wysoki – co niekoniecznie bywa dla dżokeja korzystne – ale lekki, co zkolei bardzo sprzyja osiąganiu dobrych wyników. Za kilka sekund skończy się dostatnie ispokojnie życie Benity. Koń, na którym biegnie porucznik, potknie się na jednym zzakrętów. Wystrzelony zsiodła von Falkenhayn przeleci kilkanaście metrów iupadnie na tor. Uderzy oziemię na tyle daleko, by uniknąć stratowania, na tyle jednak mocno, żeby złamać kręgosłup iuszkodzić rdzeń kręgowy. Dla pruskiej armii, ograniczonej ustaleniami traktatu wersalskiego, ważny jest tylko zdrowy żołnierz. Renta dla inwalidy to kwota symboliczna.


  Wpierwszej chwili po wypadku, odjąwszy od oczu lornetkę, Benita pomyśli: „Boże, wolałabym, żeby zginął, niż stracił wszystko, co kocha”.


  Ma na myśli również siebie.


  1925: Koniec nieudacznika


  – Sprawa jest jasna jak słońce: ten człowiek przesyła nam materiały podsuwane mu przez kontrwywiad niemiecki. Przez niego grają nami, jak chcą. – Kapitan Marian Chodacki nie ma wątpliwości, że jego główny agent wNiemczech to „nieudaczny pierdoła”. Tak mówi oJózefie Gryfie-Czajkowskim, którego postanawia odwołać zpowodu braku sukcesów. Cicho, bez upokorzeń, na ciepłą posadę wkraju. Po dwunastu latach okaże się, że brak aktywności Czajkowskiego był spowodowany pracą dla niemieckiego wywiadu. Skazany za szpiegostwo na śmierć zostanie stracony przez Polaków w1933 roku.


  – Ale co wzamian? – pyta Stefan Mayer, inny oficer Oddziału II Sztabu Generalnego WP, słynnej „Dwójki”, wywiadu ikontrwywiadu wojskowego Rzeczypospolitej.


  Wzamian kapitan Chodacki ma kogoś idealnego. Kogoś, kto stworzy najlepiej funkcjonującą siatkę szpiegowską wNiemczech whistorii iwiele lat później, już wIII RP, zbraku lepszych porównań, będzie nazywany „polskim Jamesem Bondem”.


  To rotmistrz Jerzy Sosnowski, oficer pułku ułanów, który podczas wojny zbolszewikami wsławił się solową szarżą konną na stanowisko CKM. Stratował je irozbił kilkoma wprawnymi cięciami szabli.


  – Prawdziwy ułan, wielki patriota – zachwala Chodacki. – Jest oddany, inteligentny jak brzytwa, mówi biegle po niemiecku. No iwygląda jak Rudolf Valentino. Lepiej!


  – Wjaki sposób chcesz go zakonspirować? – pyta chłodno Mayer.


  1925: walizeczka, klamereczka, gotóweczka


  Chodacki nie zamierza oszczędzać na stworzeniu dobrej siatki wywiadowczej wNiemczech. Rotmistrz Jerzy Sosnowski lubi wytworne życie. Zdaniem nieprzychylnych mu żołnierzy to piękniś, dandys, sybaryta, egocentryk. – „Świetnie, świetnie” – cieszą się oficerowie polskiego wywiadu. Wszystkie te cechy wesprą działalność szpiegowską Sosnowskiego. Będą jej fundamentem. Nowy superszpieg dostaje niemal nieograniczone fundusze. Ma pojawić się wBerlinie jako Georg von Nałęcz Sosnowski – polski arystokrata, niechętny Piłsudskiemu, raczej sceptyczny wobec polskiego narodowego nadęcia, patriotyzmu, nieustannej szarpaniny pomiędzy endekami azwolennikami Piłsudskiego. Trochę cynik. Właściciel sześciu koni wyścigowych. Ma bywać, poznawać, zapraszać na wytworne bale. Słowem, zbliżyć się najbardziej jak to możliwe do arystokratycznej śmietanki towarzyskiej Berlina, która jest ściśle powiązana zludźmi władzy.


  Już pierwszego dnia pobytu wBerlinie idzie do banku zwalizką. Zdrabnia – ztego będzie znany.


  – Sto tysięcy marek wgotówce – potwierdza wypłatę bankier.


  – Tak, tak, tu mam na gotóweczkę kwitek iwalizeczkę. Otwieramy klamereczkę igotowe. Można pakować. – Jest przesadny, jakby lekko na rauszu. Uśmiecha się tak promiennie, że wszystkim przebywającym wjego otoczeniu wydaje się, „jakby właśnie wstało słońce”.


  Za cztery lata przyniesie do banku już trzy razy większą walizkę. Nadciągający wielki kryzys sprawi, że marka niemiecka będzie mniej warta niż papier, na którym zostanie wydrukowana.


  Jednak kryzys nie dotknie arystokratycznej śmietanki Berlina. Zakłady na wyścigach będzie można obstawiać wdolarach amerykańskich, przecież pieniądz – jak wiadomo – rzecz nabyta. Awaluta, wjakiej toczy się gra, jest tylko kwestią umowy. Liczy się koń, pęd, podnosząca się bomba.


  1926: Benita mówi: „komm mal hier”


  Boże, jak on wygląda! Ijak się zachowuje! Niewymuszony luz, elegancja, lekką ręką stawia na wyścigach konnych masę pieniędzy ikiedy przegrywa, zuśmiechem zwraca się do towarzyszących mu kobiet:


  – Ech, niewiele brakowało, tyci, tyci. – Pokazuje dwoma palcami jak mało. – Chodźmy na drinka.


  Benita von Falkenhayn poznaje Jerzego Sosnowskiego na berlińskim hipodromie. Niemiecka arystokratka ostatnio bywa tam dość rzadko, tylko dla towarzystwa. Nie obstawia, ale lubi oglądać gonitwy ispotykać przyjaciół. To miła odskocznia od codziennej opieki nad sparaliżowanym mężem. Kiedy ktoś znienacka szepcze jej do ucha nazwę konia, na którego warto postawić („Daimler, Daimler, kochana pani”), Benita odruchowo odpowiada, że nie gra.


  Sosnowski zagaduje ją od niechcenia, ale jest szarmancki, uwodzicielski. Podoba się.


  Wtrzech gonitwach, stawiając zuporem na Citroëna (przychodzącego na piątym albo szóstym miejscu), przegra cztery tysięce marek.


  Apóźniej ten luz: „Chodźmy na drinka. Przecież nic się nie stało”. Iuśmiech „jakby właśnie wstało słońce”. Najlepsze ubrania, doskonałe maniery, dystans do świata podszyty lekkim sarkazmem. Uważnie słucha, patrzy woczy.


  Zaprasza Benitę na przejażdżkę swoim samochodem – najnowszym modelem Citroëna. Wciska gaz do dechy ikrzyczy:


  – Teraz już pani rozumie moją determinację na torze wyścigów konnych co do tamtego konia!


  Wieczorem, kiedy są sami wjego elegenckim, wielkim berlińskim apartamencie, Benita odstawia kieliszek, bierze go za rękę. Mówi:


  – Komm mal hier. Chodź no tu.


  1927: haust szkockiej


  – Kochasz mnie? – pyta Sosnowski po roku szalonego romansu.


  – Najbardziej na świecie.


  – Tak bardzo, że zgodziłabyś się rozwieść zmężusiem?


  Benita odpowiada twierdząco niemal bez zastanowienia. Czekała na te słowa.


  – Tak bardzo, że mogłabyś się spotykać dla mnie zinnymi mężczyznami?


  – Co to za gra? – pyta zdziwiona.


  – Usiądź, Benita.


  Sosnowski potrzebuje sojusznika. Minęły dwa lata inaprawdę ma tylko ją. Nie udało mu się nawiązać żadnego innego kontaktu, który mógłby doprowadzić do pozyskania jakiejkolwiek informacji przydatnej wywiadowi. W„Dwójce” narastają wobec jego misji kontrowersje. Jest bardzo droga, nie przynosi – na razie – żadnych rezultatów, anaturalniejszym wrogiem kraju wydaje się ZSRR. To na walce szpiegowskiej zSowietami zdaniem wielu pracowników wywiadu II RP należy skoncentrować główny ciężar działań, również finansowy. Chodacki broni Sosnowskiego, upiera się przy swoim planie stworzenia siatki wNiemczech, ale wkilku zdecydowanych depeszach informuje agenta, że pilnie oczekuje informacji.


  Rotmistrz nalewa sobie pół szklanki whisky iwypija jednym haustem. Benita otwiera oczy ze zdziwienia. Przez najbliższą godzinę jej zdumienie będzie narastać. Szpieg Rzeczypospolitej? Siatka do zbudowania? Kontakt? Pilna potrzeba informacji? Placówka nazywa się „IN.3”. Konie, samochody, ubrania, zakłady ibale, wszystko za pieniądze od tego – jak mawiał dotąd – „wąsatego dziada wśmiesznym mundurze”?


  1935: kółko gospodyń


  Zajmą się tym osobiście. Osobiście dopilnują, żeby żaden szczegół tego szpiegowskiego damsko-męskiego, tfu, układu nie wydostał się poza mury Volksgerichtu (sądu ludowego Trzeciej Rzeszy). Minister propagandy Joseph Goebbels, szef Abwehry Wilhelm Canaris iminister obrony Rzeszy Werner von Blomberg już przekonają kogo trzeba, że Jerzy Sosnowski to alkoholik iutracjusz, któremu wręce wpadły nic niewarte informacje. Ipodejmą odpowiednie kroki wjeszcze jednej sprawie. Musi powstać całkiem nowe rozporządzenie dotyczące działania wywiadu. To, co się stało, pokazało, że jedna inteligentna kobieta potrafi przejrzeć działanie Abwehry na wylot! Potraktować ją jak plotkarskie kółko gospodyń domowych.


  1927: tylko nie Citroën


  Benita bierze pod rękę swojego starego, dobrego znajomego Günthera Rudloffa. To przyjaciel jej kuzyna, oficer Abwehry. Można onim powiedzieć: gracz, bywalec wyścigów konnych. Jednak można również uznać, że to człowiek całkowicie uzależniony od hazardu. Bezradny wobec potrzeby obstawiania gonitw. Benita potrafi dostrzec różnicę między tymi sformułowaniami. Zna wielu graczy od lat. Nad berlińskim hipodromem praży majowe słońce. Sosnowski czeka na nich przy stoliku. Uścisk dłoni. Rozmowa owyścigach.


  – Tylko niech pan nie stawia na Citroëna – śmieją się.


  – Apan na kogo radzi? – zagaduje niby od niechcenia Rudloff.


  – Słabo się znam na wyścigach – mówi Sosnowski.


  – Ale wygrywasz – dorzuca Benita.


  – Bo nie muszę. Mam pieniądze. Ostatnio za oceanem na loterii wygrał milioner. Zagrał dla zabawy, czekając przed broadwayowskim teatrem na ukochaną. Nigdy nie wychodził na ulicę, oglądał ją zza szyby swojego samochodu. Raz się na niej znalazł ibach! – Sosnowski klasnął wdłonie. – Kolejne miliony.


  – Dużo pan wygrywa na tych koniach? – pyta Rudloff. Historyjka ofarcie milionera go nie odprężyła.


  – Dziś trzy tysiące marek. – Sosnowski pokazuje plik pieniędzy. – Apan ma szczęście wgrze?


  – Znam się nieco. Dużo gram.


  – To niech pan zagra za moją dzisiejszą wygraną.


  – Pan żartuje...


  – Tylko nie Citroën!


  Kolejne trzy tysiące? Naturalnie. Georg von Nałęcz pożyczy przyjacielowi swojej koleżanki Benity. Kolejne pięć? Za tydzień dziesięć? Dobrze, dobrze, mówi szczodry Polak. Iwciąż pożycza. Zapewnia Niemca, że los się musi odwrócić. Rudloff wkilka tygodni przegrywa kilkanaście tysięcy marek Sosnowskiego. Pętla się zaciska, za chwilę dług uPolaka przekroczy wartość całego majątku oficera niemieckiego. Agdyby jeszcze dowiedziała się Abwehra…


  Benita czeka na właściwy moment ibierze pod rękę swojego starego znajomego. Znów, jak kilka tygodni wcześniej, prowadzi go do stolika, przy którym czeka na nich Sosnowski. Jak zawsze wytworny, jak zawsze ze szklaneczką alkoholu wdłoni.


  Rudloff zgadza się dostarczać wiadomości wzamian za stopniowe umarzanie długu. Wie bardzo dużo, jest ważną figurą wAbwehrze. Gdyby miał spaść – to zwysokiego konia. Zdaje sobie ztego sprawę, więc woli pójść na układ zaproponowany przez Polaka iliczyć, że spłaci dług szybciej, niż wpadnie. Natura hazardzisty.


  Zna nazwiska większości niemieckich szpiegów działających wRzeczypospolitej. Kilkanaście dni później przekazuje Benicie bezcenną dla Polaków listę.


  Oficerowie „Dwójki” podchodzący zpoczątku nieufnie wobec łatwości, zjaką przystojnemu agentowi udało się zwerbować Rudloffa, skrupulatnie sprawdzają nazwiska znadesłanej teczki iza każdym razem potwierdzają trafienie. Działalność odkrytych szpiegów zostaje zneutralizowana przez polski kontrwywiad na tyle, by nie zorientowali się, że zostali zdekonspirowani. Nareszcie misja Sosnowskiego przynosi efekty, uruchamiając grę wywiadów zprawdziwego zdarzenia. Pieniądze będą płynęły do Berlina nieprzerwaną strugą. OBenicie von Falkenhayn, która stała się właśnie polskim szpiegiem, większość oficerów zkierownictwa „Dwójki” nie ma zielonego pojęcia.


  1928: Renate lubi czereśnie


  – Co ty tak te czereśnie pochłaniasz garściami, Renate? Tylko nie połykaj pestek, bo dostaniesz zapalenia ślepej kiszki. – Benita leży na kocu wparku ze swoją przyjaciółką.


  – Wiesz, Benita, strasznie śmierdzę dymem – mówi nagle Renate. – Mam wrażenie, że nie mogę pozbyć się tego smrodu, że każdego dnia przesiąkam nim cała na wylot.


  Renate von Natzmer jest spowinowacona zurzędującym prezydentem Rzeszy Paulem von Hindenburgiem. Ta znajomość otwiera jej wiele drzwi, przede wszystkim do Reichministerium (Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Rzeszy). Od dwóch lat Renate pracuje wSzóstym Inspektoracie Wydziału Inspekcji Wojsk Pancernych. Nie znosi tej roboty, bo – po pierwsze – jest nudna jak flaki zolejem. Po drugie, jednym zjej podstawowych obowiązków jest palenie tajnych dokumentów wogromnym, buchającym dymem piecu na podwórzu ministerstwa.


  Codzienna praca odbywa się wedle określonej procedury: Renate idzie na podwórze ze strażnikiem, który dźwiga dokumenty przeznaczone do zniszczenia. Piec jest już rozpalony. Strażnik, któremu nie wolno nawet spojrzeć na zawartość pakunku, stawia go przy Renate. Odwraca się, odchodzi kilkanaście kroków, żeby buchało na niego jak najmniej.


  Każdego dnia od ponad pół roku wtym momencie Renate von Natzmer zostaje sama zbrudnopisami tajnych dokumentów Rzeszy. Ma czas, żeby rzucić okiem na kilka pierwszych słów izadecydować: do pieca czy pod bluzkę, dla Benity, która wprowadziła wnudne biurowe życie Renate trochę rozrywki.


  Teraz wparku teczka zdokumentami leży między nimi tylko chwilę. Benita chowa ją do kosza zowocami, nawet na nią nie zerkając. Pozyskanie do współpracy miłej, ale dość naiwnej imało świadomej Renate von Natzmer to strzał wdziesiątkę. Młodziutka, żądna rozrywki kuzynka prezydenta Rzeszy nie wzbudza niczyich podejrzeń. Benita zna ją od kilku lat zprzyjęć berlińskiej śmietanki. Dziewczyna lubi zabawę ipieniądze. Von Falkenhayn kładzie kopertę na piersi Renate.


  – Musisz się dużo perfumować izmieniać ubranie na całkiem nowe, wyprać nie wystarczy.


  1928: korespondent


  – Słuchaj, będziesz mogła zaistnieć wprasie. Nie tylko autor artykułu jest ważny. Równie istotny jest ten, kto zbiera idostarcza informacje. Wiesz, kochana, wmentalności Europejczyka, ajuż wmentalności berlińczyka szczególnie, leży potrzeba emancypacji, dopieszczenia swojego ego, chęć wychynięcia ponad szary tłum. To naturalne. – Benita przekonuje swoją przyjaciółkę Irene von Jena, że warto spotkać się zdziennikarzem angielskiej gazety, który pisze artykuły oarmii niemieckiej. Irene, młoda kobieta ztowarzystwa, żona oficera, słucha uważnie. Pracuje wwydziale budżetowym. Zjednej strony to miejsce, przez które przechodzą tony nudnych, niewiele znaczących papierów. Jednak można tam również znaleźć dokumenty określające kierunki rozwoju niemieckich sił zbrojnych. Każdy wydatek musi być zapisany. Również ten, który łamie postanowienia traktatu wersalskiego. Irene to wie, widziała wtych dokumentach niejedno. Nie jest podobna do Renate von Natzmer. Dojrzała, odpowiedzialna matka dwójki dzieci.


  Praca kobiet wministerstwach iważnych ośrodkach administracyjnych to norma po 1918 roku. Ograniczona liczebnie traktatem wersalskim kadra oficerska miała stanowić wojsko wsensie ścisłym. Wurzędach, biurach iministerstwach pracowały kobiety, by odciążyć mężczyzn.


  Teraz Sosnowski wciela się wdziennikarza, korespondenta angielskiej gazety, wytwornego reportera zdużym redakcyjnym budżetem. Na początku (oczywiście podczas spotkania weleganckiej kawiarni) udaje zdziwienie:


  – Ach, to Benita pani powiedziała, no dobrze, zobaczmy, czy wogóle może mi pani pomóc. Legitymacyjka prasowa? Ależ naturalnie, proszę. (Kilkanaście dni wcześniej kapitan Stefan Mayer, nowy szef wywiadu „Dwójki” obracał ją wrękach imówił: „James Graves! Dziennikarz! Trochę kpina, jak sądzę”).


  Awięc kiedy wytworny korespondent James Graves dostaje pierwszą teczkę od Irene von Jena, musi panować nad mimiką. Udaje bardzo zainteresowanego, pochłoniętego lekturą, mimo że otrzymał właśnie materiały pozbawione jakiejkolwiek wartości wywiadowczej. Ot, lista oficerów zatrudnionych wMinisterstwie Reichswehry, która rokrocznie jest publikowana wgazetce wydawanej przez niemiecki urząd. Jednak Sosnowski płaci Irene za tę teczkę tysiąc marek. Za bezwartościowe plany pomieszczeń iinformacje dotyczące wizyt zagranicznych gości – trzy tysiące.


  Benita po rozmowie zIrene mówi do Sosnowskiego:


  – Wmoim odczuciu ona toczy wewnętrzną walkę. Przekonuje sama siebie, że nie zdradza kraju. Ale prędzej czy później musi przekroczyć granicę, za którą nie ma odwrotu. Bądź cierpliwy. Ipłać. Nie naciskaj.


  Jednak do tego, że Irene zacznie wreszcie dostarczać brytyjskiemu dziennikarzowi cenne informacje, przyczynią się spotkania sam na sam wberlińskim hotelu. Dwa lub trzy razy wtygodniu.


  Benita von Falkenhayn nie ma pojęcia oromansie Irene iJerzego. Jej zamożne koleżanki ztowarzystwa szepczą do ucha:


  – Uważaj na tego wytwornego Polaka hulakę. To erotoman, żadnej moralności. Pies na kobiety.


  Benita nie dopuszcza do siebie tych słów. Potakuje, uśmiecha się uprzejmie, „coś słyszałam” – zbywa. Ale nie chce słuchać huczących wświatku berlińskiej arystokracji opowieści otym, ile pije, wydaje ijak często kocha się kobietami… No właśnie, kto? Miłość jej życia?


  Na razie Benita von Falkenhayn zbudowała siatkę szpiegowską opartą na chciwości, uzależnieniu, pysze inudzie.


  Wponiedziałek Sosnowski spotyka się zGüntherem Rudloffem, wymienia dokumenty na pieniądze, które przestał już liczyć.


  We wtorek lub środę Benita je czereśnie wparku zRenate.


  Wczwartek lub piątek Irene von Jena daje Sosnowskiemu whotelowym pokoju dokumenty, spośród których niemal każdy dowodzi, że Niemcy łamią postanowienia traktatu wersalskiego.


  Wszystko dzięki Benicie von Falkenhayn.


  1929: Gra wojenna


  Teraz szybkim krokiem wraca zparku po spotkaniu zRenate. Leniwej, zepsutej kuzynce von Hindenburga wydało się ważne, żeby nie spalić wpiecu na dziedzińcu Reichministerium teczki znapisem: „Organisation – Kriegsspiel” (Operacja – Gra wojenna). Kilkadziesiąt minut później Benita ogląda wraz zSosnowskim plany uderzenia na Polskę. Kierunki natarć, przemarszów, miejsca przejazdów kolumn pancernych. Ztego dokumentu Sztab Główny II RP dowiedzieć się może niemal wszystkiego otaktyce, strukturze iprzebiegu inwazji. Co więcej, jasne jest, że upływający czas nie ma większego znaczenia. Owszem, mogą zostać przesunięte akcenty, choćby większy nacisk na użycie lotnictwa, ale ogólny mechanizm mobilizacyjny tak gigantycznej akcji – jej szkielet – musi pozostać niezmienny przez szereg lat. Dokument leży przed Benitą iSosnowskim.


  – Zobacz, szkolą potajemnie pilotów na sowieckich poligonach nad rzeką Kamą – mówi Benita iprzypomina sobie ojednej znajomości. To niezbyt przystojny oficer, który stara się ojej rękę. Mężczyzna ma związek zsamym Hermannem Göringiem. Jest jego zaufanym człowiekiem.


  Benita myśli jak szpieg, Sosnowski nie imiędzy innymi dlatego szczęście odwróci się od nich właśnie teraz, kiedy mają wrękach dokument mogący zaważyć na historii XX wieku.


  WWarszawie szefem wywiadu „Dwójki” jest już Mayer (Chodacki, który stworzył Sosnowskiego, pełni służbę za granicą), anowy dowódca agenta hulaki nie lubi. Po pierwsze, jego działalność pochłania jedną trzecią całego budżetu wywiadowczego Oddziału II wNiemczech. Po drugie, Mayer uważa, że największe niebezpieczeństwo zagraża Polsce ze wschodu itam chce skoncentrować główną działalność wywiadu. Ale najbardziej niebezpieczny jest trzeci powód. Informacje, które napływają od Sosnowskiego, są tak trudne do zdobycia, że Mayer zaczyna mieć wątpliwości, czy rzekomo najlepszy agent RP nie został przez Niemców odwrócony. Eksperci Sztabu Głównego twierdzą, że to niemożliwe. Informacje napływające bowiem zBerlina są prawdziwe izbyt cenne, żeby Abwehra zdecydowała się je ujawnić, chcąc zbudować wiarygodność podwójnego agenta.


  Zdania wśród polskich oficerów są podzielone.


  Właśnie wtedy Sosnowski, bez wiedzy Benity, po kilku kieliszkach whisky wysyła do centrali „Dwójki” część planów „Organisation – Kriegsspiel”. Dołącza list, wktórym za całość żąda czterdziestu tysięcy dolarów na cele prywatne[7]. To właściwie zdrada. Zchciwości. Aprzede wszystkim – utrata wiarygodności wnajbardziej newralgicznym momencie. Mayer nie ma już żadnych wątpliwości. Inni oficerowie Oddziału II SG zapłaciliby wielokrotność tej kwoty, gdyby mieli dostać plany uderzenia niemieckiego na Polskę. Nie po to jednak wysyłali co miesiąc Sosnowskiemu kilkadziesiąt tysięcy marek, żeby teraz spotkać się zpróbą wymuszenia dodatkowych pieniędzy.


  Przez zachowanie agenta Polacy wątpią wwiarygodność dokumentów „Gry wojennej”. Oficerowie „Dwójki” nie przekreślają jednak Sosnowskiego. Jego siatka dostarcza cennych wiadomości. Agent nie zostaje odwołany, budżet nie ulega zmniejszeniu. Wybryk z„Grą wojenną” – jak uważają polscy oficerowie – mógł mieć na celu wyłącznie wyłudzenie pieniędzy. Wywiad wie opogłębiającym się problemie alkoholowym swojego szpiega wBerlinie. Polacy postanawiają zignorować propozycję Sosnowskiego. Kilka tygodni później, sam zsiebie, skruszony, przyśle za darmo całość „Operacji – Gra wojenna”. Dokumenty nie zostaną jednak potraktowane serio. Być może, gdyby Jerzy poinformował zwierzchników ometodach werbunku oraz ujawnił rolę Benity von Falkenhayn, bezcennym planom przyjrzano by się wWarszawie dokładniej, biorąc wnawias wpadkę zpróbą wymuszenia.


  Kilka lat później wywiad polski – jak się zdaje – bez zastrzeżeń da wiarę dezinformacjom przygotowanym przez Josepha Goebbelsa iWernera von Blomberga. Dezawuowanie siatki stworzonej przez Sosnowskiego iBenitę będzie oparte na tezie, że polski szpieg to alkoholik iutracjusz, któremu wręce wpadały „nic niewarte” dokumenty.


  1932: zaufany Göringa


  Benita wychodzi za mąż. Wybrała bardzo roztropnie. Spośród ubiegających się ojej rękę oficerów przyjęła oświadczyny Josefa von Berga, znakomitego inżyniera, konstruktora silników lotniczych, które już za cztery lata napędzać będą flotę powietrzną Legionu Condor wHiszpanii. (Niemcy wesprą walczące wojska generała Franco, traktując udział whiszpańskiej wojnie domowej jak manewry przed inwazją na Polskę). Josef von Berg to przyjaciel Hermanna Göringa, zasłużonego pilota pierwszej wojny światowej. Göring już wie, że jeszcze chwila ibędzie głównym odpowiedzialnym za Luftwafffe.


  Staje się to pewne 30 stycznia 1933 roku.


  Benita klaszcze wdłonie podczas oficjalnej uroczystości na cześć wyboru nowego kanclerza Niemiec. Jej mąż ściska zuznaniem dłonie dygnitarzy NSDAP. Na sali panuje atmosfera zwycięstwa. Niemcy wreszcie definitywnie się przebudziły.


  27 lutego 1934: limuzyny Daimler-Benz


  Mija dwudziesta trzecia, kiedy sześć samochodów parkuje pod berlińską kamienicą przy Lutzowufer 36. Benita widzi je, stojąc woknie zkieliszkiem szampana wdłoni. Jest prawie pewna, że to Gestapo. Nie wie tylko, czego Gestapo może od nich chcieć. Albo raczej: co się mogło wydarzyć, że nagle zaroiło się od funkcjonariuszy pod apartamentem Sosnowskiego. Odwraca się wkierunku dużego pokoju. Wmieszkaniu trwa przyjęcie na cześć nowej znajomej Jerzego, „przyszłej gwiazdy berlińskich kabaretów” – tancerki.


  Benita znowu musi zbywać szepty koleżanek, które donoszą jej otym, że von Nałęcza łączy zmłodą tancereczką coś więcej niż układ biznesowy. Koleżanki akceptują decyzję Benity. Wyszła za mąż za człowieka władzy. To rozsądne. Nikt nie ma jednak wątpliwości, że prawdziwą jej miłością jest Jerzy. „Po co ją przywiózł do Berlina zBudapesztu?” „Ty się godzisz, żeby robił gwiazdę ztej panienki lekkich obyczajów? Ito pod twoim nosem?” „Wyszłaś za mąż zzemsty na Jerzym, wodwecie za jego liczne romanse?”


  Funkcjonariusze są już na schodach. „Bardzo ich dużo” – myśli Benita. Potem wszystko zaczyna się dziać jakby wzwolnionym tempie. Mnóstwo gestapowców wchodzi pomiędzy tańczących gości. Wymachują legitymacjami, zaczynają aresztować. Najpierw gospodarza, później Irene von Jena iRenate von Natzmer. Gestapowiec pyta:


  – Czy pani Benita von Berg, wcześniej von Falkenhayn? Jest pani aresztowana pod zarzutem szpiegostwa.


  Na przyjęciu obecny jest również nałogowy hazardzista Günther Rudloff. Stoi pod ścianą blady jak trup, modląc się, by agent Gestapo nie podszedł ido niego. Nie podchodzi.


  Do aresztu trafia jeszcze tylko tancerka, na której cześć Sosnowski wydał przyjęcie, Lea Niako.


  Październik 1933: Budapeszt


  Cztery miesiące wcześniej Sosnowski odwiedza Budapeszt. Ma się tam spotkać zkontaktem wywiadu RP, otrzymać wytyczne, przekazać ustnie informacje dotyczące działania berlińskiej siatki szpiegowskiej. Przedstawiciel „Dwójki” został upoważniony do tego, by wprost powiedzieć Sosnowskiemu ozastrzeżeniach dowództwa. Agent słyszy, że po incydencie z„Operation – Kriegsspiel” wywiad utracił do niego zaufanie. Może się spodziewać odwołania wkażdej chwili. Możliwe, że po powrocie do Polski zostanie pociągnięty do odpowiedzialności za próbę wymuszenia pieniędzy od państwa polskiego.


  Po rozmowie zpolskim agentem Sosnowski upija się do nieprzytomności. Postanawia nie wracać przez jakiś czas do Berlina.


  Kilka dni mieszka wjednym znajdroższych hoteli Budapesztu – Royalu. Pije, awieczorami przygląda się wsali balowej występom pięknych tancerek. Jego uwagę zwraca śniada piękność, która – jak anonsuje konferansjer – wtańcu brzucha szkoliła się, zabawiając samego cesarza Etiopii Hajle Sellasje.


  – Dla państwa, prosto za Addis Abeby: Lea Niako!


  Kilka godzin później Lea siedzi już przy stoliku Sosnowskiego, który wymachując kieliszkiem, obiecuje, że jeśli tylko tancerka zgodzi się pojechać znim do Berlina, uczyni zniej gwiazdę filmową numer jeden. Zna bowiem, kogo trzeba. Wszystkich zna iwszystko może! Na razie Lea zgadza się pójść do jego apartamentu.


  Może nie doszłoby do katastrofy, gdyby Sosnowski wytrzeźwiał, zacząć myśleć jak szpieg iodwołał obietnicę zabrania Niako do Berlina. Gdyby rano zadał sobie pytanie: dlaczego młoda ładna tancerka, zatrudniona za porządne pieniądze wekskluzywnym hotelu zachowuje się jak prostytutka, być może nabrałby podejrzeń.


  Sosnowski rozpoczyna jednak dzień od kilku kieliszków ipropozycji.


  – Będziesz perłą wkoronie moich agentek. Będziesz prawdziwą Matą Hari. Pod pretekstem zrobienia kariery wfilmie ulokujemy cię na szczytach władzy, wśród oficerów, wGestapo. Mam plan. Mam nawet dla ciebie kryptonim, którego użyjesz, uwodząc oficerów Reichswehry: „Z31 Antoinette”. Wykonać! – krzyczy Sosnowski, ledwo trzymając się na nogach.


  – Akto jeszcze jest wśród twoich pereł? – pyta Lea Niako. – Iczego się od nich dowiedziałeś?


  – Wszystkiego – mówi Sosnowski, opadając na fotel. – Ateraz Polacy tak mi się odwdzięczają.


  Lea Niako naprawdę nazywa się Lea Rosa Kruse. Po aresztowaniu 27 lutego 1934 roku spędzi wwięzieniu trzy dni. Na poleceniu jej zwolnienia będzie widniał odręczny podpis Adolfa Hitlera. Podczas seksualno-alkoholowych spotkań wBudapeszcie iBerlinie, do którego zgodnie zobietnicą ją zabrał, Lea Rosa wyciągnęła od Sosnowskiego wszystko odziałalności Benity, Irene von Jena iRenate von Natzmer. Nie powiedział jej tylko – być może przypadkiem – ohazardziście Güntherze Rudloffie.


  Lea Rosa Kruse jako Lea Niako udziela wywiadów niemieckiej prasie. Mówi, że wydała siatkę obrzydliwych agentów zmiłości do Sosnowskiego izazdrości oinne kobiety. Wiedziała, że Georg von Nałęcz ją zdradza ichciała zemsty.


  Wczerwcu 1933 roku, awięc cztery miesiące przed spotkaniem Sosnowskiego wBudapeszcie, Lea Niako odwiedza Polskę. Warchiwach „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” zachowały się zdjęcia, na których widać wyraźnie, że fotografującemu uroczystość Bożego Ciała wŁowiczu chodzi oniemiecką tancerkę. Nie była gwiazdą, znali ją bywalcy wytwornych hoteli ikabaretów. Być może fotograf jednak ją rozpoznał.


  Nie ma żadnych dowodów, że Lea Rosa Kruse pracowała dla „Dwójki” izostała podstawiona wBudapeszcie Sosnowskiemu, aby doprowadzić do jego zatrzymania przez Gestapo. Nie dowiemy się, czy wten sposób polski wywiad chciał sprawdzić, czy aby ich superszpieg nie jest podwójnym agentem. Jeśli Kruse pracowała zarówno dla Abwehry, jak idla „Dwójki”, idealnie nadawała się do tej misji.


  Jeśli istniały jakiekolwiek dowody na to, że polski wywiad chciał sprawdzić wiarygodność Sosnowskiego poprzez dekonspirację – znajdowały się wgłównym archiwum Oddziału II wForcie Legionów na warszawskim Żoliborzu. Tam zgromadzono wszystko. Po upadku Warszawy w1939 roku ewakuujące się dowództwo wywiadu ikontrwywiadu porzuciło tysiące tomów akt. Wforcie pozostał niemal komplet dokumentów, sięgających 1918 roku. Wpadły one wręce Niemców, którzy poznali skarbnicę polskiego wywiadu. Nie sposób ustalić, ile osób utraciło życie wefekcie tego zaniechania.


  Berlin 1934: Będziemy wieszać!


  Wgazetach huczy od skandalu wnajwyższych berlińskich sferach. „Siatka agentów rotmistrza Sosnowskiego rozbita!” – triumfuje brukowiec „Berliner Tribune”, który już dwa lata wcześniej dopytywał, kim jest tajemniczy Polak na berlińskich salonach. Gazeta pisała wprost: „Czy aby nie ztajnej misji?”. Wkraju wtedy wrzało, rządzący zmieniali się jak wkalejdoskopie, trwała walka nazistów ogłosy Niemców, nikt nie miał głowy do sugestii brukowca. Teraz przeciwnie. Zainteresowanie jest ogromne. Dziennikarze zacierają ręce.


  – Kto był wsiatce Sosnowskiego? Benita von Berg? Który von Berg? Sprawdzić go, bo coś mi się wydaje, że to przyjaciel Göringa. Tytuł na pierwszą stronę: „Będziemy ich wieszać” – zapędzi się naczelny niemieckiej bulwarówki, ale tylko na chwilę, tylko na moment, zanim Gestapo nie przystawi mu pistoletu do skroni. Nadzór nad opowieścią oromansie isiatce szpiegowskiej przejmie Joseph Goebbels. Wyciszy temat powoli, etapami: owszem, był agent. Zpoczątku wydawało się, że ważny. Ale po śledztwie stwierdzono, że to wzasadzie temat dla brukowców. Polak, awanturnik, alkoholik, nikt.


  Areszt Moabit 1934: dwa rozwody


  – Nazywam się Benita von Falkenhayn iwszystko, oco jestem oskarżona, zrobiłam zmiłości do mężczyzny.


  – Zamknij się! Sąd nie jest podatny na takie tkliwości! Nie epatuj nas romantycznymi pierdołami! – krzyczy ubrany wczerwoną togę przewodniczący składu Volksgerichtu.


  Kiedy mówi omiłości, nosi już ponownie nazwisko von Falkenhayn; kilka tygodni wcześniej unieważniono jej małżeństwo zcennym dla Göringa Josefem von Bergiem – po cichu nakłaniając nazistowskiego inżyniera, by nie interesował się losem byłej żony.


  Zaraz po aresztowaniu wlutym cała zatrzymana czwórka trafiła do berlińskiego Moabitu – osławionego aresztu śledczego, wktórym znajdowała się większość narzędzi tortur wynalezionych przez człowieka.


  Naiwnej Renate od czereśni powiedziano, co ją czeka. Naziści nie musieli nawet demonstrować zdjęć przedstawiających wyłamane stawy iobdarte zpaznokci palce. Zanosząc się płaczem, powiedziała wszystko pierwszego dnia przesłuchań. Wiedziała tylko osobie iospotkaniach zBenitą.


  Żeby złamać wśledztwie Irene, naziści nabierający rozpędu wswoim okrucieństwie, musieli posunąć się owiele dalej, nie wystarczyła prezentacja. Von Jena zostaje złamana wtrzecim miesiącu śledztwa. Jej ciało przypomina wtedy wielki nabrzmiały krwiak.


  Benita von Falkenhayn nie powie ani słowa. Nikogo nie wyda też Sosnowski. Obydwoje mogliby poświęcić chociażby hazardzistę Rudloffa. Nie robią tego. Wśledztwie nie są jednak bici tak mocno jak Irene von Jena. Naziści nie chcą ich zabić ani trwale okaleczyć, liczą się zewentualną możliwością wymiany.


  Rotmistrz doskonale otym wie. Wgrypsie przemyconym przez sprzątaczki Moabitu do celi Benity pisze: „Ty masz takie samo prawo do wymiany jak ja, nawet większe. Nie spocznę, póki nas nie uwolnię. Moi ludzie obiecali mi to”. Wostatnim zdaniu kłamie, żeby dodać jej otuchy. Aby ratować Benitę, zrobi jednak rzeczywiście dużo. Wtajemnicy przed nią rozwiedzie się z żoną, którą zostawił wPolsce w1925 roku. Następnie zwróci się pisemnie do Adolfa Hitlera opozwolenie na ślub zBenitą, licząc, że polskie obywatelstwo pomoże wjej uratowaniu. Hitler słucha swoich doradców. Naturalnie wie, że to może się opłacić, mnóstwo niemieckich szpiegów wostatnich latach wyłapano na terenie Rzeczypospolitej. Ta dwójka jest wiele warta. Słucha, ale decyzję podejmuje zgodnie ztym, wco wierzy: nie ma litości dla Niemców zradzających ojczyznę, kalających germańską krew.


  „Dwójka” podczas śledztwa nie wykona ani jednego ruchu, nie podejmie próby kontaktu ani drogą oficjalną, ani pozadyplomatyczną. Wilhelm Canaris wyśle, wodpowiedzi na to zaskakujące milczenie, Fritza Ludwiga (adwokata Sosnowskiego) zmisją skontaktowania się zwywiadem RP. Abwehra chce porozmawiać oewentualnej wymianie, aprzede wszystkim poznać stanowisko wywiadu RP. Polacy potraktują posłańca jak natręta. Nikt go nie przyjmie, nikt nie spotka się znim nawet na chwilę, żeby wysłuchać, co ma do przekazania od szefa Abwehry.


  Wyroki sądu ludowego zapadną 16 lutego 1935 roku.


  Sosnowski ikatowana wśledztwie Irene – dożywocie.


  Benita iRenate – śmierć.


  Koniec rozprawy.


  Plötzensee, 18 lutego 1935: Karl Gröpler


  Od stycznia 1933 roku kat Karl Gröpler zarabia znacznie więcej niż za Republiki Weimarskiej. Gilotynuje kilka razy wtygodniu. Ścina też toporem. Jest dumny ztych form egzekucji, to niemiecka tradycja. Wcałej Europie od dawna się już wiesza albo rozstrzeliwuje. AwRzeszy – stara szkoła dekapitacji, obowiązująca od czasu zjednoczenia Niemiec w1871 roku.


  Dziś te dwie arystokratki, októrych pisały gazety. Idecyzja sądu: topór. Topór jest wmagazynie więzienia Plötzensee, Gröpler nie musi go przywozić ze sobą. Więźniarki czekają na wykonanie wyroku wcelach trzeciego budynku, nazywanego „domem śmierci”.


  Ostatniej nocy przed egzekucją Benita von Falkenhayn pisze do Sosnowskiego list: „Kochany Jurku, za kilka godzin będzie po wszystkim. Wcałym swoim życiu kochałam tylko ciebie. Wybaczam ci wszystko imam nadzieję, że mnie także zostanie wszystko wybaczone. Może najświętsza Panna Częstochowska, przed której cudownym obrazem modliliśmy się razem – pamiętasz? – wstawi się za mną. Benita”.


  Jest wczesny ranek, wBerlinie prószy śnieg. Karl Gröpler, nie zważając na mróz, przebiera się wwytworny frak. Wkłada cylinder ibiałe rękawiczki. Wychodzi na plac Plötzensee, wstępuje na szafot, staje zboku, żeby nikomu nie sprawiać swoją obecnością kłopotów, iczeka. Droga, która wiedzie Benitę na stracenie, jest długa. Najpierw von Falkenhayn musi przejść krętym korytarzem budynku trzeciego, októrym współwięźniarki szeptały wMoabicie, że jest pełen szczurów. „Na szczęście to nieprawda” – myśli skazana. Później Benita przejdzie razem ze strażnikami pod długim, wysokim na sześć metrów więziennym murem, dwukrotnie skręci wprawo iwkońcu wejdzie na plac straceń.


  Na szafocie jest ascetycznie ischludnie, zadbał oto Gröpler: on, topór, pieniek, kosz na głowę. Nic zbędnego.


  Pomocnicy kata zwiążą jej ręce ztyłu.


  Jeszcze raz wyrok – odczytany przez prokuratora wczerwonej todze, która przydaje scenie średniowiecznej estetyki. „Wyrok sądu, który skazał tu obecną na śmierć za szpiegostwo na rzecz obcego państwa izdradę stanu, zostanie teraz wykonany”.


  „Byleby się tylko nie odwracała, nie patrzyła na topór” – myśli Gröpler, zamachując się. Chwilę później doda wduchu: „Co zrobić, to odruch bezwarunkowy”.


  Strażnik przechadzający się korytarzem innego gmachu więzienia Plötzensee uchyla lufcik wceli Sosnowskiego: „Twój kotek kaputt” – mówi.


  Grudzień 1939: Rudloff blednie po raz drugi


  – Günther, nie uwierzysz – mówi do oficera jego zwierzchnik. – Nie uwierzysz, co Polacy zrobili. Otóż oni, uciekając jak psy, zostawili całe archiwum szpiegowskie. Iwyobraź sobie, tego jest tyle, że dopiero teraz właściwie dokopaliśmy się do bardzo ciekawych informacji. Pamiętasz tę sprawę Sosnowskiego sprzed wojny, po której generał von Blomberg wydał tajny protokół dla kadry oficerskiej? Pamiętasz na pewno, nazywało się to „Doświadczenia zafery szpiegowskiej Sosnowskiego” izakładało całkowitą zmianę zasad działania wywiadu. W dokumencie napisano między innymi, że młode kobiety pracujące wministerstwach należy wtrybie natychmiastowym zastąpić mężczyznami, których będzie się bardzo sowicie wynagradzać, bo właśnie kobiety uznano za najbardziej podatne na zdradę. To, co się stało, pokazało, że jedna inteligentna baba potrafi owinąć sobie wokół palca oficerów wywiadu. Potraktować Abwehrę jak plotkarskie kółko gospodyń domowych. Aja tak sobie myślę, Rudloff, nie wiem, czy się ze mną zgodzisz, że najbardziej podatni na zdradę są oficerowie uzależnieni od hazardu, których można szantażować. Oni potrafią wydać wszystkich niemieckich agentów, bez skrupułów wobec ojczyzny dostarczać ważne dokumenty przez lata. Co myślisz?


  Rudloff to do tej pory oddany bez reszty nazista, można rzec: człowiek zwazeliny. Wtej jednak chwili ma bardzo ograniczone pole manewru. Okno jest otwarte, mógłby spróbować skoku. To nietrudne, kilka kroków, mocne wybicie, cztery piętra. Koniec. Tylko ten paraliż całego ciała. Ta niemoc, całkowita słabość. Odrętwienie, że nie czuć nawet, jak skuwają, coś mówią, ale co? Przewożą do aresztu, zamykają wceli.


  Rudloff wkłada rękę do kieszeni iwyjmuje złotą dziesięciomarkówkę, którą zawsze nosi na szczęście. Tak długo zgniata monetę uderzeniami więziennego łóżka, aż jej krawędź stanie się wystarczająco ostra. Nie ma zamiaru czekać na proces, asłabość – tamta słabość spod okna wgabinecie zwierzchnika – wciągu kilku następnych miesięcy minęła.


  2012: Bliżej niezaznajomieni


  Jerzy Sosnowski zostaje wymieniony na siedmiu szpiegów niemieckich wZbąszynie 23 kwietnia 1936 roku.


  Aresztowany ioskarżony ozdradę stanu na rzecz wywiadu niemieckiego staje przed polskim sądem. Prokuratura domaga się kary śmierci. Wpołowie 1939 roku zostaje skazany na piętnaście lat więzienia. Żaden zdzisiejszych historyków nie ma wątpliwości, że Jerzy Sosnowski pracował wyłącznie dla polskiego wywiadu. Jednak informacje dostarczane przez rotmistrza były zbyt niewygodne dla polityki rządu polskiego wobec Niemiec.


  Kiedy wybucha wojna, Sosnowski odbywa karę wwięzieniu we Lwowie. Wpada wręce Sowietów inatychmiast trafia na Łubiankę, nazywaną „przechowalnią szpiegów”. NKWD wie, kim jest. Czy Sowieci uznali, że talent polskiego oficera może się im na coś przydać? Jego dalsze losy pozostają tajemnicą. Nie został zastrzelony wMoskwie, nie zginął wKatyniu. Wedle dokumentów sowieckich „polski James Bond” zmarł 26 maja 1942 roku wszpitalu więziennym NKWD wokręgu saratowskim. Daleko od Moskwy. Możliwe jednak, że jego historia potoczyła się inaczej. Złamany wśledztwie podjął służbę wNKWD wSaratowie. Wokupowanej Polsce znalazł się w1943 roku iwykonywał zadania dla Armii Ludowej. Śmierć miała go dopaść we wrześniu 1944 roku, gdy przedostał się na lewy brzeg powstańczej Warszawy.


  Miejsce jego pochówku nie jest znane.


  Benita von Falkenhayn spoczywa na cmentarzu Friedhof Heerstrasse wBerlinie, aleja 25, rząd 23, grób 117.


  Przedstawiciele polskiej ambasady wBerlinie nie są „bliżej zaznajomieni ze sprawą Niemki, uhonorowanie jej miejsca spoczynku kwiatami nie jest przewidywane”.


  
    
      [7] Źródła podają różne kwoty, ta za: Bogusław Wołoszański, Droga na szafot, „Bluszcz” nr 10/2009, s. 17.

    

  


  Matka noc Opowieść oHalinie Szymańskiej


  Jednemu znajważniejszych szpiegów drugiej wojny światowej ciągle pierzchną usta. „Trzeba będzie sprowadzić zPolski specjalny krem” – myśli, siedząc przed lustrem wdomowej garderobie. Jeden znajważniejszych szpiegów, wsamej bieliźnie iczarnych pończochach, maluje paznokcie amerykańskim lakierem Blue Rose. Jest dużo lepszy niż te dostępne na niemieckim rynku, nadaje blask inie odpryskuje. Na wieszaku wisi wieczorowa suknia. Do uroczystej kolacji wambasadzie zostało niewiele ponad dwie godziny.


  Superszpieg jeszcze nie wie, że nim zostanie, nie ma pojęcia, że za kilka lat przez jej ręce przejdą dokumenty zawierające plany najważniejszych operacji wojskowych drugiej wojny światowej. Gdyby spytać Halinę Szymańską, kim jest, odpowiedziałaby pewnie bez zastanowienia: matką trójki dzieci, żoną attaché wojskowego Rzeczypospolitej Polskiej wBerlinie. Być może pomyślałaby: arystokratką, która urodziła się po to, by być dodatkiem do ważnego męża dyplomaty, ozdobą.


  Dwie godziny później żaden spośród gości zaproszonych na przyjęcie do polskiej ambasady nie ma wątpliwości, że jest damą. Wytworna, swobodna, pewna siebie, wprawiona wkrótkich rozmowach przebiegających wedle podobnego schematu: uśmiechnąć się, wyrazić radość zpowodu wizyty gościa, spytać orodzinę, dając do zrozumienia, że to nie tylko czysta dyplomacja (oczywiście, że tak), ale autentycznie szczere zainteresowanie; wymienić kilka błyskotliwych zdań zakończonych celną puentą. Najważniejsze: wiedzieć coś okażdym spośród kilkudziesięciu zaproszonych na przyjęcie. Pamiętać szczegóły zwcześniejszych spotkań zgośćmi. Każda zasłyszana informacja może być przydatna podczas krótkiej rozmowy. Antoniemu Szymańskiemu zawsze imponowała ta umiejętność żony. Halina potrafi zapamiętać niemal każdą wiadomość zprzeczytanej gazety, książki, wysłuchanej audycji radiowej iużyć swojej wiedzy podczas koktajlowego small talku. Idealna żona dyplomaty. Wostatnich tygodniach gazety rozpisują się oskandalu szpiegowskim, który sięgnął najwyższych berlińskich sfer.


  – Zresztą, co to za skandal – podkreślają nazistowscy dygnitarze na przyjęciu, gestykulując zkieliszkami wdłoniach. – Rząd RP na pewno nie ma nic wspólnego ztym degeneratem Jerzym Sosnowskim, który wyciągał od niemieckich arystokratek, pracownic administracji publicznej, niewiele znaczące informacje.


  – Wystarczy poczytać wiarygodne gazety niemieckie. Co one mogły mu mówić? – buczy Hans Gisevius, dyplomata, ale także wysoko postawiony oficer Gestapo. – Jak wyglądają od środka nasze budynki mu zeznawały? – Niski, tubalny głos Giseviusa drażni Szymańską. – Wiadomo naturalnie, gdzie to robiły, wjakiej części jego domu… Wsypialni mianowicie mu otym opowiadały! Ot, iwszystko! Ot, icały skandal.


  – Może wtakim razie nie warto było ścinać tych kobiet toporem? – pyta od niechcenia Szymańska. – Ani Benity Falkenhayn, ani Renate von Natzmer, jak pan myśli?


  Mierzący ponad dwa metry wzrostu Gisevius, który ma wzwyczaju gestykulować nerwowo, teraz tylko rozkłada długie owadzie ręce, jakby chciał powiedzieć: „Zdrada to zdrada”.


  Halina


  Pięć lat później Halina Szymańska wchodzi do bezpiecznego pomieszczenia MI6 wLondynie. To wytłumione „akwarium”, postawione pośrodku dużej hali – puszka Faradaya, zktórej nie wydostanie się żaden dźwięk ani sygnał radiowy. Szymańska nie ma ze sobą żadnych dokumentów, zdjęć ani nagrań. Dwóch pracowników brytyjskiego wywiadu oraz przedstawiciel francuskiego MSZ muszą zaufać jej pamięci. Jednym ztych, którzy będą słuchać tego, co ma do powiedzenia, jest Stewart Menzies, szef brytyjskiego wywiadu wojskowego.


  Szymańska zaczyna bez zbędnych wstępów: wgeneralnym sztabie Wehrmachtu atak na Europę Zachodnią zaplanowano na maj tego roku. Głównym celem jest Francja. Strategia autorstwa generała Ericha von Mansteina zakłada, że główne uderzenie dywizji pancernych ominie linię Maginota. Niemcy zamierzają skierować swoje siły pancerne idwie armie piechoty przez lasy ardeńskie iobejść francuskie umocnienia. Liczą, że Francja spodziewa się powtórki zpierwszej wojny światowej, kiedy górzysty, zalesiony teren wistocie stanowił dobre uzupełnienie linii Maginota. Teraz to jednak wielki wyłom wdefensywie; przestrzeń, którą armia niemiecka zamierza wykorzystać. Pozwalają jej na to: zaawansowanie technologiczne, wsparcie lotnicze iprecyzyjne dane dotyczące rozmieszczenia wojsk przeciwnika. Niemcy, dzięki wywiadowi, wiedzą, że uderzenie przez Ardeny odetnie najlepsze jednostki francuskie, skupione przy linii Maginota oraz doprowadzi do ich okrążenia izniszczenia. Powinno pójść szybko, choć – dodaje Szymańska – Adolf Hitler mawia podczas zamkniętych posiedzeń, że wojna to zawsze otwarcie drzwi do ciemnego pokoju.


  Halina Szymańska dyktuje osłupiałym oficerom wywiadu całe stronnice powojennych podręczników historii. Nie potrafi wdetalach określać kierunków natarć, zna informacje dotyczące taktyki, jednak precyzyjne manewrowanie wojsk niemieckich to dane, które mogą zmieniać się zgodziny na godzinę. Awłaśnie takich szczegółów żąda od niej w„bezpiecznym pokoju” przedstawiciel francuskiego MSZ. Kiedy, gdzie, jakim cudem? Konkretnie!


  – Mamy posłać żołnierzy do lasu? – pyta retorycznie.


  – Nie radziłabym – odpowiada Szymańska. – Natarcie ma się odbyć przy ogromnym wsparciu artylerii oraz lotnictwa, zwykorzystaniem bombowców nurkujących Stuka idział osiemdziesięcioośmiomilimetrowych. Lepiej skupić na Ardenach ogień artyleryjski iwskazać je siłom powietrznym jako ważny cel.


  Nie są to jej osobiste przemyślenia.


  10 maja 1940 roku, trzy miesiące po rozmowie wbezpiecznym pomieszczeniu, rozpoczyna się operacja „Fall Gelb” (kryptonim niemieckiej inwazji na Europę Zachodnią). Po niespełna miesiącu walk Hitler przyjmuje kapitulację Francji wtym samym wagonie kolejowym, wktórym w1918 roku kraje Ententy „upokorzyły Niemcy”, zmuszając do podpisania postanowień dyktatu wersalskiego, jak nazywają traktat wRzeszy.


  Przejście wojsk niemieckich przez gęste lasy Ardenów całkowicie zaskakuje aliantów.


  Wilhelm


  – Zdrada to zdrada. – Rozkłada ręce wielki jak dąb oficer Gestapo Hans Gisevius.


  – Czyli gdybym powiedziała mężowi, jak wygląda wnętrze gabinetu ministerstwa gospodarki Rzeszy, gdzie przypadkiem załatwiałam jedną sprawę wubiegłym tygodniu, to ścięto by mnie toporem jak Benitę von Falkenhayn? – pyta prowokacyjnie Szymańska.


  – Tak, moja droga, ścięto by cię bez sądu, dekapitacja to wNiemczech standardowe postępowanie wobec szpiegów – wtrąca się Antoni Szymański. – Ana naszych przyjęciach rozmowy mogą dotyczyć też przyjemnych rzeczy.


  Za kilka chwil szepcze jej do ucha: „Daj temu drabowi zGestapo spokój. Po co ktokolwiek ma się tutaj czuć niezręcznie”.


  Szymańska – poza tym, co ukazało się wcenzurowanej przez nazistów prasie – nic nie wie osprawie Jerzego Sosnowskiego, Benity von Falkenhayn iRenate von Natzmer. Każdy detal tej afery zna jednak inny gość obecny na przyjęciu. Stoi jak zawsze zboku. Niepozorny, ale emanujący dziwnym blaskiem, przez co nie sposób go przeoczyć: cichy, uprzejmy, starszy pan. Czy starszy? Mimo niespełna pięćdziesięciu lat całkowicie siwy. Ci, którzy znim pracują, za jego plecami nazywają go „siwym staruszkiem” albo „Świętym Mikołajem”. Gdyby się dowiedział, pewnie przyjąłby te określenia zdobrotliwym uśmiechem. Bo chyba, faktycznie, jest stary – pomyślałby oosobie. Dobrze się czuje wwysłużonych, powycieranych ubraniach. Jeśli już musi włożyć mundur – tak jak dziś – wybiera najbardziej znoszony. Nie dba opozory. Wszystkie swoje medale trzyma wdużej szufladzie razem zinnymi rupieciami: piórami wiecznymi, przyciskami do papieru, guzikami, zużytymi taśmami, wyciągniętymi zmaszyn do pisania, papierośnicami ipamiątkami po burzliwej przeszłości spędzonej na morzu. Ostentacyjne omijanie protokołów dyplomatycznych to nie ekstrawagancja – jest autentycznie skromny. Kilka miesięcy temu jego najbliżsi współpracownicy dowiedzieli się zoficjalnego komunikatu onominacji admirała Wilhelma Canarisa na głównego szefa Abwehry – wywiadu ikontrwywiadu niemieckiego. Nie powiedział im, zapomniał. Kiedy przyszli pogratulować mu objęcia jednego znajważniejszych stanowisk wRzeszy, podziękował skinieniem siwej głowy wystającej zza biurka pełnego papierzysk.


  Na dzisiejsze przyjęcie zaprosił go ambasador RP wBerlinie Józef Lipski, ale Wilhelm dobrze się czuje, rozmawiając zprzystojnym attaché wojskowym Antonim Szymańskim. Trudno powiedzieć, czy łączy ich przyjaźń. Szymański chce pielęgnować znajomość znazistowskim dygnitarzem ze względów dyplomatycznych, choć poczucie humoru, dystans do samego siebie iskromność Canarisa naprawdę są towarzysko uwodzicielskie. ISzymański autentycznie bardzo tego starszego pana lubi.


  Natomiast zdaniem admirała wSzymańskim uwodzicielskie jest wszystko. Każdy gest, spojrzenie, swoboda, zjaką porusza się wświecie dyplomacji. Rozmawiając zpolskim attaché, admirał myśli osobie jak oociężałym, starym rupieciu, który zmarnował czas, zajmując się wżyciu nie tym, czym powinien, przez co stracił wszelkie przymioty młodości iteraz może je już tylko podziwiać uSzymańskiego.


  Człowiek uwładzy błyszczy nieziemskim blaskiem. W sali polskiej ambasady wBerlinie jest dziś wielu dumnych nazistów uszczytu kariery, ale Canaris zbyt wiele przeżył, żeby biła od niego ta egotyczna światłość. Młodość stracił, walcząc jako podwodniak podczas pierwszej wojny światowej. Narażał się, uciekając zobozu jenieckiego wChile, wktórym więzili go Brytyjczycy. Maczał również palce wspisku, który doprowadził do zamordowania Róży Luksemburg, założycielki Komunistycznej Partii Niemiec. Ponadto przez wiele lat podróżował po świecie, kupując dla Niemiec nowe okręty, czym łamał ustalenia traktatu wersalskiego izjednywał sobie sympatię Adolfa Hitlera. Canaris długo ukrywał się przed Brytyjczykami, którzy wydali na niego wyrok śmierci już w1918 roku, po tym, jak misja szpiegowska, którą dowodził, doprowadziła do zatopienia przez U-Booty dwudziestu trzech brytyjskich statków handlowych.


  – Niedziwne, że siwy – powiedziała Halina, kiedy dowiedziała się od Antoniego tego wszystkiego wdomu, zmywając przed lustrem makijaż. – Aż dziwne, że to Hitler jest szefem, anie on.


  Ale Szymańscy wiedzą oWilhelmie Canarisie bardzo niewiele. Nie mają pojęcia, że w1919 roku misji pozbawienia go życia podjął się Stewart Menzies, młodziutki agent Secret Intelligence Service. Ispaprał robotę.


  Antoni


  Wberlińskim konsulacie ma na głowie cztery kobiety. Gwar od samego rana, bieganina, krawatów wszafie brak, bo dziewczynki bawiły się wieczorem wucieczkę zAlcatraz.


  – Dlaczego one nie pobawią się w robienie podkopu, musi być spuszczanie na linie? – pyta głośno Szymański, chwytając wramiona swoją najmłodszą córkę Hanię.


  – Marysia, Ewa, Hanka, macie nigdzie nie kopać, tata nie mówi poważnie – krzyczy Halina. Ido męża: – Chcesz mieć podkop na plac przed konsulatem wciągu kilku dni?


  – Klepki by pozrywały?


  – Uwierz, że fundament by przebiły.


  Od 1932 roku, kiedy pułkownik Wojska Polskiego Antoni Szymański objął stanowisko attaché wojskowego, wambasadzie – ich nowym berlińskim domu – nigdy nie było gosposi. Dla Szymańskiej rola żony, matki trójki dzieci, która wypełnia wszystkie obowiązki rodzicielskie, akiedy trzeba, powinności małżonki dyplomaty, to kwintesencja szczęścia. Być może czasami wątpi wrealną wartość zajmowania się obowiązkami reprezentacyjnymi. Gdyby mogła skupić się na wychowywaniu dziewczynek, spośród których każda to żywe srebro. Gdyby mogła skoncentrować się tylko na domu, zapuścić korzenie, osiąść, uzyskując pewność, że kolejny rozkaz ze sztabu głównego nie rzuci jej rodziny na drugi koniec Europy… Antoni zawsze był żołnierzem, patriotą wypełniającym rozkazy przełożonych. Najpierw – co Halina zna tylko zopowieści – jako artylerzysta armii Cesarstwa Niemieckiego. Później, wwolnej Polsce, ukończył Wyższą Szkołę Wojenną wWarszawie. Kiedy był wrandze majora, przeniesiono ich do Wadowic, gdzie Antoni objął dowództwo nad batalionem. Awansował szybko. Zdolny, inteligentny, umiejący dostosować się do nowych okoliczności, wpadł woko najwyższemu dowództwu. Pasjonowały go relacje między Rzecząpospolitą aNiemcami, opublikował na ten temat kilka książek. Urodził się wPoznaniu, gdzie dopiero wwieku dwudziestu czterech lat mógł swobodnie zacząć mówić po polsku – na ulicach, wurzędach ikawiarniach.


  – Panienka pozwoli, że się przedstawię – powiedział do niej wpoznańskim lokalu Feniks iHalina czuła, że to falstart tego grzecznego przystojniaka, niepotrzebnie użył wyświechtanego sformułowania. Szukała kogoś, kto jej dorówna intelektem, kogoś, kto myśli całkowicie samodzielnie, wnajwyższej pogardzie mając klisze ischematy. Tamtego wieczoru była młodą, zadziorną studentką, która przyszła oblewać zkoleżankami zakończenie roku akademickiego. Jeszcze nie wiedziała osobie, że nie chce od życia kariery isławy, nie pragnie dorównywać mężczyznom, pokazywać, że jest od nich bardziej błyskotliwa.


  Pozwoliła, żeby się przedstawił. Po tym niefortunnym wstępie wciągu kilku spotkań udowodnił, że jest tym jedynym.


  Podczas jednej zrandek zgniótł obcasem kapsel od oranżady (nowość!), podniósł go zziemi iusiłował dopiąć do pagonu młodego oficera.


  – To kim teraz będziesz?


  – Generałem! – wykrzykiwał lekko podchmielony Szymański. – Twoim generałem!


  Halina


  Wbezpiecznym pokoju MI6 naprzeciwko Szymańskiej siedzi sam szef wszystkich szefów – Stewart Menzies. Ona mówi jak zwykle szybko iprecyzyjnie. On, zanim zacznie zadawać pytania, stenografuje w notesie każde jej słowo.


  – Niemcy są świadomi, zczym wiąże się ich plan – mówi Szymańska. – Zdają sobie sprawę, że ofensywa wymaga ciągłego zaopatrywania oddalającego się na wschód frontu wgigantyczne ilości paliwa iżywności. Dla Hitlera jasne jest, że ZSRR to zbyt wielki kraj, by go podbić militarnie. Żeby znim wygrać, trzeba wykorzystać jego wewnętrzne słabości.


  – Jaśniej – rzuca Menzies.


  – Wtej chwili Armia Czerwona jest słabeuszem, zbieraniną zdemoralizowanych, kiepsko zaopatrzonych iźle dowodzonych żołnierzy, co pokazała podczas wojny zimowej zFinlandią w1939 roku. Hitler uważnie się tej operacji przyglądał. Teraz sądzi, że sukces Wehrmachtu jest pewny, bo ZSRR został rozbity wewnętrznie przez stalinowski reżim. Kraj jest pozbawiony wymordowanych oficerów, Ukraina zagłodzona, aarmia niemiecka wszczytowej formie. Zanim Sowieci zorganizują się do jakiejkolwiek obrony, ma być po wszystkim. Liczy się szybkość, precyzja isiła uderzenia. Wpierwszej fazie natarcia Niemcy poślą do walki trzy miliony dwieście tysięcy żołnierzy.


  – To pełne dane?


  – Umniejszone ojednostki fińskie, słowackie, węgierskie, rumuńskie iwłoskie, które łącznie będą wynosić kolejne siedemset tysięcy.


  Wciągu trzech kwadransów Szymańska wszczegółach opowiada oplanowanym uderzeniu, które ma nastąpić na całej długości frontu liczącego tysiąc sześćset kilometrów. Wyjaśnia taktykę polegającą na podzieleniu armii niemieckiej na trzy zgrupowania: Północ, Środek iPołudnie. Polka zna kierunki ich natarć: Leningrad, Moskwa iroponośne tereny Kaukazu. Mówi otym, że Hitler stara się zachować zimną krew iplanuje przede wszystkim osiągnięcie celów ekonomicznych – zdobycie leningradzkiego idonieckiego okręgu przemysłowego, dotarcie za linię Wołgi do złóż naftowych oraz zagarnięcie Ukrainy – spichlerza sowieckiego imperium, zktórego planuje na bieżąco zaopatrywać wżywność operujące armie. Menzies dowiaduje się onajwiększej kampanii whistorii wojskowości jako pierwszy zBrytyjczyków. Kilka dni przed ich rozmową, 18 grudnia 1940 roku, Hitler zatwierdził ostatecznie plan operacji „Barbarossa”. Anglicy, za wiedzą Winstona Churchilla, licząc na sojusz zSowietami imając świadomość, co oznaczałaby klęska ZSRR, udostępnią informacje oplanowanym ataku agentom Stalina. Ale dopiero na wiosnę. Potwierdzą tym samym obawy wywiadu radzieckiego związane między innymi zkoncentracją wojsk niemieckich przy granicy zZSRR. Jednak Józef Stalin każdego szpiega alarmującego ozbliżającej się wielkiej inwazji niemieckiej, wyśle – wnajlepszym razie – wbezpieczne od nadciągającego niemieckiego oręża miejsce: wśnieżną, odrutowaną pustynię Syberii.


  – Wie pani, jak skończył władca Niemiec Fryderyk IBarbarossa, którego nazwisko tak pociąga nazistów? – pyta na pożegnanie Menzies.


  – Chciałabym, żeby tym razem uwierzono winformacje, które przekazuję. Wprzeciwnym wypadku moja misja nie ma sensu – odpowiada Szymańska.


  – Wie pani, jak zginął ten Niemiec?


  – Wbitwie?


  – Nie, podobno stoczył się pijany zkonia iutopił wgórskim potoku, bo upadł twarzą do ziemi.


  – Bardzo angielski sposób rozładowania napięcia.


  – Lepszy niż polska skłonność, by pesymizm traktować jak przejaw realizmu, aoptymizm uważać za naiwność. Wesołych świąt iszczęśliwego 1941 roku, „pani Czarnowska”.


  Wilhelm


  Wdrugiej połowie sierpnia 1939 roku sytuacja dyplomatyczna pomiędzy Polską aNiemcami jest tak napięta, że Antoni postanawia odesłać żonę razem zdziewczynkami do mieszkania wPoznaniu.


  – Uderzą, nie uderzą, na dwoje babka wróżyła – mówi ambasador Józef Lipski, ale Szymańskiego ten luz wywołany koniakiem nie bawi. Nie znosi Lipskiego, odkąd ten, podczas spotkania zHitlerem, który przedstawiał mu plany wysiedlenia Żydów na terytoria pozaeuropejskie, powiedział, że jeśli plan ten by się powiódł, naród polski postawiłby Führerowi pomnik.


  24 sierpnia ambasada polska odbiera depeszę, wktórej dowództwo zakazuje jej rezydentom opuszczania Berlina.


  – Chcą ich udobruchać? Manifestacyjnie pokazać, że utrzymujemy stosunki dyplomatyczne? – celnie zgaduje Szymański.


  2 września, kiedy kraj stoi już przed faktem dokonanym, Halina cały dzień usiłuje dodzwonić się do męża. Nie wie, czy został aresztowany, stracony, czy odwołany do Polski. Do głowy jej nie przychodzi, że chaos związany zpierwszymi godzinami wojny jest tak wielki, iż decyzja oewakuacji ambasady zostanie wysłana zWarszawy dopiero za dwa dni.


  Wyciąga zszuflady wielki notes izaczyna go nerwowo kartkować. Dziesiątki nazwisk hitlerowskich dygnitarzy przelatują jej przed oczami. Zna tych ludzi, do każdego potrafi przyporządkować twarz, zamienione słowa, gesty. Możliwe, że wtej chwili ważą się losy jej męża. Lepiej, żeby dobrze wybrała, niech się uważnie przyjrzy nazwiskom wszystkich hitlerowskich wojskowych, polityków idyplomatów, które znajdują się wjej notesie.


  Litera C. Szef Abwehry. Mało kto wjej sytuacji zdecydowałby się wybranie tego numeru. Jeszcze mniej osób spodziewałoby się takiej reakcji Wilhelma Canarisa, po tym jak osobiście podniósł słuchawkę. Najpierw cichnie na moment, jakby chciał pozwolić wybrzmieć wszystkim prośbom Szymańskiej dotyczącym jej męża. Potem miękkim, łagodnym głosem wypowiada tylko jedno zdanie:


  – Za kilka dni odwiedzę Polskę, takie mam rozkazy, wyślę po panią samochód.


  Co to oznacza? Aresztowanie rodziny polskiego oficera? Chęć przekazania osobiście informacji ośmierci męża? Halina nie widzi związku między jej prośbami adecyzją szefa hitlerowskiego wywiadu.


  Poznań upada 10 września, kolumny żołnierzy niemieckich zajmują miasto szybko isprawnie. Nie ma mowy otriumfalnych defiladach, wojna oPolskę trwa. Wieczorem pod dom Szymańskiej na Jeżycach podjeżdża służbowy samochód Wehrmachtu ze swastykami na chorągiewkach.


  Pada kilka krótkich, rwanych zdań: tak, nazywa się Szymańska, jest żoną polskiego pułkownika, to ich córki, Hania, Marysia iEwa. Wszystkie mają wsiąść? Dlaczego nie można wiedzieć, dokąd jadą?


  Przez okna hitlerowskiej limuzyny widzi żołnierzy niemieckich na ulicach Poznania. Uwijają się jak wukropie, wyciągają skrzynie zciężarówek, kierują ruchem. Samochód wyjeżdża zmiasta idługo jedzie przez las. Za oknem coraz ciemniej. „Istnieją dwie możliwości – myśli Szymańska. – Albo jadą, żeby stanąć przed sądem jako rodzina ważnego wrogiego dyplomaty, albo do obozu jenieckiego, do męża, dzięki interwencji Canarisa”.


  Wśrodku nocy samochód staje przed wejściem małego opuszczonego hoteliku, gdzieś wWielkopolsce. Wilhelm wychodzi przed budynek. Jest ubrany nieadekwatnie do pogody. Wrzesień 1939 roku jest słoneczny iciepły, co pomaga Wehrmachtowi wprowadzeniu wojny. Admirał jednak przyjmuje Szymańską wgrubym wełnianym swetrze irękawiczkach bez palców. Wchodzą do środka. Wrogu skromnego pokoju siedzi Hans Gisevius, drab otubalnym głosie, októrym Szymańska ma jak najgorsze zdanie idobrze pamięta każdy szczegół rozmowy ozdradzie stanu sprzed kilku lat.


  Halina


  Kilka dni później Szymańska wraz zcórkami wysiada zsamolotu na lotnisku wBernie. Wporównaniu zBerlinem lat trzydziestych, który tak dobrze rozumiała, stolica Szwajcarii to zabytkowa mieścina, skansen. Teraz to jej nowy dom.


  Polska ambasada pracuje pełną parą. Wewnątrz – nerwowa atmosfera, ale nikogo nie zwolniono, nikogo nie odesłano do kraju, nikt nie zachowuje się jak przedstawiciel „zbankrutowanego bękarta traktatu wersalskiego, który przestał istnieć”. Kiedy Szymańska przekracza próg ambasady, słyszy od konsula RP, że wszystko jest już przygotowane dla żony byłego berlińskiego attaché. To standardowa procedura. Po spotkaniu zWilhelmem Canarisem Szymańska zadzwoniła do ambasady wBernie, która natychmiast zgodziła się przyjąć ją wraz zdziećmi. Przygotowane są dwa pokoje. Duży dla dziewczynek imniejszy – dla niej, na końcu korytarza. Będzie mogła pracować nocą, nikomu nie przeszkadzając wielogodzinnym pisaniem na maszynie. Jeden zkonsulów, Henryk Kwiatkowski, przedstawiciel polskiego wywiadu wojskowego, jest gotowy na rozmowę zHaliną. Po skromnym obiedzie oznajmia Szymańskiej, że może zostać do końca wojny wBernie. Później, przez ponad godzinę, nie przerywając ani słowem, Kwiatkowski słucha tego, czego Szymańska dowiedziała się od Wilhelma Canarisa. Nazajutrz staje wdrzwiach jej pokoju zmaszyną do pisania pod pachą iprosi, by na moment przerwała zabawę zcórkami iposzła znim do głównego gabinetu.


  – Od grudnia 1939 roku dla pracowników ambasady, jej interesantów, ale iwszystkich Szwajcarów nazywa się pani Halina Czarnowska. Tym nazwiskiem podpisze pani wszystkie swoje raporty, które wcześniej przekaże ustnie wcentrali MI6.


  Winston Churchill wbrytyjskim War Office do kontaktu pomiędzy polskim abrytyjskim wywiadem wyznaczył doświadczonego oficera Wilfreda Dunderdale’a, jednak Szymańska vel Czarnowska będzie spotykać się przede wszystkim zszefem wywiadu Stewartem Menziesem. Brytyjczycy są bardzo zainteresowani tym, co referuje im żona polskiego dyplomaty.


  3 stycznia 1940 roku wychodzi zambasady iidzie do parku leżącego nad zamarzniętą rzeką Aare – największą atrakcją pozbawionego polotu Berna. Hans Gisevius już czeka. Zaczyna mówić od razu:


  – Wgeneralnym sztabie Wehrmachtu atak na Europę Zachodnią zaplanowano na maj tego roku. Generalnym celem jest naturalnie Francja. Strategia autorstwa generała Ericha von Mansteina zakłada, że główne uderzenie dywizji pancernych ominie linię Maginota. Adolf Hitler mawia podczas zamkniętych posiedzeń, że wojna to zawsze otwarcie drzwi do ciemnego pokoju. Teraz jednak jest pewien sukcesu. WCzarnej Orkiestrze obawiamy się, że wywiad brytyjski nie uwierzy wpani rewelacje dotyczące „Fall Gelb”. Na pewno nie uwierzą wnie Francuzi. Będą myśleli, że to dezinformacja Abwehry. Zanim Wilhelm powiedział mi, że na następne spotkanie przyjdzie osobiście, rzekł: „Niech uwiarygodnią nas wydarzenia wteatrach działań wojennych”.


  Wilhelm


  Stara się mówić łagodnie, precyzyjnie dobierać słowa, by nie wystraszyć na śmierć kobiety zabranej zdomu przez wrogie wojsko iprzewiezionej do maleńkiego pensjonatu rzuconego wsam środek wielkopolskich lasów. Wilhelm Canaris wierzy wjej intuicję. Wto, że Szymańskiej uda się szybko połączyć tę niezawodną kobiecą cechę zwłaściwym rozumieniem rzeczy.


  – Bardzo to dla mnie przykre, ale nie wiem, gdzie dokładnie znajduje się pani mąż. Jak sądzę, żyje iwalczy wokolicach Lwowa. Mam informacje, że po ewakuacji ambasady trzeciego września wrócił do kraju przez Kopenhagę przerzucony przez „Felicję”, polską organizację szpiegowską wDanii. WPolsce chwycił za broń. Przede wszystkim, proszę mi wybaczyć, że stawiam panią wsytuacji bez wyjścia. Nie może pani zostać wkraju zdziećmi, wciągu kilku tygodni przyłączymy Poznań do Rzeszy. Zostałybyście panie wysiedlone do „państwa pomocniczego”, którym ma się stać spora część Polski. To zmniejszyłoby szanse waszego przeżycia, proszę mi wierzyć. Wkrótce uda się pani wraz zcórkami do Berna wSzwajcarii, tam jest ibędzie bezpiecznie.


  Przerywa nagle, niemal wpół słowa. Wie, że kontynuowanie tej opowieści łagodnym, miękkim głosem stworzy zbyt duży kontrast między treścią aformą wypowiadanych słów, odbierając im wiarygodność.


  Chciał powiedzieć: „Tam dostanie pani pracę wambasadzie iskontaktuje się zpolskim wywiadem, który właśnie podjął współpracę najpierw Brytyjczykami”.


  Może najpierw jednak warto opowiedzieć Szymańskiej oCzarnej Orkiestrze (Schwarze Kapelle)? Przecież itak musi to zrobić. Ale czy ta inteligentna, pełna słusznej nieufności kobieta uwierzy, że on, jeden znajwyżej postawionych dygnitarzy nazistowskiego reżimu stworzył organizację opozycyjną pod samym nosem Führera, wsztabie generalnym Wehrmachtu? Czy da wiarę, że Wilhelm Canaris od połowy lat trzydziestych zdaje sobie wpełni sprawę, że tyrania Adolfa Hitlera ciągnie Niemcy wprzepaść? Czy uwierzy, że jest on obecny wśród hitlerowskich dygnitarzy… no właśnie, wjakiej roli? Jako aktor, dla którego miejscem gry nie jest scena, tylko każda minuta życia, każda chwila spędzona wbiurze, każda rozmowa zakończona uderzeniem obcasa iokrzykiem „heil Hitler”. Wreżimie nazistowskim balansowanie między tym, co naprawdę uważa, atym, co jest powszechnie oczekiwane, wymaga od niego nieprawdopodobnej zręczności. Kontroli wewnętrznej musi podlegać nie tylko każde słowo, gest, mina iuśmiech, lecz także myśl. Tak właśnie, autocenzura myśli pozwala prowadzić krótkie rozmowy, omawiać bieżące sprawy, bez utraty nadrzędnego celu – zniszczenia największego wroga Rzeszy Niemieckiej, Adolfa Hitlera.


  Znakomicie, odpowie być może Szymańska, ale skoro siwy admirał tak szybko zorientował się, jak wielkim zbrodniarzem jest Hitler, dlaczego wmilczeniu przyjmował kolejne zaszczyty, stawiał się na oficjalnych galach, dumnie wpinał wswoje znoszone ubrania znaczek NSDAP, przyjmował coraz wyższe pensje, premie, dodatki, wille, samochody? Po to, by wraz zkilkuosobową organizacją obalić tyrana? Halina może oto spytać, kiedy usłyszy, kim naprawdę jest Canaris, iwątpliwości te będą uzasadnione. Czy admirał wierzy wto, że wewnętrznie skoncentrowany, kontrolujący każde swoje spojrzenie, grymas iton wrozmowach znajwyżej postawionymi dygnitarzami kraju, rozbroi zbrodniczą bestię?


  Kiedy Szymańska usłyszy wszystko, co ma jej do powiedzenia, pewnie spyta: „Dlaczego ja, skromna żona polskiego dyplomaty miałabym pośredniczyć wprzekazywaniu Brytyjczykom informacji wprost ze sztabu Wehrmachtu?”. Mógłby wtedy skłamać, obiecując, że zrobi wszystko, by odnaleźć jej męża. Powie jednak prawdę: „Niemcy niemal wcałości rozbili siatkę angielskich agentów. Na kontynencie nie ma nikogo, zkim mógłbym się skontaktować wcelu przekazania informacji ooperacjach Wehrmachtu”.


  Szef Abwehry naprawdę jest przekonany, że splot wydarzeń, który doprowadził do spotkania wmałym hotelu niedaleko Poznania, jest jego jedyną szansą.


  Antoni


  Canaris miał dobre informacje: po ewakuacji ambasady Antoni Szymański postanowił wrócić do Polski, żeby bić się zNiemcami na wschodzie. Jego wrogiem mieli się jednak okazać żołnierze Armii Czerwonej. Podpułkownik Szymański zpełną świadomością nie wrócił do Poznania. Nigdy nie zamierzał. Los swojej rodziny uznał za drugorzędny, liczył się kraj. Przeżył wojnę, choć, analizując to, co go spotkało, fakt ten wydaje się co najmniej szczęśliwym zbiegiem okoliczności. Szymański został przerzucony do kraju przez Danię. Jego nowe zadanie: bronić Lwowa. 22 września wraz ztysiącami innych polskich oficerów zostaje wzięty do niewoli przez Armię Czerwoną. Trafia do obozu wStarobielsku. Wraporcie przygotowanym rok później dla Stalina iBerii jest mowa o15131 zamordowanych polskich oficerach i448 osobach, które postanowiono oszczędzić. Nazwisko Szymańskiego jest na krótkiej liście ocalonych.


  Mord katyński przeżyło siedemdziesięciu dziewięciu więźniów Starobielska. NKWD nie rozstrzelało spośród polskich żołnierzy tych, którzy zdecydowali się przyjąć ideologię komunistyczną iwyrazili to wystarczająco wiarygodnie. Indoktrynacje, przesłuchania ipróby pozyskania polskich oficerów zaczęto na długo przed pierwszymi egzekucjami. NKWD mamiła ich możliwością powstania polskiej armii na wschodzie. Jeśli którykolwiek zżołnierzy ulegał sowieckim agitkom, skazywał się na ostracyzm ze strony polskich towarzyszy broni. Kogoś takiego od razu zaczynano nazywać „czerwonym oficerem”. Co ważne, indoktrynowani, namawiani do współpracy Polacy nie wiedzieli, że stawką jest ich życie. Szymański nie mówił po rosyjsku. Po latach podano ten fakt jako argument za tym, że indoktrynacja sowiecka nie mogła odnieść skutku. Podczas rozmów prowadzonych wStarobielsku, Kozielsku iOstaszkowie obecny był tłumacz, ale Szymański nigdy nie zrobił nic, co wskazywałoby na to, że wiosną 1940 roku stał się gorliwym komunistą. Zapewne okazał się cenny dla sowieckiego wywiadu ze względu na swoje doświadczenie dyplomatyczne iwiedzę dotyczącą dygnitarzy Trzeciej Rzeszy. Za tą wersją przemawia to, że zamiast do katyńskiego lasu trafił na moskiewską Łubiankę.


  Jak stwierdził po wojnie: „Rosjanie nie bili, raczej dyskutowali”. Uwolniono go po zawarciu układu Sikorski–Majski. Na mocy tego porozumienia, podpisanego 30 lipca 1941 roku, wznowiono stosunki dyplomatyczne między Polską aZSRR zerwane 17 września 1939 roku. Jednym zzałożeń porozumienia było zwolnienie wszystkich polskich więźniów. Wyszło ich kilkuset, wtym Szymański.


  Można założyć, że inteligencja iwiedza podpułkownika były wystarczające, żeby podjąć zNKWD grę, pozwalającą na opuszczenie Starobielska. Życie, być może, uratował mu jego dyplomatyczny instynkt.


  Po uwolnieniu, kiedy tylko nadarza się okazja, Szymański dołącza do oddziałów Władysława Andersa. Generał mu ufa. Londyn również. Szymański obejmuje stanowisko inspektora oddziałów polskich wIranie. Wstyczniu 1945 roku zostaje attaché wojskowym wParyżu, apóźniej szefem Wojskowej Misji Likwidacyjnej. Jak udało mu się wyjść ze Starobielska? Co się wydarzyło na Łubiance? Dlaczego generał Anders tak bardzo mu zaufał, wiedząc ojego pobycie wsowieckim więzieniu? Antoni chciał opowiedzieć otym żonie.


  Kiedy w1945 roku dowiedział się, że Halina jest urzędniczką wpolskiej ambasadzie wBernie, zadzwonił. Pragnął wszystko wytłumaczyć, ale odpowiedziała, że nie musi. Możliwe, że spytała, czy naprawdę uważa, iż właściwie pojęty patriotyzm powinien polegać przede wszystkim na tym, by bezpiecznymi uczynić przyszłe pokolenia rodaków. Wyrzucał zsiebie potok słów: że to nieważne, wojna wkrótce się skończy, on jest na stanowisku iwszystko będzie dobrze.


  Czekała, by sprawdzić, kiedy wkońcu zapyta oHanię, Marysię iEwę.


  Apóźniej bez słowa odłożyła słuchawkę.


  Halina


  – Kiedy Menzies chciał mnie zabić, podobno miał przy sobie wszystkie nowoczesne gadżety szpiegowskie. Pistolet wrękawiczce, pistolet wdługopisie, sztylet wpodeszwie buta ico tam jeszcze – śmieje się Canaris. – Młody był, narwany, bezwzględny igdyby ktoś zaproponował mu układ polegający na tym, że zabije mnie, ale isam zginie, przyjąłby go bez wahania.


  – Wiele młodzieńczych cech mu zostało – mówi Szymańska.


  – Ateraz jesteśmy po tej samej stronie. – Admirał jakby usiłował się upewnić, ostatecznie przekonać, że to prawda. – Tylko ty pośredniczysz między mną atym draniem. – Przerywa na chwilę. – Stewart Menzies jest najlepszym możliwym człowiekiem, któremu możemy przekazywać informacje – dodaje, ale chwilę później wzdryga się ze wstrętem. – Nawet przystojny nie jest, brzydki jak noc.


  Rozmawiają wBernie, wtym samym parku, wktórym Gisevius przekazał jej informacje oplanie ataku na Europę Zachodnią. Teraz poza anegdotami oStewarcie Menziesie Szymańska słyszy oszczegółach planu inwazji na ZSRR. Jest druga połowa grudnia 1940 roku, za kilkanaście godzin szpieg Halina Czarnowska wejdzie do pokoju MI6, aby poinformować Menziesa ooperacji „Barbarossa”.


  SIS cały czas sprawdza wiarygodność źródła. Spotkanie pary szpiegów obserwuje pięciu brytyjskich agentów. To ludzie ze szkoły szpiegów Churchilla, nauczeni widzieć detale, pozornie nieistotne zdarzenia, dostrzegać iinterpretować szczegóły: fałszywe uśmiechy, wymuszone gesty idrobne nieścisłości tam, gdzie inni widzą nudną zwyczajność. Wywiad brytyjski wkażdy możliwy sposób bada niemieszczącą się aliantom wgłowie zdradę Canarisa.


  Admirał się nie pomylił. Jego intencje uwiarygodni to, co wydarzy się na frontach wojny, anie mimika wszwajcarskim parku naszpikowanym brytyjskimi agentami. Kiedy potwierdzą się informacje dotyczące ataku na ZSRR iMI6 uzna Canarisa za wiarygodne źródło, bez tłumaczeń wymusi na AK otoczenie Szymańskiej ochroną.


  Halinie pozostaje pisać to, co słyszy podczas spotkań zGiseviusem wberneńskim parku. Wdzień pracuje wambasadzie jako podrzędna urzędniczka, nocami tłucze na maszynie raporty dla Menziesa. Śpi mało. Każdą wolną chwilę stara się spędzać zdziewczynkami.


  – Dzień mógłby wyglądać nieco inaczej, gdybym mogła pracować nad raportami wgodzinach urzędowania – proponuje agentom polskiego wywiadu, kontrolującym wporozumieniu zBrytyjczykami każdy jej ruch, spacer, wyjście do sklepu. Nie ma mowy, za dużo osób kręci się po ambasadzie. Zostają więc noce.


  W1942 roku pisze odokładnych planach ofensywy Afrika Korps imetodzie Abwehry na bezpieczne (dla Canarisa) „przeoczenie” operacji „Torch”, czyli lądowania sił sprzymierzonych wAfryce północnej.


  W1943 roku Szymańska donosi otym, że Hitler zamierza poświęcić okrążaną pod Stalingradem Szóstą Armię Polową generała von Paulusa. Wyjaśnia także działania organizacji Czarna Orkiestra ipróby nawiązania przez Canarisa współpracy zBrytyjczykami wcelu odsunięcia Hitlera od władzy.


  W1944 roku trzęsącymi się rękami musi napisać to, czego dowiedziała się od Hansa Giseviusa podczas kolejnego spotkania wparku: Canaris nie był zamieszany wzamach przygotowany przez ludzi związanych Clausem von Stauffenbergiem, ale jego nazwisko pojawiło się wśledztwie. Torturowany Georg Hansen, jeden ztwórców operacji „Walkiria”, zeznał, że szef Abwehry jest jednym znajbardziej zaciekłych wrogów Führera. Hansen wiedział oCzarnej Orkiestrze isabotażu operacji „Torch”. „To koniec” – myśli Szymańska. Ima rację.


  Wilhelm


  Nie przyznaje się do winy. Stojąc przed rozwrzeszczanymi, ubranymi wczerwone togi sędziami sądu ludowego Trzeciej Rzeszy, prosi owysłanie na front wrandze szeregowego żołnierza. Na nic by się już nie przydał. Jest 8 kwietnia 1945 roku, lada dzień ruszy ofensywa Armii Czerwonej na Berlin. Jego prośba nie ma zresztą żadnego znaczenia. Wyrok na Canarisa zapadł już wcześniej. Hitler chce jego głowy. Zaraz po usłyszeniu od sędziego, że czeka go „psia śmierć”, starszy siwy mężczyzna zostanie skatowany przez kilku esesmanów. Egzekucja ma się odbyć następnego dnia, wspecjalnie przygotowany sposób.


  Opiątej trzydzieści Wilhelm Canaris zostaje wswojej celi odarty zubrań. Nagi, kopany ipopychany kolbą karabinu idzie przez więzienny korytarz, wchodzi do specjalnie przygotowanej sali straceń iblednie. Zrzeźnickiego haka zwisa jedwabna linka. Za chwilę esesmani założą skazańcowi pętlę na szyję ipowoli go opuszczą. Nie chodzi opowieszenie wklasyczny sposób, onagłe skręcenie karku, ale odługą agonię. Kiedy po kilkunastu minutach Canaris zostanie zdjęty zszubienicy, obecny przy egzekucji lekarz przyłoży mu do piersi stetoskop ipokręci głową: „Musi jeszcze powisieć” – powie. Canaris zawiśnie więc na dodatkowe pół godziny. Wedle jednej zrelacji kiedy lekarz kiwnie wreszcie głową, załoga obsługująca egzekucję odrąbie admirałowi dłonie istopy, zdejmie też skalp. To trofeum, które ma być przekazane Hitlerowi do bunkra pod kancelarią Rzeszy „najszybciej, jak to możliwe”.


  Na odczuwanie satysfakcji zokrutnego zabicia Wilhelma Canarisa Führer będzie miał trzy tygodnie.


  Epilog: Londyn, lipiec 1947


  Jeszcze nie zdążyła ułożyć sobie życia, wciąż ciężko jej przyzwyczaić się do roli matki samotnie wychowującej trójkę dzieci. Rozwód zSzymańskim odbył się szybko, bez kłopotów izbędnych negocjacji. Zna już generała Kazimierza Wiśniewskiego, który za kilka lat zostanie jej mężem. Spędzą razem resztę życia. Opowrocie do Polski nie ma mowy. Wie, że zostałaby potraktowana jak szpieg wrogiego wywiadu. Tuż po wojnie, zanim zdążyła podjąć decyzję oewentualnym wyjeździe do Poznania, sytuacja między ZSRR azachodnimi aliantami zaczęła zmierzać wkierunku zimnej wojny.


  Szymańska zapewne domyślała się, że wnajbliższej przyszłości nikt nie dowie się oroli, jaką odegrała, nie przyjedzie uścisnąć dłoni, przypiąć medalu, zaproponować choćby kurtuazyjnie wejścia do świata powojennej dyplomacji.


  Dopiero w2010 roku brytyjski historyk Paul Winter opublikuje artykuł, wktórym opisze współpracę agenta opseudonimie „Knopf”, wskazując na głęboko zakonspirowanego wSzwajcarii szpiega przekazującego Brytyjczykom informacje wprost zNaczelnego Dowództwa Wehrmachtu. Fakty świadczące, że chodzi oSzymańską, potwierdzi Jan Ciechanowski, profesor historii University College London, były żołnierz AK.


  W1947 roku Szymańska mieszka na przedmieściach Londynu, po którym już prawie nie widać wojennych ran spowodowanych nalotami oraz eksplozjami rakiet V1 iV2.


  Nareszcie może poświęcić się macierzyństwu. Wcałości. Bez kompromisów.


  Siada wmodnej kawiarni Blake’s, zamawia kawę, zerka na zegarek – umówiła się zopiekunką, że wróci przed czwartą.


  – Pani Szymańska?


  Nie zna go, zatelefonował dwa dni wcześniej, zasugerował, że jest związany zwywiadem, poprosił ospotkanie.


  Szymańska nigdy nie opublikuje ani jednego słowa wspomnień. Tego, czym zajmowała się po wojnie, domyślają się jednak historycy.


  – Jesteśmy pod wrażeniem pani pracy wczasie wojny – mówi serdecznie nieznajomy.


  – Wiecie, na czym polegała?


  – Dopiero to badamy. Ale nawet część tej wiedzy robi wrażenie.


  – Pan nie jest Anglikiem?


  – Jestem Amerykaninem, obywatelem najbardziej sojuszniczego wobec Wielkiej Brytanii kraju, przed którym stoją wielkie wyzwania. Imam dla pani pewną propozycję[8].


  
    
      [8] Praca Haliny Szymańskiej dla CIA nigdy nie została oficjalnie potwierdzona.

    

  


  Wróg wewnętrzny Opowieść oKlementynie Mańkowskiej


  Pozostaje to tajemnicą itragedią historii,


  że [Polacy] to naród […] najdzielniejszy pośród dzielnych,


  prowadzony przez najpodlejszych wśród podłych.


  Winston Churchill


  1.


  Nigdzie nie będzie uciekać.


  Nie odeśle dzieci do matki, nie odprawi służby; życie ma się toczyć swoim codziennym rytmem.


  Kiedy sąsiedzi mówią, że nie wie, co robi – milczy.


  Kiedy opowiadają osamolotach zrzucających bomby na bezbronnych cywilów – nie słucha.


  7 września Klementyna Mańkowska ubiera się wodświętną białą sukienkę (bo niby dlaczego miałaby wkładać najgorsze ubrania, jak wszystkie te uciekające wpopłochu kobiety), układa warkocze wkoronę, wychodzi przed pałac, ściska wdłoni chusteczkę zrodowymi inicjałami iczeka.


  Tego dnia elegancko ubiera się również Olga Wenzel, niemiecka służąca wposiadłości Mańkowskich. Dotąd prała, prasowała izmieniała pieluchy dzieciom polskiej hrabiny. Teraz liczy, że nadejdą dla niej lepsze czasy. Ito już wkrótce, za moment, wraz zmotocyklami żołnierzy niemieckich, które słychać zoddali.


  Hrabina Mańkowska ma przed sobą dwóch wysokich rangą oficerów Wehrmachtu, Georga von Rothkircha oraz Harolda von Hoepfnera. Zeskoczyli zmotorów, trzaskają obcasami, całują wrękę, mówią ze skrępowaniem, że nie spodziewali się zastać kogokolwiek. Przywożą rozkaz: przejąć budynek pałacu wWinnogórze. Urządzić kwatermistrzostwo. Ale to nie musi być cały budynek, cała posiadłość od razu; wystarczy jedno piętro. Anawet pół piętra, „jeśli hrabina pozwoli”. Idodatkowo – na czym nawet im zależy – ich kwatermistrzostwo może być urządzone skromnie.


  Posiadłość wWinnogórze – siedemdziesiąt kilometrów na północ od Poznania – stanowi własność Mańkowskich od ponad stu lat. Wtrzypiętrowym pałacu oprócz hrabiny, jej męża idwójki dzieci mieszka kilkanaścioro służących. Wgarażu stoi biały kabriolet marki Daimler-Benz, wstajni – Dahoman Trzynasty, czystej krwi arab, ukochany koń Klementyny, na którym zawsze uwielbiała galopować przez wielkopolskie równiny.


  Kilkanaście lat później Adolf Rudnicki wksiążce Żywe imartwe morze, napisze, że na własne oczy widział, jak na Warschau Hauptbahnhof oficer Gestapo nosił walizki za polską księżną, kiedy ta wybierała się do Rzymu.


  Winnogóra to maleńka miejscowość. Poza posiadłością Mańkowskich – kilkanaście chałup krytych strzechą, murowany dom sołtysa iremiza. Teraz wieś jest bezludna. Poza mieszkańcami pałacu uciekli wszyscy.


  To polecenie będzie specjalnie dla Olgi Wenzel. Hrabinę kosztuje trochę wysiłku, żeby wydać je zwyczajnym, bezbarwnym tonem, bez cienia satysfakcji:


  – Bardzo bym cię prosiła, żebyś przygotowała gorącą herbatę, sześć jajek mollet, ser, szynkę, sernik wiedeński ikonfitury. Wieczorem zaś zjemy coś większego, ale nie nazbyt ciężkiego. Uprzejmie proszę, przygotuj też na dwudziestą marynowane grzyby, wędzone ryby, sałatki zsurowych warzyw, jajka wmajonezie, kiełbasy zdziczyzny icienkie kromki ciemnego chleba.


  2.


  – Mąż walczy? – Hrabia von Rothkirch zadaje to pytanie całkiem naturalnie, przy stole, podczas deseru zowoców leśnych, podanego wdużych czarkach.


  – Tak. Nie mam od niego żadnych wiadomości – odpowiada hrabina.


  – Zcałą pewnością wróci do nas cały izdrowy. Walczy znaszą Dziesiątą Armią? – monotonnie, jakby dla podtrzymania rozmowy rzuca von Hoepfner.


  Walczy zÓsmą Armią Niemiecką pod generałem Tadeuszem Kutrzebą. Ale akurat wtym momencie pali papierosa na tyłach, obok polowego lazaretu isłyszy, jak pięciu polskich żołnierzy zarzyna jeńca. Niemiec błaga: „Todesstoss. Dobijcie”. – Jeden wykłuł oko pojmanemu wrogowi, zatknął na bagnet ipodnosi zdumą do góry, karabin chwyciwszy wpół. Jak włócznię. Porucznik Andrzej Mańkowski, starszy stopniem od całego towarzystwa, nie ma zamiaru tego tolerować. Wyjmuje zkabury pistolet.


  Żołnierze odczekają, aż wezwani sanitariusze odniosą jeńca do lazaretu, hrabia się trochę odwróci, broń opuści iwtedy będzie można skurwysynowi zdrajcy posłać dwie kule wplecy. Przez chwilę polski oficer nie będzie rozumiał, dlaczego nogi przestały go nieść, apóźniej, zanim zamknie się nad nim ciemność, usłyszy jeszcze: „Szczać na ryj miłośnikowi szwabów”.


  – Andrzej hrabia Mańkowski jako oficer armii polskiej postąpił zgodnie zwymogami konwencji genewskiej z1929 roku, dotyczącej traktowania armii wroga. Oba nasze kraje ją ratyfikowały idołożę wszelkich starań, żeby pani męża odnaleźć – mówi von Hoepfner, kucając obok zapłakanej Klementyny Mańkowskiej. Dowiedziała się przed chwilą od szwagra, który też nie uciekł ze swojej wielkopolskiej posiadłości, też przekazał piętro pałacu Niemcom na kwatermistrzostwo. Teraz przywiózł hiobową wieść. Podobno Andrzej jest wszpitalu, gdzieś wokolicach Kutna. Wstanie krytycznym.


  – Weźmiemy nasz czy jej? – pyta Hoepfnera von Rotkirch.


  – Nasz, łatwiej się przebijesz przez punkty kontrolne.


  Jest 7 października, leje jak zcebra. Dzień wcześniej skapitulowały ostatnie polskie oddziały. Wehrmacht ma pełne ręce roboty, musi uporać się zpowojennym chaosem: jeńcami, cywilami, własnymi oddziałami, które trzeba skierować do uprzednio przygotowanych koszar. Nawet dla niemieckich oficerów wsłużbowym samochodzie sprawne poruszanie się po świeżo podbitym kraju nie jest łatwą sprawą. Szlabany punktów kontrolnych podnoszą się szybko, ale tłumy cywilów na drogach spowalniają jazdę, mimo rozpędzających je oddziałów pomocniczych. Rothkirch wie, że liczy się każda chwila. Trzeba znaleźć hrabię Mańkowskiego, zanim Polacy wlazarecie dowiedzą się, co zrobił, izechcą go dobić. Klementyna ogląda podbity kraj zza szyby auta, prowadzonego przez von Hoepfnera imodli się, żeby mąż przeżył.


  Mijają wsie, od których wciąż bije żar.


  3.


  Zanim zobaczy półżywego męża wjednym zlazaretów Armii Poznań, po raz pierwszy wczasie tej wojny poczuje wstyd. Wszpitalnej sali pełnej polskich żołnierzy ktoś zacznie nucić „Ojczyznę wolną racz nam zwrócić, Panie”. Von Rotkirch ivon Hoepfner stojący obok Mańkowskiej taktownie nie będą dopytywać, oczym śpiewają ranni, ahrabina poczuje nagle, że radość zodzyskania ukochanej osoby nie jest pełna.


  10 listopada Harold von Hoepfner uklęknie przed Mańkowską ibędzie błagał, żeby wyjechała znim do Włoch. Cała grupa kwatermistrzowska zWinnogóry dostała przeniesienie do Mediolanu. Dom hrabiny przejmuje Gestapo. Dokumenty już są. Stwierdza się wnich wywłaszczenie iprzekazanie pałacu wprezencie feldmarszałkowi Wilhelmowi Keitlowi. Siedziba wielkopolskiego Gestapo ma być wposiadłości zainstalowana tymczasowo, dopóki obdarowany nie zechce się wprowadzić.


  Służąca Olga Wenzel cieszy się po raz drugi itym razem jest to radość uzasadniona. Wreszcie będzie służyć swoim rodakom iFührerowi.


  Mańkowska nie wybiera Włoch, odpowiada Hoepfnerowi, że jesienna podróż po szpitalach powinna była wpełni przekonać go, jak ważny jest dla niej mąż.


  – Chyba oficer Wehrmachtu nie chciałby, żebym porzuciła dla niego człowieka, który tak bohatersko stanął wobronie niemieckiego żołnierza.
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  Rodzina Mańkowskich wyjeżdża do Warszawy. Przyjmuje ich Olga Sławska, przyjaciółka hrabiny, primabalerina, gwiazda przedwojennych warszawskich scen. Kiedy Klementyna staje wraz zbliskimi wprogu mieszkania Sławskiej, po raz drugi od wybuchu wojny czuje wstyd. Po latach napisze: „Brudni iśmierdzący po podróży baliśmy się chodzić po jasnych dywanach, baliśmy się siadać na fotelach wstylu Ludwika XV. Jeszcze nigdy nie doznałam podobnego uczucia obcości, zawstydzenia iskrępowania”[9].


  OWarszawie, którą widzi po raz pierwszy od zakończenia wojny obronnej, stwierdza: „To tak wesołe iotak lekkiej architektonicznej urodzie miasto teraz przywodzi na pamięć sceny zGoi”[10]. Sławska, pierwszej jasności gwiazda zbombardowanego we wrześniu Teatru Wielkiego, milcząco przytakuje.
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  Po kilku tygodniach Mańkowscy przeprowadzają się do kuzynki – Teresy Łubieńskiej. Czeka na nich uroczysta kolacja powitalna. Całusy, prezenty.


  Stumetrowe mieszkanie Łubieńskiej na Mokotowie nazywane jest „Zbawieniem”. Znajduje się wpobliżu placu Zbawiciela. Ale przede wszystkim – każdy, kto przyjdzie, może liczyć na obiad inocleg. Klementyna szybko orientuje się, że dwa, trzy razy wtygodniu wsalonie spotyka się kilku mężczyzn. Rozmawiają o„kontynuowaniu walki”, „powojennej Polsce”, „konieczności stworzenia silnego wywiadu”. Podczas jednego ze spotkań wchodzi do pokoju bez pukania, pod pretekstem podlania kwiatów. Teresa Łubieńska przedstawia jej gości: Tadeusz Komorowski „Bór”, Stefan Witkowski, Aleksander Wielkopolski oraz Karol Anders, brat Władysława.


  Mańkowska jest świadkiem powstania najbardziej zagadkowej grupy antyhitlerowskiego podziemia, „Muszkieterów”. To konspiracyjna organizacja szpiegowska, która nigdy nie zostanie uznana przez polski rząd na uchodźstwie.


  Przez całą wojnę „Muszkieterowie” będą działali na własną rękę. Wbrew opinii niektórych historyków, zOddziałem II Komendy Głównej ZWZ, anastępnie AK (czyli ze słynną, wywiadowczą „Dwójką”) połączy ich jedna wspólna sprawa. Będzie ona dowodem na to, że wywiad AK nie tylko walczył zhitlerowcami, lecz także sabotował działania innych polskich organizacji podziemnych, szukających kontaktu zrządem londyńskim.


  Szef „Muszkieterów” Stefan Witkowski już podczas pierwszego spotkania wsalonie mieszkania Teresy Łubieńskiej dostrzeże potencjał wwysokiej arystokratce oaryjskiej urodzie. Na razie Mańkowska przysłuchuje się rozmowom „Muszkieterów” otym, jak ważny jest wywiad, zbudowanie siatki szpiegowskiej, stworzenie alternatywy dla AK, bo „Anglicy nie mogą mieć tylko jednego źródła na kontynencie”. To trafna diagnoza: wywiad brytyjski nie może liczyć na szpiegów holenderskich, francuskich czy belgijskich. Nie istnieją.
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  Podczas jednego ze spotkań „Muszkieterów” rozlega się pukanie do drzwi. Mężczyźni szybko zabierają ze stołu swoje papiery, szklanki, popielniczkę pełną niedopałków. Łubieńska poprawia sukienkę, otwiera ipo chwili do pokoju gościnnego wchodzi wysoki rangą oficer Wehrmachtu. Grzeczny, uśmiechnięty, nisko trzyma swoją czapkę. To Harold von Hoepfner, zakochany po uszy. Mańkowska nawet nie pyta, jak ją tu znalazł, zapewne dostał adres od Sławskiej. Nie ma mowy ozdradzie primabaleriny. Von Hoepfner jest pełen dobrych intencji, Sławska to zapewne widziała ichciała pomóc, działała wdobrej wierze. Przyniósł wino, kwiaty isernik. Hoepfner jest od kilku dni na przepustce, przyjechał zMediolanu do zimnej Polski specjalnie, żeby spotkać się zMańkowską. „Aco dalej?” – pyta Klementyna. Przenoszą go na tereny Rzeszy, bo wiosną szykuje się operacja na zachodzie Europy. Łubieńska podaje ciasto. Witkowski, Wielopolski iKomorowski „Bór” siedzą jak myszy pod miotłą wmałym pokoju, oddzielonym od salonu dwuskrzydłowymi, oszklonymi drzwiami.


  – Więc teraz na zachód? – podchwytuje Mańkowska.


  – Na Francję – uściśla von Hoepfner zpełnymi ustami. – Wojna, którą wypowiedzieli nam zachodni alianci, trwa przecież. Trzeba na tę agresję z3 września zareagować adekwatnie.


  Wistocie, od zakończenia działań wPolsce do maja 1940 roku trwała dziwna wojna – jak mawiali Francuzi, udawana wojna wedle opinii Anglików oraz Sitzkrieg, wojna siedząca, którą należało wreszcie postawić na nogi.


  Szczegóły operacji wojskowej? Hoepfner nie zna ich aż tak dobrze. Akcja nazywa się „Fall Gelb”. Wie, że ma się rozpocząć wkwietniu lub maju. Za trzy dni von Hoepfner jedzie do Berlina, apóźniej zostanie przeniesiony nad zachodnią granicę, gdzie trwa koncentracja wojsk. Jeśli to możliwe, chciałby się jeszcze kiedyś zhrabiną zobaczyć. Zostawia swój adres wBerlinie. Całuje wrękę, wychodzi tyłem – wciąż patrząc Mańkowskiej woczy. Kiedy zamykają się za nim drzwi, dowództwo „Muszkieterów” wpada do salonu.


  Witkowski bierze hrabinę na ręce.


  – Trzeba poinformować MI6 – krzyczy. – Inwazja na Francję?!


  Stefan Witkowski „Stewit” weźmie to zadanie na siebie. Wciągu kilkunastu najbliższych miesięcy zorganizuje doskonale działającą siatkę szpiegowską, która przekaże wywiadowi brytyjskiemu wiele cennych informacji. Bezpośrednio. Zadania najtrudniejsze wykona sam. Zjeździ całą Europę wprzebraniu wysokiego rangą oficera SS, Augusta von Thierbacha. Kiedy tamtego popołudnia wgrudniu 1939 roku dowiaduje się, że Niemcy mają uderzyć na zachodnią Europę, wie, że musi podjąć szereg decyzji. Mańkowskiej nie pyta, czy zgodziłaby się wstąpić do „Muszkieterów”. Już swoją zręczną rozmową zHoepfnerem zadeklarowała chęć współpracy, śpiewająco zaliczając egzamin wstępny.


  – Pojedzie hrabina do Bretanii – mówi „Stewit”. – Zpani znajomością francuskiego iniemieckiego złatwością znajdzie hrabina pracę. Będzie hrabina odpowiadała za łączność na wypadek konieczności przeniesienia rządu emigracyjnego poza obszar Francji, jeśli Niemcy zwyciężą wnadciągającej wojnie.


  To nie jest propozycja, tylko rozkaz. Mańkowska nie dostaje czasu do namysłu. Andrzej jest już spakowany, ma dołączyć za kilka dni do polskiego korpusu wojskowego wMarsylii. Pozostaje tylko odwieźć dzieci wbezpieczne miejsce, do posiadłości rodziców, apóźniej wrócić, spakować się ipojechać na francuskie wybrzeże zmisją jako „Muszkieterka”.


  7.


  – Mogłabym tu żyć, to raj na ziemi – mówi do oficera Karla Maiera, który nerwowo przegląda dokumenty, siedząc za kierownicą mercedesa. To jej nowy szef, od momentu zajęcia przez Niemców wyspy Noirmoutier wZatoce Biskajskiej, Mańkowska pracuje wmerostwie nowej administracji jako tłumaczka. Przełożeni są zniej bardzo zadowoleni. Nie ukrywała, że jest polską hrabiną; pracę dostała bez problemu. Później dopiero kilku podkochujących się wniej wojskowych musiało tuszować przed węszącym Gestapo jej polskie pochodzenie. Oprócz pracy dla Niemców jest zatrudniona również wbiurze portowym maleńkiej wysepki na atlantyckim wybrzeżu. Obecność Niemców nie wpłynęła na styl życia francuskiej prowincji. Oficer Maier jest szefem departamentu, odpowiada za całą francuską linię brzegową iteraz nie ma czasu na rozmowy ze swoją tłumaczką opięknych widokach wybrzeża. Rzuca tylko:


  – Przecież pani tu mieszka.


  – Ale na stałe bym chciała.


  – Może być ina stałe, nie widzę problemu. – Podnosi głowę znad mapy. – Dziś pojedziemy do Saint-Nazaire, jest mi pani potrzebna, bo tam pracuje mnóstwo Francuzów.


  Jest jesień 1940 roku. Port wSaint-Nazaire ma być największą bazą wypadową dla U-Bootów na Atlantyku. Dzięki temu niemieckie wilcze stada złożone zokrętów podwodnych dalekiego zasięgu będą mogły operować nawet uwybrzeży Stanów Zjednoczonych. WSait-Nazaire znajduje się też największy na świecie suchy dok, pozwalający na naprawę wielkich niemieckich okrętów nawodnych, wtym pancernika Tirpitz. Podczas wizytacji bazy, pod pretekstem poprawienia makijażu, wymyka się do samochodu ina serwetkach szkicuje to, co zobaczyła: rozmieszczenie budynków, dział obrony przeciwlotniczej, szacowaną liczbę uzbrojonych żołnierzy, dok, okręty. Niedbale, „dla siebie”, potem itak wszystko trzeba będzie przerysować na czysto.


  – Poproszę panią. – Maier przerywa jej, wkładając głowę do samochodu. – Potrzebuję pani wśrodku, proszę nie zapominać, że oboje jesteśmy tu wpracy.


  Idą do wielkiego, zadaszonego hangaru, wktórym stoją dwa okręty podwodne. Mańkowska zapamiętuje ich numery boczne (potem okaże się, że były to U-Booty typu VII C, najpopularniejsze podczas bitwy oAtlantyk). Ale przede wszystkim zwraca uwagę na wnętrze: wyjścia, rozmieszczenie klatek schodowych ikładek nad pokładami, liczbę ludzi w środku – uzbrojonych inieuzbrojonych.


  – Oco temu robotnikowi chodzi? Proszę tłumaczyć – poleca Maier. Klementyna wsłuchuje się przez chwilę wszczebiot niskiego, wąsatego Francuza.


  – Oto, panie oficerze, że cofnięto mu urlop na poród żony. Jest bardzo niezadowolony.


  Obersturmbannführer Maier wydyma policzki iwysuwa dolną wargę, co ma być wyrazem bezradności. Itak jest otyły, napuchnięty, więc na kilka sekund oczy zupełnie nikną mu wmasie twarzy.


  – Wojna, chłopie – odpowiada. – Krieg.
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  „Obywatelka polska pani Klementyna hrabina Mańkowska okazała się absolutnie proniemiecka. […] Jest szczera, uczciwa igodna zaufania. Uprasza się wszystkie placówki cywilne iwojskowe oudzielenie jej rad ipomocy”. Mańkowska odbiera oficjalny dokument od uśmiechniętego oficera Wehrmachtu. Jest podbity pieczątką O.K.W. – Oberkommando der Wehrmacht (Naczelne Dowództwo Wehrmachtu). Poszło jak zpłatka. Pół godziny wcześniej zobaczyła na ulicy wojskowy samochód obok najlepszej restauracji na wyspie. Wknajpie dwóch pułkowników usiłowało zamówić coś zkarty, dopytując łamaną francuszczyzną kelnera, który udawał, że nic nie rozumie. Praca na wyspie Noirmoutier jest monotonna, wieczory długie, kilka tygodni temu Mańkowska wystąpiła omożliwość urlopu ipowrotu na chwilę do Polski. Chce skontaktować się z„Muszkieterami”. Teraz czeka na odpowiedź swoich niemieckich pracodawców.


  Będąc niewidoczną wmroku ulicy, patrzy na dwóch oficerów próbujących zamówić kolację. Wjaki sposób mogliby się jej przydać? Wchodzi, pomaga im dogadać się zkelnerem, przyjmuje zaproszenie do stolika, wypija wino, opowiada osobie stroszącym przed nią piórka mężczyznom. Słucha, kim są. Obydwaj zdumą oświadczają, że reprezentują Naczelne Dowództwo Wehrmachtu. Mańkowska wspomina oobawach związanych zprzyszłością. Kto się onią zatroszczy, kiedy skończy się wojna? Wówczas kilka zaświadczeń zkomendantury polowej nie będzie nic znaczyć. Oficer, który wpada na pomysł wystawienia dokumentu podbitego oficjalną pieczęcią Oberkommando der Wehrmacht jest wyraźnie zadowolony, że uprzedził swojego kolegę, że pierwszy wymyślił, jak pomóc pięknej hrabinie zPolski rzuconej na sam koniec Europy.
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  Siedzi wsamochodzie Gestapo izastanawia się, co poszło nie tak. Tydzień wcześniej wróciła zPolski. Wkraju przekazała Witkowskiemu wszelkie informacje dotyczące tego, gdzie jest ico robi. Oddała także naszkicowane na szybko plany bazy morskiej wSaint-Nazaire oraz dokument zpieczęcią naczelnego dowództwa Wehrmachtu. Dla Witkowskiego, który wkażdym miesiącu wojny jeździł po Europie wprzebraniu esesmana, możliwość posiadania wzoru do sfałszowania tej pieczęci była bezcenna.


  Pierwsza myśl: podczas podróży do Polski miała ogon. Mańkowska pamięta oficera zodznakami sztabu generalnego, który usiadł obok niej wpociągu do Warszawy. Najpierw spytał oksiążkę, którą czytała, później nie mógł się nadziwić, że Polka podróżuje pierwszą klasą ido tego wwagonie zarezerwowanym dla niemieckich wojskowych (załatwili jej to przychylni Niemcy zfeldkomendantury wNoirmoutier). Na końcu tajemniczy gość wstał, ukłonił się ipowiedział zuśmiechem:


  – Muszę wysiąść, ale zcałą pewnością jeszcze się zobaczymy.


  – Żadne Gestapo – powiedział wWarszawie Witkowski. – Oni się nie zapowiadają. Być może przypadek, kolejny oficer, któremu wpadła pani woko ze swoją stuprocentowo aryjską urodą.
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  – Wsamochodzie służbowym Gestapo nie wolno palić.


  Mańkowska chowa papierośnicę do torebki. Piętnaście minut temu przyszło trzech. Faktycznie bez zapowiedzi. Dwóch wkaraluszym tempie rozeszło się po mieszkaniu, atrzeci rzucił sucho:


  – Jest pani aresztowana, proszę spakować najpotrzebniejsze rzeczy, wychodzimy za pięć minut. Pojedziemy do aresztu śledczego wNantes.


  Poczuła, że działa jak automat. Do małej walizki włożyła nocną koszulę, szlafrok zbiałej wełny (ozakonnym kroju), przybory toaletowe, cztery różowe słoiczki kosmetyków Elizabeth Arden iserwetkę, żeby nakryć stolik wwięziennej celi.


  – Nie są panowie zbyt szczęśliwi zpowodu powierzonej wam roli, taką mam nadzieję – Mańkowska odzywa się do funkcjonariuszy Gestapo po raz pierwszy, odkąd ruszyli wkierunku Nantes.


  – Oczywiście, że nie, przepraszamy, nie możemy postąpić inaczej, rozkazy są rozkazami – odpowiada ciepło ten, który kazał się jej spakować, ateraz prowadzi samochód po wiejskich drogach. Mańkowska myśli: „Oproszę. Ipomyśleć, że to Gestapo. Tacy mili. Każdy człowiek ma wsobie odrobinę dobra. Wystarczy trochę poskrobać, żeby się pojawiło”.


  Dostaje standardową celę: trzy na trzy na trzy metry. Zanim strażnik zamknie za nią drzwi, hrabina zdąży go poprosić oprześcieradło, drugi koc, atakże dużą miskę idzbanek wody. Przez kilka chwil gestapowski klawisz wpatruje się wnią zdumiony, apóźniej stuka obcasami iwykonuje polecenie. Woli zaryzykować iponieść konsekwencje wynikające ze zbytniej uległości, niż źle potraktować kogoś ważnego dla przełożonych. Kiedy wróci, zastanie więźniarkę siedzącą przy stoliku, ubraną wbiały szlafrok iszczotkującą przed lustrem długie blond włosy.


  – Proszę wejść – mówi Mańkowska. – Pan położy gdziekolwiek. Ana miskę będzie mi potrzebny jeszcze jeden taboret. Ten jest przymocowany do podłogi.


  – Pani wyobraża sobie, że żyje wśród aniołów, które natychmiast spełniają jej życzenia? – pyta ją następnego dnia rano oficer Gestapo zNantes. Hrabina nie odpowiada od razu, patrzy na brązowe popiersie Führera.


  – Kompletnie złe proporcje uszu do twarzy – zauważa.


  – Wiem, nie ja to rzeźbiłem. Więc myśli pani, że świat jest urządzony pod panią, hrabino?


  – Oco jestem oskarżona?


  – Okaże się wParyżu, zaraz zostanie pani przewieziona do aresztu śledczego Gestapo na Focha osiemdziesiąt dwa.


  – Czy mogłabym dostać wcześniej drugie śniadanie, coś bardziej kalorycznego niż wceli?


  – Pani się nie boi, że ta taktyka może jednak zawieść?


  – Ależ pan się bardzo myli. To nie taktyka. Hrabiną się jest, nie bywa.
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  Cela, która czeka na Mańkowską wparyskim śledczaku, to loch. Jeszcze wdrzwiach, zanim wejdzie do środka, odwraca się do oficera imówi:


  – Noc wwięzieniu wNantes bardzo mnie ubawiła. Dziś jednak wolałabym tu nie zostawać. Czy nie możemy rozpatrzyć jutro na spokojnie tego, co panowie mi zarzucają? Jeśli to sprawa poważna, moim marzeniem jest zginąć przez rozstrzelanie. Jeśli natomiast jest to pomyłka, nie warto, żebym tutaj dziś wieczorem zostawała. Zgłoszę się jutro wmiejscu iogodzinie, która pan wyznaczy.


  Teraz najważniejsze są pierwsze sekundy. Wepchnie do środka celi? Zawaha się? Może coś powie? To Sturmbannführer Karl Schwerbel, szef Referatu Gestapo do spraw Polski iPolaków.


  Tej nocy pozwolił przenocować Mańkowskiej wośrodku dla cudzoziemców pod Paryżem. Nazajutrz okaże się, że gestapowcom nie chodzi o„Muszkieterów”, tylko otuszowanie polskiego pochodzenia Mańkowskiej przez podkochujących się wniej oficerów zprefektury wNoirmoutier. Właściwie to nie jej wina. Ale przesłuchać musieli – taka procedura. Po półgodzinie jest wolna. Zwraca się od Schwerbla zlodowatym spokojem:


  – Przysyłacie po mnie samochód, każecie spędzić noc wceli wNantes, później przewozicie do Paryża, usiłujecie wepchnąć do nory wwaszym areszcie, wydajecie mnóstwo pieniędzy, ateraz słyszę, że jestem wolna imam wracać pięćset kilometrów nad Zatokę Biskajską?


  – Droga hrabino – odpowiada łagodnie Schwerbel. – Ja niestety mam niewdzięczne zadanie: zajmuję się Polakami. Aresztuję ich, przesłuchuję itak dalej. Ludzie krzyczą, płaczą, błagają, mdleją. Nigdy nie proszą ośmierć, by przyspieszyć swoją sprawę. Dla mnie jest pani czysta jak łza. Wydamy jeszcze trochę pieniędzy Gestapo iodeślemy panią do domu pociągiem, wprzedziale pierwszej klasy.


  „To jest dobry człowiek, na pewno dobry, tylko żyje wzłych czasach” – myśli Mańkowska kilka godzin później, patrząc na przesuwający się za oknem krajobraz.
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  Najpierw do Noirmoutier przychodzi pocztówka zwidokiem na morze: „Pani być może nie pamięta naszego spotkania, ale ja zakochałem się od pierwszego wejrzenia. Wyraziłem zdziwienie, że podróżuje pani wwagonie dla niemieckich żołnierzy. Powiedziałem wtedy, wpociągu do Warszawy, że jeszcze się zobaczymy, bo na to bardzo liczyłem. Inadal liczę. Doktor Alexander. PS Heil Hitler”.


  Mańkowska wie, co robić, poinstruował ją „Stewit”. Na adres zwrotny wysyła zaproszenie do Noirmoutier. Trzeba porozmawiać osobiście. Oficjalnie: to przecież tylko kolacja, spacer, towarzyskie spotkanie.


  Kiedy doktor Alexander wysiada zsamochodu, jest wtym samym mundurze zodznakami sztabu generalnego, które widziała wtedy, wpociągu.


  Podczas kolacji gość przede wszystkim się przedstawia. Doktor to zwrot, którego lubi używać. Nazywa się Wallraf Hans Alexander. Opowiada oswojej kaiserowskiej przeszłości, trudach pierwszej wojny światowej, podkreśla bezwzględność walki okopowej. Dodaje, że zwrot na końcu kartki pocztowej był przeznaczony dla cenzury. To dla Klementyny sygnał, że jej podejrzenia najprawdopodobniej są trafne.


  Podczas deseru Wallraf Alexander uprzejmie słucha historii rodu Mańkowskich.


  Później, wieczorem, kiedy spacerują wzdłuż atlantyckiego wybrzeża, hrabina wkońcu pyta.


  – Dlaczego ja?


  – Zkilku powodów. Po pierwsze, ufa pani Gestapo, amy nie lubimy sobie wchodzić wdrogę, po drugie, jest pani Polką iłatwo zdobędzie zaufanie wroga.


  – Kto miałby mi ufać? Polacy?


  – Rozumiem, że się pani zgadza?


  – Co możecie mi zaproponować wzamian?


  – Zwrot posiadłości wWinnogórze.


  – Abwehra ma możliwość odebrania prezentu feldmarszałkowi Keitlowi?


  – Da pani spokój, każdy znich otrzymał kilka tysięcy takich prezentów rozsianych po całej Europie.


  – Więc kto miałby mi zaufać?


  – Ajak pani myśli? Brytyjczycy.
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  Wczerwcu 1941 roku Klementyna Mańkowska zostaje zatrudniona wniemieckim MSZ wBerlinie. To pierwsza część szkolenia na agenta Abwehry. Chodzi oto, by zdobyła wiedzę, która później uwiarygodni ją woczach Brytyjczyków. Na berlińskim dworcu głównym wyjmuje zportfela karteczkę, którą dostała kilkanaście miesięcy wcześniej wmieszkaniu Teresy Łubieńskiej wWarszawie. Sprawdzono to wcześniej – Harold von Hoepfner żyje, spędza ostatnie dni urlopu zrodziną.


  – Za kilka dni uderzamy na Związek Radziecki – mówi podczas kolacji ztaką samą swobodą iniefrasobliwością, zjaką chwalił się operacją zaatakowania Francji. Mańkowską przyjęto wjego mieszkaniu jak największego przyjaciela rodziny. – Chcemy zdążyć przed zimą, żeby nie znaleźć się wsytuacji Napoleona. Chociaż głęboko wierzę, że gdybyśmy zaatakowali Sowietów razem zPolakami wczesną jesienią, oparlibyśmy się już oUral.


  – Pan zna może Rudolfa von Schelihę? – wpada mu wsłowo Mańkowska. – Przez długie lata był radcą ambasady niemieckiej wWarszawie. To bardzo dobry myśliwy, często zapraszano go na polowania do polskich majątków. My też gościliśmy go kilka razy wWinnogórze. To znajomy, chciałabym się znim zobaczyć. Nawet nie wiem, czy jest wBerlinie.


  – Jest – mówi von Hoepfner, wracając do salonu po kilku rozmowach telefonicznych. – Tak się składa, że pracuje wMinisterstwie Spraw Zagranicznych, więc mieszka wmieście. Ma pani szczęście. Zapisałem jego numer.


  Rudolf von Scheliha to przygarbiony sześćdziesięcioletni mężczyzna, od lat trzydziestych cenny sowiecki agent. Podczas pierwszego spotkania zMańkowską mówi wyłącznie po francusku. Proponuje spacer po Tiergarten, największym berlińskim parku izoo. Czekał na ten telefon. Abwehra poinformowała go, że ze względów bezpieczeństwa nie zostanie znowym szpiegiem skontaktowany bezpośrednio. Wszystko już zaplanowane – Mańkowska podejmie pracę wramach dwumiesięcznego stażu wMSZ, dostanie biurko, wolno jej będzie robić notatki. Udostępnione zostaną jej przede wszystkim niektóre informacje dotyczące inwazji na ZSRR. Ale nie tylko.


  Dwa dni później, kiedy trzy miliony żołnierzy niemieckich przekraczają granicę Związku Radzieckiego, Rudolf von Scheliha kładzie na biurku stażystki Mańkowskiej kilka teczek oznaczonych klauzulą „tajne”. Nie dotyczą inwazji. Jeśli wierzyć osobistej relacji Mańkowskiej – to wstępne plany eksterminacji europejskich Żydów. Szkice przedstawiają liczbę ludzi stłoczonych wgettach, szczegóły dotyczące transportu, najefektywniejsze sposoby mordowania oraz plany stworzenia wTreblince fabryki śmierci.


  Mańkowska widzi te plany ponad pół roku przed konferencją wWannsee, która dotyczyła „podjęcia wszelkich niezbędnych przygotowań do ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej na europejskim obszarze wpływów niemieckich”. To wWannsee, podczas spotkania Reinharda Heydricha zprzedstawicielami najważniejszych ministerstw Trzeciej Rzeszy powstanie protokół precyzujący sposoby przesiedlania imordowania Żydów zcałego kontynentu. Czyje notatki mogła więc widzieć Mańkowska wpierwszych dniach inwazji na ZSRR, zanim rozpoczął się czas komór gazowych? Dopiero miał nadejść okres wojny totalnej oraz działalności Einsatzgruppen, oddziałów pomocniczych, masowo rozstrzeliwujących Żydów na terenach ZSRR. Zbrodnie te zostały nazwane przez historyków „Holocaustem od kul”. Być może były to osobiste notatki kogoś ważniejszego niż Heydrich. Być może samego Himmlera, który planował masowe mordy od dawna, ale nic nie wiadomo otym, by wiosną 1941 roku wydawał wtej sprawie jakiekolwiek rozkazy na piśmie. Wistocie Himmler wogóle unikał pisemnych rozkazów wsprawie „ostatecznego rozwiązania”. Znał ciężar odpowiedzialności za podejmowane decyzje.


  Pierwsza akcja likwidacyjna wwarszawskim getcie nastąpi dopiero za rok, latem 1942 roku, amisja kurierska Jana Karskiego, który pojedzie do Londynu poinformować zachodnich aliantów odokonywanym przez Niemców ludobójstwie, odbędzie się wgrudniu 1942 roku.


  Zosobistej relacji Mańkowskiej wynika, że jako pierwszy obcokrajowiec dowiedziała się, iż Niemcy planują masowe mordy ludzi na nieznaną dotąd skalę. Po latach notuje we wspomnieniach to, co wtedy poczuła: „Wierzyłam, że wsercach najgorszych można znaleźć odrobinę dobra, choćby nawet głęboko ukrytą. […] Inagle moje przekonania zachwiały się. Są zatem naprawdę ludzie źli?”[11].


  Rudolf von Scheliha nie konsultował zAbwehrą udostępnienia Mańkowskiej tej akurat teczki. Rok później, wedle powojennej relacji hrabiny, spróbuje poinformować oludobójczych planach oficera SS podającego się za brytyjskiego agenta. Po krótkim procesie zostanie zgilotynowany na głównym placu więzienia Plötzensee wBerlinie.
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  Teresa Łubieńska podaje właśnie sernik domowej roboty iherbatę, kiedy ktoś puka do drzwi. Niski mężczyzna, cywil, Polak. Wchodzi, siada wygodnie wfotelu, nie czekając na zaproszenie.


  Rudolf von Scheliha sądzi, że stażystka MSZ leży wswoim berlińskim mieszkaniu zciężkim zatruciem pokarmowym. Zadzwoniła ipowiedziała, że przez dwa, trzy dni nie będzie jej wpracy. Postanowiła wymknąć się do Polski, żeby opowiedzieć „Stewitowi” owielkiej szansie, jaką otwiera przed „Muszkieterami” jej werbunek do Abwehry.


  – Jestem Witold. – Nieznajomy gość uśmiecha się, siada przy stole. – Pani Klementyno, co słychać upana Witkowskiego? – pyta wprost. – Wszystko dobrze? Jak jego agenci rozsiani po całej Europie? Niech się pani nie boi… Jesteśmy sprzymierzeńcami. Tylko martwimy się trochę opanią, sama pani rozumie… Nazizm potrafi zaczadzić. – Grozi palcem wpowietrzu. – Adolf nicht gut.


  Mańkowska uśmiecha się najserdeczniej, jak umie. Nic nie rozumie. To raczej nie Gestapo, nie te metody. Poza tym mieli już swoje pięć minut. Być może Abwehra, ale po co mieliby się ujawniać wPolsce, że wiedzą ojej fikcyjnej chorobie ipotajemnej podróży do Warszawy? Ico to za dziwne manifestacyjne zachowanie? Kto chce pokazać, że ma oko na nią i„Stewita”?
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  Tego samego dnia wieczorem Stefan Witkowski, szef „Muszkieterów”, nie ma dla hrabiny dobrych wiadomości. Jako szef siatki szpiegowskiej cieszy się, że Abwehra ją zwerbowała, ale wiedza ta przysparza mu też dodatkowych zmartwień.


  – Nigdy nie pomagali, ale ostatnio zaczęli poważnie przeszkadzać, żądają podporządkowania, podejrzewają mnie owspółpracę zwywiadem niemieckim – mówi Witkowski. – To był najprawdopodobniej chłopak zAK. Usiłuje nas inwigilować. Jesteśmy nieustannie dezawuowani woczach rządu londyńskiego. Wywiadowcza „Dwójka” zazdrośnie walczy oto, by pozostać jedyną antyhitlerowską organizacją wywiadowczą wPolsce. Nie rozumieją, że niektóre informacje przekazane im, anie bezpośrednio MI6, stracą na aktualności. Zzawiści panującej na szczytach AK, wyrósł nam wPolsce dodatkowy wróg. – Milknie na chwilę. – „Adolf nicht gut”? Tak powiedział? Być może otrzymali wiadomość, że polską granicę przekroczył ważny agent Abwehry. Może myślą, że zostałaś przez Niemców rzeczywiście odwrócona. Ale raczej znają prawdę. Jesteś dla nich wrogiem wewnętrznym, tak samo jak ja. Kiedy ten Alexander zamierza wysłać cię do Wielkiej Brytanii?
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  Najpierw Mańkowska musi przejść szkolenie. Przede wszystkim nauczyć się szyfrowania dokumentów, które będzie wykradać Brytyjczykom (po zdobyciu ich zaufania iobjęcia urzędniczego stanowiska wadministracji wojskowej). WWarszawie nie jest bezpieczna, AK wkażdej chwili może wydać na nią wyrok śmierci pod pretekstem współpracy zokupantem. To domysły Witkowskiego, ale należy dmuchać na zimne. Powinna jak najszybciej wyzdrowieć zzatrucia pokarmowego iwrócić do pracy wMSZ.


  Nie sposób ustalić, czy podczas krótkiej wizyty wWarszawie hrabina Mańkowska powiedziała Witkowskiemu owstępnych planach Zagłady, które podobno widziała na własne oczy wministerstwie. Raczej nie powiedziała. Można przypuszczać, że nie dała im wiary, tak jak wielu innych. Zetknęła się zwiedzą, która nie tylko nie pasowała do wizerunku Niemców, jakich znała. Gdyby uwierzyła, że zamierzają wywieźć do komór gazowych setki tysięcy ludzi iich zgładzić, musiałoby to podważyć jej wiarę wludzkość. Aona wkażdym chciała widzieć dobrego człowieka.


  Wsłowa Karskiego początkowo także nie uwierzono. Gdy po wojnie waktach niemieckiego MSZ odkryto dokument, opisujący tematy rozmów podczas spotkania wWannsee, gdzie doprecyzowywano założenia „ostatecznego rozwiązania”, jeden zoskarżycieli procesów norymberskich spytał całkiem poważnie: „Czy dokument jest autentyczny? Bo to przecież nie jest możliwe”.


  Wśrodku lata 1941 roku hrabina przechodzi szkolenie wberlińskim ośrodku Abwehry. Czasu jest mało, wywiad niemiecki oczekuje od niej szybkiej nauki isię nie zawodzi. Mańkowska wlot łapie mechanizm działania obrotowej tabeli szyfrującej, poznaje kody, adresy central ipseudonimy łączników Abwehry wLondynie. Wchwilach wolnych od intensywnych szkoleń do jej pokoju przychodzi Alexander, by uzupełnić naukę odetale. Przedstawia jej sposób używania pierwszego pistoletu zamontowanego wwiecznym piórze.


  – To prosty mechanizm sprężynowy – tłumaczy. – Skuteczny do dwóch metrów, wystrzeliwuje zaostrzony grot. Ponadto – Wallraf otwiera drewniane pudełko – proszę spojrzeć, wszystko, co jest potrzebne do pisania niewidzialnym, tak zwanym sympatycznym atramentem, może pani kupić wsklepie: alkohol, cytrynę, patyczki do czyszczenia uszu iwatę. Napisany tym roztworem tekst należy odczytywać, prowadząc po kartce patyczek nasączony wodą sodową.


  – Ato prezent wyjątkowy – kontynuuje Niemiec. – Szminka Blue Rose, na specjalne polecenie szefa Abwehry. To już nie jest mechanizm sprężynowy. Wpomadce mieszczą się dwa pociski kalibru cztery ipół milimetra. Zzewnątrz jest nie do odróżnienia od kosmetyku dostępnego wsklepie. Teraz proszę posłuchać, bo pojawiły się pewne komplikacje.
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  – Nie wiadomo, czy zaistnieje konieczność wysłania mnie na misję. Jestem przygotowana, ale kierownictwo Abwehry wciąż nie podjęło ostatecznej decyzji – Mańkowska wmieszkaniu Teresy Łubieńskiej powtarza Witkowskiemu słowa, które usłyszała wobozie szkoleniowym niemieckiego wywiadu. – Na wyspie Noirmoutier już wszystko załatwione, zostałam „oficjalnie przeniesiona” do Berlina. Nie mam pojęcia, dlaczego nie chcą mnie wysłać. Czy AK mogło ich poinformować otym, że jestem agentką „Muszkieterów”?


  – Wątpię, raczej nie mają tak długich rąk – odpowiada Witkowski ipodejmuje decyzję wkilka chwil. Trzeba ryzykować. Zbyt ważne rzeczy są do przerzucenia za kanał La Manche. Nie ma planu B, Abwehra jest wtej chwili jedyną szansą „Muszkieterów”. Nie ma sensu roztrząsać, dlaczego wahają się wysłać wyszkoloną Mańkowską do Anglii.


  Czasu jest mało. Wciągu dwudziestu najbliższych minut hrabina dowie się, co zabierze ze sobą, jeśli podróż zorganizowana przez niemiecki wywiad dojdzie do skutku. Będą to rzeczy tak ważne, że gdyby nie osłona Abwehry, „Muszkieterowie” nie zdecydowaliby się na ich przewiezienie do Londynu. Byłoby to za duże ryzyko.


  Przede wszystkim weźmie list dla naczelnego wodza, Władysława Sikorskiego. Witkowski opisał mu wnim trudną sytuację „Muszkieterów” związaną zchorobliwą rywalizacją owpływy.


  Wuchwyty walizki, którą hrabina zabierze zdomu Teresy Łubieńskiej, wmontowano mikrofilmy, przedstawiające niemieckie bazy iumocnienia wzdłuż linii brzegowej Zatoki Biskajskiej. Sporządziła je własnoręcznie kilka miesięcy wcześniej. Zmikrofilmowano między innymi rysunki suchego doku wSaint-Nazaire.


  – Jest jeszcze halka – mówi Witkowski. – Jeden ztekstów jest zaszyfrowany igotowy do transportu. Tak się jednak niefortunnie złożyło, że dziś zepsuła się maszyna do mikrofilmowania. Moi ludzie wpadli na niezły pomysł. Mamy dla ciebie piękną halkę zkoronką udołu. Włożysz ją na czas podróży. Pod koronką umieściliśmy napisane na maszynie cztery rzędy wiadomości, na które naszyliśmy granatową wstążkę. Chciałbym, żebyś przekazała te materiały bezpośrednio oficerowi MI5, który będzie cię przesłuchiwał. Oby tylko Niemcy cię tam wysłali.
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  Kilka dni wcześniej do jej pokoju wośrodku szkoleniowym Abwehry wszedł ktoś ważny, żeby poinformować okomplikacjach. Nie znała go wcześniej, nigdy nie widziała Niemca ubranego wwypłowiały mundur, rękawiczki bez palców ipołatany sweter. „Mój szef” – tak kilka chwil wcześniej nazwał go Alexander. Wilhelm Canaris usiadł obok Mańkowskiej. Powiedział wprost:


  – Nie musi pani jechać. Zastanawiamy się, czy podejmować to ryzyko. Jest pani gotowa, ale nie wiadomo, czy istnieje konieczność rozpoczynania tej misji.


  – Po co wtakim razie byłam szkolona?


  Canaris zamyślił się na chwilę. Możliwe, że był blisko, by opowiedzieć jej historię innej zaprzyjaźnionej znim Polki. Prawdopodobne, że Mańkowska miała stanowić dla admirała „plan B”, na wypadek niepowodzenia misji szpiegowskiej Haliny Szymańskiej.


  – Gdyby jednak miała pani wyjechać, choć to wątpliwe – mówił wolno szef Abwehry – czy miałaby pani jakieś życzenia przed podróżą? Ona może się zakończyć tragicznie.


  – Chciałabym jeszcze raz zobaczyć Warszawę. To miasto, które kocham.
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  – Nie zostaniesz aresztowana na lotnisku – mówi Witkowski wczasie dwudniowego urlopu, który dostała, by zobaczyć swoje ukochane miasto. Halka jest już gotowa, hrabina bez skrępowania wkłada ją wobecności dowódcy. – Drugiego dnia po przylocie, wcentrum Londynu zatrzyma cię trzech mężczyzn po cywilnemu – kontynuuje „Stewit”. – Jeszcze tego samego dnia zostanie nadana depesza Reutera wdzienniku radiowym BBC ogodzinie dwudziestej drugiej. Krótki komunikat ozatrzymaniu niemieckiego szpiega na terenie Wielkiej Brytanii. Będzie to dla nas sygnał, że dotarłaś szczęśliwie ijesteś wrękach MI6. Będzie to też wiadomość dla Abwehry, że twoja misja się skończyła, zanim jeszcze zdążyłaś podjąć jakiekolwiek kroki wywiadowcze. Na początku skontaktujesz się wyłącznie zoficerami MI6. Później spróbuj osobiście spotkać się zWładysławem Sikorskim iopisać sytuację naszej organizacji. Obyś tylko tam wyjechała.
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  24 marca 1942 roku pół do trzeciej wnocy otwierają się drzwi pokoju Mańkowskiej wobozie szkoleniowym niemieckiego wywiadu. Pada krótki komunikat:


  – Proszę się ubrać, leci pani.


  Hrabina wdwie minuty jest gotowa do podróży, samochód już czeka. Nie ma czasu do stracenia, nie wiadomo, jak długo będzie miała zielone światło. Pół godziny później na małym podberlińskim lotnisku Alexander udziela polskiej hrabinie ostatnich instrukcji:


  – Jeżeli cokolwiek pójdzie nie tak, proszę nie ryzykować. Jeśli poczuje się pani zagrożona, proszę dbać przede wszystkim osiebie. Poleci pani przez Niceę wVichy. Tam postaramy się jak najszybciej pomóc wuzyskaniu legalnej brytyjskiej wizy.


  Prawdopodobne, że Canaris wysyła Mańkowską tylko po to, by wypchnąć ją poza teren zagrożenia ze strony SD, SS iGestapo.


  Hrabina przeciska się między fotelami pasażerskiego junkersa Ju 52; siada, zapina pas. Kilka godzin później ląduje wNicei.
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  – Ponieważ nie była pani jeszcze wLondynie, nie zdaje sobie sprawy ztego, co tam się dzieje. Generał Sikorki oraz generał Sosnkowski zostali otoczeni zwartą grupą osób, które za główny cel stawiają sobie intrygowanie iszkodzenie wszystkim, którzy nie stosują się ślepo do ich wskazówek. Członkowie naszego londyńskiego rządu kultywują zamiłowanie do zaszczytów, aich jedynym celem jest objęcie stanowisk wkraju po wojnie.


  Mańkowska je śniadanie wjednej znicejskich restauracji zJuliuszem Kleebergiem. To jeden zważniejszych generałów kampanii wrześniowej. Po upadku Francji – konspiracyjny dowódca resztek polskiego wojska znajdującego się na terenie Vichy. „Stewit” umówił to spotkanie, gdy tylko dowiedział się omiejscu jej tymczasowego pobytu wdrodze do Londynu. – Niech pani posłucha, proszę tam na siebie uważać – Kleeberg ścisza głos. – Wszyscy, którzy stają im na drodze, są stopniowo eliminowani. Witkowski wykonuje bardzo wartościową pracę dla aliantów, ale Polacy nie mogą wybaczyć mu, że utrzymuje bezpośrednie kontakty zAnglikami. To się może dla niego źle skończyć.
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  Brytyjczycy działają według planu. Po zainscenizowanym aresztowaniu przewożą Mańkowską do Patriotic School, wielkiego budynku zczerwonej cegły zajętego przez MI5. Przez cztery tygodnie będzie przesłuchiwana przez kapitana Malcolma Scotta. Wdetalach opowie owerbunku przez Abwehrę, informacjach, które dostarczono podczas szkoleń, zadaniach, które wyznaczono wAnglii. Podczas jednego zprzesłuchań Scott mówi do niej:


  – Mam dla pani dwie informacje. Obie są dosyć zaskakujące. Po pierwsze, pani mąż idzieci są wLondynie. Mąż przyjechał sam. Ale nie mamy pojęcia, jak się tu dostali chłopcy, podejrzewamy, że przerzuciła je Abwehra, mamy rację?


  – Tak, admirał Canaris osobiście mi to obiecał – odpowiada zulgą Mańkowska.


  – Druga informacja jest taka, że nie tylko Abwehra starała się legalnie wyrobić pani dokumenty swoimi tajnymi kanałami, również macierzysty oddział wywiadu. My byliśmy gotowi wystawić pani paszport brytyjski, ale przeciwstawił się temu rząd polski, jak tylko się dowiedział, zczyjego polecenia pani naprawdę przyjeżdża. Usiłowano nam wmówić, że mamy do czynienia ze szpiegiem Abwehry. Myślę, że powinna pani to wiedzieć. Dobra rada: proszę wyjechać zLondynu najszybciej, jak się da.


  Po opuszczeniu Patriotic School Mańkowskiej udaje się dotrzeć do generała Sosnkowskiego, przedstawiciela polskiego rządu na uchodźstwie, który otwarcie mówi jej, że nie ma co liczyć na rozmowę zgenerałem Sikorskim. Dodaje chłodnym tonem, że zarówno rząd, jak ipodległy mu wywiadowczy Oddział II AK nie akceptują inie zaakceptują bezpośrednich kontaktów Witkowskiego zMI6. Na końcu – sam zsiebie – powtarza radę Malcolma Scotta:


  – Proszę wyjechać.


  – Bo?


  – Bo jest pani sojusznikiem angielskiego wywiadu, ale na terenie Londynu działa również „Dwójka”. Owypadek nietrudno. Proszę jeść jajka, trudniej je zatruć.


  – Pan żartuje?


  – No naturalnie, że żartuję.
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  Pierwszy strzał pada przez uchylone drzwi. Najprawdopodobniej jest niecelny.


  Ciało znaleziono wdużym pokoju. Ktoś odwrócił je, by leżało na wznak, aby lepiej prezentowała się kartka znapisem „Największy polski bandyta”. Ranę wlotową po kuli odkryto wtyle głowy Stefana Witkowskiego. Może oznaczać to, że przed śmiercią był spokojny, być może nawet uzgodnił zzabójcami, że odwróci się przed egzekucją. Zginął wswoim mieszkaniu na Wareckiej 18 września 1942 roku, zabity przez grupę likwidacyjną AK, przebraną wniemieckie mundury. Być może sądzono, że Witkowski uważa Niemców za swoich izcałą pewnością wpuści ich do mieszkania. Rozkaz podpisał osobiście Tadeusz Komorowski „Bór”. Wliście do naczelnego dowództwa Stefan Rowecki „Grot” napisał: „Wobec systematycznych prób wyłamywania się, prowadzenia dwuznacznej gry z kontrwywiadem niemieckim, Gestapo iwywiadem angielskim [...] usunąłem Tenczyńskiego [jeden zpseudonimów Stefana Witkowskiego] ze stanowiska komendanta Muszkieterów, przenosząc go do rezerwy. Rozkazu tego Tenczyński nie wykonał. Zarządziłem rozwiązanie organizacji Muszkieterów. Tenczyńskiego oddałem pod sąd, który skazał go na śmierć. Wyrok zatwierdziłem. Wmiędzyczasie został on zabity na rozkaz niemieckiego szefa kryminalnej policji, zktórym Tenczyński miał powiązania na tle afer bandycko-łapówkowych…”[12].


  Nie wiadomo, dlaczego Komorowski okłamał Londyn. Trudno powiedzieć, co miała uwiarygodnić kartka przypięta do piersi „Stewita”.


  Wiadomo natomiast, że dziwnym zbiegiem okoliczności wdniach następnych Gestapo rozpoczęło systematyczne wyłapywanie Muszkieterów. Likwidowano wyłącznie tę organizację. Aresztowano między innymi Teresę Łubieńską. Niemcy zzegarmistrzowską precyzją trafiali do lokali ikryjówek ludzi Witkowskiego. Kto im je wskazywał? Kto ich prowadził?[13]
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  Klementyna Mańkowska spędza resztę wojny wEdynburgu, zdala od SS, SD iGestapo, tak jak chciał Canaris. Jej dzieci chodzą do szkoły zinternatem, mąż Andrzej pozostaje wLondynie do dyspozycji rządu. Odwiedza Mańkowską wweekendy. Hrabina pracuje wszpitalu jako tłumaczka polskich lekarzy, którzy nie znają angielskiego. Przez nadchodzące półwiecze nie zobaczy rodzinnego kraju ijuż nigdy nie będzie panią wWinnogórze. W1948 roku uzyskawszy status bezpaństwowca, wyemigruje do Konga wśrodkowej Afryce, by wraz zmężem idziećmi ułożyć sobie życie poza Europą, po tym jak Andrzej otrzyma intratną ofertę pracy wbrytyjskiej kolonii. W1953 roku odwiedzi Londyn ispotka się osobiście zKomorowskim „Borem”, który odznaczy ją Krzyżem Zasługi zMieczami. Medal ten przyznawany jest za działalność „szczególnie niebezpieczną igrożącą śmiercią”. Przyjmując order, Mańkowska nie wie, że nazwisko Komorowskiego „Bora” widnieje po rozkazem zabicia jej przyjaciela Stefana Witkowskiego. Nie wie także, że MI5 postanowiło przyznać jej odznaczenie owiele cenniejsze – Krzyż Świętego Jerzego. Komorowski osobiście zablokował tę inicjatywę.


  Hrabina Klementyna Mańkowska umiera 4 stycznia 2003 roku na zamku Sermoise wNevers. Do końca życia jest przekonana otym, że drugą wojnę światową rozpętało kilku szaleńców, którzy wciągnęli wnią przyzwoity naród niemiecki. Pisze we wspomnieniach, że brzydziła ją brytyjska propaganda, która wrzucała wszystkich Niemców do jednego worka, nie odróżniając oficerów Wehrmachtu od SS iGestapo. Przypomina, że wczasie wojny uważała, że Niemcy są narodem głęboko sentymentalnym iromantycznym. Stwierdza, iż należało uświadomić Brytyjczykom iAmerykanom, że piękne Niemcy zapłacą straszliwą cenę za niszczycielską wojnę prowadzoną dla zaspokojenia ambicji jednego człowieka ijego kliki.
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  27 marca 1942 roku rusza operacja „Chariot” (Rydwan), jedna znajbardziej brawurowych akcji komandosów podczas drugiej wojny światowej. Do największej inajważniejszej bazy morskiej Kriegsmarine wSaint-Nazaire zbliża się brytyjski niszczyciel HMS Campbeltown. To okręt zokresu pierwszej wojny światowej, bezwartościowy militarnie. Wybrano go do akcji, bo jego dwukominowa sylwetka przypomina niemieckie niszczyciele typu elbing. Za Campbeltownem wcałkowitych ciemnościach płyną ścigacze pełne brytyjskich komandosów. Zostało im jeszcze kilka chwil, czas na ostatnie sprawdzenie sprzętu, upewnienie się, że wszystko jest na swoim miejscu: magazynki do karabinu Sten, pistolet Colt 45 wkaburze przy pasku, nóż ostałej klindze na piersi. No idokładne plany bazy Saint-Nazaire dostarczone przez wywiad. Komandosi poznawali ich detale przez ostatni tydzień. Na akcję każdy zoperatorów dostał egzemplarz mapy sporządzonej na kolanie wsamochodzie Maiera, apóźniej – zgodnie zzałożeniami – przerysowany na czysto. To był fundament, podstawa pracy MI6. Wywiad dodał do szkiców relacje okolicznych mieszkańców ito, co udało się sfotografować samolotom szpiegowskim.


  Każdy komandos schował mały rysunek do naramiennej kieszeni kurtki.


  Dokładnie ogodzinie 1.36, wkanonadzie bombardowania alianckiego, które ma odwrócić uwagę obrony nabrzeża, Campbeltown wbija się wwielkie stalowe wrota suchego doku „Normandie”. Okręt siłą rozpędu wspina się kilka metrów wgórę izawisa na szerokiej, pięćdziesięciometrowej bramie. Niemieckie baterie koncentrują na nim ogień zaporowy. Wtym czasie komandosi wychodzą na brzeg, by jak najszybciej wykonać zadanie. Wciągu kilku minut cichnie jedna bateria obrony za drugą. Żołnierze elitarnej jednostki SAS montują ładunki wybuchowe na stacji pomp, hangarze okrętów podwodnych, maszynowni iwarsztacie naprawczym U-Bootów. Część komandosów walczy opółnocną stronę nabrzeża zzaskoczonym niemieckim garnizonem. Wedle rozkazu wszystko musi wylecieć wpowietrze. Brytyjczycy poruszają się po bazie wSaint-Nazaire pewnie isprawnie. Znają rozmieszczenie budynków, stanowiska dział obrony, wyjścia, układ schodów ipomostów nad pokładami okrętów whangarze U-Bootów.


  Wszystko się zgadza zplanami dostarczonymi przez Mańkowską.


  Ładunki wybuchowe eksplodują jeden po drugim, niszcząc najbardziej strategiczne miejsca bazy.


  Kiedy kilkanaście godzin później Niemcy ocenią straty idojdą do wniosku, że bramę da się łatwo naprawić, eksploduje gigantyczna bomba zegarowa ukryta głęboko pod pokładem wiszącego na wrotach doku Campbeltowna. To pomysł wywiadu. Założono, że Niemcy uznają akcję za zakończoną wraz ze zniknięciem SAS. Wybuch wygina kilkusettonowe wrota doku jak kawałek falistej blachy. Ginie kilkudziesięciu oficerów Kriegsmarine, SS iGestapo.


  Najważniejszy wbitwie oAtlantyk port marynarki wojennej Trzeciej Rzeszy przestaje istnieć.
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  Siedemdziesiąt godzin Opowieść oAnnie Louise „Lone” Mogensen


  Przed Adolfem Eichmannem nie stało jeszcze tak trudne zadanie. Kto by przypuszczał, że akurat Duńczycy wstawią się „zfanatyczną determinacją” za swoimi Żydami. Teraz, pod koniec 1943 roku, można zcałą pewnością stwierdzić, że żaden inny kraj wEuropie, bez względu na to, czy pod okupacją, współpracujący zOsią, czy też neutralny, nie stwarzał takich problemów podczas „ostatecznego rozwiązania”. Na nieśmiałą propozycję Heinricha Himmlera, że można by rozpocząć znakowanie Żydów, król Danii (zdaniem nazistów stuprocentowy Aryjczyk) odpowiedział wprost, że będzie pierwszą osobą, która przypnie sobie żółtą gwiazdę Dawida. Tak było w1941 roku. Dwa lata później, kiedy Endlösung staje się dla Niemców równie ważne, co działania militarne, afabryki śmierci pracują pełną parą, człowiekiem odpowiedzialnym za „wymyślenie czegoś wDanii” ma być Eichmann. Duńczycy są narodem całkowicie niepodatnym na antysemityzm. Zadanie nie jest więc łatwe, ale Obersturmbannführer – czego pewni są jego przełożeni – jak zawsze opracuje bardzo staranny plan, by dostarczyć do obozów zagłady jak najwięcej duńskich Żydów. Sprawa musi zostać załatwiona jak najdelikatniej, bez rozgłosu, ajuż, Boże broń, żeby ruch oporu lub legalne jednostki paramilitarne rozpętały strzelaninę wobronie swoich Żydów. Eichmann nie ma wątpliwości, że Duńczycy są do tego zdolni.


  Postanawia wysłać do Kopenhagi jednego ze swoich najlepszych siepaczy, bezwzględnego SS-Sturmbannführera Rolfa Günthera. Oile żołnierzom niemieckim stacjonującym na terenie Danii może brakować „bezlitosnej twardości”, októrej mówił na słynnym poznańskim wiecu Heinrich Himmler, bezwzględności wmordowaniu, otyle Günther ijego komandosi mają jej pod dostatkiem.


  Eichmann wKopenhadze


  Akcja została zaplanowana na 1 października 1943 roku. Specjalny oddział przysłany zRzeszy cicho iszybko powyciąga duńskich Żydów zich mieszkań. Na nabrzeżu będą czekały małe statki, które przetransportują schwytanych ludzi do Gdańska. Tam, bez zbędnej zwłoki, wsiądą do pociągów, których stacjami docelowymi będą obozy wOświęcimiu iTerezínie. Nad logistyką, dopracowaną wnajdrobniejszych szczegółach, czuwa Adolf Eichmann.


  Jednak ktoś musiał przekupić niemieckiego urzędnika spedycyjnego Georga F. Duckwitza wtajemniczonego wplan październikowej wywózki. Ktoś wyciągnął od niego informację oplanowanej akcji SS. We wrześniu ozamiarach Eichmanna dowiedział się duński rząd, który we współpracy zgminami żydowskimi wpadł na lepszy pomysł niż zbrojny opór przeciw hitlerowskiej nagonce. Żydów należy wtrybie natychmiastowym wywieźć do Szwecji, która ochroni ich, przyznając obywatelstwo. Tam ręce nazistów nie sięgają.


  Tylko jak to zrobić? Korpus ekspedycyjny SS jest już na terenie Danii. Czeka na sygnał Rolfa Günthera.


  Na nabrzeżu


  Jeśli dobrze się przyjrzeć zamieszaniu, które tylko pozornie przypomina nieskoordynowaną akcję, można zobaczyć wysoką blondynkę uwijającą się wśrodku nocy na kopenhaskim nabrzeżu. Biega, dyryguje, daje znaki podpływającym załogom jak żołnierz zobsługi lotniskowca. Usiłuje tak rozsadzać ludzi włodziach, żeby rodziny mogły płynąć razem. Pomaga wrzucać walizki na duńskie kutry rybackie.


  – Rzeczy wam będą śmierdzieć rybami. – Śmieje się, ale cicho, cichuteńko. Wszyscy mówią szeptem. Kiedy jakieś dziecko zaczyna płakać, Anna pochyla się, żeby je uspokoić. – Rejs będzie krótki ibezpieczny – mówi. (Wie, pokonała tę trasę dziesiątki razy). Warunki, owszem, nie najlepsze, ale wakcji ratunkowej (aby była przeprowadzona szybko isprawnie) udział biorą najstarsze inajbardziej wysłużone duńskie kutry rybackie – wszystkie, które dadzą radę bezpiecznie przepłynąć cieśninę Sund. Tak zadecydowano, awszelkie rozkazy rządu duńskiego wtej kwestii poparła centrala wywiadu wLondynie, któremu podlega „Felicja”.


  Anna jest gwiazdą „Felicji”.


  Tej samej nocy pędzi samochodem po ulicach Kopenhagi do najbogatszej dzielnicy miasta. Mimo zmęczenia prowadzi pewnie, płynnie wchodzi wkolejne zakręty. Trzeba przecież załatwić sprawę kosztów transportu ludzi pozbawionych środków do życia. Sto dolarów od osoby – tyle potrzeba na przeprawę izałatwienie formalności wSzwecji. Dużo. Anna wybiega zsamochodu istaje przed drzwiami luksusowej willi. Puka kołatką zamocowaną wpysku pozłacanego lwa. Za chwilę chowa do kieszeni spódnicy tysiąc dolarów. Nazwiska Żydów, których ratują przypadkowi bogaci Duńczycy zzamożnej części miasta, nie są potrzebne. Trzeba działać jak najszybciej.


  – Niech no tylko Anna powie – dopytuje się starsza mieszkanka jednej zwilli – czy aby państwo Rosenthal bezpiecznie wsiedli, bo pan Rosenthal to stara znajomość, ze szkoły średniej. Zależy mi. Oby wsiedli, oby wszystkim się udało.


  Najbogatsi Duńczycy finansują ucieczkę najbiedniejszych Żydów bez zbędnych ceregieli. Anna jeździ od drzwi do drzwi. Apóźniej na nabrzeże – znowu pomagać wzaładunku. Tak przez trzy noce, niemal bez snu, na samej adrenalinie.


  „Felicja”


  Dania to dla londyńskiej centrali wywiadu mało ważny kraj na uboczu wielkiej wojny. Wporównaniu zokupacją Polski obecność wojsk niemieckich wtym skandynawskim państwie można nazwać stacjonowaniem. Dlatego przedstawiciele rządu Rzeczypospolitej Polskiej na uchodźstwie nie czytają zwypiekami na twarzy raportów, które regularnie docierają zDanii. Od 1940 roku dostarcza je komórka wywiadowcza, która sama siebie nazwała „Felicja”. To grupa Polaków skupiona przed wojną wokół poselstwa RP wDanii. Są pełni zapału: skrupulatnie opracowują raporty na temat dyslokacji wojsk niemieckich wDanii, informują oruchu wcieśninach, robią zdjęcia, które wpostaci mikrofilmów docierają do Londynu. Aby bezpiecznie pozyskiwać te informacje, wystarczy duński paszport. Niemcy nie kryją się przed nikim zbezruchem własnych wojsk wSkandynawii. U-Booty operujące na Atlantyku wychodzą zportów francuskich, agdyby nawet – po wypłynięciu zNiemiec – przechodziły przez cieśninę Sund, biwakujący zlornetką obserwator „Felicji” miałby szansę raportować tylko otych, które płyną za dnia iwwynurzeniu. Niemcy nie mają pojęcia oistnieniu „Felicji”, ale ta niewiedza nie wiąże się jak dotąd zżadnymi konsekwencjami.


  „Płomień” i„Cytryna”


  Zczasem bezpieczna sytuacja polskiej komórki wywiadowczej wDanii zmieni się całkowicie. Zaważy na tym silny związek „Felicji” zduńskim ruchem oporu „Holger Danske”, który, mimo że składa się zaledwie zkilkudziesięciu osób, za główny cel postawił sobie likwidowanie duńskich kolaborantów. „Holger Danske” to wdosłownym tłumaczeniu Ogier Duńczyk, legendarny rycerz, duński odpowiednik króla Artura, bohater Pieśni oRolandzie, ucieleśnienie męstwa, dumy iwaleczności.


  – Zawsze kiedy przystawiam pistolet do czaszki ipociągam za spust, myślę otym, że zabijam nazistę, nie człowieka – mawia Jørgen Haagen Schmith „Citronen” (Cytryna), główny egzekutor grupy. Na akcje jeździ niepozornym starym renault razem zdrugim likwidatorem Bentem Faurschou Hviidem „Flamme” (Płomień). Obaj są bardzo młodzi, przystojni, pewni swoich umiejętności icałkowicie bezwzględni wobec tych, na których zapadł wyrok śmierci wydany przez ruchu oporu. Zabijają przedstawicieli kolaborującej policji Hipo, członków duńskiego SS – Schalburg Corps oraz redaktorów prasy propagującej treści nazistowskie. Zakres działań jest więc spory. „Cytryna” to człowiek stworzony do zadań, które stawia przed nim dowództwo. Określenie „urodzony morderca” do niego nie pasuje, choć – jako zawodowiec – na potrzeby akcji opracowuje metodę, polegającą na przystawianiu broni pod kątem uniemożliwiającym wystrzelonemu pociskowi ześlizgnięcie się po czaszce skazanego. Prywatnie – roześmiany, towarzyski rudzielec. Ma dopiero dwadzieścia trzy lata ipojmuje świat wyłącznie wczerni ibieli.


  Wbiega po schodach zdużą kopertą pod pachą (to ma zmylić ofiarę), puka do drzwi. Jeśli otworzy żona „nieboszczyka, któremu kończy się urlop”, wchodzi do mieszkania ibez tłumaczeń, metodycznie, pokój po pokoju szuka celu. Wyciąga zkieszeni płaszcza niemieckiego lugera, intuicyjnie wie, wjakiej odległości od swojej ofiary musi stanąć, by nie zostać obryzganym krwią. Mogłoby to doprowadzić do wpadki po wyjściu zlokalu. Wraca do samochodu szybkim krokiem, ale nigdy biegiem. „Płomień” czeka znogą na sprzęgle.


  Strzelanie do Niemców


  Wszystko będzie działało sprawnie – jak wdobrze naoliwionej, złożonej zdwóch ludzi maszynie do zabijania dopóty, dopóki nie zaczną strzelać do żołnierzy niemieckich. Kiedy na ulicach Kopenhagi zaczynają ginąć hitlerowcy, Gestapo postanawia podjąć wysiłek, by zniszczyć „szkodliwą znacznie bardziej, niż się zdawało” duńską grupę oporu. Wciągu kilku miesięcy Gestapo zabije lub wyśle do obozów koncentracyjnych ponad połowę członków „Holger Danske”. Wwyniku długotrwałych przesłuchań dowie się także oistnieniu „Felicji”, pozna nazwiska Polaków zaangażowanych wdziałalność wywiadowczą iniemal całkowicie rozbije struktury organizacyjne mało istotnej komórki szpiegowskiej związanej zLondynem.


  „Cytryna” i„Płomień” unikną aresztowania. Nie zdecydują się także na ucieczkę do bezpiecznej Szwecji, jak większość ocalałych Polaków z„Felicji” oraz Duńczyków z„Holger Danske”. Ale co można zdziałać we dwójkę? Słuchać własnych rozkazów? Walczyć bez wsparcia? Prędzej czy później dać się zabić? Na razie postanawiają czekać na to, co przyniesie los, ijest to decyzja rozsądna.


  Późną wiosną 1943 roku wydaje się, że kopenhaskie Gestapo sumiennie wykonało swoją robotę. Duńczycy już do Niemców nie strzelają, apolska „Felicja” praktycznie nie istnieje.


  Wlipcu 1943 roku odmieni to jeden człowiek.


  Dziewczyna zGalicji


  Blondynka, która wdrugiej połowie września 1943 roku biega po kopenhaskim nabrzeżu, to Anna Louise Christine Mogensen pseudonim „Lone”. Przez piętnaście lat życia jej ojczyzną była Polska. Urodziła się wmaleńkich Kluczach, kilkadziesiąt kilometrów od Krakowa. Jej ojciec Knud Peder to nie tylko zdolny inżynier, lecz także człowiek ciekawy świata. Dlatego kiedy w1918 roku dostał propozycję objęcia dyrektorskiego stanowiska wcementowni wOlkuszu, nie wahał się długo. Owszem, fabryka wAalborgu, którą przez lata kierował, była stabilna, sprawnie zarządzana iwydajna. Ciepła posadka. Cementownia wPolsce – to konieczność podjęcia pracy upodstaw, stworzenia czegoś zniczego, ale właśnie ta możliwość – wdźwigającym się po latach nieobecności na mapie dzielnym kraju (tak pisał wswoich notatkach) – to prawdziwe wyzwanie. Pasjonujące, odpowiadające jego idealistycznemu podejściu do świata. Anna Louise Mogensen odziedziczyła tę cechę po swoim ojcu.


  Polska dla Polaków


  Szkoła podstawowa wKrakowie. Nuda. Młoda Ania rozmawia na lekcjach, pisze wiersze wzeszycie do matematyki, trochę wagaruje. Na fotografiach ztamtego okresu pucołowata dziewczynka zdługimi blond warkoczami uśmiecha się niepewnie do obiektywu.


  W1936 roku rodzina Anny wraca do Danii. Obcokrajowiec dyrektorem polskiej, dużej cementowni? Wkraju podzielonym pomiędzy dwa obozy nasila się niechęć wobec obcych. Konkretna narodowość ma dla endecji znaczenie drugorzędne. Obcy to obcy. Przede wszystkim nienawidzeni są Żydzi, Ukraińcy iNiemcy. Duńczyk? Prawie Niemiec. Mogensen, który od podstaw zbudował wspaniale działające przedsiębiorstwo, słyszy podczas spaceru po Olkuszu: „Won, pasożycie”. Ijuż zoddali: „Ewangelik, ewangelik!”. Stworzył ochronę socjalną dla swoich pracowników, szanował isłuchał przedstawicieli związków zawodowych, teraz ktoś na drzwiach jego gabinetu nabazgrał napis „Polska dla Polaków”.


  Ania musi wreszcie zacząć uczyć się duńskiego. Na serio, bez wykrętów. Kopenhaga, miejsce urodzenia jej rodziców, jest dla niej obcym miastem, ale bardzo szybko będzie potrafiła je oswoić. Uczy się wszkole zinternatem, należy do skautów, ale przede wszystkim odkrywa swoją wielką pasję, która już za kilka lat pozwoli jej być jednym znajbardziej przydatnych szpiegów „Felicji”.


  Kadr zdłoni


  Zakochuje się wfotografii. W1938 roku na prywatnych zajęciach uRigmora Mydskowa, osobistego fotografa duńskiej rodziny królewskiej, składa dłonie wprostokąt izamyka wtym kadrze wszystko, co ją zainteresuje. Podziwia swojego nauczyciela, szanuje jego wiedzę idoświadczenie, słucha zuwagą opowieści otym, jak zmienia się fotografia, jak to jeszcze dwadzieścia lat wcześniej efekt trupiobladych twarzy na odbitce, spowodowany eksplozją magnezji, był nie do wyeliminowania.


  – Nigdy nie było wiadomo, droga Anno, jak mocna będzie eksplozja, bo fotograf miał bardzo mały wpływ na ułożenie proszku błyskowego wzasobniku. Nie wiedział on także, czy zrobienie kolejnego zdjęcia nie skaże go na kalectwo. Przez tę króciutką chwilę magnezja spalała się bowiem wkilku tysiącach stopni, tuż przy twarzy fotografa.


  Anna słucha, ale myśli otym, żeby fotografować bez lampy błyskowej, za dnia, przy otwartej przesłonie. Ciągnie ją do robienia zdjęć dynamicznych, nie nudnych portretów rodzinnych. Imponują jej fotoreporterzy. Jak to zrobić, żeby uchwycić biegnącego konia wpełnej ostrości? Albo odwrotnie, jeszcze trudniej: jak zrobić ostre zdjęcie, samemu będąc wruchu?


  Egzekutorka


  Wlipcu 1943 roku siedzi wkucki ipali papierosa na spółkę z„Cytryną”. Po dwa zaciągnięcia. Wtym małym pomieszczeniu wpiwnicy jednej zkopenhaskich willi są wzasadzie wszyscy, którym udało się uniknąć dekonspiracji. Od wkroczenia Niemców w1940 roku Anna Mogensen „Lone” współpracowała z„Felicją” jako fotograf. Niby robiła zdjęcia za dnia, niby wruchu, ale jednak – mocno statyczne. Wojsko niemieckie nie ukrywało się zrozmieszczaniem swoich jednostek. Anna wciemni mikrofilmowała zrobione przez siebie zdjęcia iprzekazywała je dowództwu „Felicji”. Szło gładko aż do późnowiosennych aresztowań. Ci, którzy pośrednio są za nie odpowiedzialni – „Płomień” i„Cytryna” – mówią, że nie przyłączą się do odbudowy polskiej komórki wywiadowczej. Będą wykonywać egzekucje dalej, bo ich rzemiosłem jest zabijanie kolaborantów. Amoże Anna by chciała pójść znimi zobaczyć, jak to jest zabić nazistę zbliskiej odległości? – proponują. Potrafiłaby spojrzeć zdrajcy woczy ipociągnąć za spust?


  Nowy szef


  Nie dowiemy się tego nigdy, bo wpomieszczeniu, wktórym spotkały się niedobitki polskiej siatki szpiegowskiej iduńskiego ruchu oporu, jest ktoś jeszcze. Ktoś, kto przybył zzadaniem nie tylko odbudowania „Felicji”, lecz także zdecydowanego podniesienia jej znaczenia operacyjnego. To Lucjan Masłocha, polski oficer („Niski, do granic śmieszności” – myśli wpierwszej chwili Anna. Wie, że musi wykonywać jego rozkazy. Nie ma mowy, żeby dołączyła do dwóch duńskich rozrabiaków. Jej miejsce jest w„Felicji”).


  Mogensen ma prawie metr osiemdziesiąt wzrostu, nowy szef „Felicji”, przysłany przez dowództwo jest niższy odobre piętnaście centymetrów, ale nadrabia elokwencją, rzutkością, pewnością siebie, charyzmą.


  – Jeśli alianci utworzą wkrótce obiecywany drugi front, jeśli, załóżmy, uda im się odbić Francję iU-Booty będą zmuszone wychodzić wyłącznie zportów niemieckich, znaczenie „Felicji” stanie się nagle niezwykle istotne. Trzeba przygotować organizację do nadchodzących zmian, którym Niemcy nie zdołają zapobiec, stworzyć ją na nowo – mówi Masłocha ibłyskawicznie zaczyna odbudowywać struktury rozbitej siatki szpiegowskiej. Przede wszystkim: organizuje centralę, główną siedzibę „Felicji”, dobrze zakonspirowany lokal. Ta niepozorna willa na przedmieściach Kopenhagi, wktórej Masłocha umieszcza radiostację, stanowi teraz punkt dowodzenia.


  „Kim on jest?” – myśli Anna.


  Polacy przysłali prawdziwego profesjonalistę, któremu zaledwie wciągu kilku tygodni udało się zwerbować wielu nowych agentów; „Felicja” zdobyła dzięki nim dokładne szkice lotnisk, precyzyjne rozmieszczenie artylerii nabrzeżnej, zasięg lądowych radarów niemieckich.


  Dane dostarczane przez „Felicję” zaczynają być dla Londynu cenne.


  Zrzuty


  Teraz głównym zadaniem młodej agentki jest podróżowanie pomiędzy Danią aSzwecją. Dwa, trzy razy wtygodniu pokonuje cieśninę Sund jako kurierka. Przewozi listy, fotografie, broń (dobrze ukrytą wspecjalnie uszytych wewnętrznych kieszeniach). Kilka razy wmiesiącu czeka wśrodku nocy na pustym polu, żeby wraz zinnymi agentami przyjąć brytyjski zrzut spadochronowy. Alianci, przygotowując się do inwazji na Normandię, zamierzają wzmocnić Duńczyków, by związali Niemców walką izapobiegli przerzuceniu wojsk niemieckich do Francji, kiedy nadejdzie „Dzień D”. „Felicja” iduński ruch oporu mają zająć się wykonywaniem tego zadania. Wnocy pod Kopenhagą lądują brytyjscy komandosi. Anna pełni służbę na nocnym lądowisku, zaimprowizowanym na przyjęcie skoczków. Później udziela szybkich instrukcji zwijającym spadochrony żołnierzom: „Nie zbliżać się do dużych miast, utrzymywać łączność zkolegami poprzez wskazanych łączników z»Felicji«, nosić cywilne ubranie, nie łączyć się zinnymi komandosami wgrupy większe niż dwuosobowe”. Biega od skoczka do skoczka iłamaną angielszczyzną przekazuje instrukcje.


  Droga na nabrzeże


  Nowy tajemniczy szef siatki Lucjan Masłocha wzywa do siebie Annę „Lone”. Jest początek września 1943 roku.


  – Nadchodzi akcja Niemców. Ma polegać na tym – mówi – że specjalny oddział komandosów SS będzie wyciągał duńskich Żydów po kolei zmieszkań iupychał na łodziach. Wszystko zaplanowane jest na noc z1 na 2 października.


  – Skąd otym wiemy? – pyta Anna.


  – Od niemieckiego urzędnika spedycyjnego Georga F. Duckwitza, którego znam. Musisz zapoznać się zplanem ratunkowym, opracowanym przez ruch oporu, rząd duński igminy żydowskie. Czeka cię niełatwe zadanie.


  Jeszcze jeden strzał


  Październik 1944 roku. „Cytryna” i„Płomień” zamierzają działać jak zwykle, zgodnie zwłasnymi procedurami. „Niech zagra symfonia na dwóch ludzi icztery pistolety” – lubi mówić przed akcją „Cytryna”, kręcąc na palcu lugerem. Każdy znich chowa po jednej sztuce broni do kieszeni płaszcza. Dodatkowy mały rewolwer bez trudu zmieści się wcholewie buta. Zadanie, które sobie przydzielili, jest ambitne. Cel to Rolf Günther, esesman wysłany przez Eichmanna. Jego misja zakończyła się niepowodzeniem, jednak tylko zpunktu widzenia Niemców. Kilkuset (wprocesie jerozolimskim Eichmann użyje sformułowania „ledwie kilkuset”) duńskich Żydów nie zdecydowało się na ucieczkę izostało schwytanych wpaździernikowej akcji. To ostatni moment, żeby kropnąć SS-Sturmbannführera Günthera, zanim wyjedzie zKopenhagi.


  – Dla pewności: dwa wgłowę, dwa wpierś. Matka ojczyzna! – pozdrawiają się okrzykiem duńskich bojowników przed wyjściem na akcję, którą zaplanowali. Rolf Günther to nie duński wydawca prasy gadzinowej ani też podrzędny gestapowiec. To dobrze chroniony, wysoki rangą oficer SS. Stopień trudności akcji, której podejmą się „Płomień” i„Cytryna”, porównywalny jest zzamachem czeskiego ruchu oporu na Reinharda Heydricha lub zlikwidacją Franza Kutschery wWarszawie. Wprzeprowadzenie obydwu słynnych egzekucji zaangażowanych było kilkadziesiąt osób, pieniądze, samochody, lokale, plany A, B, ajeśli trzeba, to C iD.


  Wszystko odbędzie się bardzo szybko, na kopenhaskiej ulicy. Pierwszą kulę „Cytryna” dostanie, zanim jeszcze sam zdoła sięgnąć po broń. Jest poszukiwany listem gończym, jego ruda czupryna rzuca się woczy. Świetnie wyszkolony ochroniarz Günthera nie będzie ryzykował. Trafia „Cytrynę” wbark iwtym samym momencie widzi, jak drugi mężczyzna, kilkanaście metrów dalej sięga nerwowo do kieszeni płaszcza. „Płomień” długo szarpie się zpistoletem, nie może go wyciągnąć. Amatorszczyzna. Ochroniarz, który trafił rudego, zdąży nawet wycelować „Płomieniowi” wgłowę. Strzeli dokładnie wtym samym momencie, wktórym – do wyjmującego lugera zkieszeni płaszcza Duńczyka – otworzą ogień inni esesmani. Jeszcze tylko kilka szybkich kroków wkierunku rannego rudzielca. Jeszcze tylko jeden strzał.


  Mały generał


  Noc to jest taki czas, kiedy każdy chce mieć przy sobie coś bliskiego, oswojonego. Wnocy Lucjan Masłocha nazywa wmyślach karabiny ipistolety. Leży włóżku wcentrali „Felicji” imyśli otych wszystkich stenach, mauserach, springfieldach, thompsonach jak opodopiecznych, za których wziął odpowiedzialność. Ale to tylko dziś, tak dla zabawy, dla zabicia czasu, ztęsknoty właściwie, bo zazwyczaj noce spędza znim Anna. Są razem od kilku tygodni, odkąd poprosiła: „Opowiedz, kim jesteś iskąd się wziąłeś wDanii”. Zaczął więc od samego początku. Mówił okampanii wrześniowej ibitwie nad Bzurą, jedynym momencie, wktórym polscy żołnierze chwycili agresywnego wroga za twarz. Wroga, który jeszcze wtedy nie był bestią. Wchwili gdy osaczony przez Niemców Lucjan postanawia poddać swój oddział, oficerowie Wehrmachtu salutują igratulują mu wspaniałej walki. Może to wtedy, po brawurowym boju nad Bzurą, zwierzchnicy, którzy za kilka miesięcy mieli znaleźć się wParyżu, apóźniej wLondynie, nazwali Masłochę „Małym Generałem”.


  Nikt go nie bije, nie upokarza ani nie obraża podczas drogi do oflagu XC wLubece, wpółnocnych Niemczech. Miasto leży kilkadziesiąt kilometrów od duńskiej granicy. XC to wojskowy obóz jeniecki dla oficerów. Prawdziwe bestie wludzkiej skórze pozna właśnie tam. Może nie powinien jej mówić otym, co widział iczego doświadczył przez trzy lata pobytu woflagu. Oszczędza Annie szczegółów. Rezygnuje z opowieści otym, jak wygląda miarowo zgniatana kolbą karabinu ludzka czaszka albo czy człowiek przywiązany do słupa umiera dłużej wsiarczystym mrozie, czy trzydziestostopniowym upale.


  Ucieczka


  Wczerwcu 1943 roku, po trzyletnim przyglądaniu się pracy obozowej załogi, Lucjan ma wgłowie każdą sekundę jej zrutynizowanego dnia pracy. Między 19.30 a19.45 na obozowej wieży strażniczej nie ma nikogo. Kiedy pierwsza tura wartowników wstaje od stołu po kolacji woflagowej stołówce, druga właśnie do niej wchodzi. Zanim kilkudziesięciu żołnierzy wymieni się przy stole iwróci do swoich obowiązków – minie kwadrans, który będzie musiał „Małemu Generałowi” wystarczyć. Kolegom, zktórymi zaplanował ucieczkę, również. Podkop, który powstawał niemal rok, jest gotowy od dawna. Rozpoczyna się wbaraku sypialnym stojącym blisko ogrodzenia (ale nie najbliżej – tam robią najdokładniejszy kipisz), biegnie pod wieżą strażniczą ipodwójnymi zasiekami, uwalniając tych, którzy zniego skorzystają, na polu zboża. Wlecie łany są wysokie, dobrze zamaskują widok uciekających.


  Wbezksiężycową czerwcową noc ucieka dwudziestu.


  Na pole żyta dotrze dwunastu. Reszta zawróci ze strachu ibraku powietrza wtunelu.


  Od kul zginie ośmiu. Wszystko przez strażnika, który szybko uwinął się zkolacją iwbrew wszelkim obliczeniom znalazł się na wieży strażniczej siedem minut za wcześnie. Czterem uda się uciec. Jeszcze wlesie rozdzielą się inigdy więcej nie spotkają. Znadmorskiej Lubeki, wktórej znajduje się oflag, można by próbować przedostać się na statek, ale Lucjan wie, że to zły trop, Gestapo będzie ich szukać wcałym mieście. Przede wszystkim wporcie. Wybiera drogę lądową. Idzie nocami, za dnia ukrywa się tam, gdzie wmiarę bezpiecznie można spędzić kilkanaście godzin: wporzuconych stodołach, stogach siana, na tłocznych bazarach małych miasteczek. Bazary są szczególnie dobre, bo bez większego ryzyka można ukraść tam jabłko lub śliwkę. Lucjan podczas wielodniowej ucieczki zjada wszystko, co uda mu się znaleźć. Odrywa korę ze spróchniałych drzew igarściami połyka ukryte pod nią białe robaki.


  Wciągu tygodnia dociera pieszo do Odense. Trzysta piętnaście kilometrów na północ od obozu XC. To jego cel. Zna tu kontakt, októrym słyszał podczas obozowych rozmów – swoistej giełdy informacyjnej, która istnieje wkażdym obozie jenieckim. Kontakt to „Ignaczak”, współpracujący zcentralą AK i„Holger Danske”. Po wojnie opowie okontraście pomiędzy uśmiechem ulgi na twarzy Masłochy ajego poranionymi od nieustannego marszu nogami. Londyn podejmuje decyzję oprzerzuceniu „Małego Generała” do Kopenhagi. „Przerzucenie” będzie polegało na tym, że Masłocha dostaje rozkaz iść pieszo przez kolejne sto osiemdziesiąt kilometrów, zorganizować sobie przeprawę na Zelandię, apo dotarciu do stolicy skontaktować się zprzedstawicielem duńskiego ruchu oporu, od którego odbierze wszelkie meldunki, sprzęt irozkazy przekazane przez AK.


  Rozkazy AK: Masłocha zostaje wyznaczony do objęcia dowództwa wzdziesiątkowanej „Felicji”.


  3 lipca 1943 roku spotyka się wkonspiracyjnym lokalu zAnną Mogensen, „Płomieniem”, „Cytryną” iresztą ocalałych zgestapowskiej nagonki agentów „Felicji” i„Holger Danske”. Widzi, jak piękna Dunka siedzi wkucki zrudym chłopakiem, palą jednego papierosa na spółkę iwidok ten wywołuje wLucjanie nieuzasadnione ukłucie zazdrości.


  – „Cytryna”? – śmieje się Anna, kiedy leżąc razem zLucjanem, słyszy otych emocjach. – Młody, zbyt narwany.


  Wunderwaffe


  Potrafi robić zdjęcia ito znakomite. Weźmie też ze sobą szkicownik, gdyby obiekt, który ma sfotografować, poruszał się zbyt szybko. Wyspa Bornholm, na którą dociera na początku roku 1944, leży – wlinii prostej – dwieście kilometrów od niemieckiego Peenemünde. Zośrodka badawczego, wktórym od początku wojny trwają prace nad systemami rakietowymi, regularnie wystrzeliwane są już pociski V1 iV2. Nie wszystkie jednak lecą nad Londyn. Wywiad brytyjski podejrzewa, że najnowsze silniki rakietowe skonstruowane przez Wernhera von Brauna (po latach będzie jednym zgłównych architektów amerykańskiego programu Apollo, to głównie dzięki niemu Armstrong postawi nogę na Księżycu) testowane są na bornholmskim poligonie. Podejrzenia wywiadu są słuszne, ale Anna szybko przekonuje się, że sformułowanie „poligon rakietowy” jest bardzo nieścisłe. Prawie wszystkie miasta Bornholmu leżą na obrzeżach bałtyckiej wyspy, reszta jej terenu nadaje się doskonale do testowania eksplozji. Wyznaczony teren nie istnieje. Dokąd ma więc pójść, żeby rakieta nie spadła jej na głowę, dokąd ma się udać, by mimo wszystko być na tyle blisko wybuchu, na ile tylko można? Szuka tej granicy bezpieczeństwa przez kilkanaście dni. Potężne eksplozje wstrząsające wyspą skupione są wśrodkowej części lądu, którą można obrysować elipsą. Poligon istnieje więc na mapach wPeenemünde. Anna mniej więcej potrafi wyznaczyć jego granice. Leży zaparatem fotograficznym na linii lasu iczeka na świst, który tuż przed eksplozją zamienia się wgłuche buczenie. Przywozi do Kopenhagi zdjęcia przedstawiające wielkość eksplozji irysunki rakiet. Wybuchy są potężne, arakiety tak szybkie, że sfotografowanie ich wlocie jest prawie niemożliwe. Anna tego nie wie, ale jest świadkiem testów niemieckiej Wunderwaffe. To nie V2 eksplodują na jej oczach, tylko prototypy tajfunów, wyposażone wlepsze imocniejsze silniki czyniące rakietę jeszcze trudniejszą do zestrzelenia.


  Oddziały Wehrmachtu iWaffen SS stacjonujące na wyspie dobrze żyją zjej mieszkańcami. Wysoka blondynka zwarkoczami nie zostaje ani razu zatrzymana do kontroli dokumentów. Niemieccy obserwatorzy eksplozji nie dostrzegają jej ukrytej zaparatem fotograficznym pomiędzy lasem awysokimi trawami bornholmskich łąk.


  Informacje zebrane przez Annę trafiają do polskiej centrali wLondynie idalej, do MI6.


  „Felicja” zaczęła być naprawdę cenna.


  Wszystkie pomysły „Lisa Pustyni”


  Teraz Anna ma się zająć przedstawianiem dokładnych planów umocnień Wału Atlantyckiego. Inwazja aliantów we Francji jest od dawna przesądzona. Do opracowania linii obrony Hitler wyznaczył feldmarszałka Erwina Rommla. Gwiazdę, słynnego „Lisa Pustyni”.


  – Musimy się obronić iporadzimy sobie bez problemów, zepchniemy Amerykanów iAnglików do morza – zagrzewa swoich oficerów słowami, wktóre od dawna nie wierzy. Jest przekonany otym, że Niemcy wojnę przegrali. Niemniej jednak zpowierzonego zadania zamierza wywiązać się najlepiej, jak to możliwe. „Felicja” ma zbadać, jakie rozwiązania wybierze. Wjaki sposób zamierza się bronić. Gdzie skupi główne jednostki – przy plażach Normandii czy może wPas-de-Calais?


  Anna Mogensen „Lone” nie musi zapuszczać się wgłąb Francji, żeby widzieć, jaką taktykę przyjął Rommel. Uznał, że najważniejszą linią obrony, największą przeszkodą do sforsowania dla aliantów powinny być plaże. Agentka przesyła do centrali dziesiątki rolek filmów przedstawiających ciągnące się po horyzont zapory krzyżakowe nazywane Bramami Belgijskimi. „Podczas przypływu zakrywa je woda, mogą być niewidoczne dla sterników okrętów desantowych” – raportuje Anna. Widzi dziesiątki kilometrów zapór umieszczonych wzdłuż francuskich plaż: wykonane są zdrewna, drutu kolczastego, czasami wpośpiechu – ze świeżo ściętych drzew. Wnajmniej umocnionych miejscach tworzą tylko jedną linię, wnajbardziej ufortyfikowanych (bliżej Calais, gdzie Niemcy spodziewali się do ostatniej chwili desantu aliantów) aż cztery.


  Reporterka


  Lucjan nie chce słyszeć opomyśle Anny. Zzadań szpiegowskich wywiązuje się znakomicie, ale to, oco go prosi, to ryzykanctwo. „Spełnienie marzeń fotografa”? Za jaką cenę? Nie ma pojęcia, co ją czeka na tych plażach. Zdrugiej jednak strony – czy bardziej bezpieczne było posyłanie Anny na poligon rakietowy? Brytyjczycy nie widzą przeszkód. Anna ma się stawić na angielskim wybrzeżu ostatniego dnia maja 1944 roku. Będzie lądować razem zaliantami wNormandii.


  D-Day


  6 czerwca 1944 roku Anna „Lone” zbliża się na łodzi desantowej do plaży „Gold” razem zBatalionem Królewskich Saperów. Jest 7.35. Brytyjczycy, zgodnie zplanem, przystępują do operacji „Overlord” godzinę po Amerykanach, którzy ponoszą właśnie ciężkie straty na plaży „Omaha”. Oprócz Anny Mogensen pierwszy rzut inwazji zobaczy na własne oczy jeszcze kilkunastu cywilów, przede wszystkim dziennikarzy. Najsłynniejszy znich, Robert Capa, pracujący dla magazynu „Life”, walczy ożycie wsektorze „Easy Red”, usiłując fotografować to, co dzieje się wokół plaży, na której lądują dywizje US Army. Jego zdjęcia przedstawiające żołnierzy kryjących się za stalowymi zaporami na „Omaha” przejdą do historii światowego fotoreportażu. Łódź, na której płynie Anna, to LCT (landing craft tank), znacznie większa jednostka niż łupiny „Higginsa”, na których docierają do brzegu Amerykanie. Ale itak fatalna pogoda – silny wiatr, deszcz, wysoka fala – powoduje, że duża część załogi cierpi na chorobę morską. Płyną zmaksymalną prędkością, taki jest rozkaz dowództwa. Kiedy rozpędzona LTC wpadnie na stalowe jeże ibetonowe słupy, prześlizgnie się po nich lub, rozpruta, ale zdolna do wysadzenia żołnierzy, dotrze do plaży siłą bezwładu. Łodzie, nawet te nowiutkie, pachnące farbą, prosto ze stoczni wFairfield, nie są ważne, liczy się tylko zdobycie plaż. Nad głową Anny przelatują teraz rozświetlone pociski wystrzeliwane zokrętu HMS „Belfast”. Brytyjczycy kładą na plażę „Gold” ogień zaporowy; ogłuszająca kanonada skończy się dopiero, kiedy pierwsze łodzie desantowe znajdą się kilometr od brzegu. Jeśli Anna dobrze się wychyli za burtę, woddali zobaczy szereg pięknych, kolorowych willi stojących na francuskim nabrzeżu. Część znich płonie.


  Po ogłuszającym ostrzale Brytyjczyków zHMS „Belfast” zapada cisza. Kilkadziesiąt sekund przed dotarciem na ląd słychać tylko rozbijające się okadłub łodzi fale. Anna trzęsącymi się rękami ustawia przesłonę iczas waparacie. „Ciemnawo” – myśli. Wie, że za chwilę będzie miała szansę zrobić ostre zdjęcia.


  Słychać zgrzytnięcie, ostrze stalowej zapory prześlizguje się po stępce łodzi, rampa zaczyna opadać, dziesiątki brytyjskich żołnierzy wysypują się wpośpiechu, jakby całe życie czekali tylko na ten moment. Jeden zoficerów powie później: „Chłopaki nie mogli się doczekać, by wreszcie postawić stopę na lądzie. Nic nie mogło ich powstrzymać, rozszarpaliby czołgi na kawałki gołymi rękami”.


  Niemieckich czołgów na plaży „Gold” jednak nie ma. Nie ma nawet stanowisk CKM.


  – Brak oporu! – krzyczy jeden zpierwszych Brytyjczyków na francuskiej ziemi. Wtym samym momencie kilkanaście metrów dalej słychać potężne uderzenie. Brytyjska łódź desantowa rozbija się oodsłonięte przez odpływ wielkie betonowe zapory.


  – Robić swoje, nie gapić się! – krzyczy dowódca kompanii, zktórą płynęła Anna „Lone”. Szybkość iprecyzja, zjaką Brytyjczycy zaczynają wypełniać swoje zadania, robią na niej wrażenie. Woddali tuż przy linii domów willowych widać kilkunastu żołnierzy niemieckich. Przeżyli ostrzał, starają się okopać wziemi kilka moździerzy. Anna robi im zdjęcia na chwilę przed tym, jak usłyszy krzyk Anglików: „Strachy na wróble! Rzucać granaty!”. Za moment po krzątających się Niemcach nie zostanie żaden ślad. „Strachy na wróble” to wslangu bojowym wróg, który nie stanowi zagrożenia. Niedobitki. Brytyjczycy pracują na plaży pełną parą: wybierają pozycje dla artylerii, przygotowują podjazdy dla czołgów, zatykają czerwone chorągiewki wmiejscach, wktórych już za kilka chwil staną działa przeciwpancerne.


  – Koniec, łatwizna, za chwilę sfotografujesz, jak na ląd schodzi Siódma Dywizja Pancerna, słynne szczury pustyni – mówi do Anny Louise jeden zoficerów marynarki. – Dobrze się zaczął dzień.


  Ale tylko na plaży „Gold”. Wkażdym innym rejonie inwazji wojska sprzymierzonych ponoszą straty. Najcięższe – Amerykanie na „Omaha”. Jednak było to do przewidzenia, kryptonimem tym nazwano jedyną piaszczystą plażę między ujściem rzeki Orne amiasteczkiem Arromanches, na obydwu jej końcach znajdowały się klify. Jeśli Niemcy zamierzali gdzieś powstrzymać inwazję, to właśnie tam. Straty są także na plażach „Sword”, „Juno” i„Utah”. Kiedy pod koniec dnia Anna dowie się, że podczas lądowania wNormandii zginęło ponad dziesięć tysięcy ludzi, pomyśli: „Miałam szczęście”. Jeśli ktoś spojrzałby wkierunku morza na tłok statków wkanale La Manche, mógłby dać słowo, że amerykańskie ibrytyjskie okręty szczelnie go wypełniają – od wyspy Wight aż do francuskich plaż.


  Anna jednak nie podziwia tego widoku, nie zwraca również uwagi, że na plaży tu iówdzie wśród alianckich żołnierzy słychać rozmowy po polsku. Jest zajęta czymś innym: usiłuje wybłagać uoficerów brytyjskich możliwość skontaktowania się zLucjanem. Chce mu powiedzieć, że żyje.


  Szczęście


  Ślub był bardzo skromny, zorganizowany naprędce, bo Lucjana wpierwszych dniach stycznia 1945 roku wzywa londyńska centrala wywiadu. Postanowili pobrać się jeszcze wstarym roku, który – jak się wydawało wczerwcu, na plażach Normandii – miał być ostatnim tej wojny.


  Wmałym drewnianym kościele świętego Ansgara na przedmieściach Kopenhagi, wobecności kilku członków „Felicji”, Anna podaje księdzu dokumenty, wedle których nazywa się Inga Sørensen. To kryptonim, ksiądz nie wie, czym zajmują się państwo młodzi.


  Jest 31 grudnia. Nie robią wesela, tylko wypijają wkonspiracyjnym kręgu butelkę wina, życzą sobie udanego nowego roku. No iszczęśliwego wspólnego życia, które jest przed nimi.


  Pierwszą dobę małżeństwa spędzili razem, nie wychodząc zcentrali „Felicji”.


  2 stycznia Lucjan pakuje się wpośpiechu ikoło południa wychodzi zkonspiracyjnego lokalu, by wyruszyć do Londynu. Pod jego nieobecność Anna pozwoli sobie przez kilka godzin cieszyć się swoim szczęściem. Zajęcia szpiegowskie można odłożyć do powrotu męża. Przez kilka dni Anna Mogensen-Masłocha rozmawia zczłonkami „Felicji”, czyta książkę, pije gorącą herbatę, siedząc wwygodnym fotelu. Tak właśnie wyobrażała sobie miłość: jako niekończące się przeżywanie szczęścia, jak gdyby przez otwarte okno słońce rzucało nowe, silne światło na zwykłe przedmioty.


  Lucjan wraca niespodziewanie rankiem następnego dnia. Niemcy zrobili nalot na port, podróż do Anglii nie wchodziła wgrę. Noc spędził na nabrzeżu, udając pijanego fińskiego marynarza, bał się wykonać jakikolwiek ruch. Trzeba czekać.


  Siedemdziesiąt godzin


  Następnego dnia słyszą pukanie do drzwi. Jest wieczór, za dwie godziny minie trzecia doba ich małżeństwa. Ktoś używa ustalonego kodu „Felicji”: raz, dwa, raz, dwa, raz, dwa, raz. Anna iLucjan są wpokoju na piętrze. Słyszą, jak drzwi otwiera pełniący dyżur operator radiostacji. Pada strzał. Lucjan sięga po colta 45 istaje przy drzwiach ich sypialni. Instynktownie schodzi zlinii prostej wyznaczonej schodami na piętro, drzwiami ioknem. To sprawi, że nie zginie od razu. Ci, którzy wdarli się do centrali wywiadowczej, nie mają zamiaru ryzykować, wiedzą, że wpokoju na piętrze znajduje się dwoje wybitnych szpiegów. Otwierają ogień przez drzwi. Zdwóch lub trzech pistoletów maszynowych jednocześnie. Anna dostaje kilkanaście kul. Jest martwa, zanim upadnie na podłogę. Lucjan ma broń, ale żadnych szans. Dostaje cztery kule – wwątrobę, płuco, ramię ibrzuch. Wedle niektórych źródeł umrze dopiero wlazarecie. Według innych – wjego ciele Duńczycy znajdą aż osiemdziesiąt osiem ran postrzałowych. To znaczy, że Niemcy musieli pochylić się nad ciężko rannym Polakiem iwystrzelić do niego jeszcze trzy magazynki.


  Zemsta Günthera


  Akcja była przeprowadzona zbyt profesjonalnie, by dokonała jej kolaborująca zhitlerowcami duńska policja Hipo. Zapewne od wielu tygodni siedzibę izakres działań „Felicji” starało się ustalić Gestapo. Po inwazji sprzymierzonych na Francję determinacja tych poszukiwań izapał wzadaniu śmierci Masłochom wydają się jednak nieadekwatnie duże do ówczesnej aktywności Gestapo wDanii oraz znaczenia polskiej siatki wywiadowczej.


  Istnieje hipoteza, wedle której człowiekiem, który pierwszy stanął nad zwłokami Lucjana iAnny, był Rolf Günther. Sturmbannführer postanowił wybić do nogi wszystkich powiązanych (jak sądził) zzamachem na jego życie ikiedy oddział Gestapo, ponaglany jego rozkazami, dotarł do dwóch ważnych polskich szpiegów, jeden zarchitektów Holocaustu osobiście przybył na egzekucję. Zwilli zniknęły wszystkie dokumenty izdjęcia wykonane przez Annę.


  Przypuszcza się, że zdrajcą był tłumacz luźno związany z„Felicją”, Arne Oskar Hammekenn. Po wojnie został skazany przez sąd wolnej Danii na śmierć przez powieszenie. Wyrok wykonano. Wtrakcie procesu udowodniono mu wiele okrutnych zabójstw. Do większości przyznał się wogniu prokuratorskich pytań. Zdecydowanie zaprzeczył jednak, że zdradził kod otwierający drzwi „Felicji”, który doprowadził żołnierzy SS do pokoju Anny iLucjana Masłochów 3 stycznia 1945 roku.


  Ciała dwojga szpiegów zostały znalezione wmiejscu straceń duńskich działaczy ruchu oporu – wlesie Mindelunden pod koniec stycznia 1945. Pochował ich ten sam ksiądz, który niespełna miesiąc wcześniej udzielił im ślubu. Nabożeństwo żałobne odbyło się wkościele Świętego Ansgara.


  Kilka miesięcy później rząd RP na uchodźstwie odznaczył pośmiertnie Annę „Lone” Mogensen-Masłochę orderem Virtuti Militari.


  Przez cały okres PRL nie figurowała jednak na liście tych, którym przyznano ten medal. Duńczycy chcieli dobrze ułożyć swoje powojenne stosunki zZSRR. Sowieci okupowali Bornholm do połowy 1946 roku, wpobliżu znajdowała się również Polska, wktórej władzę już za chwilę mieli umocnić komuniści. Rząd duński wolał być ostrożny, motywowała go świadomość położenia geograficznego. Odznaczanie agentki za pracę dla zachodniego wywiadu wprzededniu zimnej wojny byłoby krokiem nazbyt lekkomyślnym.


  Ludzie od radiostacji


  Od kilkunastu lat Anna „Lone” iLucjan Masłochowie mają na peryferiach Łodzi ulicę swojego imienia. (Lucjan Masłocha urodził się wBobrowicach, niedaleko Łodzi, w1912 roku). To elegancka, wytworna uliczka, stoją przy niej wyłącznie piętrowe wille. Zjednej strony zamyka ją nowobogacki pałacyk, zdrugiej – niewielki kamień upamiętniający dwójkę szpiegów. Mieszkańcy wiedzą onich tyle, co jest na nim wyryte: „Bohaterom polsko-angielskiego wywiadu wDanii, którzy oddali życie wobronie radiostacji 3 stycznia 1945”.


  Mieszkaniec jednej zwilli przy ulicy Lucjana iAnny Masłochów mówi zza płotu, odśnieżając samochód:


  – Mieszkamy, rozumie pan, na ulicy „bohaterów”, którzy pod koniec wojny, wkraju, wktórym jej właściwie nie było, polegli wobronie sprzętu radiowego.


  Cichociemna Opowieść oElżbiecie Zawackiej


  Młoda „Zo” myśli: „Trzeba się zabić. Muszę spokojnie, zzimną głową wymyślić dobry sposób na śmierć. Można by tak: wysiądę na stacji wWarszawie ikiedy będą już pewni, że doprowadzę ich do naszej kryjówki, rzucę się pod pociąg. Po prostu zeskoczę zperonu pod lokomotywę. Dobry pomysł. Sprawdzony nawet wliteraturze pięknej. Bardzo skuteczny – cieszy się wduchu. – Ale ma jedną wadę: ja strasznie chcę żyć!”.


  Umiera wswoim łóżku we śnie 10 stycznia 2009 roku. Dwa ipół miesiąca przed setnymi urodzinami.


  *


  Podczas spotkania zkomandosami GROM, jako jedyna kobieta-cichociemny, tłumaczy jednemu zoperatorów, dlaczego transporty powietrzne SAS mają zawsze kryptonim „Chalk” (kreda). Zanim śmigłowiec Agusta lub Puma oderwie się od ziemi, by dostarczyć komandosów na miejsce akcji, każdy znich musi wiedzieć, czy leci jako Chalk One, czy Chalk Two, czy – jeśli wakcji bierze udział więcej żołnierzy – Chalk Three.


  – To oznaczenie zczasów drugiej wojny światowej – tłumaczy „Zo”. – Kiedy otrzymywaliśmy numer transportu, pisaliśmy go sobie kredą na plecach, dla porządku. Każdy cichociemny swojemu koledze ze szkolenia lub komandosowi SAS.


  *


  Elżbieta Zawacka. Dla wielu – pomnik. Zwłaszcza wswoim rodzinnym Toruniu. Kiedy ktoś oficjalnie oniej pisze, poprzedza nazwisko Zawackiej karkołomną zbitką tytułów: „gen. bryg. prof. dr hab.”. Wszyscy są zgodni: to kobieta, która całe swoje życie poświęciła służbie dla ojczyzny. Prawdziwa patriotka.


  Tyle że nie zawsze Polska była jej ojczyzną. Aprzynajmniej przez dziewięć lat życia Elizabeth Zawacki nic otym nie wiedziała.


  Kiedy w1918 roku generał Haller uroczyście wjeżdża do Torunia, dziewięcioletnia dziewczynka stoi wtłumie zotwartą buzią, ale nie potrafi powiedzieć ani słowa po polsku. Ojciec, urzędnik wpruskiej administracji, awcześniej oficer cesarskiego wojska nawet nie próbował zapoznać córki zpolskimi tradycjami. To nie była liberalna Galicja Franciszka Józefa. Gdyby policja dowiedziała się otym, że wdomu Zawackich mówi się po polsku, ojciec Elizabeth zmiejsca straciłby bardzo dobrą pracę. Przyjmijmy więc wyrozumiale, że słowo „ostrożność” bardziej tu pasuje niż sformułowanie „unikanie polskiej tożsamości”.


  Po latach Zawacka powie: „Ja się dopiero wykształciłam na Polkę”.


  Elżbieta uczy się więc języka polskiego po niemiecku. Idzie jej na tyle dobrze, że już po kilku latach śmieje się razem zkoleżankami wychowanymi na Pomorzu, że to one są prawdziwymi Polkami, anie ich gimnazjalne koleżanki – córki oficerów legionowych, którzy wysłani zostali do służby na tereny byłego zaboru pruskiego. Wpierwszych latach wolnej Polski Toruń jest miastem zdominowanym przez nastroje endeckie. Marszałek Piłsudski – to socjalista! Postać, owszem, dość istotna, wiadomo, ale niedorastająca Romanowi Dmowskiemu do pięt.


  – Kongresówy! – krzyczy do przyjezdnych koleżanek kilkunastoletnia Ela. Aone do niej: – Niemra, strojąca się wpiórka narodowej demokracji!


  Kiedy wybucha przewrót majowy iwWarszawie padają pierwsze strzały, Pomorzanki icórki przybyłych żołnierzy skaczą sobie do oczu. Na szkolnych korytarzach kłótnie przeradzają się wbójki. Dziewczyny ciągną się za włosy, gryzą, krzyczą: „Jak można siłą władzę brać, hańba!”. Nauczyciele ledwie dają radę je rozdzielać.


  Cztery lata później wspólnie zaczną działać wsłużbie cywilnej – akademickim hufcu Przysposobienia Wojskowego Kobiet.


  – Słuchaj, przyjechała taka zWarszawy ibędzie miała pogadankę czy coś, otym, że kobiety mogą być wwojsku. – Jedna zkoleżanek nachyla się do Zawackiej podczas wykładu. Obie studiują matematykę itraf chce, że zajęcia prowadzi akurat Marian Rejewski. Miły facet, dobry wykładowca, podobnie jak dwóch innych asystentów, na których zajęcia chodzi Zawacka – Jerzy Różycki iHenryk Zygalski. Wszyscy trzej za dwa lata złamią pierwsze zabezpieczenia Enigmy, ale wówczas, w1930 roku, oich pracy wwojsku nie wie prawie nikt na uczelni.


  Zawacka idzie na spotkanie z„tą, co przyjechała zWarszawy”. Podczas pogadanki omożliwości wstąpienia do akademickiego hufca Przysposobienia Wojskowego Kobiet poczuje gdzieś głęboko wśrodku silne ukłucie.


  Później powie: „To był sygnał, że znalazłam sens życia”.


  Terenoznawstwo, kursy strzeleckie, rozkazy, zadania, mundur zprzytroczonym do pasa nożem ostałej klindze. Wciągu kilku lat zkursantki staje się instruktorką; później – komendantem Regionu Śląskiego. Nadzoruje szkolenie hufców wdziewiętnastu powiatach. Uczy wojskowości setki kobiet, które już za kilka lat utworzą szczelnie utkaną siatkę konspiracyjną ZWZ-AK wcałej Europie. Oficjalnie to kursy służby cywilnej. Wprzypadku wybuchu wojny żadna wyszkolona wHufcach Przysposobienia Wojskowego kobieta nie ma szans na walkę. Zakazuje tego konwencja genewska. Za kilka lat, kiedy Hitler wprowadzi doktrynę owojnie totalnej, Armia Czerwona przestanie się oglądać na te przepisy. WAK kobiety zawsze będą pełniły funkcje pomocnicze iwywiadowcze.


  Ado działania napędza Zawacką właśnie myśl owojnie. Gdy niektórzy politycy przebąkują otym, że może iład wersalski będzie trudny do utrzymania, ona na początku lat trzydziestych mówi wprost do swoich podkomendnych: „Idzie wojna! Szykujmy się!”.


  Jest twarda, wymagająca, nawet fanatyczna. Przeżyje dzięki tym cechom.


  *


  Wpierwszych tygodniach walk broni Lwowa. Po 17 września miasto jest już wsowieckich kleszczach, trwa oblężenie. Wtedy po raz pierwszy myśli, że śmierć zbliża się nieuchronnie. Czy ma sens to napełnianie benzyną butelek po przedwojennej oranżadzie wyborowej? Itaszczenie ich wplecakach na stanowiska obrońców, żeby chłopcy ciskali je wkierunku czołgów wroga? Amoże do góry? Nad głowę, żeby trafić nurkujące raz po raz samoloty? Bezsens.


  Amunicji już nie ma, trzeba poddać miasto. Dziewczyny zPrzysposobienia Wojskowego Kobiet śpią w sali gimnastycznej wjednej zocalałych szkół. Na piętrach, wsalach lekcyjnych, polscy oficerowie dyskutują, co dalej wobliczu kapitulacji. Zawacka leży zotwartymi oczami isłyszy samobójcze strzały.


  *


  „Zo” będzie teraz udawać Niemkę ipo raz pierwszy uratuje jej to życie. Widzi czerwonoarmistów wchodzących do Lwowa: są pijani, gwałcą, noszą karabiny na sznurkach. Mijając ich, mówi po prostu: „Entschuldigung”. – Ito im wystarczy: choroszo, sojuszniczka, być może zoddziałów pomocniczych Wehrmachtu.


  *


  Kilkanaście tygodni później, wkonspiracyjnym lokalu na Kruczej 12 wWarszawie powtarza słowa przysięgi AK. Zabiega onią sama Komenda Główna, dla której Zawacka jest cenna – zna setki kobiet ijęzyk niemiecki. Jej zadanie to teraz stworzenie „Zagrody” – siatki zagranicznych placówek kontaktowych AK. Dostaje kryptonim „Zo”.


  Tworzy „Cyrk” – komórkę wywiadowczą wKatowicach, „Sabinę” wBerlinie, „Danusię” na Pomorzu iwiele innych punktów. Pracuje jak szalona. Jest głównym organizatorem struktur łącznościowych AK. Podlega bezpośrednio Tadeuszowi Komorowskiemu, który mówi jej:


  – Musimy mieć więcej kontaktów wRzeszy.


  Nie ma problemu, przed wojną była wychowawczynią wliceum Raciborzanek. Jej podopieczne, córki Polaków mających obywatelstwo niemieckie, mieszkają teraz wNadrenii, Berlinie, Lotaryngii. Siatka powstaje błyskawicznie. Również wDanii, Norwegii, Szwajcarii. Zawacka jest niezastąpiona. Dwa razy wmiesiącu osobiście odwiedza punkty kontaktowe. Jeździ po całym kontynencie. Wtrakcie wojny setki razy przekracza granice hitlerowskiej Europy.


  Jednym zjej głównych zadań są podróże do Berlina po pieniądze dla AK, które płyną zLondynu przez banki szwedzkie.


  *


  Tamtego dnia kupuje tanią, zużytą walizkę. Musi być duża, gotówka zajmuje sporo miejsca. „Zo” ma znakomite dokumenty. Nazywa się Elizabeth von Brauning iposiada własną firmę naftową. Kupuje bilet pierwszej klasy. Tak jak zawsze podczas wypraw do Berlina – wsiadać będzie wyłącznie do wagonów Nur für Deutsche. Ubiera się wmodny płaszcz, okulary wrogowych oprawach. Jest pewna siebie iwnajczarniejszych snach nie przypuszcza, że wtym samym czasie Sabina Meyer, odpowiedzialna za berlińską komórkę AK, leży wkatowni Gestapo przypięta do elektrycznego łoża. To wyjątkowo okrutne narzędzie tortur. Niemcy przypinają przesłuchiwanemu elektrody do powiek, genitaliów, języka iwnętrza uszu. Ciężko nie zacząć sypać.


  „Zo” działa tymczasem według procedur. Wzacisznym pomieszczeniu berlińskiego banku etatowy urzędnik (pseudonim AK „Doktor Ivo”) wypełnia tanią walizkę plikami marek. Zawacka dziękuje, wychodzi na słoneczną ulicę, wszystko idzie jak po maśle.


  Wdrodze powrotnej – jak zwykle trzeba kluczyć. Procedura. Jazda wtak krótkim odstępie czasu bezpośrednio do Warszawy może zwrócić uwagę agentów Gestapo, od których aż roi się na dworcach. Równie dużo – oczym wkrótce przekona się „Zo” – jest wBerlinie agentów AK. Mijają się zgestapowcami, nie znając swoich prawdziwych tożsamości, proszą wzajemnie oogień, pytają odrogę. To codzienność gry służb wokupowanej Europie. Zawacka wraca przez Sosnowiec. Ma tu dużo znajomych, to główny teren jej przedwojennych działań wPWK. Skręca zHermann-Göring-Strasse wmałą uliczkę izanim wejdzie na klatkę schodową, rzuca monetą wokno konspiracyjnego lokalu. To szyfr, informacja dla mieszkającej tam rodzonej siostry Klary Zawackiej, że może otworzyć drzwi. Cisza. Jest już po zmroku. „Zo” stoi zwalizką pełną pieniędzy na sosnowieckim podwórzu studni. Światło zgaszone. Śpi? Amoże wyszła? Prawie niemożliwe. Zawacka wchodzi na klatkę schodową – łapie za klamkę. Zamknięte. Puka do sąsiadki. Słyszy zgrzyt przesuwania niezliczonej liczby zasuw, apóźniej wszystko dzieje się bardzo szybko. Zobaczywszy „Zo”, kobieta usiłuje natychmiast zamknąć drzwi. Zawacka wkłada wnie stopę. Wpycha sąsiadkę do mieszkania, przyciska do ściany, sięga po nóż ipokazuje go kobiecie.


  – Gestapo na panią czeka wtamtym mieszkaniu.


  – To nieprawda. Nikogo nie ma – odpowiada zlodowatym spokojem „Zo”.


  – Aresztowali tę kobietę, co tam była, isiedzieli ze trzy godziny. Byli jeszcze dziesięć minut temu, po papierosy wyszli albo coś zjeść.


  Zawacka wychodzi bez słowa.


  Po pierwsze: pozbyć się walizki. „Zo” wpada do głowy pomysł: zostawi ją wprzechowalni bagażu sosnowieckiego dworca. Idzie spokojnie, nie rozgląda się, ale wie, że jest śledzona.


  – Bitte, unterschweiben Sie noch den Kwittung. – Kobieta wprzechowalni odbiera walizkę ipodaje agentce kwit.


  Teraz będzie jeszcze trudniej iElżbieta otym wie: kwit trzeba przekazać komuś zAK, wyprowadziwszy wcześniej Gestapo wpole. Wchodzi do tramwaju. Kątem oka widzi, że idący za nią funkcjonariusze są już wdrugim wagonie. Kluczy ulicami, zdejmuje iwkłada płaszcz. Wszystko na nic. Nie może ich zgubić, zmieniają się – raz jest ich dwóch, raz trzech, później znowu dwóch innych. Myśli: „To zaplanowana akcja Gestapo”. Ijeszcze: „Przecież waptece wKatowicach jest nasza komórka konspiracyjna”. Znowu tramwaj. Kilkanaście przystanków zSosnowca do Katowic. Przedział tylko dla Niemców. Sympatyczny na pierwszy rzut oka młody mężczyzna wkapeluszu – siedzi na przeciwko niej, patrzy uprzejmie.


  „Zo” wchodzi do apteki inajszybciej, jak się da, mówi po niemiecku:


  – Poproszę tabletki na straszny ból głowy!


  Razem zbanknotem pięciomarkowym podaje kwit zsosnowieckiej przechowalni bagażu. Na twarzy aptekarki nie drga ani jeden mięsień, sprawnym ruchem chowa papier do kieszeni, podaje aspirynę.


  Zo myśli: „Zwiną mnie na granicy, przed Krakowem”. Jednak nie. Przepuszczają.


  Czeka teraz na pociąg do Warszawy na dworcu Krakau Hauptbahnhof iwreszcie do niej dociera: „Nie mają pojęcia ocelu mojej misji, nie wiedzą, co było wwalizce. Chcą, żebym ich doprowadziła do centrali wWarszawie. No, to by było na tyle. – Klepie się wkolana – Teraz trzeba się zabić. Muszę spokojnie, zzimną głową wymyślić dobry sposób na śmierć. Można by tak: wysiądę na stacji wWarszawie ikiedy będą już pewni, że doprowadzę ich do naszej kryjówki, rzucę się pod pociąg. Po prostu zeskoczę zperonu pod lokomotywę. Dobry pomysł. Albo zrobię to jeszcze tutaj”. Do pociągu zKrakowa do Warszawy zostało kilka godzin. To czas, żeby się zmyślą ośmierci oswoić, pożegnać wduchu ze wszystkimi. Na peronie kilka cieni. Ijedna osoba, której „Zo” nigdy by się nie spodziewała: Maria Wittek, dowódca Służby Kobiet wKG ZWZ. Bezpośrednia przełożona. Prywatnie – przyjaciółka. Całkowity przypadek. „Zo” nie ma czasu się cieszyć, dziwić ani zastanawiać, czy to naprawdę zbieg okoliczności. Notuje kilka słów na kartce: „Wsypa, Gestapo mnie śledzi, usuń warszawskie lokale”. Mijają się bez słowa, karteczka ląduje wkieszeni Wittek. Warszawa ostrzeżona, zwiną komórki konspiracyjne wciągu kilku godzin, teraz gdyby „Zo” trafiła na elektryczne łoże, może mówić wszystko, co wie, bo nic już nie będzie aktualne. Przypadkowe spotkanie, które sprawiło, że już nie musi popełniać samobójstwa, dodaje jej otuchy. Bo strasznie chce żyć. Myśli: „Amoże by spróbować zgubić ten ogon. Tylko jak?”.


  Wpociągu do Warszawy drżą jej ręce, przestaje nad sobą panować, stres jest zbyt duży. Wokolicach Żyrardowa idzie na platformę miedzy wagonami. Robi kilka skłonów, przysiadów, rozgrzewa stawy. Czeka, aż pociąg zwolni na tyle, żeby pojawiła się szansa przeżycia skoku. Wlocie mija ocentymetry słup trakcyjny ispada za nasyp. Zaczyna biec ile sił. Od torów do linii lasu ma kilkaset metrów. Nie ogląda się, ale słyszy, jak pociąg gwałtownie hamuje. Nie wie, czy gestapowcy mają broń, raczej tak. Trudno powiedzieć, czy podejmą pościg, amoże wpociągu są żołnierze lub żandarmi – wtedy po niej, dostanie serię wplecy. Biegnie iczeka na kulę.


  *


  – Iprzez lasy zŻyrardowa szłam tutaj trzy dni – kończy swoją opowieść wnowej warszawskiej komórce konspiracyjnej. Po powrocie dowiedziała się swoimi kanałami onowych lokalach otwartych wefekcie interwencji Wittek.


  Gestapo wcałym Generalnym Gubernatorstwie rozesłało już za nią list gończy. Pojawia się na nim imię inazwisko, którego nie używa od 1918 roku: Elizabeth Zawacki. Wiadomości są złe: wręce Niemców wpadła cała rodzina „Zo”. Oprócz rodziców isiostry Klary także młodszy brat, którego uwięziono wareszcie śledczym wCiechanowie.


  Ale wkrótce pojawiają się iwiadomości dobre: śląskie konspiratorki odebrały zsosnowieckiej przechowalni bagażu walizkę zpieniędzmi. AK może znich korzystać. Dzięki „Zo” icudownemu przypadkowi na peronie krakowskiego dworca.


  Twórczyni większości szlaków kurierskich AK jest całkowicie spalona. Na elektrycznym łożu ciężko nie zacząć sypać i„Sabinę” zoddziału berlińskiego Gestapo złamało wciągu kilku sesji. Podała nazwisko Zawackiej iadres sosnowieckiej komórki AK. To koniec kurierskich podróży „Zo”.


  Żeby móc wyjść na warszawską ulicę, całkowicie zmienia wygląd. Jest teraz nie do poznania. Ruda, krótko ostrzyżona, zakłada kapelusz zogromnym rondem. Nie poznają jej nawet znajomi zAK. Jak zwykle, ciężko ustalić: zpowodu nowego wyglądu czy dbałości ożelazne zasady tajnej organizacji. Na wszelki wypadek rzadko wychodzi na ulicę.


  Mieszka wlokalu konspiracyjnym. Całymi dniami chodzi od ściany do ściany, spokoju nie daje jej myśl ojednej jeszcze akcji. Może by tak po raz kolejny zmienić papiery, wziąć dużo pieniędzy, spróbować wykupić brata zCiechanowa? Jest to możliwe. Wie, że akcja ma szanse powodzenia.


  Sześćdziesiąt lat później wwywiadzie telewizyjnym, patrząc gdzieś wbok, mówi krótko owyborze, którego dokonała: „Było ryzyko, że mnie zaaresztują. Ija zkolei mogę nie wytrzymać. Amiałam dużo adresów wgłowie. Iwtedy zrezygnowałam zpomocy bratu”[14].


  Brat Elżbiety Zawackiej umiera wkomorze gazowej wAuschwitz.


  *


  Komenda Główna AK zastanawia się, co zrobić ze spaloną kurierką. Pojawia się nowa propozycja. Właśnie propozycja bardziej niż rozkaz: przyłącz się do dywersji, jedź do Niemiec, strzelaj hitlerowcom wgłowy, wysadzaj pociągi.


  – Zgiń? – pyta „Zo”.


  Ale Maria Wittek, która jej to proponuje, wie, że nie ostrach przed śmiercią chodzi. Zawacka jest za inteligentna, zbyt wyrafinowana icenna, żeby używać jej do mokrej roboty: wysyłać na samobójcze misje partyzanckie, polegające na ostrzeliwaniu ciężarówek nieważnych wwymiarze całej wojny. Wie to także dowódca AK, Tadeusz Komorowski „Bór”. Ima wobec „Zo” inne plany.


  *


  Zawacka zna prawie wszystkie szlaki kurierskie pomiędzy Generalnym Gubernatorstwem aEuropą Zachodnią. Sama je budowała, apóźniej podróżowała nimi, wożąc niezliczoną ilość raportów, meldunków ipieniędzy. Ale rząd londyński nie ma otym pojęcia. Interwencja „Zo” ma to zmienić. Pojedzie jako emisariuszka. Kurierzy wracają, emisariusze nie. Zostają wkraju, do którego są wysyłani. Dostaje najszersze pełnomocnictwa do rozmów zczłonkami polskiego rządu wLondynie. Inowe dokumenty na nazwisko Elizabeth Watson. Pocztę, którą ma ze sobą zabrać, można zmieścić wjednej dłoni – to zapalniczka iklucz, wktórego trzpieniu na mikrofilmie ukryte są wszystkie dokumenty dotyczące jej wizyty.


  Plan przerzutowy AK przygotowuje razem zgaullistami. Francuski ruch oporu wyznacza człowieka, który przeprowadzi „Zo” przez granicę pomiędzy okupowaną Francją aVichy. Potem przejdą przez Pireneje. WHiszpanii ma czekać samolot, który zabierze agentkę do Wielkiej Brytanii.


  Szybki marsz pozwoliłby im pokonać trudną, śnieżną trasę wkilkanaście godzin. Jednak francuski przewodnik „Zo” gubi drogę.


  – Te wszystkie przełęcze wyglądają identycznie – narzeka.


  Po dwóch dniach błądzenia wPirenejach Zawacka kładzie się na śniegu ipo raz kolejny myśli: „No, to by było na tyle”. Ale przewodnik Gilbert potrafi motywować: rzuca się na nią zpięściami, kopie, krzyczy, szarpie za włosy, wrzeszczy, że wcale nie są wysoko, nie grozi im więc brak tlenu! „Zo” wstaje. Trochę ze wstydu. Nie wypada umierać przed tym pełnym pasji życia młodym Francuzem.


  Mimo trzydniowego opóźnienia Zawackiej samolot, który ma ją zabrać do Londynu, wciąż czeka. „Bór” interweniował osobiście: coś ją zatrzymało, ale przyjdzie na pewno.


  To przecież „Zo”.


  *


  Rząd polski na uchodźstwie nie ma pojęcia otym, co dzieje się wkraju iniespecjalnie go to interesuje. Po latach „Zo” powie: „Nasz wywiad się narażał, opracowaliśmy drobiazgowo trasy. Do Londynu szło miesięcznie kilkaset stron mikrofilmu, aoni to źle [wsensie nieudolnie – przyp. M.Ł.] przyjmowali. Londyn bimbał, zwlekał, nie dochowywał zasad konspiracji, narażając agentów na śmierć”[15].


  Mówi oswoich zastrzeżeniach, nie owijając wbawełnę. Kompetentnie punktuje zaniedbania oficerów Oddziału VI Sztabu Naczelnego Wodza. Szczegółowo iostro wyłuszcza im zaniedbanie po zaniedbaniu. Nie chronią agentów oraz emisariuszy, nie zapewniają im bezpiecznej drogi ewentualnego powrotu. Nie dbają, by po dotarciu do Londynu mieli gdzie spać ijeść. ZWZ, apóźniej AK (nowa nazwa obowiązywała od lutego 1942 roku – to decyzja Sikorskiego) wie nawet, że najwyższe władze wAnglii nie odczytują każdej dostarczonej znarażeniem życia informacji wywiadowczej.


  – Za dużo tego. Komu by się chciało? – słyszy „Zo” od jednego zczłonków rządu. Jest wstrząśnięta. Zastanawia się, jak to się stało, że polski rząd jest całkowicie wyabstrahowany od realiów wojennych. Wydaje rozkazy wciemno, nie mając zielonego pojęcia otym, co znaczy okupacja. Trwa wojna totalna, apolscy dygnitarze wLondynie żyją statecznie, niespiesznie, po cywilnemu. Zawacka powie wprost:


  – Liczy się dla nich dobre jedzenie, kawka rano, herbatka osiedemnastej. No, atu ktoś przyjeżdża zPolski, októrą przecież, wswoim odczuciu, tak dbają, izarzuca im niekompetencję.


  Przedstawiciele Oddziału VI piszą więc raport ospotkaniu z„Zo”: „Mało inteligenta – lecz bardzo sprytna. Fantastyczny przerost ambicji osobistej, niczym nieskrępowana ciekawość iwścibskość [pewnie wytknęła ten mieszczański styl życia!], nielojalna iskłonna do nadużywania zaufania dla celów egoistycznych; nieprzytomna feministka ipionierka ruchu »wyzwolenia« irównouprawnienia kobiet. Histeryczka”.


  Małoduszna zemsta. Musiała wspomnieć owszystkim, co zobaczyła. Okażdym błędzie, zaniedbaniu, notorycznym narażaniu polskich agentów na śmierć.


  Obecność akowskiej emisariuszki nie umyka uwadze MI5. Angielski kontrwywiad zaprasza ją na spotkanie. Rozmowa trwa kilkadziesiąt minut. Oficer notuje później tylko kilka zdań: „Astraight forward, intelligend and brave woman” (prostolinijna, inteligentna, odważna). Icholernie lojalna. Rozmawia zsojuszniczym kontrwywiadem, który ma ogromny wpływ na działanie AK, amimo to – jak dowiadujemy się zraportu MI5, odtajnionego dopiero wlatach dziewięćdziesiątych – unika odpowiedzi na pytania ocel swojej misji. Nie chce nieopatrznie wydać tajnych informacji. Nie zna dokładnie relacji między AK aMI5, więc udaje zakłopotanie, prosi ozrozumienie, że jej informacje są tajne.


  Jak tajne, to tajne. Okej. Nie będzie więcej pytań. Uścisk dłoni. Zrobiła na oficerze Secret Intelligence Service świetne wrażenie.


  Emisariusze nie wracają, ale z„Zo” będzie inaczej. Naciska na to Komenda Główna AK. Zawacką czeka jednak jeszcze jedno spotkanie wLondynie. Najważniejsze. Wpołowie maja staje przed Naczelnym Wodzem Polskich Sił Zbrojnych, Władysławem Sikorskim. To ostatnie tygodnie jego życia. Rozmawiają wpokoju hotelowym londyńskiego hotelu Bristol. Skromny, onieśmielony żołnierz chce opowiedzieć wodzowi otym, jak wygląda łączność zokupowanym krajem. Chce powtórzyć wszystkie zastrzeżenia wobec działań rządu izawieźć do Polski choćby obietnicę zmiany. Sikorki nie słucha, jest nieobecny duchem. Reaguje na ostatnie słowa Zawackiej.


  – Pani wraca? Jako emisariuszka? – pyta zaskoczony.


  – Mam taki rozkaz – potwierdza Zo.


  Po latach agentka wyzna: „Wczasie godzinnego przebywania razem przez pięćdziesiąt minut mówił mi otym, że rzucają mu kłody pod nogi. Aomoim raporcie dotyczącym łączności: »Wysłucham, jak wrócę. Bo teraz muszę lecieć na wschód«”.


  Za niespełna miesiąc samolot naczelnego wodza rozbije się na Gibraltarze. Zawacka dowie się otym jeszcze przed powrotem do Polski.


  Zdaniem historyka Tadeusza Kisielewskiego, członkowie rządu londyńskiego powierzyli wtedy „Zo” poufną informację jednoznacznie wskazującą na zamach. Agentka miała się dowiedzieć, że ciało pułkownika Jana Gralewskiego, który rzekomo zginął wsamolocie wraz zSikorskim, zostało wistocie znalezione na pasie gibraltarskiego lotniska zkulą wgłowie. Emisariuszka miała otrzymać tę informację od pułkownika Michała Protasiewicza, szefa Oddziału VI Sztabu Naczelnego Wodza, awięc od kogoś, kto raportując jej wizytę, napisał: „Histeryczka, wścibska, zprzerostem ambicji”.


  „Zo” po wojnie nigdy nie potwierdziła, że rozmowa zpułkownikiem Portasiewiczem wistocie się obyła. Nie istnieją żadne źródła, które by ją potwierdzały.


  *


  Piszący paszkwilancki raport orozmowie z„Zo” członkowie polskiego wojska wLondynie wjednej kwestii mieli rację: faktycznie była feministką ipionierką ruchu równouprawnienia kobiet. Dodatkowym celem jej londyńskiej misji było przyznanie kobietom pełnych praw wojskowych. Miały przestać być cywilną służbą pomocniczą. Zawacka chciała, by stały się żołnierzami itak były formalnie traktowane: jak polskie wojsko.


  – To pół Armii Krajowej – uzasadniała. – Fachowe, dzielne, inteligentne żołnierki.


  Mężczyźni byli sceptyczni. Czytający raport „Zo” minister spraw wewnętrznych na uchodźstwie Stanisław Mikołajczyk oficjalnie zwrócił się oporadę do „biegłego”, który „zna naturę kobiecą”. Sam bowiem wychodził zzałożenia, że nawet wprzypadku ewentualnego „braku rezerw męskich wkraju” byłby to bardzo trudny do uzasadnienia eksperyment „zniepojętych dziś powodów odmiennej struktury fizycznej ipsychicznej kobiet”. Byłby to jego zdaniem „eksperyment nieznany”.


  *


  Komorowski „Bór” naciska wdepeszach: „»Zo« ma wrócić”. Ale przebicie się do kraju drogą lądową nie wchodzi wgrę. Za duże ryzyko, za duże prawdopodobieństwo, że Abwehra wykona swój stary numer: Niemcy często przepuszczali agentów, awdrodze powrotnej wyłapywali ich zpocztą, rozkazami iadresami. Awięc zostaje skok.


  – Jak zostaje skok, to skoczę – mówi bez namysłu „Zo” ipóźniej we wszystkich jej biogramach będzie to najbardziej podkreślany fakt: jedyna kobieta spośród trzystu szesnastu cichociemnych.


  Trafia do Stacji Wyczekiwania numer 20.Awe wsi Chalfont St. Peter. Stacje wyczekiwania to zakamuflowane bazy, do których cichociemni byli wysyłani, by wsiąść do samolotu lecącego prosto nad strefę zrzutu. Ostatnia prosta przed skokiem. Każdy był już wyszkolony, miał nadany pseudonim izłożoną przysięgę na Rotę. Pozostawało czekać. Bywało, że tylko kilka godzin. Czasami – miesięcy. Decydowały względy polityczne, informacje wywiadu, stan samolotu ipogoda.


  Zawacka więcej czasu spędzi tu na szkoleniu innych niż nauce spadochronowego skoku. Zna realia kraju, októrym przygotowywani do zrzutu komandosi nie wiedzą nic. Tłumaczy im, że okupacja wPolsce, owszem, jest rzeczą straszną, ale esesman nie kryje się za każdym krzakiem, awmiastach nie wybuchają co chwila strzelaniny. Cichociemni uczą ją, jak skakać, aod Elżbiety dowiadują się, jak chodzić po polskiej ziemi.


  „Zo” tłumaczy, że wWarszawie trzeba zachowywać się naturalnie, luźno, iść spokojnym krokiem. Zero nerwowych ruchów.


  – Nie sięgamy od razu za pazuchę po broń, kiedy widzimy wychodzący zzaułka uzbrojony oddział niemiecki, nie rozglądamy się nerwowo za przechodniami, usiłując dostrzec wnich agentów Gestapo. Bo prawdziwi agenci to zauważą.


  To ważne informacje, bo cichociemni czekający na zrzut wstacji wyczekiwania przypominają swoim zachowaniem zmotywowanych do walki żołnierzy przed szturmem, anie szpiegów, przygotowanych do tajnych misji sabotażowych.


  Koledzy tłumaczą „Zo”, że zsamolotu wyskoczyć trzeba zdecydowanie, jak tylko zapali się zielone światło nad lukiem. Ico ważne: należy przełamać wsobie strach, poczucie nienaturalności iskoczyć głową do przodu.


  Wstacji „Zo” spędza trzy miesiące. Dziesięć dni mieszka wpokoju wspólnie zSue Ryder. To działaczka charytatywna, wiele lat później powstanie wielka międzynarodowa fundacja jej imienia, aRyder otrzyma od królowej brytyjskiej honorowy tytuł para – osoby posiadającej prawo zasiadania wIzbie Lordów Zjednoczonego Królestwa. Wtedy, późnym latem, kiedy zaprzyjaźnia się z„Zo”, Ryder pracuje dla kobiecej komórki wywiadu brytyjskiego – SOE (Special Operations Executive, Kierownictwo Operacji Specjalnych). SOE, tak jak cały wywiad brytyjski, pomagało podczas przygotowań do akcji zrzucania cichociemnych.


  Po latach wswoim toruńskim mieszkaniu „Zo” powie zaskoczonej dziennikarce, zbierającej materiały do biografii wybitnej Angielki: „Ona była damą do towarzystwa dla cichociemnych. Chodziło oto, żeby cichociemni wpogodnym nastroju przeżywali ostatnie dni przed zrzutem, bo jechali prawie że na pewną śmierć. One [dziewczyny „do towarzystwa”, pełniące te obowiązki dla brytyjskiego wywiadu SOE – przyp. M.Ł.] wieczorami urządzały przyjęcia dla cichociemnych, żeby był wesoły, miły nastrój. Ione potrafiły to zrobić. To było widać, że one uważają to za swoje ważne zadanie. [...] Ona była zakochana wPolakach”[16].


  Obsługę stacji stanowiły ochotniczki angielskie zorganizacji FANY (First Aid Nursing Yeomanry, Korpus Pierwszej Pomocy Pielęgniarskiej), które towarzyszyły skoczkom wtrakcie ich oczekiwania na wylot. Towarzystwo „fanek” zpewnością miało pozytywny wpływ na morale skoczków. Wistocie były to agentki SOE, które udając niepozorne gospodynie, pielęgniarki, bywalczynie salonów ikochanki, stanowiły ważne źródło informacji dla wywiadu oraz kontrwywiadu. Fakt, że do tego zadania skierowano również agentki SOE spoza grupy FANY – wtym Sue Ryder – może świadczyć otym, że SIS chciał mieć nie tylko wiedzę onastrojach skoczków zpierwszej ręki (dostarczaną zsal treningowych ioficjalnych apeli), lecz także pogłębioną analizę wydobytych zPolaków informacji. Włóżkach.


  *


  Późnym popołudniem 9 września 1943 roku rusza operacja „Neon 4”. To akcja zrzucenia na teren okupowanej Polski trojga cichociemnych. Pilot zna tylko ich pseudonimy. Na pokładzie mają się znaleźć „Drabina”, „Kryształ” i„Zo”. Zanim wsiądą, Zawacka pomoże jeszcze dowódcom komandosów sprawdzić kieszenie „Drabiny” i„Kryształa”. Rewizja osobista. Standardowa procedura. Żeby cichociemny, który realia okupowanej Polski zna tylko zopowieści, nie zabrał czegoś, co po przy pierwszej rewizji skończy się dla niego gwałtowną śmiercią albo elektrycznym łożem. Wszystko ma być wgłowie! Żadnych karteczek, pamiętniczków, zdjęć ukochanych, guzików brytyjskich na szczęście. Później „Zo” weźmie kawałek kredy inapisze na plecach każdego zkolegów dużą jedynkę. Lecą wpierwszej ijedynej grupie.


  Kilka minut po siedemnastej czterosilnikowy halifax wzbija się wpowietrze. Pogoda, mimo niemal jesiennej pory, jest znakomita. Wsamolocie przez kilka godzin toczy się serdeczna rozmowa, trójka żołnierzy zamiast wnapięciu czekać na skok, żartuje, gestykuluje, wybucha śmiechem. Pierwszy pocisk artylerii przeciwlotniczej trafia halifaxa wkońcówkę skrzydła. Samolotem trzęsie, jakby zaraz miał runąć wdół, ale pilot odwraca się do cichociemnych ipokazuje, że to nic, nie jest źle iże zmieni kurs, by wyjść poza zasięg niemieckiej obrony przeciwlotniczej. Są nad Rzeszą, ale polecą wkierunku Szwecji. Później zawrócą nad Bałtykiem ibędą kierować się wzdłuż linii Wisły, która wnocy, upstrzona tysiącami migających świateł, wygląda jak wijący się pas startowy.


  Do umówionego miejsca zrzutu wokolicach Warszawy dolatują zkilkugodzinnym opóźnieniem.


  Miejsce zrzutu zabezpiecza kilkunastu żołnierzy Armii Krajowej. Leżą na wznak zprzytroczonymi do piersi latarkami. Pilot musi ich zobaczyć zwysokości kilkuset metrów, zkabiny samolotu lecącego dwieście kilometrów na godzinę. Po kilku próbach odwraca się ikrzyczy, że trzeba wracać do Anglii, żeby zbraku paliwa nie wodować gdzieś na kanale La Manche. Zielone światło nad otwartymi drzwiami zapala się jednak podczas ostatniego podejścia. Widać ich! Leżą ułożeni wstrzałę. Kto pierwszy? – „Panie mają pierwszeństwo” – krzyczy „Drabina”, który jest blady ze strachu, ale udaje, że to zwykła kurtuazja. „Zo” odwraca się wkierunku włazu inagle hałas silnika cichnie. Spadochron otwiera się bez kłopotów. Kilkanaście metrów nad ziemią Zawacka, widząc już sylwetki akowców, krzyczy hasło. Zdołu pada odzew. Ląduje – perfekcyjnie, na ugiętych nogach, postępując kilka kroków, zwprawą odcina spadochron. Podbiega żołnierz podziemnej armii, żeby ją uściskać, bo już wszyscy myśleli, że ich zestrzelono. Chwyta wramiona cichociemnego iwułamku sekundy odskakuje jak oparzony:


  – Jezus Maria, kobieta! – krzyczy na cały Kampinos.


  *


  „Bór” ściąga ją ryzykancko do kraju, bo przecież już wiadomo – trzeba robić powstanie warszawskie. Jednak tuż przed jego wybuchem „Zo” dowiaduje się, że walczyć nie będzie. Przychodzi do Komorowskiego, jak zwykle bezczelna, nie owija wbawełnę.


  – Co, do cholery? Jak to?


  – Atak to, że mamy rozkaz zLondynu.


  „Ztego Londynu, co guzik wie inic nie rozumie” – myśli Zo.


  – Powstanie prowadzi okręg warszawski, dowodzi tam „Monter” – odpowiada spokojnie dowódca. – AKomenda Główna, czyli my, jest poza powstaniem. Jesteśmy wdrugim rzucie, nie walczymy. Kropka. Stanowimy służbę pomocniczą. Aty jesteś emisariuszem, szpiegiem, nie frontowym żołnierzem. Przypominam ci, „Zo”.


  Ale to nie znaczy, że wciągu sześćdziesięciu trzech dni walk nie ma jej wpłonącej Warszawie. Zdobywa jedzenie dla powstańców, pomaga opatrywać rany, wyciąga zkanałów wycofujących się ze Starówki żołnierzy armii podziemnej.


  Widzi, jak miasto zamienia się wpopiół.


  W„chwilach wolnych” – co później uzna za ponury żart – obmyśla zkoleżankami plan nauczania młodzieży, kiedy wojna już się skończy.


  Walka trwa, a„Zo” wciąż jest sama. Niektóre jej koleżanki są zdziwione. Żadnego chłopaka, sympatii, dobrego kolegi. Powstanie wsensie obyczajowym to nie tylko udzielane pospiesznie śluby. To również czas całkowitego wyzwolenia seksualnego. Wobliczu apokalipsy młodzi ludzie kochają się gorączkowo wpiwnicach, schronach, wszelkie standardy przedwojennej wstrzemięźliwości tracą rację bytu.


  „Zo” to nie dotyczy. Nigdy nie wyjdzie za mąż. Powody tej decyzji zabierze ze sobą do grobu. Nie, bo nie, nie ułożyło się ijuż. Wkażdej, choćby inieoficjalnej rozmowie będzie unikać tematu życia osobistego.


  „Wczasie całej rozmowy ani razu nie uśmiechnęła się, nie padło ani jedno słowo natury osobistej, nic. Dopiero na pożegnanie poczułem ciepły, mocny uścisk dłoni iusłyszałem lekkie westchnienie: »Daj Boże, żebyście dotarli!«” – napisze oniej Jan Nowak-Jeziorański wKurierze zWarszawy[17]. To, zdaniem wielu, najlepsza charakterystyka cichociemnej.


  Zawacka jest główną odpowiedzialną za podróż Jeziorańskiego. Kiedy powstanie upada ipolscy dowódcy postanawiają wysłać do Londynu kuriera, by zdał raport ztego, co wydarzyło się wWarszawie, wybór „Zo” – jako tej, która przerzut ma zorganizować – jest dla wszystkich naturalny. Agentka obmyśli i„wytrasuje” szlak dla Jeziorańskiego, „kuriera zWarszawy”. Wytrasuje – czyli osobiście przejedzie tam izpowrotem całą trasę kurierską bez ładunku. Na kolejnych lewych papierach, nie oglądając się na to, że od dawna jest spalona.


  *


  Po wojnie zgadza się przystąpić do WiN, ale szybko rezygnuje, nie przyjąwszy ani jednego zadania. Dla niej walka się skończyła. Polska istnieje. Czas zająć się życiem cywilnym. Chce uczyć, anie zbronią wręku czekać na trzecią wojnę światową, jak większość ukrytych wlasach byłych towarzyszy broni. W1945 roku jeszcze tego nie wie, ale być może ta decyzja uratowała ją od ubeckiej kuli. Kiedy władza ludowa umacnia się w„nowej Polsce”, Zawacka uczy wliceum wOlsztynie. Iwładza ta doskonale wie, gdzie jej szukać.


  5 września 1951 roku sąsiadka łapie ją za rękę na klatce schodowej:


  – Niech pani nie idzie, UB na panią czeka, niech pani ucieka!


  Przypomina sobie sytuację zSosnowca. Tyle że tym razem naprawdę nie ma dokąd uciekać.


  – Dziękuję – mówi cicho iuwalnia rękę. Spokojnym krokiem wchodzi po schodach. Drzwi jej mieszkania są wyłamane. Przyszli we dwóch. Stereotypowi: długie prochowce, kapelusze, skórzane rękawiczki, pistolety na szelkach. Mówią mało. Skuwają ztyłu. Robią kipisz wmieszkaniu, znajdując dziesięć dolarów amerykańskich. Zawadzka trafia do Warszawy, do więzienia na Rakowieckiej.


  Nigdy nikomu nie powie, co ją tam spotkało wtoku półtorarocznego śledztwa. Nie musi. Wiadomo, że jej sprawę osobiście prowadził Józef Różański, były oficer NKWD, Dyrektor Departamentu Śledczego Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. Jeden znajbardziej krwawych sadystów aparatu bezpieczeństwa. Legendarny specjalista zajmujący się dopasowywaniem zeznań do więźniów. Jego metody zdecydowanie przewyższały brutalnością tortury stosowane przez Gestapo.


  Pierwszy wyrok dla „Zo”: pięć lat więzienia. Zuzasadnienia sądu: „Banknot ten [dziesięciodolarowy] oskarżona Zawacka, jak przyznała, przechowywała zrazu wksiążeczce do nabożeństwa, potem wszpulce od nici – bez zezwolenia komisji dewizowej, uznając go za pamiątkę po matce. Wtym stanie rzeczy ten czyn oskarżonej wczasookresie od 15 listopada 1950 r. – stanowi przestępstwo zart. 3 Ustawy zdnia 28.10.1950 r., Dz.U.R.P. nr 50 pozycja 460”.


  Za dziesięć dolarów można było wlatach pięćdziesiątych kupić parę butów.


  Drugi wyrok, miesiąc później: siedem lat. Orzeczenie Wojskowego Sądu Rejonowego: „Osk-na Zawacka winna jest tego, że [...] jako obywatelka polska weszła wporozumienie zrezydentem siatki szpiegowskiej wywiadu anglo-amerykańskiego, działającego na szkodę państwa polskiego”.


  Oskarżona Zawacka Elżbieta vel „Zo” winna jest tylko iwyłącznie tego, że była wAK.


  Wyrok trzeci, trzy miesiące po drugim: dziesięć lat więzienia. Już nie niuansują, nie szukają odpowiednich paragrafów. Zarzut: „kontrrewolucjonistka”. To podczas procesu „Zo” na sali sądowej padną słowa, które wiele lat później twórcy filmu Czarny czwartek włożą wusta Zenona Kliszki. Prokurator kończy mowę oskarżycielską wsprawie Zawackiej słowami:


  – Skazana powinna się cieszyć. Zkontrrewolucją się nie dyskutuje, nie skarży, nie sądzi jej. Do kontrrewolucji się strzela.


  Skąd te trzy raty? Pewnie zpowodu zaciskającej się pętli stalinowskich represji. Amoże ktoś wiedział, kim jest Zawacka, co Polska jej zawdzięcza iszarpały nim rozterki Poncjusza Piłata?


  Zakt IPN wynika, że nikogo nie wydała, prawie nie mówiła otym, co wydarzyło się wczasie wojny, jeśli wogóle się odzywała – opowiadała niemal wyłącznie oswojej przedwojennej praktyce nauczycielskiej.


  Iwłaśnie tym zajmuje się wwięzieniu – uczy.


  Opobycie wzakładach karnych wWarszawie, Grudziądzu oraz Fordonie powie po latach: „Wceli śledczej uczyłam języków studentkę medycyny [...]. Przebywając później wzbiorowej celi ze zbrodniarkami (również członkiniami załóg obozów koncentracyjnych), uczyłam analfabetki. Nauki odbywały się przy obieraniu kartofli dla kuchni więziennej. Posłużyły mi za tablicę do geografii duże przekrojone kartofle. Do pisania mydło ikubki emaliowane, posmarowane proszkiem do zębów”[18].


  Wychodzi zwięzienia na początku odwilży w1955 roku.


  Otamtych czasach powie pod koniec życia wswoim stylu, bez litowania się nad własnym losem: „Nawet to ubowskie więzienie nie było ważne, ważne było, żeby jeszcze coś zrobić”.


  Ale wiele się nie da. System ewoluuje, ale nie na tyle, żeby pozwolić byłej żołnierce AK normalnie żyć. Po wyjściu zwięzienia Zawacka zwraca się zprośbą oprzywrócenie praw wykonywania zawodu nauczycielskiego. Otrzymuje odmowę bez uzasadnienia. Pisze do wydziału oświaty dla dorosłych (andragogika – nauka okształceniu dorosłych – to jej wielka pasja) zprośbą ozatrudnienie na stanowisku nauczycielki matematyki wszkole, wktórej takiego nauczyciela brakuje. List pozostaje bez odpowiedzi. Kolejne podanie – oprzyjęcie do pracy wliceum dla pracujących wToruniu. Znów nic. Cisza. Zawacka nie ma zczego żyć.


  Postanawia napisać jeszcze jeden list – do samego ministra oświaty. Pyta wnim odważnie: „Mam przeszło dwadzieścia lat pracy nauczycielskiej idobrą opinię zpracy [...]. Na jakiej podstawie (rzeczywistej) odmawia mi się? [...] Proszę oujawnienie opinii, abym mogła się bronić”[19].


  Dostaje pracę wliceum wSierpcu. Osiemdziesiąt kilometrów od Torunia, wktórym mieszka. Dojeżdża. Codziennie wstaje oczwartej rano. Nie skarży się.


  *


  Na początku lat siedemdziesiątych pracuje już na uczelni. W1972 roku Rada Wydziału Humanistycznego Wyższej Szkoły Pedagogicznej wKrakowie nadaje Zawackiej stopień doktora habilitowanego na podstawie pracy pod tytułem Przeszkody iniepowodzenia wstudiach pracujących nauczycieli.


  W1975 roku przenosi się do rodzinnego Torunia, na Uniwersytet Mikołaja Kopernika. Otrzymuje zadanie, które jest spełnieniem jej pedagogicznych marzeń: ma zorganizować Zakład Andragogiki na Wydziale Nauk Humanistycznych UMK.


  Cieszy się – nareszcie coś po wojnie wyszło jej naprawdę. Nareszcie!


  Wramach pracy naukowej wyjeżdża do Londynu. Po powrocie na warszawskim Okęciu zatrzymuje ją bezpieka. Znajdują wtorbie egzemplarze paryskiej „Kultury”, atakże książki Armia podziemna iAK wdokumentach. Konfiskują. Straszą. Po kilkunastu godzinach wareszcie zwalniają jednak do domu.


  Dwa tygodnie później na rozmowę zaprasza ją rektor UMK Witold Łukasiewicz. Elżbieta Zawacka dowiaduje się, że Zakład Andragogiki jednak nie powstanie, rada zmieniła swoją koncepcję struktury wydziału. Zgabinetu Łukasiewicza wychodzi jeszcze owłasnych siłach. Siada na ławce przed budynkiem uczelni. Jakoś nie może się podnieść, pójść dalej. Jeszcze chwilkę posiedzi.


  Odzyska przytomność na oddziale intensywnej terapii. Diagnoza: rozległy zawał serca.


  We własnych notatkach pisze otamtym zdarzeniu wtrzeciej osobie: „Po zniszczeniu [pomysłu na założenie] Zakładu Andragogiki, którego ewentualna działalność stała się sensem ówczesnego życia autorki, ciężko zachorowała. Przeszła na emeryturę, niepożegnana przez nikogo [na uczelni] nawet uściskiem dłoni”[20].


  *


  Po dwudziestu latach UMK występuje oprofesurę dla Zawackiej. Lech Wałęsa ją przyznaje, ale już za chwilę, jesienią 1995 roku odchodzi zpałacu prezydenckiego, nie zdążywszy wręczyć „Zo” nominacji. Piękne, tłoczone zaproszenie na kredowym papierze przychodzi już zkancelarii Aleksandra Kwaśniewskiego. Na uroczystość zaprasza szefowa kancelarii Danuta Waniek.


  Zawadzka, zanim schowa dokument do szuflady, napisze na nim ołówkiem, sama dla siebie: „Tytuł nadał mi jeszcze prezydent Lech Wałęsa. Nie uczestniczyłam wuroczystości wręczenia aktów nominacyjnych”.


  *


  Prawie stuletnia Elżbieta Zawadzka „Zo” stara się odpowiedzieć na pytanie dziennikarza, jak to jest tak długo żyć.


  Mówi powoli:


  – Żyję już chyba troszkę za długo, czasem by się już nie chciało żyć, już dosyć. – Przerwa na krótką chwilę. – Albo nie, wie pan co, to ostatnie to pan wykreśli. Wykreślić.
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  Sława Opowieść oWładysławie Macieszynie


  Oficerowie oddziału wywiadowczego Pierwszej Brygady postanowili skorzystać zdurnia garnizonowego. To ważny pracownik CK armii, przechodzą przez niego wszystkie projekty przepisów irozkazów wojskowych. Upraszcza się je dopóty, dopóki dureń garnizonowy ma problemy zpoprawnym streszczeniem podsuniętego mu dokumentu.


  Wopinii polskich oficerów taka konsultacja była niezbędna, bo zadanie ma wykonać kobieta.


  12 grudnia 1914 roku Władysława Strzednicka zasłania ubraniami to, co położyła na dnie walizki – ulotki, skoroszyty, mapy. Wedle rozkazu: ma się ubrać „jak paniusia zdobrego domu”, dla kamuflażu dostanie służącą ipsa wyżła. Jej zadanie: przedostać się do zaboru rosyjskiego idowieźć tajną korespondencję do Warszawy, wktórej Polacy formują legionowe oddziały.


  Na linii frontu austriacki oficer patrzy na dokumenty, wielkiego psa, służącą iStrzednicką ubraną wdługą suknię balową.


  – Apanie to do tych okopów rosyjskich chcą iść na wprost, przez pas ziemi niczyjej?


  – Ajak można by inaczej, bezpieczniej? – pyta zzainteresowaniem Strzednicka.


  – No, ciężko będzie inaczej, bezpieczniej, bo my tu zarmią rosyjską walczymy, znajdują się panie na froncie, więc przejść granicznych jest raczej niewiele – oficer tłumaczy spokojnie icałkiem serio.


  Strzednicka ma problem zwyżłem. To jeszcze szczeniak: szczeka, piszczy, wyrywa się wkierunku machających do niego zokopów żołnierzy. Jest też kłopot ze służącą, którą gra bardzo ambitna agentka Pierwszej Brygady Wanda Makowiecka. Korzystając zchwili odpoczynku przy okopach austriackich, bierze Strzednicką na bok imówi, że źle się czuje jako służąca, nie życzy sobie traktowania zgóry – nawet podczas misji szpiegowskiej – ijeśli poczuje się upokarzana, to po prostu porzuci przydzielone jej przez oficerów wywiadu zadanie.


  – To jak chcą panie forsować linię frontu? – dopytuje oficer austriacki, upewniwszy się, że rozkaz, który otrzymał (dotyczący pomocy wprzekroczeniu linii frontu dwóm Polkom zpsem), jest autentyczny.


  – Podczołgamy się do rosyjskich okopów. Pół godziny ruchu, piętnaście minut odpoczynku – odpowiada Strzednicka.


  – Mogą panie zacząć ozmierzchu, wnocy nie szturmują – mówi jeden zszeregowych żołnierzy, bawiąc się zwyżłem. – Jak was wypatrzy wartownik, krzykną panie, że po prostu nie jesteście nami ipań nie zastrzelą. Zresztą widać zdaleka, że panie nie znaszej armii.


  Wokopach panuje złowrogi spokój. Żołnierze czyszczą broń, skręcają papierosy. Wiedzą doskonale, że Rosjanie wkażdej chwili mogą przeprowadzić kolejny szturm, który, tak jak kilka dni wcześniej, znów zepchnie ich okopy kilkanaście kilometrów na zachód. Ruszyła właśnie kolejna ofensywa wojsk carskich wczasie Wielkiej Wojny idawna granica zaborów Polski przestała być aktualna. Rosjanie będą ją przesuwali na zachód aż do zimy 1915 roku. Dopiero wtedy linia frontu wschodniego znieruchomieje na kilka miesięcy zpowodu siarczystych mrozów.


  *


  Wyżeł zostaje zAustriakami wokopach. Za dużo znim problemów. Wanda iStanisława czołgają się przez pół nocy. Wedle planu: trzydzieści minut gramolenia się po błocie, piętnaście odpoczynku. Po kilku godzinach podbiega do nich żołnierz austro-węgierski, mówi, że wysyła go komendant, aby sprawdził, czy upań wszystko wporządku wczasie tego czołgania, ale na pierwszy rzut oka widać, że nie wporządku, bo tempo słabe, słabiutkie. On złatwością, przemarznięty itrochę pijany, dobiegł do nich truchcikiem wpięć minut. Jak tak dalej pójdzie, to nie zdążą przed południem, awtedy rusza austriackie natarcie istratują je… Kula rosyjskiego wartownika przerywa mu wpół słowa. Strzednicka iMakowiecka przywierają do ziemi. Po kilku minutach strzelania na oślep Rosjanie krzyczą ze swoich okopów:


  – Ilu Austriaków?


  – Żadnego. Dwie kobiety. Polki. Do Warszawy idziemy. Wyrwałyśmy się wrogowi. Zgóry dziękujemy za ratunek.


  *


  Dowódca rosyjski nie chce słyszeć żadnych tłumaczeń. Zaraz wszystko opowiedzą, najpierw muszą się umyć izjeść śniadanie. Nawet jego piechur po takiej nocy nie zdołałby poprawnie sklecić zdania. Szef oddziału armii carskiej przeprasza panie na piętnaście minut. Idzie do swojego namiotu iwraca wgalowym mundurze. Dopiero wtedy pyta oryzykowną przeprawę. Do Warszawy? Ucieczka? Właściwie to powinien zrewidować torbę podróżną Strzednickiej. Wydaje polecenie jednemu ze swoich ludzi. Żołnierz niechętnie otwiera prywatną własność kobiety. Wkłada rękę do środka, wykonuje kilka nerwowych ruchów inatychmiast melduje:


  – Nic podejrzanego nie ma.


  Rosyjski oficer proponuje pani Strzednickiej spacer wzdłuż okopów. Dama to na froncie rzadkość. Do Warszawy odwiezie ją ktoś zjego sztabu. Ikiedy wydaje się, że lepiej pójść nie mogło, kiedy wykąpane inakarmione przez Rosjan pracownice polskiego wywiadu są gotowe do drogi, Strzednicka przerzuca przez ramię płaszcz, zktórego wypada rewolwer.


  Wpomieszczeniu oprócz dowódcy jest trzech rosyjskich żołnierzy pod bronią.


  *


  – To rozkazy kierowane do was powinny przechodzić przez garnizonowego durnia! Wyżeł isuknia balowa? Koronkowa? – mówi Józef Piłsudski do oficerów legionowego wywiadu. – Ta Strzednicka powinna was szkolić. Ubraliście ją jak na karnawał, aona się wtym stroju najpierw przeczołgała do Rosjan, apóźniej wyciągnęła zich oficera stan uzbrojenia iliczbę wojska na stukilometrowej długości frontu. Bo ją zabrał na spacer! Wiadomo, że jak żołdak zobaczy kobietę na froncie, to zgłupieje. Nikt nie podejrzewa, że dama może mieć cokolwiek wspólnego zwojskiem, dlatego wydałem ten rozkaz. Bo wiem, że się Rosjanom nie mieści wgłowach, żeby kobiety mogły się brać do roboty szpiegowskiej. Dlatego chcę na nich zbudować fundament wywiadu. Awy jej dajecie dla kamuflażu wyżła! Ona tak naprawdę potrzebuje tylko własnej głowy. Wiecie, co się stało, kiedy Strzednickiej wypadł rewolwer przy Rosjanach? „Och, to niemożliwe, żeby to było moje, och, co ten przedmiot okropny robi wmojej kieszeni?” – Komendant Pierwszej Brygady naśladuje kobiecy głos iłapie się za głowę, udając przerażoną dziewczynę. – Ico? Uwierzyli własnym oczom? Widzieli, ale nie uwierzyli. Zawodowi wojacy nie dali wiary, nie nabrali podejrzeń. Powiedzieli jeszcze, że zbyt dobrze jej zoczu patrzy, by zamierzała zrobić ztą bronią „coś zdrożnego”. Każdy mężczyzna dostałby kulę włeb, aona bezpiecznie wykonała rozkaz iwróciła do Krakowa. Dlatego podstawą naszego wywiadu będą kobiety.


  *


  Władysława. Sława. Dla ojca – Władzia. Urodziła się latem 1888 roku.


  Oczko wgłowie ziemiańskiej rodziny Strzednickich. Wychuchana, przygotowana do pełnienia obowiązków żony imatki. Dla jej rodziców zawsze było jasne, że ich córka ma zamiar realizować się uboku swojego męża, wrodzinnym majątku wpodkrakowskich Proszowicach.


  – Ale narzeczonego to chyba sobie mogę sama wybrać? – odszczekuje się bliskim, kiedy zarzucają, że za dużo czasu spędza nadksiążkami, aza mało robi, żeby wyjść wreszcie za mąż. Ma już przecież osiemnaście lat! Po odrzuceniu kilkudziesięciu kandydatur wybiera sobie Pawła Pawełkiewicza. Po latach, wosobistych notatkach, napisze otamtej decyzji: „Nazywał się głupio. Ale liczyłam, że głupi nie jest, bo nie zraził mnie na wstępie, jak wielu innych”. Nie ma wady wymowy, co zdaniem pięknej Sławy najbardziej ujmuje panom uroku. Nie ma nic bardziej odpychającego niż mężczyzna sepleniący czułe słówka. Nie wylał też na siebie flakonu perfum, nie przyjechał wbryczesach. Więc może się nada.


  Selekcja negatywna była bardzo złym pomysłem. Po hucznym weselu, wśrodku nocy, osiemnastoletnia Sława Strzednicka zbiega po schodach, wyjmuje zszafy wielką walizkę (która przez lata służyła ojcu wzamorskich podróżach) izaczyna się pakować.


  – Dosyć. Nie jestem lalką! – mówi. – Moje kilkunastogodzinne małżeństwo zpanem Pawełkiewiczem właśnie dobiegło końca.


  Zdumieni domownicy usłyszą jeszcze:


  – Mając na względzie zwierzęcą brutalność mojego męża, uznaję, że jesteśmy już po rozwodzie.


  Pan młody, wypytywany oto, co zaszło wsypialni po weselu, odparł:


  – Uczono mnie, że męskość nie może istnieć bez odrobiny przemocy.


  *


  Władysława łamie wszelkie obyczaje ziemiańskie. Wyjeżdża na studia do Krakowa. Wynajmuje pokój przy obcej rodzinie. Wieczorami pracuje wmaleńkiej kawiarence na rynku, nocami uczy się do zajęć iegzaminów. Rodzice akceptują ten wybór, przysyłają jej nawet trochę pieniędzy. To niezwykłe, że niespełna dwudziestoletnia rozwódka zrodziny ziemiańskiej decyduje się na takie życie. Ale na początku XX wieku nie jest to już skandal, coś, co absolutnie nie mieści się wgłowie. Ztrudem, ale się mieści. Ojciec Sławy pisze pełne niepokoju listy: „Czy ty, dziecko, poradzisz sobie wwielkim mieście?”.


  Dziecko radzi sobie świetnie. WKrakowie cieszy się życiem, poznaje mężczyzn, dostrzega, jak wielką siłę mają jej uroda, czar osobisty, inteligencja. „Mężczyznom tak diabelnie łatwo przychodzi powiedzenie kobiecie: »Kocham cię«, prawie tak łatwo, jak odwołanie tego następnego dnia”[21].


  Jest lato 1912 roku. Władysława Strzednicka bierze udział wdemonstracjach ulicznych organizowanych przez PPS. Bardziej zawanturniczej natury niż zprzekonań politycznych. Pewnego dnia podczas zamieszek wyrywa kamień ztrotuaru irzuca go prosto wgłowę jednego zCK policjantów. Natychmiast zaczyna ją gonić kilku funkcjonariuszy. Wpada do bramy jednej zkamienic przy Plantach, bierze za rękę przypadkowego mężczyznę, chowa twarz wpołach jego płaszcza:


  – Teraz będę do ciebie szeptała, ty też poruszaj ustami, uśmiechnij się, pogłaszcz mnie po twarzy.


  – Strzednicka ma wrodzony instynkt agenta – powie kilka lat później Józef Piłsudski. – Dlatego właśnie, że piękna, mądra, zzimną głową igorącym, rozważnym sercem – doda iod tamtej pory Władysława będzie go uważała nie tylko za wspaniałego wodza, lecz także najwybitniejszego znawcę natury kobiecej.


  *


  Wbramie rzuciła się na Feliksa Młynarskiego, działacza związanego zkonspiracyjną organizacją Armia Polska, człowieka, który będzie miał decydujący wpływ na jej dalsze losy. Podczas rozmowy wkawiarni Młynarski mówi wprost:


  – Potrzebujemy worganizacji kogoś ideowego, przepełnionego duchem walki, polskością, chęcią wyrwania kraju ze szponów zaborcy.


  – Po pierwsze – mówi Władysława, bawiąc się łyżeczką do lodów – Galicji nie da się porównać do tego, co dzieje się wWarszawie. To wyliniały zabór. Gdybyśmy mieli tak, jak ci nieszczęśnicy uRosjan, wWarszawie na przykład, padłabym podczas tamtej demonstracji trupem od kuli. Po drugie: myślę, że dobra konspiracja polega na rozważnym działaniu iplanowaniu, anie licytowaniu się we wzniosłej retoryce, od której można dostać gęsiej skórki. Po trzecie: zgadzam się na współpracę.


  *


  Pierwsza Brygada Legionów Polskich – do której dwa lata po spotkaniu zMłynarskim przyłączy się Władysława Strzednicka – zostaje sformowana wpierwszych dniach wojny.


  16 sierpnia 1914 roku Józef Piłsudski obejmuje komendę nad wojskami, które powstały za zgodą dowództwa austriackiego, iformalnie są mu podporządkowane. Dlatego wroku następnym legioniści będą mogli skorzystać zdurnia garnizonowego CK armii.


  Strzednicka działa wPolskiej Organizacji Wojskowej – to elitarna, tajna jednostka podlegająca bezpośrednio Piłsudskiemu. Główne zdania POW to działalność wywiadowczo-dywersyjna na tyłach wojsk rosyjskich, sabotaże, budowanie siatki szpiegowskiej wzaborze rosyjskim, ale przede wszystkim pozyskiwanie informacji szpiegowskich. Dlatego misja Strzednickiej zgrudnia 1915 roku robi takie wrażenie na komendancie.


  Oficerowie armii austro-węgierskiej, którzy – jako formalni zwierzchnicy POW – mają dostęp do pozyskiwanych przez organizację informacji, również są zachwyceni tamtą eskapadą przez rosyjskie zasieki.


  *


  Na przyjęciu zudziałem Józefa Piłsudskiego oraz oficerów CK armii opromieniona szpiegowskim sukcesem Władysława Strzednicka poznaje Stanisława Długosza. To będzie wielka miłość. Sława zanotuje po latach: „Piorun. No grom zjasnego nieba! Na człowieka spływa taka oczywistość, pewność, że to jest właśnie ta osoba, zktórą chce spędzić życie”[22].


  – Legionowy poeta – śmieją się ze Stacha Długosza koledzy, bo faktycznie, wchwilach wolnych od walki nie idzie razem znimi do kantyny rozmawiać otym, jak prawdziwy mężczyzna powinien zachowywać się wobec ponętnych kobiet, tylko siada pod drzewem, wyciąga pomięty notes ipisze wiersze. Otym, że koledzy się podśmiewają, nie ma pojęcia, bo jest dowódcą oddziału, znanym ilubianym przez komendanta oficerem Pierwszej Brygady Legionów Polskich.


  Władysławę iStanisława mogą rozdzielić tylko obowiązki służbowe. Strzednicka podróżuje jako kurierka do zaboru rosyjskiego, pomaga wbudowaniu struktur POW we Lwowie iWilnie. Przewozi broń dla coraz sprawniej działających komórek dywersyjnych wgłębi Rosji. Stara się nawet nawiązać kontakt zLegionem Puławskim – organizacją, która walczy oniepodległość wzaborze rosyjskim. Tyle że Legion został stworzony nie tylko jako organizacja walcząca owolność zzaborcą, lecz także jako opozycja polityczna wobec Józefa Piłsudskiego, wspierająca obóz Romana Dmowskiego.


  Stanisław Długosz walczy na froncie wschodnim. Jest poetą, który prowadzi swój oddział do boju zrosyjskim zaborcą. Bohater romantyczny. Zawsze na czele atakującej grupy, zawsze zuniesioną szablą. Za pazuchą – szkicownik pełen wierszy, wktórych występują trzy motywy przewodnie: Ojczyzna, Bóg imiłość do kobiety. Chciałoby się napisać, że kula wystrzelona przez żołnierza rosyjskiego trafiła Długosza wserce, przeszywając najpierw notes zpatriotycznymi wierszami. Wiadomo tylko, że dostał postrzał pod wsią Samoklęski 6 sierpnia 1916 roku. Jego żołnierze ścigali niedobitki dwóch rosyjskich oddziałów. Zapewne przerażony piechur armii cara Aleksandra odwrócił się iwystrzelił do pierwszego pędzącego żołnierza. Długosz spadł zkonia iskręcił kark.


  Strzednicka dowiaduje się ośmierci ukochanego wgabinecie komendanta Piłsudskiego, składając mu bezpośrednio raport zdziałań Polskiej Organizacji Wojskowej we Lwowie. Żałoba, którą zacznie nosić od tamtego dnia, będzie dyskutowana wcałej Brygadzie. Władysława przyjmie nazwisko poległego ukochanego. Nie przestanie go opłakiwać ani po roku, ani nawet po odzyskaniu przez Polskę niepodległości.


  WII RP Sława wycofuje się zdziałalności szpiegowskiej. Piłsudski jej na to pozwala. Liczy, że kiedyś wróci, jeszcze silniejsza, jeszcze bardziej zmotywowana do walki zwrogami, których młodej Rzeczypospolitej na pewno nie zabraknie.


  *


  – Dlaczego ich nie karmicie, dlaczego nie dajecie im nawet wody? Wtych warunkach sanitarnych to wyrok śmierci. Na własne oczy widziałam, jak wasz podkomendny stał przy bramie podczas przyjmowania nowych jeńców idźgał bagnetem co drugiego wpośladek. – Potrzeba odwagi, żeby stanąć przed komendantem obozu iwoczy mówić mu oswoich zastrzeżeniach. Ale Władysława Długoszowa nigdy nie miała oporów zwygłaszaniem własnego zdania. Po wybuchu wojny zbolszewikami, wramach działalności wPOW, rozpoczyna ochotniczą służbę wobozie jenieckim wWadowicach. Widzi, jak traktowani są sowieccy jeńcy. Wobozie panuje tyfus. Władysława biega od chorego do chorego, podaje leki, zmienia pościel, wieczorami, wswoim namiocie, smaruje kremem ślady po ugryzieniach pcheł. Nie kalkuluje. Nie roztrząsa, czy następnego dnia obudzi się zdrowa. Wciąż nosi na ramieniu czarną opaskę po ukochanym. Mówi władzom obozowym, że aby opanować chorobę wśród radzieckich żołnierzy, potrzebna jest poprawa warunków sanitarnych; wbarakach jenieckich aż roi się od wszy ipcheł.


  – To są jeńcy! – protestuje, kiedy polscy żołnierze zachowują obojętność, jakby oczywiste dla nich było, że bolszewicy powinni umierać wmęczarniach.


  Tyfus wpierwszych dniach wywołuje gorączkę ieuforię. Radziecki podoficer biegnie roześmiany przez plac apelowy do polskiego strażnika idomaga się jedzenia, gestykuluje, krzyczy, wygraża pięściami. Władysława zodległości kilkudziesięciu metrów widzi, jak polski żołnierz przystawia pistolet do głowy uśmiechniętego od ucha do ucha jeńca ipociąga za spust.


  *


  Naczelnik państwa nie zapomniał opięknej agentce zPOW. W1922 roku ma dla niej zadanie. Chciałby wysłać ją do Niemiec. Władysława Długoszowa podejmie pracę wfabryce wEssen, następne dwa lata spędzi wśród niemieckich robotników wBerlinie, Dortmundzie iSzczecinie, dzięki czemu nauczy się mówić po niemiecku bez śladu akcentu. Kilkanaście lat później uratuje jej to życie. Józef Piłsudski po zwycięskiej wojnie zbolszewikami jest przekonany – wprzeciwieństwie do oficerów niedawno uformowanego Oddziału II Sztabu Generalnego, jedynej służby wywiadu ikontrwywiadu Drugiej Rzeczypospolitej – że zagrożenie może nadejść zzachodu. – „Niemcy zcałą pewnością będą łamać postanowienia traktatu wersalskiego” – przewiduje marszałek. W1935 roku, kilka miesięcy przed śmiercią, będzie namawiał Francuzów do wojny prewencyjnej przeciwko Hitlerowi. Wświetle postanowień wersalskich byłaby to akcja wpełni uzasadniona ilegalna. Na te argumenty rząd francuski pozostanie głuchy.


  *


  Podczas przewrotu majowego jedna znajbardziej zaufanych agentek Józefa Piłsudskiego mieszka wNiemczech. Wraca pod koniec 1926 roku. Marszałek zaprasza ją na przyjęcie iprzedstawia jednego ze swoich najbliższych współpracowników: pułkownika Adolfa Macieszę. To przeciwieństwo Stanisława Długosza: pragmatyk, polityk, człowiek stateczny. Władysława wie, że Piłsudski nie przedstawił ich sobie przypadkiem. Marszałek uważa zapewne, że byłoby dobrze, gdyby ona iMaciesza zostali małżeństwem. Jedna znajlepszych inajbardziej oddanych Piłsudskiemu agentek potrafi wczuć się wżyczenia wodza.


  Skromny ślub odbędzie się kilka miesięcy później wkościele Świętego Aleksandra wWarszawie.


  „Nie był to już wiosenny powiew serca, ale solidne przymierze dwojga ludzi” – opowie przyjaciołom po latach.


  Ale „piękna jak sen żołnierka” wpada na tamtym przyjęciu woko komuś znacznie ważniejszemu od Adolfa Macieszy. Przez kilkanaście następnych lat owzględy Władysławy Macieszyny dyskretnie będzie zabiegał Walery Sławek. To najbliższy współpracownik Piłsudskiego, lider obozu sanacyjnego, szef gabinetu politycznego premiera. Do 1939 roku trzykrotnie zostanie prezesem Rady Ministrów II RP. Jego potajemna miłość do „pięknej Władzi” przetrwa kilkanaście lat, aż do samobójczej śmierci w1939 roku.


  3 kwietnia, odsunięty na bok, pozbawiony wpływów Walery Sławek napisze dwa listy: pożegnalny – do rodziny, oraz miłosny – do Władysławy. Opowie wnim owielkim uczuciu, które pielęgnował przez lata, oswoim niespełnieniu iotym, jak ważna była dla niego Władzia przez cały czas jego burzliwej politycznej kariery.


  Sławek poleca służącej wysłać list, wraca do swojego gabinetu istrzela sobie wgłowę.


  *


  Poseł na sejm II RP Adolf Maciesza umiera na zawał serca w1929 roku. Małżeństwo zrozsądku pozwoliło Władysławie odkryć wsobie polityka pojmującego sprawowanie władzy jako służbę. Najpierw nieśmiało przyglądała się pracy męża, później głośno mu doradzała, potem zaczęła myśleć otym, by wystartować wwyborach do parlamentu. Na maleńkich karteczkach notuje „ważne sprawy”, na które należy zwrócić uwagę mężowi, żeby poruszył je podczas przemówienia wsejmie. Później na karteczkach pojawią się tematy, októrych Władysława będzie mówiła wsenacie. Te oryginalne notatki zachowały się wBibliotece Jagiellońskiej do dziś.


  W1935 roku Sława otrzymuje mandat, startując zlisty państwowej województwa warszawskiego. Wiąże się zkołem senatorskim „Naprawa”. Wzałożeniu grupa ta ma dążyć do równouprawnienia kobiet, dopominać się oedukację seksualną iwalczyć zwszechobecnym na wsiach analfabetyzmem. Wpraktyce tylko Macieszyna ma odwagę, by mówić otych problemach, wprost zmównicy zwracając się do ministra edukacji. Na maleńkiej karteczce notuje: „12 kwietnia 1937. Mam przemówienie. Zapytać ministra: co zrobił, żeby zmniejszyć analfabetyzm wbiednych rejonach kraju. Przytoczyć liczby dotyczące zgonów kobiet podczas wiejskich domowych porodów. Powiedzieć, że znachorki zastępujące lekarzy to niemal pewna śmierć dla pacjentek. Upomnieć się odofinansowanie podręczników wroku szkolnym 1938/1939. Zapytać, czy ma zamiar pomóc”.


  Kiedy wchodzi na mównicę, senatorowie rozkładają gazety, niektórzy idą na kawę do bufetu, nawet marszałek słucha jej, podpierając głowę ręką. Jej wystąpienia, przedrukowywane przez „Wiadomości Literackie”, podobają się Żeleńskiemu „Boyowi” iIrenie Krzywickiej, którzy często zapraszają Władysławę do domu. Jednak do ministra słowa senatorki nie trafiają.


  Mimo to aż do złożenia mandatu w1938 roku Sława niestrudzenie głosi swoje poglądy. Spytani onią inni członkowie koła „Naprawa” odpowiadają, że owszem, Macieszyna jest znimi, ale „zachowuje dużą niezależność poglądów”. Dla wszystkich parlamentarzystów jest oczywiste, że wystąpienia senatorki to wołanie na puszczy. Senatorka przyjaźni się zmłodym literatem, muzykiem iekonomistą Stefanem Kisielewskim. Jego zdaniem takie walenie wmur ma sens, bo „może skruszy”.


  Kisielewski da po wojnie stuprocentowe świadectwo tej postawy.


  *


  „Awięc wojna. Zdniem dzisiejszym wszelkie sprawy izagadnienia schodzą na plan dalszy. Całe swoje życie publiczne iprywatne przestawiamy na specjalne tory”. Władysława słucha radiowego przemówienia wswoim mieszkaniu walei Szucha 16. Jest ósma rano.


  Telefonuje do prezydenta Stefana Starzyńskiego, by osobiście poinformować, że zostaje wmieście ioddaje się do jego dyspozycji. Wnastępnych dniach obserwuje, jak urzędnicy państwowi wpopłochu uciekają zWarszawy. Posłowie, członkowie rządu, koledzy ikoleżanki z„Naprawy”.


  – Chcesz się dać zabić? Pakuj klamoty – namawiają ją.


  – Zostaję – mówi zdecydowanie, ale nikomu nie robi wyrzutów, choć ma ochotę krzyknąć: – Trochę odpowiedzialności za kraj! Uciekać mogą cywile, ale wy cywilami nie jesteście.


  Podczas bombardowań pozostaje wstałym kontakcie zprezydentem Warszawy. Od Starzyńskiego dowiaduje się, jak wygląda rzeczywista sytuacja na froncie. Wradiu lecą wyłącznie audycje propagandowe ku pokrzepieniu serc. Jedna znich doprowadza Władysławę do szału. To przemówienie Wacława Lipińskiego, głównego propagandzisty Naczelnego Dowództwa. 9 września, kiedy jest już spakowany, by uciec na Węgry, mówi bez zająknienia waudycji: „Przed chwilą wróciłem ze zwiadu poszczególnych odcinków frontu. Twierdzić należy, że sytuacja jest bardzo dobra. Odparte zostały wszystkie natarcia nieprzyjacielskie, które rozpoczęły się dzisiaj ogodzinie siódmej trzydzieści rano. Rezultatem tych walk jest osiemnaście rozbitych czołgów niemieckich”. Kilka minut po zejściu zanteny Lipiński wsiada do samochodu iwyjeżdża na Węgry.


  Pewnego wrześniowego dnia Władysława wpada na ulicy na Stefana Kisielewskiego.


  – Dobrze nie będzie. Byleby nasze dzieci nie gadały po niemiecku – mówi jej podczas krótkiej wizyty wkawiarni.


  *


  Macieszyna, mimo powtarzających się namów znajomych, nie opuszcza Warszawy. Po upadku miasta obserwuje, jak okolica, wktórej mieszka, zamienia się w„getto dla Niemców”. To właśnie na górnym Mokotowie wokół alei Szucha okupanci postanowili zorganizować dzielnicę administracyjną okręgu warszawskiego. Ministerstwo Edukacji, które przez lata widziała zokna, pisząc przemówienia adresowane do jego szefa, będzie teraz aresztem śledczym Gestapo. Ulokowano tam Urząd Komendanta Policji iSłużby Bezpieczeństwa (Sipo) Dystryktu Warszawskiego. Dygnitarze nazistowscy zajmują luksusowe mieszkania wPałacyku Milicera (aleja Szucha 5), który przez cały okres międzywojenny był głównym miejscem spotkań warszawskiej masonerii. Władysława nie zostaje wysiedlona. Mieszka wsamym środku gniazda os. Zanim Niemcy rozgoszczą się na jej ulicy, będzie już działała wantyhitlerowskim podziemiu. Zostaje zaprzysiężona jako uczestniczka ruchu oporu niespełna miesiąc po kapitulacji. Dołącza do Związku Odwetu, organizacji sabotażowej ZWZ. Na niewiele się jednak przyda. Dzielnica, wktórej mieszka, otoczona jest grubym kordonem bezpieczeństwa. Co ztego, że wskaże, wktórych konkretnie apartamentach mieszkają poszczególni funkcjonariusze Sipo, skoro do akcji przeciwko nim potrzebny byłby oddział wojska? Związek Odwetu boleśnie uderzy tylko raz. 8 października zrozkazu naczelnego wodza Władysława Sikorskiego ma zostać przeprowadzona akcja „Wieniec”. Władysława dowiaduje się, że będzie brała udział wwysadzaniu torów, co powinno sparaliżować ruch na węźle warszawskim. Dźwiga ładunki wybuchowe na rembertowskie torowisko, apóźniej na odprawie słucha osukcesie akcji:


  – Wykolejono dwa parowozy, dwa wagony towarowe ijeden osobowy.


  Po kilkunastu dniach powie do Zbigniewa Lewandowskiego, jednego zdowódców akcji:


  – Wysadziliśmy trochę torów, awodwecie Niemcy zastrzelili stu Polaków. Moim zdaniem ponieśliśmy klęskę.


  *


  Swoje miejsce wruchu oporu odnajduje dopiero wdywersyjno-sabotażowym oddziale kobiecym Armii Krajowej „Dysk”. Zespołem dowodzi legendarna porucznik Wanda Gertz pseudonim „Lena”. Cel ten sam: podkładać bomby, organizować zamachy na hitlerowskich dygnitarzy, prowadzić wojnę niesymetryczną, podtrzymując wokupantach przeświadczenie, że Warszawa walczy.


  Woddziale jest ich pięć: oprócz „Sławy” – „Margerita”, „Wiga”, „Filipina” i„Zofia”. Są dobrze uzbrojone: mają kilkanaście pistoletów Luger isporo materiałów wybuchowych. To wystarczy, żeby skutecznie wysadzić most na Krznie pod Łukowem istację łącznościową wZegrzu. Ale Gertz wie, że „Sława” jest zbyt cenna, zbyt doświadczona jako szpieg, by posyłać ją do tak drobnych wwymiarze całej wojny zadań.


  Wstyczniu 1942 roku porucznik Gertz informuje swój pięcioosobowy oddział okolejnej akcji.


  – Wkładamy długie sukienki, malujemy się, robimy porządek zwłosami. Od dzisiaj będziemy likwidować, nie możemy wyglądać jak kocmołuchy, tylko jak panienki zdobrych polskich domów.


  Męskie dowództwo AK postanowiło zlecić „Dyskowi” egzekucję dwóch Polek, agentek Gestapo. Rozkazu nie ma na piśmie, więc trzeba przełożonym wierzyć na słowo, że te, które mają zginąć, wistocie winne są czynów zarzucanych im przez państwo podziemne. Wedle rozkazów – nie będzie odczytywania wyroku przed likwidacją. Ładnie ubrane agentki „Dysku” mają podawać się za zagubione studentki istrzelać wdrzwiach, wczoło lub szyję, natychmiast po upewnieniu się, że mierzą do właściwej kobiety. AK chce wten sposób odciążyć męskich likwidatorów, którzy mają problemy ze strzelaniem do kobiet. Zwłaszcza atrakcyjnych.


  Sławy to zadanie nie dotyczy. Odczuwa ulgę tylko przez chwilę, do momentu, wktórym usłyszy, jakie zadanie przygotowano dla niej.


  *


  Głęboki wywiad to zrzeczenie się tożsamości. Umiejętność automatycznego „myślenia fikcyjnym bohaterem”, którego się odgrywa. Ponadto to zajęcie, wktórym trzeba być krańcowo podejrzliwym, zachowując jednak jasny, wolny od paranoi umysł.


  Agent głębokiego wywiadu musi wiedzieć, że większość ludzi interpretuje zdarzenia takimi, na jakie wyglądają. Jeśli ktoś się zatacza ibełkocze, dziewięćdziesiąt dziewięć osób na sto pomyśli, że jest pijany. Po cóż bowiem miałby udawać?


  – Główną bronią szpiega jest umiejętne operowanie brzytwą Ockhama – słyszy Macieszyna od swojej przełożonej Wandy Gertz. To zasada filozoficzna, która – wdużym uproszczeniu – opiera się na nieskomplikowanej interpretacji zjawisk. Dąży do wyjaśnienia zdarzeń za pomocą jak najmniejszej liczby założeń, pojęć iinterpretacji. Innymi słowy: to zasada ekonomii myślenia. Jej odwrotnością jest myślenie paranoiczne.


  Sława przechodzi do głębokiego wywiadu AK, otrzymując kryptonim „Y-59”. Wie oniej tylko kilku oficerów AK zWandą Gertz na czele.


  Pierwsze zadanie: „Y-59” pojedzie nocnym pociągiem do Wiednia. Na stacji będzie czekał na nią wysoki, szczupły mężczyzna. Widział jej zdjęcie. Podejdzie ipoprosi oogień. „Y-59” ma powiedzieć, że to nieeleganckie prosić damę opodpalenie papierosa. Wtedy powinna usłyszeć: „Proszę wybaczyć moje maniery, nie usprawiedliwia mnie nawet to, że chciałem zapalić cygaretkę najwyższej próby”.


  Macieszyna będzie informowana tylko ojednym kontakcie, zktórym ma się spotkać na terenie Rzeszy. Mieszkanie, wktórym spędzi kilka ostatnich dni przed akcją, zostanie przez wywiad „usunięte”. Inne lokale konspiracyjne, które znała do tej pory, również znikną.


  Niewiedza oich nowej lokalizacji uratuje Macieszynie życie.


  *


  Mieszkanie wWiedniu jest małe izaśmiecone.


  – To lokal stworzony tylko dla celów naszego spotkania, zaraz po pani wyjściu zostanie zlikwidowany – mówi szczupły wysoki mężczyzna, który prosił oogień. To Karol English, szef siatki wywiadowczej AK działającej na terenie Rzeszy, zakonspirowanej kryptonimem „Stragan”. Ale Władysława tego nie wie. Ma teraz usiąść ina pół godziny zamienić się wsłuch. Nie przygotował dla niej żadnych raportów, wszystko zostanie przekazane ustnie. Po wyjściu zmieszkania będzie zdana na samą siebie, jeśli wpadnie, nikt się onią nie upomni. Powrót do Warszawy musi zorganizować na własną rękę.


  *


  8 kwietnia 1943 roku siedzi zEnglishem wsuterenie jednej zkamienic, wzamożnej dzielnicy Wiednia. To czwarta wizyta „Y-59” wRzeszy. English po raz pierwszy rozkłada przed nią jakieś dokumenty.


  – Masz tu dokładne raporty ludzi znaszej siatki dotyczące Peenemünde – mówi – czyli niemieckiego ośrodka doświadczalnego pod nadzorem Wehrmachtu iLuftwaffe. Weźmiesz te papiery do Warszawy. AK, jak sądzę, poinformuje onich Londyn. Anglicy nie mają pojęcia, co Niemcy dla nich szykują. Rakiety na paliwo ciekłe, które dotąd latały nad Anglię, to kapiszony wporównaniu zpociskami A4/V2. Udało nam się ustalić, że wciągu kilku tygodni Niemcy ukończą nad nimi prace. Zdaniem naszego informatora wPeenemünde: jeśli zasypią Brytyjczyków tymi nowymi rakietami, zrównają Londyn zziemią wciągu paru tygodni. MI6 musi otym wiedzieć.


  Stanisława uważnie czyta dokumenty, które ma ze sobą zabrać do Warszawy. To kluczowy moment dla życia tysięcy Brytyjczyków. Gdyby schowała wszystko od razu do teczki ipo prostu wyszła zlokalu konspiracyjnego, wojna mogłaby pochłonąć jeszcze więcej ofiar.


  „Coś jest nie tak”, orientuje się wdrodze na wiedeński dworzec główny. Idzie za nią mężczyzna wpłaszczu ikapeluszu. „Wygląda jak agent Gestapo, więc jest nim, czy właśnie odwrotnie, zcałą pewnością nie?” – Sława stara się myśleć jak szpieg. Nie ma co ryzykować. Podejmuje decyzję: skręca na pocztę, zamawia rozmowę międzymiastową zWarszawą inie zastanawiając się nad ewentualnym podsłuchem, dzwoni pod awaryjny numer telefonu. Po drugiej stronie ktoś podnosi słuchawkę. Nie ma żadnego „halo”. Macieszyna zaczyna mówić wszystko to, co kilkanaście minut wcześniej wyczytała zraportu polskiego agenta działającego wPeenemünde. Przez kilka minut opisuje prace nad pociskami dalekiego zasięgu, które, kiedy zaczną spadać na Anglię, mogą negatywnie wpłynąć na zaangażowanie Brytyjczyków wwojnę na kontynencie.


  Teczkę zostawia wrozmównicy. Nie ma jak inaczej się jej pozbyć. „Jeśli niepotrzebnie panikuję, to najwyżej za kilka godzin po nią wrócę iudam, że zapomniałam przez roztargnienie”. Nie wraca. Zaraz po dotarciu na dworzec przekonuje się, że jeśli ktoś wygląda jak agent Gestapo, to najprawdopodobniej nim jest.


  *


  Biją gumową pałką. Ale nie po głowie. Jest cenna, Gestapo musi zniej dużo wyciągnąć. Sława nic nie wie, nie zna żadnych nazwisk ani lokali.


  – Ale tego to znasz – podsuwają jej zdjęcie Karola Englisha. Mamy go, siedzi kilka pięter niżej.


  To prawda. Gestapo wraz zSD (służbą bezpieczeństwa, wywiadu ikontrwywiadu SS) przeprowadziło jedną znajwiększych akcji kontrwywiadowczych wczasie wojny. Aresztowano dziesiątki osób, ale brakuje wśród nich najważniejszych agentów działających na terenie Rzeszy. Brakuje nazwiska choćby tego, który przekazywał Englishowi informacje zPeenemünde.


  Iteraz właśnie przesłuchujący mają zamiar wycisnąć ich nazwiska zMacieszyny. Bardzo na nią liczą. Biją umiejętnie – tak, żeby bolało, ale nie zagrażało życiu. Większość ludzi bitych metodycznie prędzej czy później powie wszystko. Głęboki wywiad AK zdawał sobie ztego sprawę, przygotowując do akcji szpiega „Y-59”. Niewiedza, uznana przez Gestapo za twardość, trzyma Sławę przy życiu. Ale ona nie chce już żyć. Jest pewna, że na końcu tortur czeka na nią śmierć.


  Postanawia sama zadecydować, kiedy umrze. Po kilku miesiącach przesłuchiwań decyduje się na samobójstwo. Wnocy. Jak najciszej, cichuteńko, żeby żadna współwięźniarka się nie obudziła. Gestapo dba, żeby wceli nie było żadnych ostrych przedmiotów. Brakuje też prześcieradeł, które mogłyby posłużyć jako stryczek.


  Przegryzanie żył brzmi jak rozdzieranie skrawka materiału. Krew Sławy sika na sąsiednią pryczę ztakim ciśnieniem, jakby ktoś oblewał twarz śpiącej współwięźniarki ciepłą wodą. Władysława nic nie może na to poradzić. Nie ma wpływu na fakt, że plan dyskretnej śmierci się nie powiódł iże cała cela wciągu kilku chwil została postawiona na nogi.


  *


  Napędziła Niemcom stracha. Wwięziennym szpitalu odwiedza ją wysoki rangą esesman prowadzący śledztwo polskiej siatki szpiegowskiej. Narzucił biały kitel na mundur, stanął przy łóżku Macieszyny igłaszcze ją po brudnych, posklejanych włosach.


  – Czy to się powtórzy, jeśli przestaniemy bić?


  Sława milczy.


  – Zawieszam przesłuchania na czas nieokreślony, dwa tygodnie wszpitalu, później trafi pani do mniejszej, wygodniejszej celi – mówi.


  Mimo roku „pracy” nad „Y-59” Gestapo nic nie ma. Wysocy funkcjonariusze muszą świecić oczami przed szefem Heinrichem Müllerem, który domaga się postępów wsprawie polskich szpiegów. Jak okaże się po wojnie, Karol English też nie sypie. SS zgładzi go, nie wydobywszy ani słowa zeznań.


  Władysława nie wie, jak bardzo ważna jest dla Niemców. Mówią oniej „nasz numer dwa”. Nic dziwnego, razem znią znaleźli tajne plany Peenemünde. (Widzieli, że wchodzi do rozmównicy zteczką, awychodzi bez niej). Jej samobójcza śmierć mogłaby pociągnąć za sobą szereg dymisji wSD iGestapo.


  *


  Przygotowanie operacji „Hydra” zajmuje RAF-owi dwa miesiące. Wpierwszym nalocie na zakłady wPeenemünde weźmie udział prawie siedemset halifaxów ilancasterów. Nie ma dokładnych map zrzutu – bomby spadną wnalocie dywanowym na cały półwysep, zmieniony przez Niemców wlaboratorium pracy nad napędami rakietowymi.


  Członek AK, który wmilczeniu wysłuchał telefonicznej relacji Sławy zwiedeńskiej rozmównicy publicznej, natychmiast zawiadomił centralę. Informacje zostały przekazane Brytyjczykom. MI6 uwierzyło polskiej agentce – uwiarygodniło ją aresztowanie oraz bardzo precyzyjne dane dotyczące prac wPeenemünde.


  Tydzień po otrzymaniu od polskiego wywiadu informacji ozagrożeniu MI6 alarmuje armię. Siedemset bombowców wzbija się wpowietrze późnym wieczorem 17 sierpnia 1943 roku.


  Wwyniku bombardowania Niemcy będą zmuszeni przenieść prace nad V2 oraz następnymi generacjami rakiet do podziemnych bunkrów. To drastycznie zmniejszy liczbę wystrzeliwanych na Anglię pocisków. Ozrównaniu Londynu zziemią Niemcy mogą zapomnieć. Rakiety V2 nie zabiją miliona Anglików wtrzy miesiące, jak przewidywał główny konstruktor Wernher von Braun. Wefekcie ostrzału niemożliwych do zniszczenia wlocie V2 zginie dziewięć tysięcy mieszkańców Wysp Brytyjskich.


  *


  Wlutym 1945 roku Władysława Macieszyna zostaje skazana przez sąd ludowy wWiedniu na karę śmierci przez zgilotynowanie. Berlin zatwierdza wyrok 14 marca. Dokumenty wracają do aresztu śledczego Gestapo zadnotacją: „Wykonać”. Śmierć jest okrok.


  Sława słyszy salwy trzeciego frontu ukraińskiego zbliżającego się do miasta. Kilka dni później jedna zklawiszek mówi do polskiej agentki przez zakratowane okienko drzwi do celi:


  – Machine weg. Maszyna poszła precz. – Chodzi ogilotynę, która stała na placu straceń wiedeńskiego śledczaka jeszcze wstyczniu ilutym. Wmarcu natomiast wróciła do Berlina, wraz zobsługującym ją katem. – Widocznie była potrzebna gdzie indziej. Masz szczęście.


  Wwyroku sądu Trzeciej Rzeszy widnieje nakaz zgilotynowania. Sprawa wyglądałaby zupełnie inaczej, gdyby nie odbył się proces. Wtedy można by Macieszynie strzelić wtył głowy. Sława jest jednak więźniem politycznym, prawomocnie skazanym szpiegiem obcego wywiadu. Kiedy czołówki armii sowieckiej zbliżają się do Wiednia, Berlin wodpowiedzi na list zaresztu śledczego wysyła kata Karla Gröplera. Na miejsce stracenia ma dojechać pociągiem. Gilotyna, rozmontowana izapakowana do wielkich sosnowych pudeł, jedzie razem znim, wwagonie towarowym. Jest początek kwietnia, wojska radzieckie rozpoczynają operację wiedeńską. Miasto zostaje otoczone wmomencie, wktórym pociąg wiozący Gröplera znajduje się wpołowie drogi zBerlina. Wokolicach Brna kilka sowieckich samolotów zetrze go zpowierzchni ziemi. Kat Karl Gröpler, który w1935 roku ściął toporem Benitę von Falkenhayn iRenate von Natzmer, nie zdąży nawet schować się pod siedzenie.


  *


  Kiedy Macieszyna wróciła do Warszawy, dzielnicę, wktórej stał jej dom przy alei Szucha, wciąż nazywano „gettem dla Niemców”. Wyruszając do Wiednia na ostatnie spotkanie zEnglishem, opuściła Warszawę wmarcu 1943 roku. Miasto jeszcze istniało.


  Sława wysiada na Dworcu Głównym iprzechodzi przez całe morze ruin. Surrealistyczny widok nietkniętej alei Szucha wbitej wśrodek rozdeptanej Warszawy może się jej wydawać dalszym ciągiem cudownego ocalenia.


  Zwiedeńskiego aresztu uwolniła ją Armia Czerwona. Otwarto drzwi inakazano wychodzić, „radzić sobie”. Powrót do domu zajął Macieszynie dwa miesiące.


  Drzwi przedwojennego mieszkania Sławy otwiera ładna, młoda kobieta. Jest 22 lipca 1945 roku, pierwsza rocznica utworzenia nowego ludowego państwa polskiego. Państwa, które ma gest – czteroosobowa wiejska rodzina, pragnąca rozpocząć nowe życie wpowojennej Warszawie, otrzymuje piękne mieszkanie na nietkniętej ulicy. Przez uchylone drzwi Władysława widzi pianino, które dostała wprezencie od premiera Walerego Sławka, bujany fotel, kredens: „Nie mieli nawet dość czasu, żeby tu przemeblować” – myśli.


  Co ma zrobić? Wepchnąć nogę wdrzwi? Ztymi odbitymi nerkami iświeżo zrośniętymi żebrami spontanicznie wystąpić przeciwko zarządzeniu gospodarzy nowej Polski? Możliwe, że nawet się nie przedstawia, wkilka sekund ocenia sytuację, liczy, że nowi lokatorzy jej mieszkania uwierzą w„pomyłkę” inikt nie dowie się ojej powrocie.


  *


  Wedle jednej zhipotez otym, że Sława wróciła żywa do kraju, nie wiedział wówczas nikt. Większość jej przełożonych zAK zginęła wpowstaniu. Aresztowana w1943 roku, odcięta od świata wwiedeńskim więzieniu, zapewne została uznana za zmarłą. Tym bardziej, że istniał wyrok zdatą stracenia. Jeśli wokresie stalinowskich represji UB dostał od NKWD jakiekolwiek dokumenty dotyczące Władysławy Macieszyny, były to papiery potwierdzające jej śmierć: podstemplowany przez berlińskich urzędników wyrok zadnotacją „wykonać”. Jeden znajważniejszych agentów głębokiego wywiadu ZWZ-AK, dzięki któremu zepchnięto bazę rakietową wPeenemünde do podziemia, nie został ani razu wezwany na przesłuchanie wokresie stalinowskiego terroru lat pięćdziesiątych. Nikt jej nie odwiedził, nie wezwał, nie aresztował. Można zdużą dozą prawdopodobieństwa założyć, że zdaniem UB Władysława Macieszyna została stracona na placu aresztu śledczego wWiedniu 2 kwietnia 1945 roku.


  *


  Pod koniec lat pięćdziesiątych, już wokresie „małej stabilizacji”, decyduje się ujawnić. Zwraca się do Związku Bojowników oWolność iDemokrację o„przyznanie kawalerki”. Wliście motywującym prośbę opisuje swoją historię: gdzie służyła, co robiła, co jej zrobiono. „Najwyżej mnie SB zamknie, mam dość takiego życia” – pisze wprywatnych notatkach. Do momentu wysłania listu do ZBOWiD-u mieszka kątem uznajomych. „Jest ciężko, przeszkadzam, szwendam się latami po cudzych mieszkaniach jak śmieć”. Od jednej ze znajomych wyprowadza się po dwóch miesiącach, notuje: „Wolałam wiedeński śledczak Gestapo niż przytulne lokum demonicznej pani P.”.


  Przedwojenni znajomi, którzy przeżyli, pomagają byłej senatorce, jak potrafią. Sława pomieszkuje wwarszawskim M2 Stefana Kisielewskiego, odwiedza przyjaciół idaleką rodzinę wKrakowie. Majątek wProszowicach podzielił los warszawskiego mieszkania, przechodząc wręce państwa. Jej rodzice umarli jeszcze przed wojną. Dzieci nigdy nie miała. Jest sama. Nie nadaje się nawet do pracy biurowej. WWiedniu wybito jej zęby, uszkodzono kręgosłup, odbito nerki, strzaskano stawy kolanowe iłokciowe. „Co ja mogę? Co ja mam zrobić?” – pisze wkolejnych listach do ZBOWiD-u. „Błagam was olokum”. Jedno zpodań omieszkanie podpisuje słowami: „Żebraczka, tułaczka, nędzarka Władysława Macieszyna”.


  *


  Wkońcu – wielka radość. Na początku lat sześćdziesiątych dostaje kawalerkę wnowo wybudowanym budynku przy Alejach Jerozolimskich 123. „Dwadzieścia osiem metrów kwadratowych, aneks kuchenny, toaleta, nie trzeba będzie wychodzić” – pisze do znajomego bez cienia ironii, jest autentycznie szczęśliwa. Wtym samym czasie „Kisielowi” udaje się załatwić Sławie rentę inwalidzką. Już nie będzie musiała żyć zdatków przyjaciół, znajomych irodziny. „No więc umnie wspaniale – pisze wjednym zlistów do Kisielewskiego wpołowie lat sześćdziesiątych. – Tylko mieszkanie zimne, nie grzeją, ale itak dobrze: owinę się wkoc, jeden, drugi imożna spać albo czytać”.


  Renta Władysławy Macieszyny przyznana przez ZBOWiD wynosi 785 złotych iledwie wystarcza na biologiczne przetrwanie. Zkażdym rokiem jest coraz gorzej ze zdrowiem byłej agentki. W1964 roku Sława usiłuje rozpocząć pracę wbiurze, ale szybko okazuje się, że to ponad jej siły.


  Władysława ze Strzednickich Macieszyna, senator II RP, żołnierz Legionów Polskich iantyhitlerowskiej konspiracji umiera w1967 roku. Schorowana, owinięta wdwa koce wmaleńkiej warszawskiej kawalerce.


  *


  Wpełni zrehabilitowana zostaje dopiero w2010 roku. Prezydent Lech Kaczyński pośmiertnie odznacza ją Krzyżem Komandorskim zGwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. Uroczystość wyróżnienia Sławy odbywa się wSali Kolumnowej Pałacu Prezydenckiego 26 marca 2010 roku.


  To ostatnia oficjalna uroczystość zudziałem prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego.


  
    
      [21] Materiały Biblioteki Jagiellońskiej, Przybytki, Stare Druki, Zapiski zrozmowy ze śp. Władysławą zdomu Strzednicką, IDługoszową, II Macieszyną zwrześnia 1966 zapisał Bułhak Henryk, sygn. 60/92, maszynopis.

    


    
      [22] Materiały Biblioteki Jagiellońskiej, Przybytki, Stare Druki, list Władysławy Macieszyny, sygn. 61/92.

    

  


  Cyngieleczka Opowieść oMalwinie Gertler


  Akta


  Po tych przesłuchaniach do archiwów brytyjskiego kontrwywiadu trafią dokumenty pełne nieprofesjonalnych notatek. Bo kto to widział, żeby oficer MI5 zapisywał, że „przesłuchiwana ocieka seksem, jak pisano wcześniej”? Awcześniej, po zaledwie kilku rozmowach wHolloway, więzieniu dla kobiet, napisano: „Nie jest to zwykły erotyzm, ale połączenie zmysłowości, tajemniczego uroku iintelektu. Szokująca esencja tego, co uwodzi mężczyzn”. Sformułowanie „szokująca esencja” waktach brytyjskiego kontrwywiadu można uznać za niespotykaną egzaltację.


  Winnym miejscu zauważono, że: „Promieniuje zniej seks »bez dwóch zdań«. Wystarczy na nią spojrzeć, żeby wiedzieć, co taki erotyzm może zrobić zmęską psychiką”.


  Wszystkie te archiwa opowiedzą po latach olosach kobiety, która „była zdolna owinąć sobie wokół palca nawet Churchilla, więc należało działać szybko izdecydowanie”. Oto ona: Malwina Gertler wlutym 1941 roku. Pojmana za urodę itryb życia. Siedzi spokojnie pośrodku dużego gabinetu. Pali mało, trzyma się prosto, patrzy oficerom brytyjskim woczy. Mowy nie ma ożadnych wyzywających gestach, powłóczystych spojrzeniach, pozach, które mogą wydać się nieprzyzwoite, bo nie ojarmarczny erotyzm tu chodzi, nie ozakładanie nogi na nogę ioblizywanie warg, ale owładzę, która prowadziła na wyżyny światowej dyplomacji. Chodzi osiłę, która zdziecinną łatwością potrafiła łamać tajemnice państwowe, która popchnęła zimnych, oswojonych zokrucieństwem wojny agentów kontrwywiadu do nanoszenia kolokwialnych zapisków woficjalnych dokumentach. „Najgorszy typ ryzykantki, która wspinała się, pokonując tor złóżkami kolegów, ambasadorów iwysoko postawionych wojskowych” – notuje po jednej zrozmów zMalwiną Gertler Stewart Menzies, ówczesny szef brytyjskiego wywiadu ikontrwywiadu.


  Specjalnie dla niej wybrał duży pokój przesłuchań. Pośrodku biurko, lampa idwa krzesła; wokół pusta przestrzeń. Trzy metry do każdej ze ścian. Niech wie, jak dużo mają miejsca, niech sobie oczami wyobraźni zobaczy „to iowo” – przynajmniej jeden porządny cios.


  M. była mężczyzną


  Malwina Gertler zeznaje. Oficera śledczego interesuje wszystko, „od samiutkiego początku”, czasu jest pod dostatkiem. Dziś przesłuchuje ją kapitan Maxwell Knight (po angielsku „rycerz”).


  – Nie pasuje do pana to nazwisko – zwraca się Gertler do szczupłego, wysokiego Kornwalijczyka. Ale to zbyteczna złośliwość, niedocenianie Knighta byłoby błędem. To gwiazda MI5. Prawdziwy specjalista. Za kilkanaście lat, kiedy inny pracownik brytyjskiego wywiadu Ian Fleming zdobędzie międzynarodową sławę pisarską, wszyscy koledzy Knighta rozpoznają go wjednym zbohaterów książki Casino Royale, pierwszej części przygód Jamesa Bonda. Knight stanie się pierwowzorem postaci M., słynnego zwierzchnika agenta 007. Po latach twórcy filmów oBondzie obsadzą wtej roli kobietę – aktorkę Judi Dench. Od tamtej pory dla większości miłośników serii M. będzie kobietą „od zawsze”.


  Zanim zacznie przesłuchiwać Malwinę Gertler, Knight siada naprzeciwko niej iuśmiecha się jak niesforny uczniak przyłapany na głupim żarcie. Czy uwięziona pamięta Budapeszt, miasto wktórym się urodziła? Słabo. Mówi po węgiersku, ale – jak twierdzi – jej ojczystym językiem jest polski. (Knight obok tego zeznania notuje: „Mówi także po angielsku, nauczył ją Weisblatt”).


  SprzątaczkA śródmiejskich kamienic


  Miała dziesięć lat, kiedy Rzeczpospolita znowu pojawiła się na mapie świata. Ojciec Malwiny zdecydował się na przeprowadzkę do Warszawy. Dlaczego? Zjakiego powodu Żyd, prowadzący wmiarę wygodne życie wBudapeszcie, podejmuje taką decyzję? Porządek wersalski przywracał na mapę świata państwo nieobecne od stu dwudziestu trzech lat, ale nie gwarantował jego obywatelom jakości życia.


  – Żyliście biednie, prawda? – mówi Knight.


  – Na granicy ubóstwa.


  – Pani była sprzątaczką wWarszawie?


  – Sprzątałam między innymi klatki schodowe wkamienicach wśródmieściu. Przeprowadzka była decyzją ojca. WPolsce mieszka największa diaspora żydowska wEuropie. Tato czuł, że tam przynależymy – odpowiada Gertler.


  Wnotatkach MI5 słowo „mieszka” zostaje podkreślone trzema wykrzyknikami. Akta musiały być czytane zaraz po wojnie, kiedy stało się jasne, że Hitlerowi powiódł się plan wymordowania niemal wszystkich polskich Żydów. Czas teraźniejszy użyty przez Gertler musiał szokować tych, którzy zajrzeli do archiwów po wojnie, kiedy wiedza oZagładzie była już powszechna.


  – Ile miała pani lat, kiedy przyjechaliście do Polski?


  – Dziesięć.


  To prawda. Węgierka Manci staje się Polką Malwiną w1918 roku. Wedle paszportu Rzeczypospolitej urodziła się wroku 1908. Według paszportu brytyjskiego, który przyjmie jako lady Howard of Effingham – w1912.


  – Odjęłaś sobie cztery lata zpróżności? – Knight przechodzi na „ty” swobodnie, jakby znali się od dawna. – Czy może dlatego, że starsi, wpływowi faceci lubią kochać się zmłodszymi, więc uznałaś, że każdy rok różnicy działa na twoją korzyść?


  Moim krajem jest Polska


  Przesłuchanie trwa dalej. Co pamięta zPolski? Że to była ojczyzna, wydźwignięta zotchłani nieistnienia, dumna, waleczna, mściwa. Malwina opowiada agentowi omroźnym poranku wstyczniu 1925 roku na placu Saskim wWarszawie, kiedy patrzyła na kilkadziesiąt kontrolowanych wybuchów, które miały definitywnie pogrzebać symbol rosyjskiego zaboru – sobór Świętego Aleksandra Newskiego. To było podcięcie więzadeł molochowi, seria wybuchów, które trzęsły całym Śródmieściem. Wciągu kilku następnych tygodni sobór rozebrano cegła po cegle. Starannie zmazano wszelki ślad po symbolu prawosławia wbitym przez Rosjan wcentrum Warszawy. Tamtego dnia trzymała ojca za rękę iwidziała, że Polacy, którzy patrzą na eksplozje, mają woczach łzy szczęścia.


  Teraz oficerowie wywiadu brytyjskiego będą się zastanawiać, czy panienka Gertler przesiąknęła (charakterystyczną dla Polaków) rusofobią ina ile poglądy te mogły decydować ojej późniejszych wyborach.


  – Może mi pan powiedzieć, czy zostałam aresztowana za to, że sypiałam ze starszymi mężczyznami? – pyta Gertler oficera, który teraz zbiera się do wyjścia.


  Knight odwraca się spokojnie iodpowiada, jakby chodziło onajbardziej oczywistą rzecz na świecie:


  – No skąd. Za szpiegostwo na rzecz hitlerowskiego wywiadu.


  Uroda jako powód do obaw


  Mężczyzna numer jeden: Edward Stanisław Weisblatt. Zdaniem MI5 – klucz do rozwikłania zagadki Malwiny Gertler, centralna postać historii. Warszawiak, który jak każdy rosyjski patriota, od dziecka uważał rodzinne miasto za najbardziej wysuniętą na zachód metropolię imperium. Lotnik armii carskiej podczas pierwszej wojny światowej. Sześć zestrzeleń. As. Trafiał zdwustu metrów wliny łączące oba płaty skrzydeł pruskich samolotów. Maszyny wroga rozpadały się jak tekturowe zabawki.


  Kiedy wybucha rewolucja październikowa, Weisblatt za zgodą dowództwa porzuca latanie ijedzie walczyć w piechocie zbolszewikami. Będzie bronił starego porządku aż do końca, czyli do zdobycia przez czerwonych Krymu w1920 roku.


  Wobliczu zagrożenia ze strony ZSRR Polacy nie wypomną mu służby uzaborcy, kiedy wróci do Warszawy zkolanem przestrzelonym bolszewicką kulą.


  Malwinę Gertler pozna jako weteran dwóch wojen zrozległymi kontaktami wśród byłych oficerów carskich.


  Weisblatt jest inteligentny, bystry, doświadczony wzabijaniu. Ateraz chce zostać bogaty. Imieć uswego boku najpiękniejszą kobietę, jaką kiedykolwiek widział.


  – Spytałam, czy dużo ich już wżyciu widział – zeznaje Gertler. – Był 1928 rok. Zajmowałam się dorywczymi pracami, żeby pomóc ojcu związać koniec zkońcem. Żeby przetrwać.


  – Gdzie pani wtedy sprzątała?


  – WMinisterstwie Spraw Zagranicznych. Podszedł, nachylił się, spojrzał mi prosto woczy ipowiedział, że nigdy wżyciu nie widział tak pięknej kobiety. No iwtedy spytałam, czy dużo ich widział, wyglądał na bardzo młodego chłopca.


  Gertlerowie byli biednymi Żydami, aWeisblatt zamożnym wojskowym, bywalcem salonów. Jeśli ten mężczyzna mógł zwrócić uwagę na sprzątaczkę, to tylko ze względu na jej urodę.


  Na razie MI5 działa po omacku. Nie wie nic ożyciu Malwiny sprzed 10 listopada 1935 roku.


  – Kochała go pani? (Dopisek odręczny inną ręką: „Pytanie nieprofesjonalne”).


  – Tak. Ale okazało się, że mam swoje słabości. Kto ich nie ma.


  – Wie pani, skąd Weisblatt miał pieniądze na luksusowe życie wPolsce iAnglii?


  – Nie interesowało mnie to. Mówił, że jest przedsiębiorcą.


  Stanisław Weisblatt niespecjalnie ukrywał się ztym, że jest jednym znajwiększych indywidualnych handlarzy bronią wEuropie. Wywiad brytyjski nie ma dowodów na to, że pomagał Niemcom łamać postanowienia traktatu wersalskiego. Dyspozycyjni wobec Brytyjczyków agenci potwierdzają waktach na jego temat, że sprzedawał broń Hiszpanom podczas wojny domowej w1936 roku, wspierając zarówno frankistów, jak irepublikanów. Liczyły się pieniądze, zidealizmu wyleczył go – jak można sądzić, śledząc jego późniejsze życiowe decyzje – bolszewicki pocisk. Czysto komercyjne podejście do hiszpańskiej wojny domowej bardzo się Weisblattowi opłaciło. Zarobił fortunę.


  Podczas trwania wojny wHiszpanii mieszkał już na terenie Wielkiej Brytanii. Razem znajpiękniejszą kobietą, jaką wżyciu widział.


  Kochankowie Stanisław Weisblatt iMalwina Gertler przyjeżdżają do Anglii 10 listopada 1935 roku. On ma paszport brytyjski, Malwina – wyłącznie polski. Para natychmiast zwraca uwagę kontrwywiadu, którego jednym zgłównych zdań jest uważne obserwowanie podejrzanych osób wjeżdżających do kraju.


  OWeisblatcie MI5 napisze: „Granicę Królestwa Brytyjskiego przekroczył człowiek podejrzewany owspółpracę zwywiadem niemieckim, znany handlarz bronią. Informacje dotyczące ewentualnej współpracy zAbwehrą pochodzą od wywiadu francuskiego”.


  Oniej jest tylko jedno zdanie, stwierdzające, że zpodejrzanym oszpiegostwo mężczyzną na terenie Wielkiej Brytanii znalazła się Polka Malwina Gertler. Zaleca się obserwację tej pary. „Zwłaszcza rozpoznanie roli pięknej Żydówki podróżującej uboku zamożnego dyplomaty”. Ijeszcze: „Jej uroda powinna stanowić powód do obaw”.


  Panna młoda


  Może sobie wybrać suknię ślubną zekskluzywnego salonu mody przy Piccadilly Circus. Malwina spędzi wnim kilka dni, przychodząc rano iwychodząc dopiero tuż przed zamknięciem. Wiadomo, życiowa decyzja. Obsługa eleganckiego sklepu nieustannie biega wokół niej; podaje kawę, przekąski, zimne napoje. Gertler wchodzi do przymierzalni iwychodzi zniej setki razy, aStanisław Weisblatt cały czas kręci głową. Suknia musi być bardziej wytworna, jeszcze piękniejsza. Królewska. Ma zachwycić, powalić na kolana wszystkich gości obecnych na ślubie! Być może nikt nie przyjdzie na tę ceremonię, ale jeśli jednak ktoś się zjawi, Malwina ma wyglądać jak bogata, szczęśliwa panna młoda.


  Pan młody, co naturalne, nie może zobaczyć przyszłej żony wsukni przed dniem ślubu. To by źle wróżyło. Inie zobaczy. Sześćdziesięciopięcioletni znajomy Stanisława Weisblatta, brytyjski lord Howard of Effingham, przyszły pan młody, czeka wswoim londyńskim mieszkaniu ijeszcze raz przelicza, ile warte jest jego nazwisko. Sto, amoże sto pięćdziesiąt tysięcy funtów? Musi wystarczyć na spłatę długów, których pętla zacisnęła się wokół szyi przedstawiciela wybitnej angielskiej rodziny. Jest jesień 1937 roku.


  Chcę żyć bez przeszkód


  Zperspektywy brytyjskiego wywiadu kulisy tej sprawy widać słabo. Weisblatt złożył propozycję Howardowi, znając jego trudną sytuację materialną. Malwina Gertler zgodziła się, bo – jak zezna przed Knightem – było jej potrzebne brytyjskie obywatelstwo. Do czego? Żeby „żyć bez przeszkód na angielskiej ziemi”. Wpaszporcie brytyjskim, który Malwina otrzyma wkonsekwencji małżeństwa zlordem Howardem, znajdzie się nowa data urodzenia: maj 1912 roku.


  Ślub. Skromna, cicha iszybka uroczystość, którą Gertler przytłacza swoją kreacją. Przelew na konto lorda Howarda of Effingham – wciągu tygodnia. Dwieście tysięcy funtów. To przywróci go do życia na poziomie, jaki znał icenił. Wraz zpiękną żoną uboku, świeżo upieczoną Brytyjką lady Howard.


  – Jakie „życie bez przeszkód na brytyjskiej ziemi”? – Teraz wpokoju nie ma już Knighta, przesłuchuje ją dwumetrowy drab. Gertler jest umęczona piętnastą godziną zeznawania. – Zapewniam cię, że nie zaśniesz jeszcze dobę lub dwie. To zależy od ciebie. Po co Weisblatt wydał cię za Effinghama?


  – Żebym nie miała nieprzyjemności jako nie-Angielka.


  Pierwszy cios podczas tych przesłuchań ma bardziej upokorzyć, niż zaboleć. Drab uderza ją otwartą dłonią wtył głowy.


  – Jeśli chcesz dostać coś do picia albo jedzenia, to mów prawdę. Chcesz, żeby ten kuksaniec był początkiem zrobienia zciebie krwawej miazgi, kłam dalej. Zaczęłaś bywać na salonach jako angielska arystokratka. Dzięki nowemu nazwisku trafiłaś do tych wszystkich łóżek. Dla przyjemności?


  Malwina Gertler milczy.


  Elementy układanki


  Zanim – na podstawiezapisków agentów – można będzie rozważyć, dlaczego Malwina Gertler vel lady Howard of Effingham lubiła uprawiać seks zdużo starszymi od siebie mężczyznami (co najbardziej interesowało MI5), warto powrócić do momentu, wktórym wraz ze Stanisławem Weisblattem przekracza granicę brytyjską 10 listopada 1935 roku. Wywiad francuski uznaje wtedy, że jest wobowiązku przekazać sojusznikom informację dotyczącą tej pary, ponieważ wie, iż Weisblatt wlatach trzydziestych kilkakrotnie spotkał się wWarszawie zOttonem Wolfem, niemieckim przedsiębiorcą, właścicielem hut stali. Wolf otwarcie wspiera nazistów, którzy dwa lata wcześniej doszli do władzy. Aby upewnić się, że trop nie jest mylny ipodczas spotkań Weisblatt–Wolf nie chodziło tylko oumowy związane zwytopem surówki, zktórej miały powstać karabiny idziała na handel, Brytyjczycy usiłują dopytać Francuzów, co wiedzą na temat relacji tej dwójki. Na przesłane pytanie: „Czy przedsiębiorca niemiecki kontaktował się zkimkolwiek podejrzanym oreprezentowanie Abwehry?”, Francuzi odpowiadają, że wich odczuciu jest logiczne, że tak właśnie było. Bez uzasadnień. Brytyjczycy wiedzą, że mają do czynienia wyłącznie zprzeczuciami słabego wywiadu francuskiego. Wistocie nie mają pojęcia, czy ina ile Weisblatt współpracuje zNiemcami, awięc czy ina ile jego działania są groźne. Za współpracą przemawia „zainstalowanie” Malwiny Gertler jako potencjalnego kontaktu na londyńskich salonach. Jednak nie ma żadnych dowodów. Weisblatt spotykał się wWarszawie zniemieckim metalurgiem, przyjechał do Wielkiej Brytanii, wydał kochankę za mąż za bogatego Anglika. To wszystko.


  MI5 usiłuje zatrzymać Stanisława Weisblatta od wielu miesięcy. Na próżno. Handlarz bronią jest nieuchwytny. Kilka miesięcy później wywiad brytyjski lokalizuje go wHiszpanii, co wzmaga podejrzenia dotyczące współpracy zhitlerowcami, niemniej jednak – jest tylko dodatkową poszlaką.


  Elementy układanki musi połączyć aresztantka Malwina Gertler.


  Martin


  Lady Howard of Effingham vel Malwina Gertler wchodzi do pubu wCambridge wcentralnej Anglii. Jest początek sierpnia 1940 roku. Od kilku tygodni RAF toczy bitwę zLuftwaffe obrytyjskie niebo. Wciągu dnia piloci startują między innymi zbazy wDuxford. To miejscowość oddalona otrzynaście kilometrów od Cambridge. Wieczorami lotnicy walczą ze stresem, jak potrafią – wknajpie. Żaden jednak się nie upija. Niemcy mogą podnieść brytyjskich pilotów złóżek już opiątej rano, pierwszym rajdem dnia.


  7 sierpnia oficer RAF-u Steven Martin siedzi sam przy stoliku, pije guinnessa, nie tłoczy się przy barze zkolegami, którzy głośnym śmiechem ikomentarzami odreagowują kolejny dzień walki. Martin stracił dziś przyjaciela, który lecąc za messerschmittem, dał się złapać wprostą pułapkę. Skupiony na celu nie zwrócił uwagi, że goniąc przynętę, zmierza wprost pod lufy nadlatującego zgodziny dziewiątej drugiego ME 109. Niemiecki lotnik oderwał mu jedną serią prawie całą kabinę. Trafiony hurricane nie zapalił się nawet, zakołysał tylko, zawisł na chwilę, niebezpiecznie zbliżając kąt natarcia do momentu przeciągnięcia, irunął wdół. Jak kamień. Gertler słucha tej historii, nie przerywając Martinowi ani słowem. Nawet kiedy nie rozumie lotniczej terminologii.


  Dosiadła się przed chwilą, ot tak, zkuflem piwa wdłoni.


  – Przepraszam, czy można? – spytała inie czekała na odpowiedź.


  Samotna kobieta wieczorem wpubie to rzadki widok. Piloci stojący przy barze uśmiechają się do Martina, puszczają do niego oko, pokazują za plecami Gertler, że ta znajomość będzie go kosztować dużo pieniędzy.


  Lady Howard zerka wstronę baru.


  – Nie jestem prostytutką – mówi.


  Kilka godzin później Steven Martin pospiesznie wkłada mundur whotelowym pokoju. Za wynajęcie apartamentu zapłaciła lady Howard. Oficer musi być za kilka chwil wbazie, ale obiecuje, że – jeśli uda mu się „zsukcesem zakończyć” jeszcze jeden dzień walk – spotkają się znowu.


  – „Zakończyć zsukcesem” – uśmiecha się smutno Gertler, leżąc włóżku. – Czyli przeżyć, tak?


  – Inie zhańbić się brakiem zestrzelenia samolotu wroga – pociesza ją kochanek.


  – Tutaj, wCambridge, wtym samym pokoju otej samej godzinie? – pyta Manci.


  – Tak, jutro…


  Iwan


  Od czasu wyjścia za mąż Malwina Gertler bywa na salonach. Lord Effingham zna prawie całą śmietankę towarzyską idyplomatyczną Londynu. Małżeństwo, które wyciągnęło go zdługów, jest zagadką dla wpływowych przyjaciół angielskiego lorda, ale taktownie nie dopytują onową żonę iniedawne kłopoty.


  Weisblattowi udaje się pozostać wcieniu. Całej trójce jest to bardzo na rękę.


  Poza MI5 nikt nie wie, że handlarz bronią jest „głównym architektem” małżeństwa Malwiny ilorda of Effingham.


  Pół roku przed rozpoczęciem wojny na jednym zwytwornych przyjęć Manci poznaje Iwana Majskiego, ambasadora ZSRR wWielkiej Brytanii. (To on w1941 roku podpisze zgenerałem Sikorskim układ przywracający stosunki dyplomatyczne pomiędzy rządem londyńskim aSowietami). Rozmowa opolskim pochodzeniu wypełnia czas Majskiego iMalwiny Gertler wambasadorskiej sypialni.


  – Urodziłem się wrodzinie polskiego lekarza – przyznaje dyplomata. – Nazywałem się wtedy Jan Lachowiecki. Wiele nas więc łączy, lady Howard.


  Majski uwielbia obserwować, jak Malwina wstaje iprzechadza się nago po jego apartamencie. Jest wniebowzięty, kiedy widzi, jak Gertler – przyjmując od niego drogie prezenty – śmieje się iklaszcze wdłonie.


  Ale wambasadorskiej sypialni spotykają się bardzo rzadko. Majski musi być ostrożny iangielska arystokratka doskonale to rozumie. Często umawia się znią wszemranych dzielnicach Londynu. Podjeżdża izabiera ją do samochodu. Prowadzi sam.


  Czasami po zmroku parkuje wciemnej uliczce Soho ikocha się znią waucie. Ztrudem gramoli się na tylne siedzenie, nieporadnie zsuwa spodnie do kolan, apo kilku minutach przeprasza za niegodną formę, ale nigdzie indziej ich spotkanie nie mogłoby się odbyć.


  – Dlaczego? – pyta Malwina, poprawiając sukienkę.


  – Nie chcę, żeby wszystko się wydało – tłumaczy.


  – Czyli nasza znajomość?


  – Nie podskakuj. Nie chcę, żeby NKWD wiedziało, że zdradzam żonę. Po co mają mieć na mnie cokolwiek? Aja przecież nie wiem, kto zmojego otoczenia dla nich pracuje.


  Majski słabo zna Stalina. Nie wie, że żadne romanse nie są potrzebne, żeby wypadł złask wodza. Nie ma pojęcia, że już to, iż jest ambasadorem wzachodnim, imperialistycznym kraju, automatycznie czyni zeń podejrzanego oszpiegostwo.


  Stalin jednak bardzo lubi Majskiego. Ufa ambasadorowi. Wwięzieniu na Łubiance zamknie go dopiero kilka miesięcy przed swoją śmiercią, wroku 1953, awięc wokresie najbardziej nasilonej paranoi, która – jak spekulują niektórzy historycy – doprowadziła ludzi zjego najbliższego otoczenia do decyzji ozamachu. Najprawdopodobniej śmierć Stalina ocali Majskiemu życie.


  Randolph


  – Jest nieznośny. Pierwszego drinka wypija przed południem. Krzyczy na służbę. Na mnie akurat najrzadziej, bo jestem szefem kucharzy. Ale wiesz, co uważam za najbardziej niegodne? Że nie wspiera swojego ojca wnajtrudniejszym okresie. Ten chłopak nie ma ambicji, jest ulepiony zzupełnie innej gliny niż premier.


  – Nie taki chłopak, ma ponad trzydzieści lat – mówi lady Howard.


  – Chłopak, chłopiec, dzieciak.


  Malwina leży włóżku zWęgrem Istvánem Fodorem. To osobisty kucharz Randolpha Churchilla, jedynego syna premiera Wielkiej Brytanii. Jest rok 1941. MI5 zatrzyma lady Howard za dwa tygodnie. Bezpośrednim powodem aresztowania będzie obawa przed tym, że Gertler uwiedzie syna brytyjskiego premiera iznajdzie się bezpośrednio wpobliżu jedynego ważnego przywódcy państwowego, który wciąż walczy znazistowskimi Niemcami. „Była zdolna owinąć sobie wokół palca nawet Churchilla, więc należało działać szybko izdecydowanie” – uzasadni wraporcie Menzies. Swoim agentom tłumaczy, że brak dowodów na szpiegostwo Gertler to żadna przeszkoda:


  – Trzeba ją zatrzymać. Synek premiera to alkoholik, utracjusz, czarna owca wrodzinie. Myślicie, że ona otym nie wie?


  Miesiąc wcześniej, podczas wytwornego przyjęcia, wślizgnęła się na kuchenne zaplecze. Najpierw udawała przed zdumioną służbą, że zabłądziła, potem przyznała, że uciekła do kuchni zpowodu nudy panującej na głównej sali. István Fodor od razu wpadł wjej sidła. Zaczęła znim rozmawiać po węgiersku. Rodaczka. Po dziesięciu minutach idwóch kieliszkach winiaku mówili do siebie po imieniu.


  – Obsługuję to przyjęcie, ale na co dzień pracuję wzupełnie innej kuchni – chwalił się Fodor.


  – Wczyjej? Królewskiej? – pytała podchmielona Gertler.


  – Lepiej, wyżej – pokazał palcem wgórę.


  Martin


  Od dwóch tygodni spotykają wtym samym pokoju hotelowym wCambridge. On opowiada, co mu się zdarzyło tego dnia na niebie, ona słucha uważnie, czasami zadaje pytania.


  – Jesteś Polką. Unas, wDuxford służy cały dywizjon Polaków – mówi do niej pewnego wieczoru.


  – Starasz się zrozumieć ich język? Nasz język – poprawia się.


  – Zwariowałaś? Ale obserwujemy, jak latają. Inaczej. Nie ma wnich strachu, że samolot rozpadnie się od przeciążeń, na które narażają go wczasie walki. Opracowali doskonałą metodę: atakują wroga zgóry, od strony słońca, które chroni ich wtedy jak tarcza, czyniąc niewidocznym dla Niemców. Ale ten lot wdół na szwaba nie może się odbywać powyżej prędkości maksymalnej. Hurricane to nie spitfire, może się rozpaść, jeśli przekracza szybkość osto kilometrów na godzinę. Polacy potrafią spadać na ME 109 zprędkością pięciuset na godzinę, otwierać ogień tuż przed samolotem wroga iodchodzić wostatniej chwili. Czasem nie dają rady zestrzelić Niemca podczas pierwszego podejścia. Za szybko, ledwie kilka pocisków muska poszycie messerschmitta.


  – Co na to dowództwo?


  – Kręci nosem. Ale determinacja Polaków iich wysokie morale jest nie do przecenienia przez naszych zwierzchników. Te chłopaki nie walczą ojak największą liczbę zestrzeleń. Oni każdego dnia startują, żeby zabijać Niemców. Taka determinacja jest cenna. Zwłaszcza teraz, kiedy nie wiadomo, jak długo wytrzymamy. Może jeszcze kilka dni, nie dłużej.


  – Jak to?


  – Nie damy już rady bronić się przed Luftwaffe.


  Na początku września 1940 roku Niemcy nie mają pojęcia, że zacięty opór RAF-u, który od początku bitwy wydaje się nie do przezwyciężenia, jest już niemal przełamany. Taktyka zmasowanych walk powietrznych, wktórych Niemcy tracą dwa razy więcej maszyn, dewastuje również siły brytyjskie. Samolotów, pilotów iradarów ubywa każdego dnia. RAF-owi brakuje rezerw. Lotnicy podrywają się do walki kilka razy dziennie, bez chwili wytchnienia. Większość znich jest na skraju wytrzymałości psychicznej ifizycznej.


  Na niebie tego jednak nie widać, adrenalina pozwala walczyć dalej. Opór Anglików zkażdym dniem coraz bardziej drażni Hermanna Göringa, patrzącego na statystyki strąconych maszyn ipilotów. Są one dla Luftwaffe przytłaczające. Na początku września szef sił powietrznych Hitlera nie ma więc pojęcia, że jest okrok od zwycięstwa. Dosłownie – okilka dni.


  – Wszyscy zamierzamy walczyć wpowietrzu aż do końca. Trochę czujemy się nabrani przez samych siebie. Byliśmy naiwni. Jak mogliśmy liczyć, że mając kilkakrotnie mniej maszyn, wygramy? Przecież oni też mają zdolnych pilotów! Koniec jest bliski, chciałbym, żebyś to wiedziała, Manci. Kocham cię – wyznaje Martin.


  7 września wszystko się zmienia. Zniecierpliwiony Göring postanawia zastosować nową taktykę, która cofnie Brytyjczyków znad krawędzi klęski. Rankiem widać na ekranach radarów grupę niemieckich samolotów, która nie dzieli się tak jak zawsze na kilka mniejszych, tylko leci zwartym szykiem wjednym kierunku. Na Londyn. Tysiąc samolotów. To początek „taktyki bombardowań”.


  Dość walki wpowietrzu odominację na niebie – zadecydował Göring – jeśli nie można złamać brytyjskiego lotnictwa, złamiemy morale narodu, bombardując miasta. Niemieckie myśliwce mają przede wszystkim eskortować bombowce. Ich celem nie jest już walka powietrzna. To da RAF-owi oddech. Mechanikom pozwoli naprawić maszyny, pilotom – odespać, obsłudze naziemnej – zreperować uszkodzone radary. Iwygrać bitwę oAnglię. Buta, pazerność na szybki sukces ibrak konsekwencji nieraz zgubią militarnie nazistów wczasie drugiej wojny światowej.


  Wpierwszych dniach września, tuż przed zmianą taktyki przez Niemców, Martin jest jednak pogodzony zklęską. Whotelowym łóżku dokładnie opisuje Malwinie stan RAF-u. Jak sam myśli – żegna się znią.


  Iwan


  Pewnego dnia latem 1939 roku Malwina Gertler pyta Iwana Majskiego ojego stosunek do Niemiec iNiemców.


  – Psy. Trzeba było bardziej ich przydusić wWersalu, nie podnieśliby głowy, nie byłoby tego, co teraz. Polacy mieli rację kilka lat temu.


  – Wczym? – dopytuje Gertler.


  – Żeby zorganizować wojnę prewencyjną w1934 roku. By przerwać notoryczne łamanie ustaleń traktatu wkwestii zbrojeń. Francuzi się nie zgodzili. Byli za słabi… – ocenia Majski.


  – Awy jesteście mocni?


  Majski podnosi się na łóżku ipatrząc jej prosto woczy, mówi:


  – My jesteśmy bardzo mocni. Inikt wMoskwie nawet nie bierze pod uwagę, żeby zNiemcami dyskutować. Jeśli germańce sięgną po nie swoje, to im wpakujemy kulę włeb.


  Aresztować panią łóżkowo aktywną


  Stewart Menzies nie ma zamiaru dłużej ryzykować, mimo że Malwinę Gertler obciąża jedynie to, że sypia – jak ustalono – zpilotem RAF-u, ambasadorem radzieckim oraz kucharzem syna premiera. Wtym samym czasie ustalono, że jest również kochanką Habiba Lotfallacha, następcy syryjskiego tronu, oraz ambasadora Turcji wWielkiej Brytanii. Czy za tymi łóżkowymi wyborami stoi Stanisław Weisblatt?


  Wedle wiadomości brytyjskiego wywiadu posiadanych w1941 roku „łóżkowa aktywność tej pani” nie wiąże się zżadną działalnością szpiegowską. Trwa jednak wojna iMenzies nie ma zamiaru bezczynnie patrzeć, jak kobieta sprzedana angielskiemu lordowi przez handlarza bronią mości się wotoczeniu syna Winstona Churchilla.


  Wydając rozkaz zatrzymania, szef MI5 Stewart Menzies uważa, że należy działać szybko izdecydowanie.


  12 lutego 1941 roku przed południem Malwina Gertler wchodzi do londyńskiego mieszkania Istvána Fodora. Czeka tam na nią dwóch funkcjonariuszy wywiadu. Wobawie przed jej reakcją, którą może być nawet próba samobójcza, oniczym jej nie informują, nie pada nawet stwierdzenie: „Jest pani aresztowana”. Jeden zagentów kopie Gertler pod kolano – lekko, tylko po to, by straciła równowagę. Drugi przyciska upadającą do ziemi ibłyskawicznie zakłada kajdanki na ręce inogi.


  Pojmali ją, ale teraz muszą dowiedzieć się prawdy.


  To jedna znajbardziej tajemniczych spraw, które prowadzi kontrwywiad MI5.


  Szereg niebezpiecznych dla kraju zdarzeń, które łączy niewidoczna dla Brytyjczyków nić.


  Obrócić palec wranie


  Malwinę Gertler vel lady Howard of Effingham czekają długie przesłuchania wwięzieniu dla kobiet Holloway.


  Po tygodniach bezowocnych rozmów zuwięzioną MI5 postanawia uderzyć wnajczulsze dla kobiety miejsce – wgodność.


  Maxwell Knight wchodzi do celi przesłuchiwanej, podsuwa krzesło bliżej niej, zapala papierosa. Jego przyjaciel zwywiadu, Ian Fleming, zapewne wiedział, jak bardzo jego kolega potrafi być okrutny. Okrutny icyniczny był M. Nie wiadomo jednak, czy pisarz usłyszał ojednej zrozmów pomiędzy Knightem aMalwiną Gertler.


  – Wydaje mi się, że trochę pani za bardzo ryzykowała – zaczyna Knight. – Bo wgrę wchodziło coś dla kobiety najcenniejszego, coś, czego już nigdy nie odzyskasz. – Swoim zwyczajem przechodzi na ty. – Nie ryzykowałaś opinii, reputacji, pal sześć, co powiedzą inni. Stawką była kobiecość, jej esencja. Mamy do czynienia zosobą – wskazuje na nią palcem – która zwłasnej woli, będąc piękną, seksualną, powabną kobietą, kobiecość tę iseksualność oddała za darmo. Roztrwoniła. Ijuż jej nie ma. Każdy wie, że kiedy młoda kobieta zaczyna spotykać się zdużo starszym mężczyzną, to automatycznie wchodzi wnierówny układ. Automatycznie staje się wykorzystywana iniesamodzielna, bo akceptuje to, że starszy iwpływowy mężczyzna ma nad nią władzę. Aona nie może nic, może być tylko pozbawioną kobiecości, uprzedmiotowioną atrapą kobiety. Lalką do seksu.


  Knight ani myśli przerywać, dopiero zaczyna. Zuwagą patrzy na zmieniający się wyraz twarzy Malwiny Gertler.


  – Bo widzisz, ja jestem przekonany, że młodsza kobieta wchodzi wukład seksualny ze starszym mężczyzną tylko dlatego, że nie jest jeszcze osobą wpełni samodzielną. Chodzi przede wszystkim osamodzielność ekonomiczną, ale też emocjonalną imentalną.


  – Gra wywiadu, udawanie, poświęcenie dla ukochanego – strzela wciemno oficer MI5 – to są bajki, wytłumaczenia dla bezradności, słabości, nijakości, pustki, bezwartościowości. Iniechęci do tych cech. To jest postawa wpełni pasożytnicza. Musisz zrozumieć jeszcze jedną rzecz: jesteś tylko cynglem, nie przedstawiasz dla swojego ukochanego, który wybawił cię od polskiej biedy, żadnej wartości, oile nie da rady wepchnąć cię do łóżka kogoś, od kogo możesz wyciągnąć informacje dotyczące prowadzenia wojny przez Wielką Brytanię.


  – Te zdjęcia wykonał nasz wywiad wubiegłym tygodniu. – Knight zadaje ostateczny cios, rzuca na stół fotografie przedstawiające Weisblatta spacerującego po ulicach Madrytu wtowarzystwie pięknej Hiszpanki. Prawie tak pięknej jak Malwina Gertler.


  – Wysoka, długie ciemne włosy, niezła – mówi oficer. – Ale nie zamyka oczu podczas pocałunków, to chyba oznacza, że nie powinien wierzyć wszczerość jej uczucia. – Knight obraca palec wranie.


  Gra


  Wpołowie 1939 roku Malwina Gertler, uzyskawszy informacje ostosunku ZSRR do Trzeciej Rzeszy od Iwana Majskiego, telegrafuje do Stanisława Weisblatta (lub spotyka się znim na terenie Wielkiej Brytanii wbliżej nieokreślonym miejscu). Przekazuje handlarzowi bronią informacje dotyczące niechęci Majskiego wobec jakichkolwiek prób dyplomatycznego zbliżenia ZSRR zNiemcami. Uważa, że to, co usłyszała o„pakowaniu szwabom kuli włeb”, to oficjalne stanowisko Sowietów. Majski jako urzędnik totalitarnego państwa miał, jej zdaniem, odruchowo, bez względu na czas imiejsce twardo trzymać się stalinowskiej linii.


  Uzyskane informacje Weisblatt przekaże staremu znajomemu Ottonowi Wolfowi. To agent Abwehry (od 1933 roku), działający oficjalnie jako producent stali. Pod koniec lata 1939 roku, awięc tuż przed wybuchem wojny, do najwyższych niemieckich dygnitarzy dociera wiadomość Abwehry, że źródła operujące blisko wysokich rangą dyplomatów ZSRR wWielkiej Brytanii ustaliły, iż Związek Radziecki nie przewiduje zawierania żadnych sojuszy zTrzecią Rzeszą.


  Podpisany kilka tygodni później pakt Ribbentrop–Mołotow postawi duży znak zapytania nad wywiadowczą przydatnością Ottona Wolfa. Mimo niepowodzenia nie przerwie on jednak współpracy zWeisblattem, który następną bezcenną – wodczuciu Malwiny Gertler – informację dostarczy rok później wpierwszych dniach września 1940 roku. Będzie ona dotyczyła kondycji RAF-u wtoczonej bitwie oAnglię. Weisblatt, spotkawszy się wWolfem wmadryckiej kawiarni, powie, że angielskie siły niemal już przegrały wojnę lotniczą ikontynuowanie strategii, nawet za cenę większych strat, lada chwila doprowadzi Luftwaffe do zwycięstwa. Zapytany przez Ottona Wolfa, skąd ma te informacje, powie, że „bezpośrednio od jednego zwalczących oficerów RAF-u”. Wolf postanowi jeszcze raz zaufać swojemu brytyjskiemu informatorowi. Dostarczy wiadomość do centrali Abwehry, jednak Hermann Göring, na którego biurko spływały każdego dnia raporty wywiadu, będzie na tyle przekonany do nowej koncepcji wojny powietrznej zAnglikami, że dokument wywiadu zinformacją od Wolfa nie wpłynie na decyzję szefa Luftwaffe. Dodatkowo dokumenty będą opatrzone adnotacją podkreślającą nieprawidłowe wybadanie przez źródło nastrojów sowieckich w1939 roku.


  Weisblatt nie jest nazistą, do współpracy motywują go lukratywne kontrakty, które załatwia mu Otto Wolf. Wkońcu trwa wojna światowa, aWeisblatt jest handlarzem bronią.


  Kompletnie nie zna się jednak na prowadzeniu działalności wywiadowczej. Nie zdołał przewidzieć, że posłanie Malwiny Gertler do łóżka sowieckiego dyplomaty może wiązać się zuzyskaniem fałszywych informacji. Zarówno Gertler, jak iWeisblatt nie rozumieją, że oile młody oficer RAF-u czy kucharz mogą stanowić wiarygodne źródło informacji, otyle Majski nie tylko będzie brał pod uwagę, że młoda kobieta wjego łóżku to agent wrogiego wywiadu, ale też spróbuje to sprawdzić celową dezinformacją.


  Zpowodu kilku słów onienawiści Rosjan wobec Niemców, pewności siebie Malwiny Gertler, atakże wiary Weisblatta wjej szpiegowską skuteczność, załamuje się misterny plan handlarza bronią. Niemcy nie będą brali pod uwagę informacji ze źródła Ottona Wolfa. Paradoksalnie: wywiad brytyjski nie będzie miał przez to również żadnych dowodów przeciwko aresztowanej lady Howard of Effingham. Agenci kontrwywiadu MI5 potwierdzą wkońcu, że Wolf to agent Abwehry. Stanie się to ponad rok po aresztowaniu Gertler, kiedy wywiad aliancki odbuduje struktury wokupowanej Europie.


  Weisblatt posyła jeszcze Malwinę do łóżek ambasadora Turcji inastępcy tronu Syrii, aby zmylić MI5, które, jak trafnie przypuszcza Weisblatt, uważnie przygląda się działalności lady Effingham.


  Pomysł pozyskania kucharza obsługującego syna Winstona Churchilla rodzi się wgłowie Weisblatta tuż przed przyjęciem wwęgierskiej ambasadzie, na które Malwina jest zaproszona ze swoim mężem.


  – Jak pożycie zlordem Effingham? – pyta Weisblatt, siadając obok Malwiny na ławce wpodziemiach londyńskiego metra. „Tuba”, którą wkopano na tyle głęboko, że teraz znakomicie spełnia funkcję schronu przeciwbombowego, to miejsce ich ostatniego spotkania. Mężczyzna nie czeka na odpowiedź. – Na przyjęciu wambasadzie Węgier wśród obsługi będzie kucharz, który pracuje również dla Randolpha Churchilla. Syna premiera.


  – Ale jak do kucharza...?


  – Wślizgniesz się na zaplecze, do kuchni, pod byle pretekstem. Mówisz po węgiersku. Dobrze ci pójdzie.


  Malwina bierze od Weisblatta fotografię swojego nowego kochanka, starszego, wąsatego mężczyzny wkucharskim czepku na głowie. Gertler nie protestuje, nie dopytuje, kiedy wreszcie skończy się jej misja „nawiązywania znajomości” iwreszcie będą mogli być razem, tak jak obiecał. Nie pyta, bo zna swoje miejsce. Zbyt wiele Weisblattowi zawdzięcza, żeby zawracać mu głowę takimi rzeczami. To przecież on sprawił, że przestała być sprzątaczką, podniósł ją zklęczek, pozwolił rozwinąć skrzydła. To dzięki niemu wyjechała zPolski, zkraju, który teraz jest tylko wspomnieniem, obszarem podzielonym pomiędzy dwa mocarstwa. Najprawdopodobniej Stanisław uratował jej życie. Przecież jest Żydówką, aNiemcy nienawidzą Żydów. Trwają prześladowania. Malwina nie może zapominać, że dzięki małżeństwu zaaranżowanemu przez Stanisława jest zamożną damą. Mieszkając wPolsce, nie mogła nawet marzyć otakim awansie społecznym. Tak czuje.


  Nie pyta owięcej, Stanisław na pożegnanie całuje ją wpoliczek imówi, że wkrótce się znią skontaktuje.


  Miesiąc później Malwina zostanie aresztowana przez MI5.


  Nigdy więcej się nie spotkają.


  Poza naiwna, ogólnikowa


  Więzienie Holloway wpółnocnym Londynie to twierdza, gmaszysko nazywane przez mieszkańców stolicy „zamkiem Holloway”. Malwina Gertler spędzi tam każdy spośród stu dni przesłuchań.


  Kontrwywiad brytyjski nie ma zamiaru ryzykować. Anglicy mają zeznania Gertler wyciągnięte przez psychologiczne zagrywki Knighta, dotyczące kulis spotkań ze Stevenem Martinem, Iwanem Majskim oraz Istvánem Fodorem. Brytyjczycy są niemal stuprocentowo pewni, że Gertler przekazywała informacje Weisblattowi. Jednak pozostała część – to tylko domniemanie.


  Stewart Menzies szef wywiadu jest przekonany, że przez Ottona Wolfa informacje trafiały od centrali Abwehry, apóźniej do najwyżej postawionych nazistów. Oile jednak Gertler powiedziała podczas przesłuchań wszystko oswoich seksualnych podbojach, otyle jednym słowem nie zdradziła Stanisława Weisblatta. Rola byłego żołnierza armii carskiej, jak zeznała Malwina, skończyła się na tym, że poznał ją zlordem Howardem of Effingham. Gertler zakochała się wwytwornym Angliku iwyszła za niego, kończąc wcześniej związek zWeisblattem.


  MI5 nigdy jej nie uwierzy. Wraporcie kończącym przesłuchania oficerowie wywiadu napiszą: „Siatka, którą zbudowała lady Howard od czasu wybuchu wojny, jest nadzwyczajna istanowi użytek dla osoby dążącej do uzyskiwania iwysyłania tajnych informacji”.


  Winnym miejscu raportu można przeczytać: „Pod pozą naiwnej ogólnikowości ukrywa niezwykle bystry umysł”.


  Ijeszcze oplanach wywiadu wobec niej: „To brudny interes [ten, wktóry jest zamieszana]. Lady Howard jest kobietą, przeciwko której nakaz deportacji byłby zpewnością wydany, gdyby nie była żoną Anglika”.


  Pani cyngiel


  MI5 wpada na inny pomysł. Wypuścić i– nie szczędząc ludzi oraz pieniędzy – śledzić każdy jej krok, nie spuszczać zoka. Wdniu wyjścia Malwiny Gertler zwięzienia, wlecie 1941 roku, MI5 rozpoczyna akcję „Lady Trigger” (Cyngielka) wymierzoną wGertler. Cel: ustalić sposób działania groźnej agentki, namierzyć jej kontakty. Menzies nie może się pogodzić ztym, że nie widzi nici łączącej jej zWeisblattem lub – być może – zsamym Wolfem. Wywiad zakłada podsłuchy, wysyła za nią dziesiątki agentów. Wokół Polki tworzy się istne „reality show”. „Przypadkowi” szpiedzy podpalają jej papierosy na ulicy, pytają ogodzinę, stoją za nią wsklepowych kolejkach. Śledzony jest dosłownie każdy krok Malwiny Gertler od pierwszych minut poza bramą Holloway.


  „Zatrzymała się na chwilę przed bramą zamku [Holloway], spojrzała wlewo iruszyła wstronę przystanku autobusowego. Analiza zachowania: nie zatrzymała się przed bramą na tyle długo, żeby wzbudzić podejrzenia, iż na kogoś czeka”.


  Postawione na nogi siły kontrwywiadu przez kilka tygodni przyglądają się zbliska, jak Malwina Gertler załatwia sprawy rozwodowe zlordem Howardem of Effingham, apóźniej kupuje wielkie walizki ibilet na statek do Australii. „Nie szuka kontaktu ze Stanisławem Weisblattem. Jeśli mają jakiś sposób nawiązywania kontaktu, nie używa go. Nie dzwoni zbudek. Nie stara się gubić naszego »ogona«”.


  Nie oglądając się na wojnę, która od lata 1941 roku wchodzi wswoją najstraszliwszą fazę, Malwina Gertler usuwa ślady po swoim wcześniejszym życiu. Wlipcu wsiada na statek płynący do Melbourne. Wcześniej rozmawia przez telefon zwynajętego wLondynie mieszkania. Rozmowa dotyczy możliwości kupna domu na australijskim odludziu. Pieniądze dostaje wwyniku ugody rozwodowej zbrytyjskim arystokratą.


  Agenci Mi5 odpowiedzialni za akcję „Cyngielka” pytają swoich przełożonych, czy wysłać agentów za lady Howard. Podobno jest to możliwe „jeszcze tym samym statkiem”.


  Stewart Menzies zapoznawszy się zostatnimi życiowymi decyzjami Malwiny Gertler wAnglii, nie uważa, że podróż do Australii to próba wyprowadzenia jego ludzi wpole. Wdniu wypłynięcia statku każe upewnić się, czy Gertler znalazła się na pokładzie, po czym zawiesza operację „Cyngielka”.


  Pomyłka


  Malwina Gertler nigdy więcej nie wróci do Wielkiej Brytanii.


  W1975 roku ekipa BBC zapuka do drzwi starszej kobiety, odpowiadającej rysopisowi Malwiny Gertler, słynnej ryzykantki, uwięzionej przez wywiad, który nie dysponował żadnymi dowodami jej winy.


  Filmowcy chcieliby spytać, czy zgodziłaby się na nakręcenie filmu dokumentalnego. Otym, jak nią manipulowano, jak ją wykorzystywano, więziono i– wgruncie rzeczy – również torturowano. Ma prawo do głosu. Jest ofiarą.


  Wprogu skromnego domu na przedmieściach Melbourne Gertler wysłucha tego, co telewizyjni twórcy mają jej do powiedzenia.


  Apóźniej nie przyzna się do swojej tożsamości.


  – To po prostu pomyłka – powie z uprzejmym uśmiechem.


  Kawa zpapieżem Hitlera Opowieść oMarii Sapieżynie


  Nie wolno jeść ryb.


  Każdy wie, co bolszewicy robią zoficerami tatarskimi, usiłującymi bronić Krymu: przywiązują czterdziestokilowy ciężar do nóg iwrzucają żywcem do zatoki. (Kilkunastu mężczyzn wpocie czoła wykonuje pracę, którą można by powierzyć dwóm katom znaganami. Nigdy więcej czerwoni nie pozwolą sobie na takie marnotrawstwo czasu ienergii).


  Później wystarczyło wypłynąć kilkanaście metrów wmorze iotworzyć na moment oczy pod wodą, żeby zobaczyć stojący na dnie tłum krymskich Tatarów. Dwadzieścia sześć lat później, w1942 roku, żołnierze Waffen SS robili sobie ztymi wyprostowanymi szkieletami zdjęcia. Najlepsze miał ten, który potrafił stanąć na dnie, kilka metrów pod powierzchnią ipozdrowić Führera. To było niełatwe zadanie znurkowania.


  Petersburg


  Sześcioletnia Marysia słyszy rozmowę swojej matki ze zdenerwowanym młodym mężczyzną. To przyjaciel domu, wielki książę Dymitr Pawłowicz. Polska szlachcianka jest mu na tyle bliska, że uznał, iż może powierzyć jej ogromną tajemnicę. Sekret powierza, używając wielkich słów:


  – Ja iksiążę Feliks Jusupow postanowiliśmy usunąć przyczynę największego zagrożenia dla kraju. Postanowiliśmy zabić największego wroga Rosji, Rasputina, atakże każdego, kto stanie na drodze do wybawienia kraju.


  Marysia przez uchylone drzwi widzi przystojnego Pawłowicza iswoją matkę, która kładzie mu dłoń na ramieniu, apóźniej gładząc po policzku, mówi, że nie podejrzewa młodego księcia otaką krwiożerczość. Tydzień później książę czeka wpałacu Jusupowa na zwabionego podstępem Rasputina. Spiskowcy mają zamiar poczęstować go winem, do którego dodali cyjanek potasu. Trucizna zadziała, ale – ku zdumieniu zamachowców – nie śmiertelnie. Jusupow strzeli więc dwa razy Rasputinowi wpierś, aksiążę Pawłowicz wpakuje wcarskiego faworyta cały magazynek irozgniecie jego głowę okamienną posadzkę pałacu. Dla pewności, że zadanie zostało wykonane, młody książę, którego przechwałek polska arystokratka nie brała na serio, przytrzyma kilka minut pod wodą krwawą miazgę, która została zgłowy Rasputina.


  Wyłowione zNewy ciało będzie nosiło ślady świadczące, że wmomencie wrzucenia do rzeki Grigorij Rasputin żył. Zdołał uwolnić prawą rękę zwięzów, zerwał knebel, utopił się tuż przed wypłynięciem, wostatniej chwili.


  Wśrodku nocy 31 grudnia 1916 roku małą Marysię budzi walenie do drzwi. Słyszy podniecony głos młodego mężczyzny, apóźniej płacz iobawy, czy diabła da się zabić, czy można zatłuc iutopić kogoś, kto jest odporny na truciznę ikule.


  Matka małej Marysi, nie budząc służby, idzie do kuchni zaparzyć Pawłowiczowi herbaty.


  Jałta


  Oprócz zakazu jedzenia ryb pamięta przyjaciół matki, którzy schronili się przed bolszewikami whotelu Blue Sea, stojącym pięćdziesiąt metrów od wybrzeża Morza Czarnego. Polscy, rosyjscy iangielscy arystokraci, mieszkający przed wojną wMoskwie iPetersburgu, ukochali sobie piękny oszklony budynek ze wspaniałym widokiem. Kiedy czerwoni zaczęli ostrzał nabrzeża, pociski przelatywały przez Blue Sea na wylot. Mała Marysia pamięta wielkie kryształowe żyrandole wsali balowej, które spadały jak odcinane nożem. Pamięta też pierwsze spotkanie zbolszewikami, po ucieczce zostrzeliwanego hotelu, wpałacu zaprzyjaźnionej księżnej Marii Bariatyńskiej. Mimo rewolucji szalejącej wokół wszystko tam było jak należy: służba wbiałych rękawiczkach, srebra, obrazy, róże wogrodzie itabliczka na bramie posesji: „Posiadłość pod opieką Królestwa Grecji”.


  Przyszli wnocy, wdwudziestu. Jeden usiłował mówić do przerażonej służby po grecku, dwóch weszło do jadalni, areszta przyniosła zpiwnicy kilkadziesiąt butelek wina. Pili, starając się nie budzić domowników. Rano wzięli to, co zostało, iposzli do swoich. Po latach Maria Sapieżyna będzie przekonana, że żaden spośród tamtych „pierwszych” bolszewików nie mógł przeżyć rewolucji, która, co nie ulega wątpliwości, pożerała ludzi otak wykwintnych manierach.


  Wiele lat później, wosobistych zapiskach, Maria zastanawia się, czy małe dziecko – poprzez brak perspektywy dorosłych – jest bardziej uodpornione na makabrę. Pamięta łatwość ipogodę ducha, zktórą przyjmowała powód zakazu połowów uwybrzeży Jałty. Zapamiętała też spacer zojcem po krymskich lasach, niedługo przed powrotem do Polski. Ispokój, zjakim przyjęła to, że głowa jadącego konno tuż obok nich żołnierza carskiej lejbgwardii zwisa na kawałku skóry.


  Ojciec nie zasłonił jej oczu, nie krzyknął, odezwał się jak do dorosłej:


  – To już długo nie potrwa, wracajmy.


  Warszawa


  Jedynaczka. Ukochana córka ojca, który wnowej, wolnej Polsce nie ma dla niej wiele czasu. Poseł Stronnictwa Narodowego Jerzy Zdziechowski, wielki przyjaciel Romana Dmowskiego (awięc zdeklarowany wróg Józefa Piłsudskiego), ma bardzo dużo pracy. Poza obowiązkami poselskimi ipartyjnymi, jest wydawcą oenerowskiego dziennika „ABC” oraz tygodnika „Prosto zMostu”. To pisma ściśle związane zmyślą polityczną Narodowej Demokracji: faszyzujące, antysemickie, zajadłe. Przyjaciel domu Stanisław Piasecki ma wielkie ambicje, chce, żeby „Prosto zMostu” było prawicową alternatywą dla „polskojęzycznych”, wydawanych przez „Żydka Grydzewskiego” „Wiadomości Literackich”.


  Do Zdziechowskich często wpadają literaci, nie tylko prawicowi. Chętnie przychodzi wodwiedziny Tadeusz Breza. Krytyk literacki, pisarz, attaché kulturalny wRzymie. Raz, w1937 roku, przybiega rozgorączkowany zegzemplarzem „sensacyjnej powieści”. To dzieło młodego, zdolnego pisarza, przyjaciela Brezy. Krytyk przyniósł książkę dla Marii, bo to pisarstwo awangardowe, nowoczesne, podobające się młodym. Zdziechowski czyta pierwsze wydanie Ferdydurke inie ma litości: „Chała, kicz, pusta prowokacja”. Patrzy swojej dorastającej córce woczy imówi śmiertelnie poważnie:


  – Mario, czegoś tak głupiego wogóle nie można sobie wyobrazić.


  – Ja chyba jestem bardziej nowoczesna, bo Breza inaczej by nie przyjeżdżał! – Wyjmuje książkę zręki ojca.


  Tata by wolał, żeby zaczytywała się wTadeuszu Dołędze-Mostowiczu. Na przykład wpowieści Czeki bez pokrycia, wydanej pod pseudonimem W.M. Dęboróg. Krytycy od razu wychwycili styl charakterystyczny dla Mostowicza iprzez wiele lat przypisywali mu autorstwo epigońskiej powieści… Zdziechowskiego.


  – Poczytaj, może to nie jest takie złe – zachęcał ojciec do lektury zajadłej krytyki rządów sanacyjnych, którą napisał pod pseudonimem, naśladując frazę Dołęgi-Mostowicza.


  *


  Marysia siada na przednim siedzeniu. Lubi agresywną jazdę taty. Zdziechowski zakłada gogle, wciska gaz do dechy iobserwuje wlusterku twarze przerażonych gości, zaproszonych na przejażdżkę. Dziś pod fotelem schował się Stanisław Stroński, poseł, publicysta, ale przede wszystkim wybitny językoznawca, autor sformułowań „cud nad Wisłą” i„ciszej nad tą trumną”. Stroński jest wściekły na Zdziechowskiego za brawurową jazdę. Po przejażdżce nie chce wyjść zsamochodu, skulony wkącie auta powoli dochodzi do siebie; żarty się skończyły. Stroński trzaska drzwiami, odchodzi kilka metrów, staje, odwraca się wkierunku samochodu:


  – Oburzające – krzyczy, waląc laską wulicę. – Niegodne endeka! – Chce, żeby zabolało.


  Matka Marii nie pracuje. Za dnia śpi, nocami bawi się na warszawskich salonach. Prawie nie rozmawia zmężem, polityka jej nie interesuje. Tak było przed laty, kiedy Zdziechowski obejmował stanowisko kierownicze wRadzie Polskiej Zjednoczenia Międzypartyjnego wPetersburgu, tak jest iteraz, kiedy mąż prowadzi zsejmowej mównicy zaciekłą wojnę zobozem sanacyjnym. Kiedy matka Marii, Marta zBładziewiczów Zdziechowska zobaczy, jak nasłani przez Piłsudskiego „bokserzy” wdzierają się nocą do ich mieszkania ibiją męża, potraktuje to zdystansem iobojętnością.


  – Polityka to zabawa dla głupich ibrutalnych mężczyzn – powie po wszystkim.


  Zakopane


  Witkacy chodzi po Krupówkach wkaszkiecie iczerwono-żółtym szaliku. Zna go przyjaciółka Marii Krystyna Ejbol.


  – Przekonałam Stasia, żeby narysował twój portret, chcesz? – pyta.


  Naturalnie, że Maria chce.


  – To na pewno ja? – dziwi się, kiedy po kilkunastu minutach pozowania dostaje do ręki rysunek pełen jaskrawych kolorów, przedstawiający zdeformowaną twarz zogromnymi oczami.


  – No akto, ja? – odpowiada pytaniem na pytanie Witkiewicz.


  Kilka tygodni później Jan Zdziechowski tylko splunie przez zęby na widok rysunku. Mąż Marii Jan Sapieha, za którego wyszła w1934 roku, kategorycznie zabroni wieszania „tego koszmaru” wsalonie, ale Maria się uprze: weźmie młotek, gwóźdź iku rozpaczy Sapiehów oraz Zdziechowskich powiesi dzieło Witkacego na honorowym miejscu.


  *


  Zamiast chodzić po górach ibawić się wzakopiańskich kawiarniach, Sapieżyna siedzi przy radiu, whallu hotelu Kasprowy. Nastroje wśród gości stłoczonych, by posłuchać najnowszych doniesień, są raczej dobre.


  – Nasi chłopcy nakryją ich czapkami – rzuca ktoś.


  – Nikogo nie będą nakrywać, bo do wojny nie dojdzie. Hitler nie zaryzykuje walki zPolską, Francją iAnglią jednocześnie – odpowiadają inni.


  Maria musi wracać do Warszawy, jej męża Jana powołali do wojska. Zarekwirowano na potrzeby wojska dwa ztrzech samochodów należących do rodziny.


  – Oni naprawdę wierzą, że ta wojna wybuchnie – mówi do niej mąż przez telefon.


  Spusza


  Jeśli wybuchnie – będzie długą wojną okopową. Wprzypadku niemieckich zwycięstw linia frontu powoli ruszy znad granicy wkierunku Warszawy. Tak myślą Sapiehowie iZdziechowscy. Dlatego rodzina Marii Sapieżyny za najbezpieczniejsze rozwiązanie uzna przeprowadzkę do letniej posiadłości wSpuszy na Kresach Wschodnich, pięćdziesiąt kilometrów na zachód od Mińska.


  Tam dowiedzą się, że Hitler jednak zaryzykował wojnę.


  Wciągu trzech dni od jej wybuchu Maria widzi pierwszy niemiecki bombowiec nurkujący.


  – Dlaczego oni strzelają do bydła? – pyta przerażona.


  – Podają im jakieś narkotyczne środki, by uczynić znośną tę straszną misję – odpowiada jej ojciec. – Widziano podobno, jak się śmieją irobią głupie miny, strzelając do uciekających cywilów. Żaden żołnierz tak nie postępuje sam zsiebie.


  To nie narkotyk, tylko rozkaz Adolfa Hitlera wydany Wehrmachtowi iLuftwaffe przed inwazją, wkońcu sierpnia: „Musicie być twardzi imęscy. Musicie odłożyć litość na bok”.


  *


  „Wpierwszych dniach września polskie lotnictwo przeprowadza regularne naloty na Berlin. Naszych pilotów wspierają też Brytyjczycy, którzy razem zFrancuzami otworzyli drugi front, odnosząc błyskotliwe zwycięstwa nad armią Hitlera”. Według krakowskiego „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” naloty na niemieckie miasta nie wiążą się zżadnymi stratami własnymi, ajedyną niedogodnością (wedle artykułu „Expressu Porannego” z7 września) jest to, że „lotnicy nasi, aby ich bomby były skuteczne, bombardowali wczoraj wświetle zapalonych reflektorów”. Prasa ma dodawać otuchy irobi to bardzo skutecznie. Polacy wierzą wlejącą się zmediów propagandę pierwszych dni wojny. Ulegają jej nawet członkowie rządu, znajomi Jana Zdziechowskiego. 4 września wiceminister spraw zagranicznych Jan Szembek mówi do ojca Marii przez telefon: „Słuchaj, Janek, wkoszarach oficerowie twierdzą, że Anglicy bombardują Hamburg, aFrancuzi wkroczyli do Niemiec. Wministerstwie zastałem szereg wiadomości [...], między innymi orajdzie sześćdziesięciu polskich samolotów na Berlin, które wszystkie wróciły [zakcji], ozbombardowaniu Kilonii, orozbiciu [przez polskie wojska] pierwszej linii Siegfrieda. Wczasie śniadania upaństwa Becków minister mówił nam, że zostaliśmy poważnie odciążeni przez odejście znacznej liczby samolotów [Luftwaffe] na front zachodni [do walki zFrancuzami iAnglikami]”[23]. Oenerowski dziennik „ABC” wydawany przez Jerzego Zdziechowskiego dołącza się do propagandowej kakofonii prowadzonej zarówno przez prasę prorządową, jak iopozycyjną. Gdy 5 września wojna graniczna jest już przegrana, aNiemcy usiłują udaremnić odwrót polskich armii za Wisłę, dziennikarz „ABC” pisze: „Niemcy nie wytrzymują tempa polskiego natarcia”. Przez kilka dni wcyklu artykułów „ABC” dowodzi, że żołnierze Wehrmachtu to „odziane wzbyt duże mundury dzieci, które na widok polskich ułanów uciekają zokrzykiem »mamo« na ustach”. Gazeta przekonuje, że co prawda czołgi hitlerowskie stanowią istotną siłę, ale są na dłuższą metę bezużyteczne, bowiem „terenu zajętego nie ma kto utrzymać iumocnić wobec lęku niemieckich piechurów przed polskim bagnetem”.


  *


  17 września wieczorem przed posiadłością Sapiehów staje grupa chłopów ze wsi. Już do nich dojechały pędzone przed sowieckimi oddziałami szczekaczki, nawołujące do „brania odwetu na polskim obszarniku ciemiężycielu”. Maria szybko ocenia sytuację: nie ma czasu na pakowanie, trzeba brać dzieci, rodziców, wsiadać dosamochodu iuciekać. Natychmiast. Propaganda radziecka działa ze zdwojoną siłą tam, gdzie właściciele posiadłości należą do starych, zasiedziałych rodów arystokratycznych. „Istnieją rachunki krzywd do wyrównania. Kiedy, jak nie teraz, wwielkim dniu wyzwolenia?” – nawołują Sowieci iwielu mieszkańców Spuszy ich słucha. Służba majątku Sapiehów stoi zdezorientowana, patrząc to na uciekających wpopłochu arystokratów, to na chłopów uzbrojonych wwidły, grabie icepy. „Co miałam im powiedzieć? Jak mogłam wytłumaczyć swoją dezercję?” – będzie się zastanawiać po latach Sapieżyna. Miejsca wsamochodzie jest dokładnie tyle, by zmieściły się dzieci, Maria ijej rodzice. Służba musi zostać na łasce „nowych właścicieli” posiadłości. Maria nigdy nie dowie się, czy przeżyła.


  Ruszają bardzo wolno, wolniutko, żeby nie sprowokować tłumu, żeby nie zdarzyło się nic, co wywoła wybuch agresji. Zdziechowski wie, że nie będzie łatwo, musi zawrócić samochód iprzejechać pomiędzy ludźmi zagradzającymi wyjazd zmajątku. Uzbrojony tłum ustępuje przed toczącym się autem, słychać zgrzyt zarysowywanej przez widły karoserii. Chyba chłopi ze Spuszy nie mają zbyt wiele krzywd do pomszczenia. Pomimo zawiści ipoczucia niesprawiedliwości wpodburzonych przez Sowietów ludziach tli się być może pamięć opomocy ze strony rodziny Sapiehów. Opaczkach na święta, nauce czytania ipisania, wspólnych ćwiczeniach zobrony cywilnej prowadzonych przez Marię. „Absolutnie nie przyspieszać raptownie po minięciu tłumu”. – Zdziechowski potrafi prowadzić też wolno, wydawałoby się: nazbyt bezpiecznie. Dopiero kiedy gotowy do linczu tłum zniknie zlusterka, za zakrętem, ojciec Marii dociśnie gaz do deski.


  Wilno


  Docierają do miasta wprzeddzień opuszczenia go przez wojska sowieckie. Polskie Wilno najechane przez Sowietów ma zostać oddane Litwie – tak wynika zpaktu Ribbentrop–Mołotow. Maria Sapieżyna widzi bolszewików po raz drugi wżyciu. Uwijają się jak wukropie. Wchodzą do pustych, całkowicie obrabowanych mieszkań, żeby demontować wanny, wyrywać futryny, wykuwać rury. Bo tylko zpozoru, tylko na pierwszy rzut oka nie da się już nic więcej ukraść. Jeden zczerwonoarmistów prosi kolegę, żeby wyłamał łazikiem uliczny hydrant. Wepchnie go później ztrudem do plecaka, usiądzie na ziemi, żeby założyć paski na ramiona, spróbuje wstać. Nie da rady.


  – Niszto – krzyknie do kolegi. – Dalej wodę na wsi będę musiał ze studni wiadrami nosić.


  *


  Zdziechowski nawiązuje kontakt zgenerałem Sikorskim, który wtrybie natychmiastowym nakazuje mu przyjazd do Francji. Wrządzie emigracyjnym czeka na niego funkcja prezesa Biura Prac Ekonomicznych. Chwilę potrwa, zanim Zdziechowskiemu uda się zorganizować wizy dla całej rodziny.


  Wtym czasie Maria poznaje Michała Tyszkiewicza. Przed wojną urzędnika MSZ, ale przede wszystkim męża Hanny Ordonówny, autora tekstów słynnych piosenek, choćby Uliczki wBarcelonie. Od jesieni 1939 roku Ordonówna jest więziona na Pawiaku.


  – Ale już niedługo – mówi Tyszkiewicz podczas spaceru po Wilnie. Chodząc po zdewastowanym przez Armię Czerwoną mieście, grają wgrę: „Kto pierwszy znajdzie coś, na co można popatrzeć zprzyjemnością, ma prawo zadać jedno pytanie”.


  – Wjaki sposób masz zamiar wydobyć ją zwięzienia? – pyta Maria, domyślając się, że dla zamożnego zdomu Tyszkiewicza nie ma ceny, której nie zapłaciłby za miłość swojego życia, za kobietę, dla której obcy mężczyźni skakali do Wisły zmostu Kierbedzia.


  Tyszkiewicz wykupi Ordonównę za astronomiczną łapówkę kilkudziesięciu tysięcy marek.


  Paryż


  Maria Sapieżyna nie może zrozumieć, skąd uFrancuzów taka niechęć do obcych imiłość do decyzji Pétaina, który stanął na czele państwa kolaboracyjnego Vichy. Po klęsce Francji lud Paryża nienawidzi Churchilla za to, że postanowił kontynuować wojnę. Polaków wini natomiast za wywołanie wojny poprzez sprowokowanie Hitlera wGliwicach.


  – Nie mówimy poza domem po polsku – nakazuje Maria swojej córce, bo już się raz zdarzyło, że ktoś wparku splunął dziewczynce pod buty. „Wino zwycięży” – piszą Francuzi na murach icieszą się jak dzieci zwarunków zawartego zNiemcami pokoju. Większość arystokracji, ludzi kultury oraz biznesu staje murem za marszałkiem Pétainem.


  – Nie wydaje się wam, że ten pokój zawarto na nieco hańbiących warunkach? – Maria zwraca się do francuskich znajomych zwyższych sfer podczas uroczystej kolacji.


  – Nie, moja droga. Hańbiące jest to, że niektórzy przyjechali do Francji, by być dla tego kraju ciężarem. Stracili wszystko, mają jedynie materace. Ina nas spada nie tylko kłopot opiekowania się nimi, lecz także niedorzeczne zarzuty. Na co to komu? Smacznego.


  *


  Kiedy po dwóch miesiącach pobytu we Francji ojciec zaproponuje jej przyłączenie się do wywiadu Oddziału II Komendy Głównej ZWZ („Dwójki”), Maria zgodzi się bez wahania. Przyczyni się do tej decyzji złość na Francuzów. Rząd polski jest już wLondynie, działalność Marii będzie nadzorował podpułkownik Marian Romeyko.


  – Rekomendacja pani ojca mi wystarczy. Najpierw wykorzystamy pani perfekcyjną znajomość francuskiego – mówi podczas pierwszego spotkania wpodparyskim oddziale konspiracyjnym.


  Romeyko to ciekawa postać: lotnik, historyk iteoretyk wojskowości. Aż do końca wojny będzie kierował polską siatką wywiadowczą „F2” we Francji. Do Polski wróci wroku 1967 izmiejsca otrzyma awans na pułkownika LWP, co wzbudzi podejrzenia, że po wojnie, przebywając między innymi wStanach Zjednoczonych iWielkiej Brytanii, służył wywiadowi PRL.


  Na razie jednak, jesienią 1941 roku, wpunkcie konspiracyjnym nieopodal Paryża, przekazuje Sapieżynie pierwsze instrukcje:


  – Musi się pani nauczyć gubić ogon – mówi Romeyko. – Najpierw upewniamy się, że jesteśmy wistocie śledzeni. Istnieje kilka znaków ostrzegawczych. Jeśli wydaje nam się, że już gdzieś widzieliśmy człowieka, który podróżuje tym samym pociągiem co my bądź je wtej samej dworcowej restauracji, należy wzmóc czujność. Śledzącego gubimy sposobem. Ucieczka wchodzi wrachubę wostateczności, kiedy jesteśmy pewni, że to jedyny skuteczny sposób.


  *


  Po zaledwie kilkunastu dniach szkoleń nadchodzi czas na pierwszą szpiegowską misję Marii Sapieżyny. WVichy aż roi się od hitlerowskich agentów. Ludzie Romeyki zaszywają agentce wrączce walizki mikrofilmy, instrukcje inagrania. Do środka wkładają aparaty fotograficzne – wrazie wpadki powie, że to „sprzęt turystyczny”. Na razie ma być tylko kurierem. Jej zadanie: dowieźć towar nocnym pociągiem do Nicei. Tam, na nabrzeżu, walizkę odbierze od niej „Murzynowski”. Tak ma się jej przedstawić kontakt siatki „F2”. Nic więcej Maria nie wie. Zresztą: im wie mniej, tym mniej powie wrazie wpadki.


  Ważne, żeby przejechała przez szczelną, kontrolowaną granicę między okupowaną Francją aVichy. Nie powinna ściągnąć na siebie uwagi Gestapo ani kontrwywiadu niemieckiego. Jest nowa, nieznana, powinno się udać.


  Menton


  – Wiesz, jakie to otwiera przed nami możliwości? – Zachwycony Romeyko pali papierosa za papierosem. – Jak to wykorzystać, jak to wykorzystać? – zastanawia się na głos.


  Jest wiosna 1942 roku. Maria wykonała już kilkanaście misji kurierskich do Vichy. Wszystkie zakończyły się sukcesem.


  Od kilku miesięcy Sapieżyna mieszka wNicei. Okazało się, że wojnę wtym mieście spędza także jej kuzyn Jan Sapieha-Kodeński. Wpadła na niego na ulicy, podczas corso fleuri – festiwalu kwiatów. Wcześniej mieszkał wMentonie, maleńkiej miejscowości przy włoskiej granicy. Wyjechał stamtąd wpopłochu, kiedy wojska Mussoliniego zbliżyły się do miasta. Uciekając, porzucił cały swój dobytek: rodowe srebra, pieniądze, trochę złota. WNicei nie ma zczego żyć. Ale podczas rozmowy zkuzynką przypomniał sobie, że przed wojną Maria przyjaźniła się przecież zambasadorem włoskim wWarszawie, Giuseppem Bastianinim. Być może spróbuje nawiązać znim kontakt iodzyskać kosztowności Kodeńskiego?


  Giuseppe Bastianini to teraz bardzo wysoko postawiony oficer włoskiej armii – gubernator Dalmacji, osobisty przyjaciel Mussoliniego. Wystąpi jednak przeciwko Duce już za kilkanaście miesięcy, wlipcu 1943 roku po lądowaniu aliantów na Sycylii.


  Maria umawia się na spotkanie zBastianinim. Naturalnie, wojskowy chętnie pomoże rodzinie swoich przyjaciół zWarszawy. Komisarzem Mentony jest Giuseppe Frediani, także osobisty znajomy dyktatora. Do niego należy się zwrócić wsprawie kosztowności Sapiehy-Kodeńskiego. Bastianini umówi im spotkanie.


  – Najpierw Frediani nienaturalnie długo patrzył mi woczy – Maria opowiada wszystko podekscytowanemu Romeyce. – Później powiedział, że natychmiast zwraca kosztowności mojemu kuzynowi iprosi ospotkanie ze mną następnego dnia. Nazajutrz nie odstępował mnie na krok. Wieczorem próbował mnie pocałować, ale nie było otym mowy. Wypił chyba trochę wina, bo przez pół nocy stał na ulicy iwpatrywał się wokno mojego mieszkania. Widziałam go, wyglądając dyskretnie zza zasłony. Następnego ranka osiódmej rano obudziło mnie pukanie do drzwi. To byli chłopcy zkwiatami. Wnosili bukiety przez pół godziny. Kwiaty były wszędzie: na podłodze, wumywalce, wannie, kuchni. Na końcu przyszedł Frediani zjedną różą ipowiedział, że tylko to mu zostało, bo jakiś wariat wykupił całą kwiaciarnię. Mój mąż jest wLondynie, przy generale Sikorskim, więc pierwsze, co zrobiłam, to powiedziałam pokojówce, żeby nikomu nie ważyła się pisnąć słowa otym incydencie. Po co miałoby to do niego dotrzeć...


  Rzym


  Romeyko ma więc do dyspozycji agentkę, wktórej po uszy zakochał się faszystowski dygnitarz, osobisty znajomy Mussoliniego. Frediani bardzo wiele może, trzeba tylko umożliwić mu działanie, podsunąć prośbę, którą wykona zradością. Romeyko kontaktuje się zLondynem. Maria dostaje zadanie: ma przekonać Fredianiego, by dzięki swoim dyplomatycznym wpływom umożliwił jej wjazd do Włoch bez ryzyka kontroli bagażu. Sapieżyna zawiezie polskiej siatce wywiadowczej wRzymie radiostację ikilkadziesiąt tysięcy dolarów wgotówce.


  – Jaka granica, jaka kontrola? – Frediani zgodnie zoczekiwaniami wywiadu jest zachwycony. Sam, własnym samochodem, zawiezie ją do Rzymu! Tylko weźmie urlop. Jeśli Rzym… to może Frediani wpadnie na kawę do Duce? Bo on, jakby Maria nie wiedziała, zna wodza, ale niech sobie piękna Polka nie myśli, że ma do czynienia zjakimś zagorzałym faszystą. Co to, to nie.


  Sapieżyna odnosi wrażenie, że jeśli pożądałaby monarchisty, Frediani stałby się nim wtrzydzieści sekund. Zakochany, skaczący wokół niej Włoch nie wzbudza żadnych podejrzeń Romeyki.


  Wedle planu polskiego wywiadu, Maria zatrzyma się wExcelsiorze, najdroższym rzymskim hotelu, pełnym niemieckich oficerów. Wciągu kilku dni skontaktuje się z„Księdzem Kwiatkowskim”. To kontakt, któremu przekaże cenny sprzęt ipieniądze.


  Kiedy dojeżdżają pod hotel, Frediani nie pozwala jej wziąć walizki zsamochodu.


  – Co pani robi? Przyniosą ją za chwilę do pokoju, proszę spokojnie się zameldować, ja zaparkuję ipoczekam wrecepcji. Iniech już się pani zastanawia, co ma ochotę zjeść na obiad.


  Ciężką torbę podróżną Marii przyniesiono do pokoju hotelowego pół godziny później.


  Następnego dnia przekazała ją kontaktowi polskiego wywiadu wRzymie „Księdzu Kwiatkowskiemu”.


  Jako bliska kuzynka kardynała Adama Sapiehy, metropolity krakowskiego, ma zaplanowane jeszcze jedno spotkanie. Sapieha to kolega Eugenia Pacellego. Znają się od lat. Kiedy włoscy wojskowi zwrócili się zpytaniem, czy Pacelli przyjmie na audiencji kuzynkę swojego polskiego znajomego, Pius XII zgodził się zradością.


  Spotkanie wyznaczono na 25 lipca 1942 roku. To czas, kiedy Niemcy gorliwie wdrażają „ostateczne rozwiązanie kwestii żydowskiej”.


  Watykan


  „Milczącego papieża” zapamięta jako drobnego, onieśmielonego człowieka, który boi się spojrzeć woczy swojemu rozmówcy.


  Wtedy jeszcze Pius XII jest nadzieją Kościoła. Jeszcze nikt oficjalnie nie czyni mu zarzutów, że nie zabiera głosu wsprawie prześladowania europejskich Żydów. Miano milczącego przylgnie do niego po słynnym oświadczeniu, wktórym powie, że „lepiej publicznie zachować milczenie, apomocy »tym biednym ludziom« udzielać dyskretnie”. Nie uściśli jednak, jak dyskretnie można udzielić pomocy milionom Żydów.


  Pius XII boi się spojrzeć woczy swojemu rozmówcy, zwłaszcza jeśli to bliski krewny kardynała Sapiehy, uznawanego za symbol antynazistowskiego oporu wEuropie.


  – Coś Waszej Świątobliwości opowiem. – Będą rozmawiać po niemiecku. – Po Krakowie krąży prawdziwa anegdota, wedle której metropolitę Sapiehę odwiedziło niedawno dwóch wysłanników Hansa Franka. Oznajmili, że gubernator jest zdziwiony, iż przez dwa lata jego rządów ksiądz arcybiskup nie starał się owizytę na Wawelu. „Proszę odpowiedzieć gubernatorowi, że jestem przyzwyczajony, iż osoby będące wKrakowie przejazdem przychodzą do mnie pierwsze” – odpowiedział mój kuzyn.


  Pius XII uśmiecha się kurtuazyjnie. Przyjmuje Marię wmałym, skromnie urządzonym pokoju audiencyjnym. Papież pyta orodzinę, wojnę wPolsce, życie rodziny Sapiehów we Francji. Wywiad wie oaudiencji swojego szpiega. Maria ma się zorientować, jakie są przekonania polityczne Piusa XII, co naprawdę myśli ofaszyzmie, dlaczego nie zabiera głosu wsprawie prześladowań Żydów. Sapieżyna wie, że podczas kilkudziesięciominutowej audiencji musi polegać przede wszystkim na swoim zmyśle obserwacyjnym iumiejętności odczytywania emocji.


  Mówi wprost:


  – Sytuacja Polski jest tragiczna. Nasz kraj oczekuje od Ojca Świętego słów otuchy!


  – Napije się pani może kawy? – proponuje papież.


  – Okupowana Europa także patrzy wstronę Watykanu… Poproszę.


  – Włoska, wyśmienita. – Papież spojrzeniem na jednego zkamerdynerów zamawia kawę dla Marii.


  – Wszystkich dziwi wstrzemięźliwość Ojca Świętego – kontynuuje odważnie polska hrabianka.


  Papież poprawia nerwowo okulary iszybko odpowiada, jakby przyłapany na błędzie:


  – Ale my przecież ciągle coś robimy, ciągle, imówiliśmy również.


  Maria uważnie patrząc na Piusa XII, stwierdza, że słów otuchy potrzebuje nie tylko Kościół polski, ale wszyscy wierni na świecie. Ponieważ propaganda sowiecka oraz hitlerowska wykorzystują milczenie Watykanu, by zachwiać wiarą wKościół katolicki iprzekonać wiernych, że zostali opuszczeni.


  Papież musi być zdumiony tymi zarzutami wypowiedzianymi spokojnym głosem. Świadczy otym to, że zaczyna uciekać wogólniki. Mówi oupadku moralności na świecie. Otym, że Kościół nie pierwszy raz boryka się zprześladowaniami.


  Sapieżyna nie ma zamiaru odpuszczać, natychmiast wtrąca, że Watykan powinien zauważać ipiętnować każde zło, każdy brak moralności na wielką skalę.


  Rozmowa powolutku wymyka się zdyplomatycznych ram.


  – Jeśli Niemcy wygrają wojnę, będzie jeszcze gorzej dla Kościoła, dla miasta iświata, dla wszystkich. Zapewniam Waszą Świątobliwość.


  Papież klepie się wkolana iuznaje, że trzeba kończyć, bo czeka na niego msza do odprawienia. Mówi przez chwilę okonieczności modlitwy iwiary wsprawiedliwość boską, po czym daje Marii trzy różańce, przekazuje błogosławieństwo dla całej jej rodziny izserdecznym uśmiechem przyjmuje pocałunek wrękę.


  Sapieżyna jest wstrząśnięta. Wnioski są oczywiste. Dla niej, osoby głęboko wierzącej, to osobisty koniec świata: „Papież gubi Kościół powszechny ijest tego świadomy! To żadna polityka, tylko słabość, strach, niemoc” – myśli, idąc długim watykańskim korytarzem. Tamtego dnia wprywatnych notatkach zapisze: „Szłam do Ojca Świętego wnadziei [...], że spotkam się zprzygniatającą osobowością isiłą. Tymczasem tego, czego szukałam – nie znalazłam. Miałam żal do tego człowieka, który nie potrafił wzbudzić wemnie niczego prócz litości. Uniosłam ze sobą przesmutne wrażenie wspaniałej twarzy, oprzepięknych, twardych rysach – wniczym niezdradzających słabości – ioczu łagodnych, mądrych, smutnych, wktórych czytałam jak wksiążce całą tragedię człowieka. Bóg dał mu wszystko prócz nieugiętej woli, hartu ducha, odwagi imęstwa”[24].


  Nicea


  Włoscy karabinierzy przychodzą po nią 17 listopada 1942 roku. Są uprzejmi, mówią, że jest oczekiwana przez Giuseppe Fredianiego. Przewożą ją jednak do aresztu śledczego wNicei. Wpokoju przesłuchań włoski oficer nie ma zamiaru prowadzić znią żadnych gier, mówi od razu:


  – Proszę się do wszystkiego przyznać, jeśli nie, rozstrzelamy panią na miejscu!


  – Do czego mam się przyznać?


  – Nie ma pani nic do ukrycia?


  – Przed włoskim oficerem? Nic.


  – Tak, przed włoskim oficerem. Nie ma pani do ukrycia tego, że przewiozła do Rzymu radiostację. Że szpiegiem pani jest. – Celuje wnią palcem. – To niby nic takiego, nic do ukrycia? – Przesłuchujący robi się czerwony jak burak. – Aże przekazała pani pieniądze imaszynę do prowadzenia wrogiej działalności, to nic do ukrycia? To skandal, proszę mówić, choć już wszystko wiem. Wiem, kto pani kazał! – Wychodzi, trzaskając drzwiami, aza chwilę wbiega znowu zpapierosem sterczącym zust. Okazuje się, że jednak nie wie. – Kto? Kto pani, do cholery, kazał być szpiegiem? – wrzeszczy Włoch.


  *


  Tamtego dnia pod hotelem Excelsior Frediani nie pozwolił jej wziąć zsamochodu walizki.


  – Co pani robi, przyniosą ją za chwilę do pokoju, proszę spokojnie się zameldować, ja zaparkuję ipoczekam wrecepcji. Iniech już się pani zastanawia, co ma ochotę zjeść na obiad – powiedział.


  Zabrał walizkę do swojego pokoju iprzez kilka minut mocował się zzamkami. Kiedy zobaczył radiostację, pomyślał, że pomysł potajemnego włożenia do bagażu polskiej hrabiny poperfumowanego listu miłosnego był nieco niefortunny. Pieczołowicie zamknął wszystkie zamki, przekazał walizkę boyowi hotelowemu, podając numer pokoju Sapieżyny, iuznał, że Maria idealnie nadaje się do misji, którą od pewnego czasu planował.


  *


  Kiedy włoski śledczy wrzeszczy na Marię, Frediani jest przesłuchiwany wtym samym areszcie śledczym. Właśnie dowiedział się, że został zdegradowany do rangi szeregowca za współpracę zalianckim wywiadem. Blednie, ale tylko na chwilę. Szybko dochodzi do wniosku, że wpadł wzwiązku z„drobniejszą sprawą”, czyli znajomością zMarią Sapieżyną.


  Jego nazwisko padło zust polskiej agentki, kiedy przekazywała radiostację ipieniądze „Księdzu Kwiatkowskiemu”, kontaktowi AK wRzymie. „Przywiózł mnie tutaj zaufany Włoch, gubernator Mentony” – powiedziała Sapieżyna. „Ksiądz Kwiatkowski” miał już wtedy serdecznie dosyć wojny iwspółpracy zwywiadem, chciał żyć dostatnio ispokojnie. Liczył, że pieniądze otrzymane za nazwiska przekazane Włochom oraz kwota przywieziona przez kurierkę wystarczą na urządzenie się po wojnie.


  Kilka miesięcy później ginie od kuli likwidatora AK. Kiedy słucha wyroku śmierci wdrzwiach swojego mieszkania, nie może nawet podejrzewać, jak wielkie plany Fredianiego udało mu się zniweczyć.


  Kiedy Włoch wpokoju hotelowym Excelsiora znajduje radiostację wwalizce Sapieżyny, uznaje, że Polka będzie idealna do zrealizowania długo przygotowywanej misji. Frediani bowiem wraz zinnymi włoskimi konspiratorami od kilku miesięcy planuje zaproponowanie zachodnim aliantom traktatu, który pozwoliłby Włochom wywikłać się zwojennego konfliktu. Szefem tego spisku jest Galeazzo Ciano, jedna zgrubych ryb na szczytach władzy. Oplanie wiedzą także oficer Buffarini Guidi oraz Pius XII.


  Akcja włoskich oficerów, której przewodził Frediani, zakłada zawarcie porozumienia zBrytyjczykami poprzez polskich polityków wLondynie. Od dłuższego czasu pragnący odwrócenia sojuszy Włosi szukali odpowiedniego Polaka, który mógłby pośredniczyć wich rokowaniach. Uznali, że Sapieżyna, która zwróciła się do Fredianiego zprośbą ozwrot sreber swojego kuzyna, nada się idealnie. Sympatia Włocha była autentyczna. Wielka miłość – przesadzona, zagrana, chodziło ozdobycie zaufania Polki, by wodpowiednim momencie zapoznać ją zplanem spiskowców.


  Widząc wwalizce radiostację, Frediani pojmuje, że misję będzie mógł powierzyć nie „zwykłej hrabiance zkontaktami”, ale szpiegowi polskiego wywiadu, który zkolei pozostaje wstałym kontakcie zMI6. Zadowolenie, które odczuł Frediani uświadomiwszy sobie, kim jest Maria, było zapewne silniejsze niż niepokój wywołany tym, że mimowolnie bierze udział wszpiegowskiej akcji polskiego wywiadu. Okazało się jednak, że to sprawa głupiej radiostacji doprowadziła do aresztowania Fredianiego izałamania planu nawiązania kontaktu zaliantami zachodnimi.


  Bez głównodowodzącego ikurierki pozostali członkowie spisku postanawiają zawiesić plan zakładający pertraktacje zBrytyjczykami.


  Kilka dni przed aresztowaniem Sapieżyny iFredianiego, wlistopadzie 1942 roku, alianci wylądowali wAfryce Północnej (wramach operacji „Torch”), by walczyć zoddziałami Afrika Korps. Po pokonaniu Rommla irozpoczęciu przygotowań do inwazji na Sycylię moment do rokowań zludźmi Fredianiego wydawałby się idealny.


  Wszystko przepadło jednak przez zdradę „Księdza Kwiatkowskiego”.


  Rzym


  Porządek dnia wwięzieniu La Mantelate – prowadzonym przez siostry Dobrego Pasterza – jest niezmienny, ustalony raz na zawsze.


  Od siódmej do siódmej dwadzieścia wcałym gmachu rozlega się metaliczny stukot. Każdego ranka więźniarki zdejmują ze stalowych stelaży sienniki pełne pluskiew itrzaskają łóżkami opodłogę, żeby pozbyć się insektów. Potem zbierają pluskwy na szufelkę, wrzucają do pudełka od zapałek (żeby nie uciekły) ikażdego ranka oddają oddziałowej roznoszącej śniadanie.


  WLa Mantelate makaron podawany jest trzy razy dziennie.


  – Włocha pozbawić makaronu to największa tortura – słyszy Maria wodpowiedzi na prośbę, żeby chociaż raz wtygodniu mogła zjeść co innego.


  Przesłuchania trwają długo, ale Włosi wniczym nie przypominają Gestapo. Niemcy potrafią powoli, metodycznie wytłuc zwięźnia całą prawdę. Nie podnoszą głosu, procedura zamieniania człowieka wkrwawą miazgę raczej nie budzi wśledczych emocji.


  Włosi krzyczą, biją pięścią wstół, wymachują rękami przed twarzą przesłuchiwanego, grożą rozstrzelaniem, domagają się odpowiedzi na pytanie „wtrybie natychmiastowym” – itak trzy razy wtygodniu. Bywa, że przesłuchania odbywają się wniedzielę. Ojedenastej.


  – Przyznasz się, to pójdziesz na mszę, ajak dalej będziesz kłamać, to możesz oniej zapomnieć – grozi pewnego dnia śledczy.


  *


  Podczas ostatnich lat wojny Sapieżyna popełni „trzy głupstwa” – tak to później oceni. Pierwsze znich 25 lipca 1943 roku, po lądowaniu aliantów na Sycylii. Włoska Rada Faszystowska usuwa Mussoliniego zfunkcji premiera, król natychmiast każe go uwięzić. Włosi boją się wojny, przeczuwają, że trwanie przy Hitlerze może zrujnować kraj, chcą paktować zBrytyjczykami iAmerykanami, którzy właśnie dokonali desantu.


  – Wszyscy polityczni wolni, wychodzić – krzyczy więzienny radiowęzeł. Siostry Dobrego Pasterza otwierają cele na oścież.


  Po latach polska agentka napisze, że nie wyszła, bo wydawało jej się, że nie ma dokąd pójść. Postanawia, że się nie ruszy. „Albo była to głupota, albo przeznaczenie”[25] – napisze. Wwięziennym depozycie miała kolczyki, perły icałą biżuterię. Awychodzić trzeba było wprost na ulicę, oodzyskaniu kosztowności nie było mowy.


  Zanim Rzym stanie się stolicą marionetkowej Republiki Salò, Sapieżyna przez dwa miesiące mieszka wwięzieniu zsiostrami Dobrego Pasterza.


  Hitler nie opuszcza swojego przyjaciela wpotrzebie. We wrześniu uwięzionego Duce odbijają niemieccy komandosi. Przy ich pomocy Mussolini przejmuje inicjatywę itworzy Włoską Republikę Socjalną, zwaną też Republiką Salò. Rzym ma być stolicą nowego państwa.


  Ludzie dyktatora zamykają La Mantelate, upychając wnim przeciwników faszyzmu, którzy chcieli przejąć władzę. Więzienie bardzo szybko się zapełnia. Decyzja Sapieżyny opozostaniu nie ma żadnego znaczenia. Jej sprawa zostaje przekazana Niemcom, którzy postanawiają oprzeniesieniu więźnia na teren Rzeszy.


  Berlin


  Nie ma szczęścia, trafia do więzienia przy Alexanderplatz. To ogromny zakład karny – połączony zaresztem Gestapo iwęzłem kolejowym. Oczywisty cel dla alianckich bombowców.


  – Trafić wto wydaje się czymś najprostszym – mówi do współwięźniarki, kiedy po raz pierwszy rozlegają się syreny ostrzegające przed nalotem, austawione wokół murów więzienia szperacze przeczesują niebo.


  Pierwsze bombardowanie. Sapieżyna widzi, jak reagują ludzie pozamykani wcelach. Skaczą na kraty, wrzeszczą, wyją, wyrywają włosy zgłowy. Maria wpełza pod pryczę. „Ważne, żeby się oszukać jakąkolwiek iluzją bezpieczeństwa” – myśli. Nazajutrz, kiedy obsługa berlińskiego więzienia wynosi zcel tych, którzy podczas nalotu umarli ze strachu na serce, Maria myśli: „Muszę uciekać”. Ipopełnia drugie głupstwo, które mogło doprowadzić ją do śmierci.


  Słyszała oobozach koncentracyjnych. Prosi oprzeniesienie.


  – Aco onich słyszałaś, idiotko? – pyta ją jedna strażniczka.


  – Że to więzienia pod gołym niebem.


  – Tu masz większe szanse. Słuchaj mądrzejszej.


  Nie słucha. Zwraca się zoficjalną prośbą do nadzorującego ją oficera Gestapo. Uratuje ją jego złośliwość.


  – Niby dlaczego miałbym cię tam wysłać? – pyta podczas spotkania wwięziennym biurze. – Bo masz taką zachciankę? Aja myślę, że powinnaś cierpieć jak cała ludność Berlina. Nigdzie nie pojedziesz.


  Wraz zupływającym czasem nadzorujący ją oficer Gestapo będzie jednak coraz milszy. Wpołowie 1944 roku, powie do polskiej arystokratki:


  – Pani teczka nie jest ani czarna, ani biała, ale ja postaram się, żeby była biała.


  Oficer wie, zkim ma do czynienia. Rodzina Marii ustaliła, że przewieziono ją do Berlina iod kilku miesięcy usiłuje wydostać ją zwięzienia, angażując Międzynarodowy Czerwony Krzyż oraz Watykan.


  Na początku 1945 roku oficer Gestapo postanawia sprawdzić, czy Maria może być dla niego ratunkiem wobliczu zbliżającego się końca wojny.


  – Nie mogę pani po prostu zwolnić, bo wszystko mamy wpapierach izapłaciłbym za to głową. Ale na czas nalotów będę sprowadzał panią do schronów. Będzie pani traktowana wyjątkowo.


  Sapieżyna odmawia. Kiedy US Air Force iRAF zrzucają na Berlin niezliczone ilości bomb, modli się wśród nieludzkiego hałasu wraz zprzerażonymi współwięźniami.


  *


  6 kwietnia 1945 roku zostaje zwolniona. Licząc łącznie, po trzech latach odsiadki. Jak się dowiaduje od oficera Gestapo, „osobiście wstawił się za nią, wybłagał, żeby ją wypuszczono”. Oficer cieszy się, że ta okropna wojna już się kończy ima nadzieję, że Maria nie zapomni tego, co dla niej zrobił.


  – Niby co pan zrobił? – pyta. – Co dobrego mam zapamiętać zAlexanderplatz?


  – Lepsze traktowanie. Bo przecież na pewno je pani odczuła.


  Bardzo by prosił, żeby zapamiętała również, że nie posłał jej do obozu koncentracyjnego, nie uległ jej prośbie, podyktowanej strachem przed nalotami. Maria jeszcze nie rozumie, dlaczego ma to przemawiać na jego korzyść. Tuż przed wyjściem, kiedy jest już spakowana, gestapowiec łapie ją za rękę.


  – Ja jestem przyzwoity człowiek, człowiek, który strasznie boi się Rosjan. Błagam panią, niech mi pani pomoże. Przez ten Czerwony Krzyż może się jakoś uda.…


  Przed wyjazdem zBerlina zobaczy go jeszcze raz, jak przebrany włachmany, zkoślawo przyczepioną gwiazdą Dawida będzie prowadzony na rozstrzelanie przez dzieci zHitlerjugend.


  – Za co? – Maria spyta dwunastolatków wza dużych hełmach.


  – Za tchórzliwe podszywanie się pod Żyda. Znaleźliśmy go nieopodal więzienia przy Alexanderplatz, leżał na ławce izamiast przygotowywać się do obrony Berlina przed nadciągającą Armią Czerwoną, krzyczał: „Ich bin ein Jude”. Nie ma pobłażania dla takiego bezsensownego tchórzostwa.


  – Bez-sen-sow-ne-go – dodaje inny malec, który jeszcze nie przeszedł mutacji. – Bo przecież od ponad dwóch lat nasz Berlin jest judenrain, wolny od Żydów.


  Maria Sapieżyna wpada na trzeci iostatni pomysł, który prawdopodobnie pozbawiłby ją życia. Chce witać aliantów na ulicach Berlina, osobiście oglądać klęskę Rzeszy. Wsiedzibie Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, który zwija się wpopłochu, tłumaczą jej, że nadchodzą alianci, którzy powitań zkwiatami się nie spodziewają: bo to Sowieci. Będzie wielka bitwa omiasto. Mało kto przeżyje. „Ma pani męża idzieci” – tłumaczą Marii pracownicy MCK.


  Ulega. Odlatuje przedostatnim samolotem zlotniska Tempelhof 19 kwietnia 1945 roku, kilka godzin przed ostatecznym atakiem Armii Czerwonej na miasto.


  Sztokholm


  Kiedy żołnierze Pierwszego Frontu Białoruskiego walczą okażdy berliński budynek, zadanie Marii Sapieżyny to dziękować za ocalenie. Od rodziny oczekującej jej wSzwecji dowiaduje się, że zwolnienie zwięzienia przy Alexanderplatz zawdzięcza przede wszystkim zabiegom dyplomatycznym Królestwa Szwecji. Podczas oficjalnej gali musi podziękować wszystkim ustawionym wszeregu szefom Międzynarodowego Czerwonego Krzyża oraz przedstawicielom rządu szwedzkiego.


  – Witasz się, dziękujesz, dygasz iwyrażasz podziw dla ich dokonań, bo uratowali na pewno bardzo wiele innych osób – mówi do niej ojciec.


  Będzie musiała pokłonić się dziesiątki razy.


  Tuż przed ceremonią jeden zdyplomatów tłumaczy, jak ma podziękować prezesowi Szwedzkiego Czerwonego Krzyża, który wostatniej chwili postanowił dołączyć do grona odbierających podziękowania.


  – Niech mu pani spojrzy woczy tak trochę „spode łba”, celując wpępek.


  – Słucham?


  – No, musi pani do jego brzucha mówić, tam ma mikrofon aparatu słuchowego.


  Przez następne kilka tygodni okazuje się, że lista tych, którzy zabiegali ouwolnienie córki przedstawiciela polskiego rządu, jest bardzo długa. Ale Maria już nie musi chodzić na uroczystości. Zabiegających opodziękowanie może przyjmować wpolskim konsulacie.


  Kraków


  Po wojnie nie ma mowy opowrocie do kraju. Sapiehowie mieszkają wAnglii. Jerzy Zdziechowski należy do londyńskiej Tymczasowej Rady Jedności Narodowej. Ale po odwilży 1956 roku władze PRL zezwalają na jego powrót do kraju. Będzie wydawał wKrakowie czasopismo „Zeszyty Polsko-Niemieckie”. Niewielką, niskonakładową gazetkę, która ma pomóc wzasypywaniu przepaści między oboma narodami. Zdziechowski latami przekonuje na jej łamach, że „niemieccy rewizjoniści”, pragnący przywrócenia wschodnich granic kraju sprzed wojny, wistocie nie istnieją. Cenzura skreśla mu mało, bo czasopismo ma nakład symboliczny iukazuje się dla osobistej satysfakcji autora. Nie odgrywa żadnej roli opozycyjnej.


  Po raz pierwszy Maria odwiedza ojca pod koniec lat siedemdziesiątych. Siedzą wkawiarni na rynku, słyszą rozmowę prowadzoną przy sąsiednim stoliku. Dwóch podchmielonych mężczyzn pomstuje na Gierka, milicję, Służbę Bezpieczeństwa.


  – Chcą, żebyśmy się do tej dyskusji przyłączyli? – pyta Maria szeptem.


  – Nie, dlaczego? – Zdziechowski jest zdziwiony reakcją córki.


  – To jest prowokacja pod nas, prawda, pod ciebie, tato?


  – Skąd, to jest opinia dwóch mieszkańców Krakowa.


  Maria nie wierzy, wraca jej okupacyjna czujność, rozgląda się ukradkiem wokół. Myśli: „Przecież tak nie wolno mówić, za chwilę na pewno aresztuje ich milicja”.


  – Bardzo mi imponuje odwaga tych ludzi, jeśli to nie prowokacja wymierzona wciebie, tato – mówi Sapieżyna.


  Zdziechowski uśmiecha się serdecznie. Emigracyjne wyobrażenie Polski jako kraju otoczonego kolczastym drutem jest na Zachodzie normą. Ci, którzy po wojnie zdecydowali się zostać za granicą, nie dostrzegają różnicy między Polską okresu stalinizmu, małej stabilizacji iczasów Edwarda Gierka. Nie mieści im się głowach, że jest inaczej niż za okupacji, aludzie mogą bezkarnie krytykować wmiejscach publicznych władzę izachowywać wolność.


  – Niestety, na razie na kawiarnianej krytyce się kończy – mówi Zdziechowski do córki.


  Jest początek lat siedemdziesiątych. KOR powstanie dopiero za kilka lat.


  Rzym


  Opolskiej hrabinie, która mogła odwrócić losy drugiej wojny światowej, pierwszy raz robi się głośno w1962 roku. Znany dziennikarz Giorgio Pillon publikuje wdzienniku „Il Giorno” tekst opolskiej agentce, księżnej Marii Krystynie Sapieżynie, która miała wtajnej misji dostarczyć zachodnim aliantom propozycję sojuszu zWłochami. „Włosi, śledząc wojenne theatrum, mogli widzieć dla siebie wyjście zsytuacji wporozumieniu zaliantami via polscy politycy wLondynie. Pierwsze kontakty miała nawiązać właśnie polska Mata Hari, romantyczna księżna Maria”. Cały artykuł utrzymany jest wtym tonie. Nic dziwnego, głównym rozmówcą Pillona jest Giuseppe Frediani.


  Przeżył wojnę. Skorzystał zokazji ucieczki, która nadarzyła się wlecie 1943 roku po upadku Mussoliniego. Zrzucił mundur, pojechał na południe Włoch, gdzie nie sięgnęły granice Republiki Salò. Osobiście pierwszy raz opowiedział oplanach włoskich spiskowców wobec Marii Sapieżyny wfilmie dokumentalnym Charlesa Wheelera The Road to War (1989). Rok później wydał autobiografię La pace separata di Ciano (Pokój separatystyczny Ciano), wktórej podkreślał wagę dopiętego na ostatni guzik planu, który spalił na panewce przez jednego polskiego zdrajcę.


  Galeazzo Ciano, októrym mowa wtytule książki Fredianiego, to jeden zgłównych twórców układu, który Wielka Rada Faszystowska zamierzała zawrzeć zBrytyjczykami iAmerykanami za plecami Duce. Przed wojną Ciano został uhonorowany Orderem Orła Białego za zasługi dyplomatyczne dla Polski, co zcałą pewnością przyczyniło się do decyzji okonieczności pośrednictwa Polaków. Po wpadce Fredianiego iSapieżyny Ciano próbował na własną rękę skontaktować się zaliantami. Jego starania nie przyniosły jednak rezultatu. Wdniu lądowania sił sprzymierzonych na Sycylii zdecydowanie poparł odsunięcie Mussoliniego od władzy. Schwytany przez Niemców wokolicach Rzymu, został rozstrzelany wRepublice Salò.


  *


  Jaką propozycję miała przekazać Sapieżyna swoim zwierzchnikom wramach operacji planowanej przez Fredianiego iCiano? Co ci ludzie mieli do zaproponowania aliantom, którzy doskonale zdawali sobie sprawę ze słabości włoskiej armii oraz ztego, że prąc na północ przez „miękkie podbrzusze Europy”, będą walczyć przede wszystkim zWaffen SS? Zapewne, oprócz głowy Mussoliniego, spiskowcy mogli zaproponować otwarcie przeciwko Niemcom wojny niesymetrycznej, półpartyzanckiej. Nawet słaba armia sojusznicza, sabotująca wswoim ojczystym kraju działania niemieckie, mogła stanowić istotne wsparcie. To wymagałoby jednak od Włochów zaangażowania, którego nikt wsztabie sił sprzymierzonych nie mógł być pewien. Czy Włosi mieli dość Niemców, czy wojny wogóle? Czy zdecydowaliby się na separatystyczny pokój wcześniej, na przykład latem 1941 roku, kiedy nacierające na wschód miliony żołnierzy sojuszniczego Wehrmachtu wydawały się niepokonane?


  *


  Frediani nie zapomni oznajomości zpolską hrabiną. Maria Sapieżyna nazwie jego zachowanie „nieuzasadnioną dozgonną sympatią”. Po wojnie Włoch pisze do niej patetyczne, pełne pasji listy. Trochę drażniące, zwłaszcza osobę starszą. Fredianiemu pasji starcza bowiem do końca życia. Aż do śmierci w1994 roku wyśle Marii kilka tysięcy listów. Przekonuje wnich, nieustannie zapewnia, że jego uczucia, które okazywał wtedy, „wczasach hotelu Excelsior”, nie były wyłącznie częścią planu mającego doprowadzić do odwrócenia sojuszy.


  Warszawa


  Przez pięćdziesiąt lat Maria cierpi na emigracji. Nie potrafi się przystosować, tęskni za Polską, czuje się wyobcowana. Wciąż „nie na swoim miejscu”. Nie chce nikomu robić afrontu, docenia, że przyznano jej obywatelstwo brytyjskie, więc przez wiele lat ukrywa, że nie czuje się Angielką nawet wjednym procencie. Po śmieci męża w1992 roku przyjeżdża do Polski. Chce zostać wkraju. Wmieszkaniu Agnieszki Osieckiej na Saskiej Kępie prosi zaprzyjaźnioną poetkę:


  – Pomóż mi znaleźć klasztor …


  – Po cholerę klasztor? – pyta zdumiona Osiecka.


  – Mam osiemdziesiąt dwa lata, ani mi wgłowie szarpanina zkupowaniem mieszkania, chcę wieść proste życie wklasztorze.


  – To jest pomysł w rodzaju: czekać na ruskich wBerlinie albo uciec od alianckich bomb do Auschwitz – mówi Osiecka ipomaga Sapieżynie sprzedać mieszkanie wLondynie oraz kupić wWarszawie. Zachęca też osiemdziesięciodwulatkę do założenia fundacji Ex Animo, pomagającej dzieciom cierpiącym na nowotwory.


  – Chciałaś się cichaczem do Polski wślizgnąć? Do klasztoru? Nie udało się – śmieje się poetka.


  Faktycznie się nie udało. W1993 roku Lech Wałęsa odznacza Sapieżynę Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Wtedy przypominają sobie oniej również Francuzi. Przyznają medale, wysyłają zaproszenia na uroczystości rocznicowe. WPolsce Maria udziela się charytatywnie, bierze udział wbalach, bywa na salonach.


  – Mam osiemdziesiąt siedem lat iwreszcie jestem szczęśliwa – mówi do dziennikarki podczas nagrania programu publicystycznego Persona dla TVP w1997 roku.


  – To wspaniale – odpowiada prowadząca. – Ale proszę powiedzieć, po co pani wróciła do Polski.


  – Nie rozumiem.


  – No, jak pani się tutaj czuje? Chodzi ojakość egzystencji. Po co to pani? Ile czasu pani potrzebowała, by się przyzwyczaić do obcego sobie sposobu życia?


  – Ile? Pięćdziesiąt lat. Nie udało się.


  – Inie miała pani poczucia wyobcowania po powrocie?


  – Przeciwnie, miałam je przez cały okres emigracji!


  – Inaprawdę wPolsce żyje się pani lepiej niż wLondynie? Miała pani piękne mieszkanie przy Piccadilly Circus!


  – Powiem pani coś więcej: sprzedałabym tamto mieszkanie iwróciła nawet do trzydziestometrowej kawalerki. Nawet gdyby wciąż był PRL.
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  Szpieg, który kochał Opowieść oKrystynie Skarbek


  Grzechem śmiertelnym whazardzie jest pomylić złą grę zbrakiem szczęścia.


  Ian Fleming, Casino Royale


  tłum. Rafał Śmietana


  Wpierwszej klasie łóżka ścielą bohaterowie wojenni.


  Jedna ze stewardes została odznaczona Orderem Imperium Brytyjskiego, Medalem Świętego Jerzego iKrzyżem Wojennym.


  – Koniecznie wymieńcie te wszystkie medale wfolderze dla najbogatszych gości – zleca kapitan luksusowego liniowca pasażerskiego Ruahine.


  Statek kursuje na trasie Liverpool–Wellington. Podczas trzytygodniowego rejsu dokucza nuda. Każda atrakcja jest na wagę złota.


  – Basen, bilard, bar to rozrywki dla ciała – mówi kapitan. – Pogawędka zbyłym szpiegiem to zupełnie inna zabawa! Specjalność Ruahine!


  Zadania Krystyny Skarbek to nie tylko umilanie czasu bogatym pasażerom opowieściami szpiegowskimi. Na Ruahine zmienia pościel, odkurza, opróżnia popielniczki, wyrzuca śmieci, szoruje sedesy ikabiny prysznicowe. Po pracy, wmaleńkiej kajucie, którą dzieli zinnymi stewardesami, smaruje kremem spierzchnięte dłonie. „Jestem wruchu. Coś się wmoim życiu dzieje. Płynę do Nowej Zelandii, mam dopiero czterdzieści cztery lata” – przekonuje samą siebie, że to najlepsza praca, jaką udało się jej dostać po wojnie.


  Była już telefonistką wlondyńskiej centrali. Całymi dniami przełączała rozmowy. Wyjmowała kabel zjednego gniazdka iwtykała winne. Można było umrzeć znudów. Anuda ją frustruje. Dlatego nie wytrzymała również długo jako sprzedawczyni weleganckim londyńskim sklepie Harrods. Nie potrafiła traktować klientów jak przełożonych, cierpliwie znosić ich fanaberii: „Ten krawat zbyt żółty, ta marynarka chyba nazbyt rozcięta ztyłu. Jak pani sądzi?”. „Nic nie sądzę, mam to gdzieś, adodatkowo jestem głęboko przekonana, że robisz wszystko, by wyglądać jak pawian” – odpowiadała wduchu. „Ate szale są wełniane? Aby ciepłe?” – dopytywali bogaci londyńczycy, za których omały włos nie zginęła podczas wojny. „Zimne, lepiej siedzieć wdomu” – odpowiedziała pewnego dnia iposzła szukać pracy gdzie indziej.


  – Moja ulubiona agentka – powiedział do niej w1945 roku Winston Churchill. Uścisnął dłoń podczas uroczystego spotkania, przypiął medal idodał, że wiele wie ojej misjach iwjego odczuciu są one po prostu „fan-tas-ty-czne”.


  Po spotkaniu odbył się godzinny koktajl zpremierem.


  Później działalność Krystyny Skarbek jako Christine Granville pseudonim „Pauline” została oficjalnie zamknięta. Była agentka wywiadu brytyjskiego otrzymała sto funtów odprawy. To maksymalna kwota dla cudzoziemców, równowartość dzisiejszych pięciuset funtów.


  Podanie oprzyznanie brytyjskiego obywatelstwa zostało odrzucone. Bez uzasadnień.


  Powrót do komunistycznej Polski nie wchodził wgrę.


  Jako cudzoziemka mogła liczyć wyłącznie na źle płatne zajęcia.


  Ruahine to drugi statek pasażerski, na którym pracuje. Wcześniej była stewardesą na Winchester Castle, dziewiętnastowiecznym parowcu, który jednak nie wypływał wtak dalekie rejsy. Przeniosła się więc na Ruahine.


  Czyta osobie wfolderze dla najbogatszych gości inawet nie podejrzewa, że rejs, który zacznie się za kilka dni, wstyczniu 1952 roku, to jej ostatnia podróż.


  *


  Ian Fleming to człowiek fanatycznie oddany Wielkiej Brytanii ikrólowej. Wczasie wojny pracuje wwywiadzie wojskowym jako adiutant admirała Johna Godfreya, jednego zszefów wywiadu. Przez kolegów zMI6 Ian jest uznawany za człowieka obdarzonego niezwykłą wyobraźnią.


  W1940 roku przedstawia kierownictwu wywiadu listę pięćdziesięciu jeden pomysłów na akcje kamuflażowo-pozoracyjne. Niektóre znich wykorzysta po latach wswoich książkach, ale są wśród nich też idee zbyt śmiałe nawet dla samego Jamesa Bonda.


  Przełomowy dla losów wojny okazuje się pomysł numer dwadzieścia osiem. Na liście przedłożonej szefowi wywiadu Stewartowi Menziesowi Fleming pisze: „Asuggestion – not avery nice one” (Propozycja, niezbyt miła). „Podrzucić na wybrzeżu ciało wkombinezonie lotniczym zfałszywymi rozkazami wkieszeniach. Pozyskanie trupa nie przedstawia problemu, byle był świeży”.


  Propozycja numer dwadzieścia osiem została zrealizowana w1943 roku iprzeszła do historii jako operacja „Mincemeat” (mielonka). Była to najbardziej udana akcja dezinformacyjna whistorii drugiej wojny światowej, która uratowała życie tysiącom żołnierzy brytyjskich iamerykańskich. Pomysł zpodrzuceniem Niemcom „dezinformującego trupa” podoba się dwóm awanturnikom zMI6: Charlesowi Cholmondeleyowi iEwenowi Montagu. Plan akceptują Winston Churchill iStewart Menzies. Pozostaje działać wedle instrukcji Iana Fleminga: Cholmondeley iMontagu znajdują odpowiednie zwłoki („mężczyzna winien być wysoki, barczysty, przystojny” – precyzował woficjalnym dokumencie Fleming). Ciało bezimiennego walijskiego robotnika, który popełnił samobójstwo wwieku trzydziestu dwóch lat, nadaje się idealnie. Sprowadzono go do kostnicy wywiadu, połamano nogi iręce, by wyglądał na ofiarę katastrofy lotniczej. Wtym celu dokonano także kilku wgnieceń wtwarzoczaszce „za pomocą nogi metalowego taboretu”. Tak przygotowane zwłoki przebrano wbrytyjski mundur, którego kieszenie wypełniono dokumentami, nadającymi walijskiemu samobójcy nową tożsamość. Pośmiertnie staje się majorem Williamem Martinem, który uległ katastrofie lotniczej uwybrzeży Hiszpanii. Agenci MI5 przykuwają mu kajdankami do nadgarstka teczkę, wktórej znajdują się ściśle tajne dokumenty. Jeden znich informuje dowództwo amerykańskie, że wojska brytyjskie stacjonujące wAfryce Północnej wcale nie planują inwazji na Sycylię. Ich prawdziwym celem jest Grecja. Zwłoki podrzucono Hiszpanom, którzy przekazali znalezione wteczce dokumenty Niemcom. Przynęta chwyciła. Hitlerowcy zmniejszyli kontyngent wojskowy na Sycylii, kierując większość sił na greckie wybrzeże.


  Operacja lądowania aliantów na Sycylii „Husky” zlipca 1943 roku nie miałaby szans powodzenia, gdyby nie pomysł Iana Fleminga zrealizowany przez dwóch zawadiackich oficerów MI6. Od tamtej pory cała trójka uznawana jest (przez osoby wtajemniczone woperację „Mielonka”) za bohaterów narodowych.


  Fleming jako pomysłodawca operacji – wszczególności.


  *


  15 czerwca 1952 roku wmałym londyńskim mieszkaniu morderca szuka odpowiedniego narzędzia zbrodni. Otwiera niewielką szafkę. Dłuto? Za duże, tępe. Wyrzuca na stół zawartość kuchennej szuflady. Znajduje krótki nóż zdrewnianą rączką. Chowa do buta. Uwiera. Lepiej za pasek.


  „Awięc to dziś, to już dziś” – powtarza wmyślach Dennis Muldowney, mały, zgarbiony brzydal, który postanowił zabić człowieka. Później wszyscy będą się dziwili: jak takiemu karzełkowi udało się dostać pracę stewarda na eleganckim statku pływającym zAnglii do RPA?


  *


  Przewodniczącą jury konkursu Miss Polonia 1929 jest Zofia Nałkowska.


  Nie ma mowy, żeby ozwycięstwie wkonkursie decydował mężczyzna. Zdaniem organizatorów byłoby to zbyt uprzedmiotowiające dla dziewczyn biorących udział wwyborach najpiękniejszej Polki. „Bezsensowny figowy listek. Uprzedmiotowiający jest sam konkurs” – pisze na łamach „Wiadomości Literackich” Tadeusz Żeleński „Boy”.


  Drugie miejsce zajmuje warszawianka Krystyna Skarbek. Jest owłos od zwycięstwa. Wygrywa jednak efektowniejsza „czarnowłosa, czarnooka, ognista” lwowianka Zofia Batycka. Jury pożałuje swojej decyzji. Wnastępnym roku Batycka nie będzie chciała oddać przechodniej korony. Powie: „Jest moja. Czy zbrzydłam choćby na jotę przez ten rok?”. Zniechęci to organizatorów ispowoduje, że konkurs zostanie na kilka lat zawieszony.


  Jednak drugie miejsce dla skromnie wyglądającej, krótko ostrzyżonej, prawie nieumalowanej Skarbek to ukłon wobec jej naturalnej urody.


  *


  W1953 roku Ian Fleming pisze książkę Casino Royale, pierwszą zserii powieści, które uczynią go nieśmiertelnym.


  Prosto przycięte czarne włosy układały się równo iprosto na karku dziewczyny, lecz ich końce podwijały się zlekka do środka. Dzięki temu ujmowały twarz kobiety wramkę poniżej wyraźnie zarysowanej pięknej linii szczęki. Bond miał wrażenie, że fryzura faluje wraz zkażdym ruchem jej głowy, jednak nie odsuwała włosów na miejsce, pozwalając swobodnie im się układać. Skórę miała lekko opaloną bez śladu makijażu, zwyjątkiem ust, które były szerokie izmysłowe. Szyję ozdabiał prosty złoty łańcuszek zszerokich ogniw. Średniej długości sukienka uszyta była zpopielatego surowego jedwabiu zwyciętą wkwadrat górą, zmysłowo opinającą jej kształtne piersi[26].


  To opis Vesper Lynd, kochanki najsłynniejszego szpiega whistorii literatury.


  *


  Pierwszym ważnym mężczyzną wżyciu Krystyny był jej ojciec. Przystojniak, lekkoduch, bywalec warszawskich salonów hrabia Jerzy Skarbek. Pod koniec XIX wieku poślubił Stefanię Goldfeder zzamożnej rodziny żydowskich bankierów. Małżeństwo to wyciągnęło go zdługów ipozwoliło kupić majątek wTrzepnicy, małej miejscowości niedaleko Piotrkowa Trybunalskiego.


  Krystyna urodziła się w1908 roku jako drugie dziecko Jerzego iStefanii. Uwielbiała ojca, jego niewymuszony luz, swobodę, lekki stosunek do życia.


  Jerzy Skarbek nazywa ukochaną córkę Vesperale.


  – To znaczy gwiazda wieczorna – tłumaczy.


  Vesperale świetnie jeździ konno. Jako piętnastolatka po jednej znielicznych kłótni zojcem idzie do stajni idosiada nieujeżdżonego, narowistego ogiera. Koń od razu rusza cwałem, ponosząc Krysię na pobliskie łąki. Wracają po godzinie. Vesperale przekazuje uzdę stajennemu ze słowami: „Teraz może nim jeździć nawet piętnastoletnia pensjonarka”.


  Pierwszy raz wychodzi za mąż wwieku osiemnastu lat. Rozwiedzie się po sześciu miesiącach. Falstart. Karol Gettlich, nudny przemysłowiec, nie nadawał się na partnera życiowego dla pełnej życia Krysi.


  Drugi mąż będzie odpowiedniejszy. To Jerzy Giżycki – malarz, pisarz ipodróżnik. Pobierają się w1938 roku iwyjeżdżają do Kenii. Giżycki podejmuje pracę wpolskiej ambasadzie wAddis Abebie. Okazuje się, że przygodowa podróż po Afryce to przede wszystkim długie godziny spędzane wambasadzie inudne koktajle zdyplomatami. Wybuch wojny ułatwia Krystynie decyzję orozwodzie. Wracają do Francji jeszcze we dwoje. Do Anglii Skarbek pojedzie już sama. Nigdy więcej nie zobaczy drugiego męża. Giżycki będzie miał jednak wpływ na jej dalsze losy.


  *


  Latem 1940 roku Adolf Hitler jest panem Europy. Brytyjczycy zostali wypchnięci zkontynentu. Lada chwila rozpocznie się niemiecki atak na Wielką Brytanię.


  Winston Churchill podejmuje decyzję ostworzeniu SOE – Kierownictwa Operacji Specjalnych. To ściśle tajna komórka wywiadowcza, przed którą premier Wielkiej Brytanii stawia konkretne zadania: zwerbować, wyszkolić iprzerzucić na kontynent agentów, przygotowanych do prowadzenia akcji sabotażowo-dywersyjnych. Siedziba SOE na Baker Street wLondynie natychmiast zostaje nazwana przez wojskowych „ministerstwem niedżentelmeńskiej wojny”, a„cywile mówiący wobcych językach”, którzy mają zostać zwerbowani – „tajną armią Churchilla”. Premierowi chodzi oludzi bystrych, pomysłowych, skłonnych do brawury, posiadających uzdolnienia przydatne podczas tajnych działań na tyłach wroga.


  SOE otrzymuje niemal nieograniczone fundusze iuprawnienia. Wramach swoich działań uwalnia zwięzień wielu zdolnych złodziei, oszustów, morderców ifałszerzy. Wszystkich, których umiejętności będą przydatne podczas szkolenia szpiegów. Najważniejsza jest sekcja „F” – zajmująca się werbunkiem kandydatów na agentów, którzy zostaną zrzuceni na spadochronach do Francji.


  Po rozstaniu zdrugim mężem iprzyjeździe do Londynu Krystyna Skarbek zgłasza się do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Mówi, że być może się przyda, że chciałaby walczyć zNiemcami.


  Przyda się. Moment jest idealny.


  Zanim zostanie zwerbowana przez szefa sekcji „F” SOE Maurice’aBuckmastera, zanim – zaproszona do budynku na Baker Street – usłyszy, że od tej pory wszystko, czego się dowie, będzie ściśle tajne, nim wzaciemnionej ciężarówce zostanie przewieziona do leśnej posiadłości wparku narodowym New Forest; zanim nastąpią więc wszystkie te zdarzenia, Skarbek odbiera telefon od Jerzego Giżyckiego, który mówi: „Pytali mnie ociebie, powiedziałem, że jesteś idealna, proszę cię, Krysiu, współpracuj”.


  WNew Forest mieści się ściśle tajny obóz szkoleniowy SOE. To centrala „szkoły szpiegów Churchilla”. Otoczony gęstym lasem, odcięty od świata pałac. Przed wojną należał do hrabiowskiej rodziny Ewena Montagu (tego, który w1943 roku wdroży pomysł Iana Fleminga związany zoperacją „Mincemeat”).


  Krystyna ma przed sobą kilka miesięcy szkoleń. Siedem dni wtygodniu, dwanaście godzin na dobę. Będzie się uczyła strzelania, wysadzania, uciekania iwielu innych umiejętności niezbędnych szpiegowi.


  Ćwiczenia zwłamywania prowadzi „Killer Green”, uwolniony zwięzienia włamywacz, skazany przed wojną na dwadzieścia lat odsiadki. Na zajęcia przywozi ze sobą ogromne drzwi, do których przymocowano kilkadziesiąt zamków. – „Wszystkie dostępne wEuropie modele wjednym miejscu, żeby było wam szybciej uczyć się włamów” – mówi. Drzwi „Greena” wnosi do sali wykładowej trzech żandarmów. Rekwizyt waży ponad sto kilo.


  Zajęcia wNew Forest prowadzi również słynny przestępca Johnny Ramensky – wybitny włamywacz, kasiarz, przywieziony wprost zlondyńskiego więzienia. Uczy otwierania sejfów. Mówi o„technice słuchawkowej”.


  – Można ją stosować, ale kiedy wokół panuje cisza, gdy można wsłuchawkach usłyszeć, jak pokrętło sejfu robi takie „pyk, pyk, pyk”. Winnym przypadku, gdy na przykład koledzy się strzelają zpolicją ijest hałas, to należy wysadzać. Ale trzeba wiedzieć, gdzie przyłożyć materiał wybuchowy. Iile, żeby wnętrza sejfu nie rozpieprzyć. Wszystko opowiem, nauczę.


  Wedle legendy Ramensky jako szpieg SOE zostanie zrzucony do Francji na spadochronie w1944 roku, aby wprzebraniu oficera SS włamać się do sejfu feldmarszałka Rommla, przygotowującego odparcie alianckiej inwazji.


  – Dziś nauczymy was gubienia „ogona” – mówią podczas szkoleń oficerowie MI5 oraz MI6. Wiedzą, że mają do czynienia zcywilami, którym wiele rzeczy trzeba powtarzać dwa razy. Nie ma na to jednak czasu. Wymaga się szybkiej nauki. Wciągu kilku miesięcy pierwsi szpiedzy SOE muszą być gotowi do cichej walki.


  – Aby pozbyć się śledzącego, musisz najpierw przekonać się, że on faktycznie istnieje – tłumaczy Krystynie serdeczny, uwielbiany przez kursantów oficer MI6, Kim Philby. – Prosty sposób: wchodzisz do sklepu zdamską bielizną. Od razu się przekonasz, czy facet wlezie tam za tobą. Jeśli tak, masz poszlakę. Później obserwuj, czy zachowuje się naturalnie. „Ogonowi” będzie ciężko zachować swobodę. Zdobędziesz pewność wkilka chwil.


  Codziennie odbywają się lekcje zprzetrwania.


  – Kiedy znajdziecie się sami wlesie, pamiętajcie oczterech podstawowych zasadach przetrwania – mówi Philby izapisuje na tablicy:


  1. Ogień


  2. Schronienie


  3. Pożywienie


  4. Woda


  Krystyna wtajnej szkole szpiegów czuje, że żyje. Nauka idzie jej doskonale.


  Zajęcia zmiany wyglądu prowadzi znany angielski komik. Mówi: „Wystarczy wepchnąć watę do ust, apopiołem zpapierosa podkreślić zmarszczki iworki pod oczami. Pół minuty pracy – efekt niezwykły.


  Krystyna dowiaduje się, co zwiększa szansę na przetrwanie tortur.


  – Odciążyć mózg, kiedy biją, liczyć lub literować alfabet. Musicie wytrzymać czterdzieści osiem godzin, tyle czasu będziemy potrzebować, by wycofać ludzi, októrych coś wiecie. Po długotrwałym biciu nadchodzi dziwny okres – ciepła irozmarzenia, prowadzący do czegoś wrodzaju ekstazy. Ból zmienia się wprzyjemność, anienawiść istrach przed torturującymi przechodzi wcoś na kształt masochistycznego zauroczenia. Najwyższym sprawdzianem woli jest nieokazanie tego stanu oprawcom. Jeśli się zorientują, tortury zostaną zawieszone, abyście odzyskali świadomość na tyle, by nerwy wróciły na drugą stronę paraboli. Apotem zaczną was bić od początku.


  Charles Fraser Smith jest zatrudnionym przez SOE konstruktorem szpiegowskich gadżetów. Zapoznaje Krystynę iinnych kursantów zdziałaniem maleńkiego aparatu fotograficznego Minox. Pokazuje mapę sporządzoną na japońskiej bibule. Tak cienką, że płachtę owymiarach pół na pół metra da się owinąć wokół wkładu ołówka mechanicznego. Smith przedstawia lunetę, którą można ukryć wlufce do papierosów. Pokazuje również, jak działa piłka Gilly’ego. To spleciony drut ztwardego metalu ukryty wsznurowadle. Wrazie potrzeby może służyć jako mała piła lub linka do duszenia wroga.


  Kim Philby, agent MI6, którego szczególnie lubi Krystyna, jest obecny podczas szkoleń ze sztuk walki.


  – Uderzamy wroga piętą wstopę, poprawiamy kopnięciem wkolano ikończymy zabójczym uderzeniem otwartą dłonią wjabłko Adama – mówi ipokazuje.


  Krystyna bije się świetnie. Wlot chwyta zasady opracowanego przez Brytyjczyków systemu defend opartego na jujitsu, chińskim boksie izapasach. Ten kurs jest nazwany „Nauką cichego zabijania”. Przełożeni nie znają litości dla kursantów. Ma boleć. Krystyna, zanim opanuje sztukę cichego zabijania, przyjmie wiele ciosów wnogi, brzuch, plecy itwarz. Będzie upadała na matę iniestrudzenie podnosiła się do dalszego treningu.


  Nie jest już cywilem. Potrafi się włamywać, otwierać sejfy, gubić ogon, wysiadać zjadącego samochodu, strzelać wbiegu, pisać atramentem zrobionym zpotu ikrwi.


  Umie zabić jednym ciosem.


  Jest gotowa. Otrzymuje tożsamość Christine Granville „Pauline”.


  Wpołowie 1941 roku SOE postanawia rzucić ją do walki wokupowanej Europie.


  *


  – To człowiek bez reszty oddany pracy – mówił jej szef, objaśniając plan. – Nie wyobrażaj sobie, że to zabawa. Facet nie myśli oniczym innym prócz zadania. Takich mamy niewielu, więc nie będziesz tracić czasu. Do tego facet jest przystojny, więc nie zakochaj się wnim. Nie sądzę, żeby miał serce. Tak czy inaczej, życzę ci powodzenia, Vesper, inie daj sobie zrobić krzywdy.


  *


  SOE postanawia wysłać Krystynę Skarbek do Budapesztu. Węgry są krajem sprzymierzonym znazistowskimi Niemcami. Zadanie: skontaktować się zinnym agentem brytyjskich służb specjalnych, Polakiem Andrzejem Kowerskim. Zdobyte informacje przenosić osobiście do Generalnego Gubernatorstwa. Przekazywać je tam innemu szpiegowi MI6, który zapewni materiałom transport do Anglii.


  Skarbek opracowuje szlak przez słowackie Tatry. Wniektórych miejscach trzeba wspinać się po pionowej grani. Wzimie trasa wydaje się nie do pokonania. Jednak wlutym 1941 roku Krystyna decyduje się przejść nią wraz zkilkudziesięcioma polskimi żołnierzami. Dodatkowe bowiem zadanie Skarbek iKowerskiego zlecone przez SOE to uwalnianie za łapówki polskich oficerów zwęgierskich obozów internowania iumożliwianie im przedostania się do Generalnego Gubernatorstwa (lub tam, gdzie formują się polskie siły zbrojne).


  Andrzej Kowerski błaga, żeby nie szła. Jego zdaniem kilkudziesięcioosobowa wyprawa, którą Krystyna ma poprowadzić przez zimowe Tatry, skazana jest na zagładę. Aon bardzo nie chce, żeby Skarbek coś się stało. Łączy ich nie tylko praca wwywiadzie, lecz także gorący romans. Być może nawet miłość.


  – Ja potrzebuję niebezpiecznego życia – odpowiada Kowerskiemu iwyrusza wgóry, żeby przedostać się do GG razem zżołnierzami itorbą pełną mikrofilmów.


  Zamieć łapie ich wysoko, ponad dwa tysiące metrów nad poziomem morza. Jest minus trzydzieści. Po wielogodzinnym marszu żołnierze zasypiają wkilka chwil. Większość znich się już nie obudzi. Do okupowanej Polski dotrze kilka osób. Będzie wśród nich Krystyna, która tamtej śnieżnej nocy nie zmrużyła oka, wiedząc, że grozi jej zamarznięcie. Szkolenie wszkole szpiegów Churchilla po raz pierwszy ocala jej życie.


  Drugi raz wiedza nabyta wośrodku szkoleniowym New Forrest przyda się, kiedy zatrzyma ją Gestapo. Skarbek nie panikuje, analizuje fakty. Jako młoda dziewczyna pracowała wfabryce Fiata wWarszawie. Biuro, wktórym dostała posadę, znajdowało się nad zakładem produkcyjnym. Było nieustannie zadymione. Podczas pierwszego przesłuchania przez niemiecką służbę bezpieczeństwa zcałej siły gryzie się wjęzyk. Zaczyna pluć krwią. Prześwietlenie płuc zlecone przez Gestapo ujawnia to samo, czego kilkanaście miesięcy wcześniej ze zdjęć RTG dowiedziało się kierownictwo SOE. Ciemne plamy wpłucach.


  – Gruźlica, cierpię na nią od lat – tłumaczy funkcjonariuszom Gestapo.


  – Dwa lata wdychania spalin wzakładach Fiata wWarszawie – mówi Brytyjczykom prawdę podczas szkoleń SOE.


  Zostaje wypuszczona zbraku dowodów ize względu na zły stan zdrowia.


  WBudapeszcie jest jednak spalona.


  Po uzgodnieniu zSOE planu przenosin wsiadają zAndrzejem do małego opla. Dojadą nim aż do Libii. Czekając na nowe zadania, odwiedzą Turcję, Syrię, Palestynę iEgipt.


  Jednak nowe zadania jakoś nie nadchodzą. Według niektórych historyków winny jest polski wywiad, który usilnie stara się wtamtym czasie przekonać Brytyjczyków, że wyjście zaresztu Gestapo „ze względu na zły stan zdrowia” jest po prostu niemożliwe. Polacy przekonują Brytyjczyków otym, że Skarbek została najprawdopodobniej odwrócona, straciła wiarygodność, stała się podwójnym agentem. Anglicy postanawiają to sprawdzić.


  *


  Po wojnie zasłużony dla wywiadu brytyjskiego Ian Fleming może liczyć na dostatnie życie. Pieniądze otrzymane za służbę wwywiadzie wystarczą na zakup luksusowej posiadłości na Jamajce. Fleming nazwie swoją karaibską daczę Goldeneye. Przyjmie również intratną posadę redaktora zagranicznego wkoncernie prasowym lorda Kemsleya, barona medialnego. Były szpieg postawi swojemu nowemu pracodawcy twardy warunek: dwa miesiące każdego roku będzie miał prawo spędzić wGoldeneye. Słowem, Flemingowi udaje się wynegocjować bardzo długi płatny urlop. Chce mieć czas na pisanie. Otym, że jest wybitnym autorem, świat dowie się w1953 roku, kiedy drukiem ukaże się pierwsza cześć przygód agenta 007.


  Przez dziesięć miesięcy pracy Fleming stara się tak poukładać zawodowe obowiązki, by wiązały się ze spędzaniem czasu wluksusowych hotelach oraz odwiedzaniem najwykwintniejszych lokali. Iprzede wszystkim: podróżami.


  Wroku 1951 wypływa do Wellington na statku Ruahine. Służbowo.


  *


  Morderca wychodzi zmieszkania przy Adelaide Road ispokojnym krokiem idzie do hotelu Shelbourne. Nie ma zamiaru jechać taksówką ani korzystać ze środków komunikacji miejskiej. Chętnie się przespaceruje. Czerwiec 1952 roku jest wLondynie ciepły isłoneczny.


  Za dwa dni otym, co zrobi Dennis Muldowney, napisze magazyn „Life”. Czasopismo opublikuje zdjęcie idokładny opis zbrodni. Jednak gazetę najbardziej zainteresuje tożsamość człowieka zasztyletowanego przez mordercę.


  Motyw tej zbrodni, mimo że dziennikarze będą mieli swoją teorię, pozostanie do końca nieznany.


  *


  Anglicy postanawiają poczekać. Przekonywani przez członków polskiego rządu londyńskiego idowódców ZWZ, że Skarbek zcałą pewnością została zwerbowana przez Gestapo, zawieszają współpracę zKrystyną ijej kochankiem Andrzejem Kowerskim.


  Wtym czasie szkolona wszkole Churchilla agentka postanawia wykonać na własną rękę swoje najważniejsze zadanie wojenne. Tak onim myśli. Zamierza przedostać się do Polski zdużą ilością pieniędzy iza wszelką cenę uwolnić zwarszawskiego getta matkę, Stefanię zdomu Goldfeder.


  Zadanie jest bardzo trudne, trudniejsze nawet niż zimowa przeprawa przez słowackie Tatry. Po pierwsze, Skarbek nie zna obyczajów panujących wWarszawie. Ani wgetcie, ani po stronie aryjskiej. Nie orientuje się, że obecność dzielnicy żydowskiej wiąże się znieustanną działalnością szmalcowników. Żeby kogoś wyciągnąć, trzeba mieć pieniądze ikontakty. Nie zna nikogo. Na ZWZ nie ma co liczyć – ci uważają ją za szpiega Gestapo. Dodatkowo Krystyna nie ma na tyle „dobrego wyglądu”, żeby spokojnie chodzić po warszawskich ulicach wpierwszej połowie 1942 roku. Przywiozła dużo pieniędzy – to jedyna rzecz, która daje nadzieję na powodzenie akcji.


  Znając jej skłonność do brawury, można zakładać, że po prostu podeszła do wysokiego rangą oficera SS ipowiedziała, że jest do zarobienia bardzo dużo pieniędzy. Mogła to zrobić na ulicy, wbramie, nawet blisko dzielnicy niemieckiej znajdującej się przy alei Szucha. Usłyszawszy kwotę, esesman zapisuje na kartce imię inazwisko: Stefania Skarbek, wcześniej Goldfeder. Zgadza się wyciągnąć tę osobę zgetta. Krystyna Skarbek nie wie, za ile wWarszawie przeprowadza się ludzi zdzielnicy żydowskiej do aryjskiej części miasta, nie ma skąd się tego dowiedzieć. Najprawdopodobniej proponuje bardzo wysoką kwotę. Chodzi przecież omatkę.


  Skarbek odważnie idzie razem zNiemcem do jego mieszkania, by uzgodnić szczegóły transakcji idać zaliczkę. Kiedy zamykają się za nią drzwi, słyszy, że nie tylko opieniądze chodzi funkcjonariuszowi, ale też ojej piękne ciało. Rozpina bluzkę, zdejmuje spódnicę ipończochy, kładzie się na łóżku.


  Kiedy kilka dni później okaże się, że esesman zniknął zpieniędzmi, Skarbek zrozumie, że nie ma szans. Działa całkowicie po omacku, ryzykuje. Widzi, co się dzieje wWarszawie ibyć może uważa nawet, że miała szczęście. Przecież mógł ją wysłać do getta. Albo zastrzelić, zabierając resztę pieniędzy. Odcięta od pomocy zzewnątrz Krystyna musi zrezygnować zprób ratowania matki. Stefania Skarbek umiera wwarszawskim getcie wostatnich tygodniach 1942 roku.


  *


  James Bond [...] powiedział:


  – Jeżeli rzeczywiście będzie pani dziś wieczór sama, może zjedlibyśmy razem kolację?


  Uśmiechnęła się dyskretnym, konspiracyjnym uśmiechem.


  – Bardzo chętnie – zgodziła się. – Apotem może zabierze mnie pan do kasyna, gdzie, jak mówi monsieur Matis, czuje się pan jak wdomu.


  Bond zorientował się, że nie będzie miał żadnych kłopotów zuzgodnieniem znią szczegółów całego przedsięwzięcia. Był zupełnie szczery wobec siebie, świadom hipokryzji własnego nastawienia wobec niej. Pragnął jej jako kobiety, chciał się znią przespać.


  *


  Na statku Ruahine goście mają do dyspozycji ogromne kasyno. Podróżujący w1951 roku do Wellington Ian Fleming spędza wnim mnóstwo czasu. Lubi hazard. Czterdziestoczteroletnia stewardesa Krystyna Skarbek od pewnego czasu nocuje wjego kajucie. Być może poznał ją podczas gry wbakarata. Zamienili kilka słów, zaprosił ją na drinka. Możliwe, że dowiedział się ojej przeszłości zfolderu reklamowego dla najbogatszych gości.


  – Awięc to pani jest tym szpiegiem, który umila czas wytwornym pasażerom opowieściami owojennych zadaniach wykonywanych wsłużbie Jego Królewskiej Mości?


  Później, włóżku, wsłuchiwał się wniesamowite historie, które opowiadała mu Krystyna. Wcale nie musiało się to Flemingowi podobać. Przecież dla niego służba Wielkiej Brytanii to świętość. Zobowiązanie do tajemnicy – wartość nadrzędna.


  *


  Krystyna Skarbek wraca do służby wSOE wiosną 1944 roku. Zbliża się inwazja wNormandii. Podejrzenia polskiego wywiadu wynikały zzawiści. Brytyjczycy od początku nie traktowali ich do końca serio. Znacznie poważniej podchodzono do znajomości Krystyny zKimem Philbym, owym serdecznym oficerem MI6, który uczył agentów szkoły szpiegów Churchilla wNew Forest. Wedle wiarygodnych źródeł to szpieg ZSRR. Jak się okaże później – jeden znajważniejszych whistorii sowieckich służb specjalnych. Zwerbowany wroku 1934, członek tak zwanej Siatki Szpiegowskiej Cambridge. Philby to żarliwy, ideowy komunista, awięc najbardziej niebezpieczny, najgoręcej zaangażowany wpracę wywiadowczą agent.


  Do wiosny 1944 roku MI5 sprawdziło po cichu relacje pomiędzy Krystyną aPhilbym. Skarbek jest czysta. To była tylko przelotna znajomość wobozie szkoleniowym SOE w1940 roku. Ot, „tylko rozmawiali” odamskiej bieliźnie…


  *


  Przez chwilę wpatrywał się wlustro izastanawiał się nad moralnością Vesper. Pragnął jej zimnego ipodniecającego ciała. Chciał ujrzeć łzy iżądzę wjej chłodnych niebieskich oczach, chwycić za włosy iwygiąć wtył jej gibkie ciało pod swoim.


  *


  Krystyna otrzymuje od MI6 najważniejsze zadanie wswojej szpiegowskiej karierze.


  Jest lipiec 1944 roku. Skarbek ma wesprzeć swoimi umiejętnościami inwazję lądową, która miesiąc wcześniej rozpoczęła się we Francji. Zostanie zrzucona na spadochronie za linię wroga. Nawiąże tam kontakt zbrytyjską siatką szpiegowską „Jockey”. Zadania sabotażowo-dywersyjne będzie opracowywał na bieżąco dowódca siatki Francis Cammaerts „Roger”. Skarbek będzie mu bezpośrednio podlegać.


  Przed nocnym startem na lotnisku wManchesterze Krystyna nie musi przechodzić procedur, które obowiązują agentów SOE, zrzucanych do okupowanej Europy po raz pierwszy. Ona widziała już wojnę zbliska.


  Zna wszystkie drobne różnice, które mogą dekonspirować, detale, przez które łatwo stracić życie. Na przykład suwak: we Francji wszywany jest odwrotnie, należy otym pamiętać. Żadnych angielskich metek przy ubraniach. Osobiście dogląda tego Vera Atkins, szefowa kobiecej sekcji „F” (francuskiej) SOE.


  Tydzień przed zrzutem Atkins świeci latarką wusta wszystkim dziewczynom zsekcji. Najbardziej dokuczliwy jest przymus wymiany plomb. WWielkiej Brytanii wykonuje się je zmateriału, którego od dawna już nie używają dentyści na kontynencie. Jeśli zęby były plombowane wAnglii – trzeba wydłubywać iwstawiać plomby „europejskie”. Jeśli brytyjski materiał nie chce puścić, ząb trzeba rwać.


  Na pasie lotniska wojskowego pod Manchesterem Krystyna Skarbek powtarza wmyślach to, czego nauczyła się cztery lata wcześniej na szkoleniach SOE: skakać, kiedy zapali się zielone światło, lecąc ze spadochronem, wypatrywać lądowiska wkształcie litery L, ułożonego zlatarek przez agentów przygotowujących przyjęcie skoczka.


  Lot będzie długi. Agentka wyskoczy wokolicach Grenoble, wpołudniowo-wschodniej Francji. Stoi przed nią zadanie znacznie trudniejsze niż to, które wyznaczyli jej zwierzchnicy wSOE.


  *


  Wksiężycową jasną noc Bob Large, pilot samolotu, zktórego ma wyskoczyć Polka, postanawia lądować. Odwraca się do Krystyny iprzekrzykując warkot silnika, mówi, że zielone światło do skoku się nie zapali.


  – Zmiana planów, siadamy, może kogoś wezmę zpowrotem. Jest świetna pogoda – wrzeszczy.


  Uważa, że znajduje się daleko od baz wroga. Linia frontu oddalona jest okilkaset kilometrów na północ. Na ziemi czekają Brytyjczycy. Być może samolot do czegoś się im przyda inie wróci do Anglii pusty. Kiedy po udanym lądowaniu Large kołuje wkierunku latarek oznaczających miejsce zrzutu, widzi, jak kilku mężczyzn biegnie wjego kierunku igestykuluje, żeby natychmiast wyłączył silnik. Agenci siatki „Jockey”, do której ma dołączyć Skarbek, mają dwie wiadomości. Obie złe.


  Po pierwsze, siadanie nie było dobrym pomysłem. Kilka kilometrów od wyznaczonego lądowiska stoi cała dywizja pancerna Waffen SS. Palą papierosy, piją, obgryzają paznokcie icieszą się ostatnimi chwilami urlopu przed wymarszem na front. Rano jeszcze ich nie było. Taki piknik postanowili sobie urządzić pancerniacy jadący wkierunku Normandii. Całkowity przypadek. Zaskoczenie.


  – Wylądowałeś im, chłopie, pod nosem, to teraz się zbieraj, nie wiadomo, czy nie usłyszeli. – Jeden zagentów siatki odbierającej Skarbek klepie dłonią wkabinę samolotu.


  Jest idruga zła wiadomość. Kilka dni wcześniej Gestapo aresztowało trzech ich ludzi. Wśród nich Francisa Cammaertsa, „Rogera”, szefa „Jockeya”.


  Skarbek zapala papierosa.


  – Wiecie, gdzie ich trzymają?


  – WDigne-les-Bains, to mała mieścina niedaleko Grenoble.


  *


  Krystyna ubiera się wskromną bluzkę iszarą plisowaną spódnicę. Nie nakłada makijażu. Dzisiaj liczy na szczęście, ale iinstynkt, który dotąd nie zwodził, pozwalając błyskawicznie wczuć się wemocje drugiego człowieka. Chowa do torebki plik pieniędzy. Nie bierze żadnej broni, jeśli zechcą strzelać, itak nie będzie miała szans po nią sięgnąć. Wchodzi do siedziby Gestapo wDigne-les-Bains iod razu, bez „dzień dobry” kieruje się do gabinetu szefa aresztu. Nie puka. Staje pośrodku pokoju iprosi, żeby sekretarka iżołdak pod bronią zostawili ich samych.


  – Pani się nie pomyliła? – pyta szef placówki Gestapo.


  – Niech pan uważnie posłucha. Nazywam się Granville, Christine Granville. Tak się składa, że wswoim areszcie przetrzymuje pan kogoś bardzo ważnego dla Wielkiej Brytanii.


  – Kogo?


  – Zaraz powiem. Najpierw chciałabym się upewnić, czy pan wie, jak wygląda sytuacja na froncie.


  – Na jakim froncie?


  – Na jakim? Zacznijmy od francuskiego, bo jest bliżej niż sowiecki, na którym miażdży was trzymilionowa armia Stalina. Po umocnieniu się desantu wNormandii jesteście spychani na wschód zprędkością dziesięciu kilometrów dziennie. Kolejne pięćdziesiąt dywizji brytyjskich iamerykańskich zmierza tutaj od strony Włoch. Trudno powiedzieć, kto dotrze pierwszy, ale można spróbować mniej więcej oszacować, kiedy to się stanie. Najdalej za miesiąc do pana biura wejdą alianccy żołnierze. Zginie pan wobronie tej budy wzapyziałej mieścinie albo zawiśnie po szybkim procesie. Adlaczego? Bo miał pan wrękach kogoś ważnego dla Wielkiej Brytanii. Miał pan pod kluczem wjednej ze swoich cel, przypominających piwniczki do wina, Anglika Francisa Cammaertsa. Jak również dwóch innych ważnych agnetów. Akiedy przyszła po nich osobiście siostrzenica generała Bernarda Montgomery’ego, kazał ją pan również uwięzić, zmarnowawszy jedyną szansę ocalenia skóry. Tę szansę ma pan właśnie wtej chwili.


  Przez moment Krystynie Skarbek wydaje się, że urzędnik chce sięgnąć po telefon. To byłby raczej koniec jej brawurowego rajdu. Jeśli gestapowiec nie zacznie myśleć samodzielnie, tylko wsłucha się wrozkazy przełożonych, będzie tak, jak powiedziała przed chwilą. Albo gorzej – Skarbek zginie wraz ztym, którego chciała ocalić.


  – Siostrzenica generała Montgomery’ego – mówi funkcjonariusz – osobiście wDigne-les-Bains?


  – Nie miałam daleko, kilka dni temu, ósmego lipca, Dwudziesta Pierwsza Grupa Armii, dowodzona przez wujka, zajęła Caen. To na północy. Wał Atlantycki jest już przełamany.


  – Guzik prawda – gestapowiec nie traci rezonu. – Pani myśli, że mogę po prostu zwolnić więźniów, ito jeszcze ważnych? Przecież… co powiedzą moi ludzie, kiedy wyjdziecie razem? Że pani tupnęła nogą, aja się zgodziłem?


  – Wymyśli pan jakąś bajeczkę szpiegowską – mówi Skarbek, kładąc na biurku plik pieniędzy.


  Bezczelność, którą wykazała się podczas tej akcji, zrobi na Winstonie Churchillu piorunujące wrażenie.


  – Mój ulubiony szpieg – powie do niej rok później wLondynie, przypinając Order Imperium Brytyjskiego igratulując brawurowej akcji wydobycia zaresztu szpiegów siatki „Jockey”.


  Może iulubiony, ale znał Kima Philby’ego, jednego z najlepiej zakonspirowanych szpiegów ZSRR, więc na obywatelstwo brytyjskie nie ma co po wojnie liczyć. Czy zpunktu widzenia Anglików, wkontekście zbliżającej się zimnej wojny, to rozsądna decyzja? Żeby „ulubiony szpieg Churchilla” wyszkolony wtajnej bazie New Forest musiał radzić sobie sam ze stufuntową odprawą wkieszeni?


  *


  Wstyczniu 1952 roku Krystyna Skarbek wypływa statkiem Ruahine wswoją ostatnią podróż. Jej romans zIanem Flemingiem niedawno się skończył. Spotykali się kilka miesięcy. Według miłośników twórczości brytyjskiego pisarza, owocem tej znajomości będzie dziewczyna agenta 007, wktórej to postaci Fleming zawrze cechy Krystyny Skarbek. Nie tylko Vesper Lynd zCasino Royale. Także każdej następnej. Według „bondologów” – pewnej siebie, brawurowej, ale emocjonalnie zagubionej. Każda dziewczyna Jamesa Bonda odziedziczy po Krystynie Skarbek mistrzostwo wszpiegowskiej specjalizacji, ale ismutną przeszłość.


  Podczas styczniowej podróży w1952 roku Krystyna ma nowego adoratora. Bardzo kłopotliwego. To kelner pracujący na statku Ruahine, Dennis Muldowney. Kilka drinków ijedna noc spędzona zkolegą zpracy sprowadziły na Polkę całą masę utrapień. Kochanek obsesyjnie się na Krystynie uwiesił. Szpieguje każdy jej ruch, urządza sceny zazdrości; kiedy są sami wkajucie – dochodzi do dzikich awantur. Muldowney jest pełen kompleksów wobec mężczyzn, zktórymi, jego zdaniem, spotyka się Skarbek. Kiedy natręt słyszy wkońcu, że między nim astewardesą wszystko skończone, wpada whisterię. Błaga Krystynę, by zmieniła zdanie. Obiecuje poprawę, grozi samobójczym skokiem za burtę. Skarbek nie ma zamiaru się więcej denerwować jego niedojrzałymi, apodyktycznymi zachowaniami. Każe mu wynosić się zjej życia raz na zawsze.


  *


  Kilka miesięcy później Dennis Muldowney idzie do hotelu Shelbourne znożem ukrytym za paskiem spodni. Mija recepcję, wchodzi po schodach na drugie piętro. Staje wdrzwiach pokoju, który sprząta Skarbek. Między rejsami Krystyna dorabia jako pokojówka. Polka odwraca się zaskoczona, wyłącza odkurzacz, wyciera dłonie wfartuch, widzi, jak niższy od niej Muldowney wyjmuje nóż. Ma dość czasu, żeby uderzyć go piętą wstopę, wykręcić rękę ijedną dźwignią wepchnąć ten kuchenny kozik pod żebro napastnika. Potrafi wystarczająco dużo, żeby obezwładnić albo zabić tego rozhisteryzowanego słabeusza wtrzy sekundy. Kiedy Muldowney wbija jej nóż wserce, stoi jednak bez ruchu, cofa się kilka kroków, siada na łóżku. Zanim zsunie się na podłogę iskona, zdąży powiedzieć jeszcze tylko jedno słowo po polsku: „Przepraszam”.


  *


  Magazyn „Life” donosi otym morderstwie na pierwszej stronie. Byłby to smaczny kąsek jedynie dla bulwarówek, gdyby nie przeszłość ofiary, do której udało się dotrzeć reporterom tygodnika. Czyżby pozornie zwyczajna zbrodnia zzazdrości kryła drugie dno? Jaki był jej prawdziwy motyw? Gazeta przedstawia historię Krystyny Skarbek. Zwraca uwagę na jej przeszłość szpiegowską oraz konieczność pracy wpodrzędnych zawodach. Reporterzy piszą także ofolderze reklamowym rozdawanym na statku Ruahine, wktórym Skarbek miała (jako dodatkowa atrakcja rejsu) zabawiać bogatych gości historiami szpiegowskimi. Wgazecie pojawia się też jedyne dostępne zdjęcie pośmiertne Polki. Ubrana wfartuch sprzątaczki leży wkałuży krwi. Widać drewniany trzonek noża wystający zjej drobnej piersi.


  „Life” sugeruje, że motyw zazdrosnego kochanka to bajka. Nie stawia jednak tej tezy wprost. Zapewne dla podniesienia sprzedaży daje do zrozumienia swoim czytelnikom, że MI6 mogło stać za zabójstwem polskiej agentki.


  *


  – Mówi 007. Linia nie jest bezpieczna. Stan zagrożenia, słyszysz mnie? Natychmiast przekaż wiadomość: 3020 była podwójnym agentem, pracowała dla czerwonych. Tak, do cholery, przecież powiedziałem, że pracowała. Ta suka już nie żyje.


  *


  Wywiad brytyjski popełnił wielki błąd, porzucając po wojnie zdolnego, ambitnego, świetnie wyszkolonego szpiega. Sprawił, że Skarbek, która narażała życie dla Anglii, poczuła się odtrącona. Trudno szukać lepszego kandydata do zwerbowania dla obcych wywiadów. Wedle jednej zhipotez rozgoryczoną powojennym życiem Krystynę Skarbek usiłowali zwerbować Sowieci. Brytyjczycy wporę się zorientowali iużyli Muldowneya, by naprawić swój błąd. Czy raczej – dokończyć proces odsunięcia Skarbek ze służby.


  Czy rozhisteryzowany, obsesyjnie zakochany steward pracował dla MI6? Czy dla nich zabił, mamiony Bóg wie jakimi obietnicami, apóźniej został wystawiony? Wywiad mógł posłużyć się nim ze względu na „predyspozycje psychiczne”. Wbardzo krótkim procesie, po którym Muldowney został skazany na śmierć, stwierdzono uniego schizofrenię. Nie potraktowano choroby jako okoliczności łagodzącej. Wyrok wykonano następnego dnia po rozprawie. Ostatnie słowa mordercy: „Zabić to posiąść do końca”.


  *


  Niektórzy badacze życia Krystyny Skarbek wskazują na trop Kima Philby’ego. Sowiecki agent miał zwrócić wlatach czterdziestych uwagę wywiadu ZSRR na ponadprzeciętnie utalentowaną Polkę. Wczasach zimnej wojny Sowieci mogli sobie oniej przypomnieć. Zwłaszcza kiedy dowiedzieli się, jak została potraktowana przez Brytyjczyków. Byłby to paradoks, świadczący ogłupocie ludzi zMI6: Skarbek nie dostaje paszportu brytyjskiego zobawy Anglików przed jej współpracą zSowietami iwłaśnie to otwiera szansę czerwonym imobilizuje KGB do zwerbowania odtrąconego, wybitnego szpiega.


  Wedle innej zhipotez – na to, by zamordować Krystynę, nalegał Ian Fleming. Fanatycznie oddany krajowi ikrólowej nie mógł tolerować, że agent, który tak dużo wie, pozostaje całkowicie poza kontrolą wywiadu, jest atrakcją dla turystów, zwierza się mężczyznom włóżku ze swoich brawurowych misji szpiegowskich. Fleming miał użyć swoich wpływów, by uświadomić szefom wywiadu, że „ulubionego szpiega Winstona Churchilla” należy albo właściwie uhonorować, albo zabić. Zabić będzie taniej.


  *


  Dobrego imienia Krystyny Skarbek broniono przez całe dziesięciolecia. Powstało sprzysiężenie, wskład którego weszli jej współpracownicy: kochanek Andrzej Kowerski, uratowany zfrancuskiego więzienia Gestapo Francis Cammaerts, atakże dwóch innych Anglików, John Roper iPatrick Howarth. Nie chodziło im jednak odementowanie plotek na temat rzekomej współpracy Skarbek zKGB. Jako cel wyznaczyli sobie przemilczanie prawdy dotyczącej rozwiązłego trybu życia Krystyny. Skarbek uwielbiała przygodny seks, miała grubo ponad stu kochanków ito właśnie, zdaniem czterech oficerów, były fakty, które szkodziły wizerunkowi „ulubionego szpiega Churchilla”. Być może dbano oto, by na jaw nie wyszło, że bujne życie erotyczne doprowadziło wkońcu Krystynę Skarbek do śmierci. Bo być może naprawdę zabił ją po prostu zazdrosny kochanek. Być może to historia bez żadnego drugiego dna.


  Ale najczęściej przestajemy się bronić wchwilach, wktórych czujemy, że podjęcie działań defensywnych na nic się już nie zda, azabicie celnym ciosem człowieka znożem odwlecze tylko wykonanie wyroku.


  – Przepraszam – powiedziała, umierając.


  Za co?


  
    
      [26] Wszystkie kolejne cytaty wreportażu z: Ian Fleming, Casino Royale, tłum. Rafał Śmietana, Znak, Kraków 2006, s. 42, 72, 43, 107, 203.
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